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    Tom III




Skwar­ne­go dnia lip­co­we­go, w jed­nej z izb ka­mie­ni­cy Se­we­ry­na Bo­ne­ra, przy otwar­tem oknie, stał pan pod­skar­bi z mło­dym czło­wie­kiem, po któ­re­go stro­ju po­znać by­ło moż­na, iż za­le­d­wie z ku­rzu się otrzą­snął po dłu­giej po­dró­ży.


Oba zda­wa­li się ocze­ki­wać na ko­goś, bo Bo­ner czę­sto się przez okno wy­chy­la­jąc, spo­glą­dał na uli­cę, a mło­dy je­go to­wa­rzysz tak­że nie­spo­koj­nie śle­dził prze­jeż­dża­ją­cych nią ku Flo­ry­ań­skiej bra­mie.


Okno otwar­te, dla wiel­kie­go go­rą­ca, nie­wie­le po­wie­trze ochła­dza­ło, a co go­rzej, wpusz­cza­ło do kom­nat dym gorz­ki, któ­ry się z wiel­kiej ku­py li­ści na­gro­ma­dzo­nych u wrót pod­no­sił. Kra­ków bo­wiem już za­gro­żo­ny mo­rem, ra­to­wał się od złe­go po­wie­trza, z prze­pi­su le­ka­rzy pa­ląc po pla­cach i uli­cach li­ście dę­bo­we i pio­łu­no­we.


— Cóż się Mar­su­pi­no­wi sta­ło — ode­zwał się młod­szy — iż do­tąd nie przy­by­wa?


— Nic za­pew­ne złe­go — rzekł Bo­ner — ale po­czci­wy Włoch la­ta i pra­cu­je nie­zmor­do­wa­nie, mógł go po­sła­niec w do­mu nie za­stać.


A, ma co ro­bić! za­praw­dę, bo wy­po­wie­dział woj­nę otwar­tą Bo­nie, któ­ra też w środ­kach nie prze­bie­ra­jąc, od­pie­ra dziel­nie je­go za­ma­chy.


Gdy­by nad tą spra­wą, bio­rąc do ser­ca los mło­dej kró­lo­wej, krwa­we­mi łza­mi pła­kać nie by­ło po­trze­ba — do­dał pod­skar­bi, — za­iste śmiać by się moż­na, wi­dząc złość Bo­ny i do ja­kiej wście­kło­ści ją zu­chwal­stwo Mar­su­pi­na do­pro­wa­dzi­ło; ale cze­kaj­my, on to wam sam roz­po­wie.


— Spra­wił­że co Mar­su­pin? — spy­tał mło­dy po­dróż­ny.


— Do­tąd nic, za­praw­dę — rzekł Bo­ner — ale się po­ło­że­nie wy­ja­śni­ło, i ucisk jaw­ny nie jest dla ni­ko­go ta­jem­ni­cą. Za­wsze to zysk jest ocze­wi­sty.


— Nie­wiel­ki — szep­nął mło­dy — a przy­znam się wam, że i ja tu, na po­par­cie Mar­su­pi­na przy­sła­ny umyśl­nie, wie­le wię­cej zy­skać się nie spo­dzie­wam.


Nie­ste­ty! pa­nie mój! Smut­na to rzecz, ale ca­ła na­dzie­ja na­sza w tem, że król sta­ry, że ży­cie je­go nie dłu­gie, za­tem i pa­no­wa­nie Bo­ny...


— Tak — od­parł pod­skar­bi smut­nie — ale do dziś dnia, tak do­brze pa­nu­je Bo­na mło­de­mu jak sta­re­mu, sy­no­wi jak oj­cu. Mar­su­pin wi­dzi w tem cza­ry! W isto­cie trud­no po­jąć jak mło­dy pan, tak wiel­kie­go umy­słu, tak szla­chet­ne­go ser­ca, w tak cięż­ką i sro­mot­ną po­paść mógł nie­wo­lę.


— U mat­ki? — pod­chwy­cił po­dróż­ny.


— My mó­wi­my u mat­ki i przy­pi­su­je­my to cza­rom zbrod­ni­czym — rzekł Bo­ner — lecz po­no­by wła­ści­wiej by­ło rzec, po­padł w nie­wo­lę na­mięt­no­ści! a cza­rem jest ta pięk­na ma­secz­ka ko­chan­ki!


Roz­ma­wia­jąc nie do­sły­sze­li jak na wscho­dach szyb­kie kro­ki za­tęt­nia­ły, i drzwi otwar­ły się z trza­skiem, na­gle. Wszedł Mar­su­pin.


Lecz jak­że go po­byt ten w Kra­ko­wie, nie­ustan­ne utra­pie­nia, pra­ca, tro­ski, oba­wy o ży­cie zmie­ni­ły! Wy­chudł, po­czer­niał, wy­sechł, i po­dróż­ny, któ­ry go wi­tać po­śpie­szył, da­jąc mu rę­kę wy­krzyk­nął.


— Nie cho­ry je­steś, si­gnor Gio­van­ni?


— Cho­ry! za­bi­ty! za­mę­czo­ny, pół­ży­wy je­stem! le­d­wie dy­szę — za­wo­łał Włoch. — Że mnie ta żmi­ja w śmierć nie za­gry­zła, Pa­nu Bo­gu dzię­ku­ję! Zwi­jam się jak ry­ba w ukrop rzu­co­na! Dzię­ki Bo­gu, że wy mi na po­moc przy­by­wa­cie!


— A! ja! — za­wo­łał mło­dy za­kło­po­ta­ny. — Wpraw­dzie je­stem po­słem kró­la i ce­sa­rza, ale cóż ja tu zdo­łam, gdy wy nie mo­gli­ście nic uczy­nić. Chy­ba po­wa­ga oj­ca mo­je­go...


Prze­rwał na­gle za­du­ma­ny.


Był to syn Ju­sta De­cy­usza kra­ko­wia­ni­na, słu­żą­cy przy kró­lu Fer­dy­nan­dzie.


Mar­su­pin padł znu­żo­ny na ła­wę.


— Do wszyst­kich utra­pień — rzekł — do­daj­cie to, że­śmy w Kra­ko­wie mo­rem za­gro­że­ni, że w każ­dej chwi­li śmierć mo­że po­chwy­cić za gar­dło.


— Więc i dwór ztąd ucho­dzić po­wi­nien — rzekł De­cy­usz.


— Sta­nie się to za­pew­ne — od­parł Mar­su­pin.


— Cóż na­ten­czas z wa­mi bę­dzie? — spy­tał Bo­ner Wło­cha.


— Ze mną? Ja po­cią­gnę za dwo­rem — szep­nął, czo­ło z po­tu ocie­ra­jąc Mar­su­pin i wes­tchnął cięż­ko.


De­cy­usz się przy­siadł do nie­go.


— Mów­cież mi, jak sto­icie z Bo­ną?


— Ha! po wło­sku! na no­że! — roz­śmiał się Mar­su­pin. — Ro­bi­łem com tyl­ko mógł, aby ją prze­bła­gać i w do­bry spo­sób przyjść do ja­kie­goś po­ro­zu­mie­nia, na­próż­no.


Pro­si­łem o po­słu­cha­nie na­przód, a to jak naj­po­kor­niej. Jed­ne­go dnia, sta­łem u drzwi na­próż­no, och­mistrz dwo­ru przy­szedł mi po­wie­dzieć, że by­ła za­trud­nio­ną i przy­jąć mnie nie mo­że.


Są­dzi­ła za­pew­ne, że nie bę­dę śmiał na­przy­krzać się wię­cej, ale wró­ci­łem na­za­jutrz.


Och­mistrz mi przy­szedł oznaj­mić zno­wu, że kró­lo­wa le­kar­stwo bie­rze, od­sze­dłem po raz dru­gi z ni­czem.


Trze­cie­go dnia gdym na­le­gał i wi­dzie­li, że się mnie nie po­zbę­dą, na­zna­czo­no mi go­dzi­nę dzie­więt­na­stą. Do­brze przed nią cze­ka­łem już w an­ty­ka­me­rze.


Se­kre­tarz wy­szedł, kró­lo­wa mnie zo­ba­czy­ła przez okno i oznaj­mił, że go­dzi­na dzie­więt­na­sta za­ję­ta, abym się sta­wił za­raz po obie­dzie.


Lę­ka­jąc się aby mnie to nie chy­bi­ło, po­zo­sta­łem na zam­ku.


Se­kre­tarz do­trzy­my­wał mi bar­dzo grzecz­nie to­wa­rzy­stwa, usi­łu­jąc wy­ba­dać z czem przy­cho­dzi­łem, i co mam mó­wić kró­lo­wej. Zby­łem go żar­to­bli­wie.


Skoń­czył się obiad, wi­dzia­łem jak sta­ra od­pra­wi­ła mło­de­go kró­la, jak ka­za­no ustą­pić wszyst­kie­mu dwo­ro­wi.


Dwie tyl­ko star­sze jej­mo­ście ze dwo­ru Bo­ny po­zo­sta­ły przy niej. Ona z Elż­bie­tą uka­za­ły się na ga­le­ryi i sta­ra da­ła mi znak abym szedł za nie­mi.


Gdy­śmy na po­ko­je kró­lo­wej przy­szli, mło­da pa­ni usu­nę­ła się, za­pew­ne z roz­ka­zu Bo­ny w głąb, zo­sta­łem tak jak sam na sam ze sta­rą.


Z naj­więk­szą po­ko­rą, po­mi­mo że twarz jej gniew i po­gar­dę wy­ra­ża­ła, przy­klą­kłem przed nią.


— Mów! cze­go chcesz ode­mnie? - po­czę­ła gło­sem, w któ­rym złość wrza­ła.


— Wia­do­mo W. K. Mo­ści, iż przy­cho­dzę w spra­wie mło­dej kró­lo­wej, z po­le­ce­nia ro­dzi­ców!


— Cóż się to dzie­je tej mło­dej kró­lo­wej, że ta­kiej opie­ki po­trze­bu­je — po­czę­ła z iro­nią. — Wi­dzisz ją prze­cie, zdro­wa, we­so­ła, krzyw­da się jej żad­na nie dzie­je!


— Kró­lo­wa mło­da — rze­kłem — nad­to jest bo­go­boj­nie, skrom­nie i mi­ło­ści­wie wy­cho­wa­ną, aby się uskar­ża­ła na to co cier­pi; zno­si ona, ale ca­ły świat wie, że po­ży­cie mło­dych mał­żon­ków nie ta­kie jest ja­kiem być po­win­no.


Bo­na jasz­czur­czem okiem rzu­ci­ła na mnie.


— Tak jest — do­da­łem — mło­dy król wca­le nie ży­je z żo­ną, uni­ka jej, ani we dnie ją od­wie­dza, ani się nią zaj­mu­je.


— A cóż to do mnie na­le­ży? — od­par­ła Bo­na - ma swo­ją wo­lę.


— Wia­do­mo prze­cież — do­da­łem — że jest sy­nem po­słusz­nym. Dla cze­góż W. K. Mość, któ­ra masz nad nim wła­dzę, nie na­ka­żesz mu, aby nie za­nie­dby­wał żo­ny. Je­że­li od daw­nych mi­ło­stek od­ra­zu się uwol­nić nie mo­że, niech­by przez to nie cier­pia­ła żo­na. Ta­ka wzgar­da dla cór­ki pa­na mo­je­go, dla sy­no­wi­cy ce­sar­skiej jest dla obu ob­ra­ża­ją­cą. Ce­sarz nie znie­sie znie­wa­gi ta­kiej.


Rzecz jest pu­blicz­no­ści wia­do­ma, opo­wia­da­ją o niej w Niem­czech, Cze­chach, po ca­łej Pol­sce, a tu w Kra­ko­wie pio­sen­ki o tem skła­da­ją.


Przy­by­łem w tej spra­wie; za­miast za­ła­twie­nia jej, W. K. Mość jaw­nie sta­ra­łaś się mnie ztąd wy­gnać. Gdy­bym nie miał wy­trwa­ło­ści w służ­bie pa­na, mu­siał­bym daw­no precz iść.


Gdym to mó­wił, twarz jej się mie­ni­ła, bla­dła, pur­pu­ro­wą się sta­wa­ła, gniew nią ta­ki owład­nął, że się utrzy­mać nie mo­gła.


Ja­kie­mi wy­ra­za­mi wpa­dła na mnie, po­wtó­rzyć nie mo­gę, bo­bym wia­ry nie zy­skał.


Wprost ła­jać mnie po­czę­ła, trzę­sąc się i pię­ści na­sta­wia­jąc.


— Za­mknę ja ci usta, zu­chwal­cze... po­ka­żę ci co to jest prze­ciw­ko mnie się po­ry­wać.


Pan Bóg ła­skaw, iż z zu­peł­ną zim­ną krwią wy­trzy­maw­szy tę na­paść, od­po­wie­dzia­łem jej z naj­więk­szem usza­no­wa­niem; ale przy­znam się, zło­śli­wie na­der.


Da­łem jej uczuć, że wszyst­ko mi jest wia­do­mem, że wy­li­czyć mo­gę ile ra­zy król mło­dy od­wie­dzał żo­nę i że od niej po no­cach chro­nił się do pa­nien frau­cy­me­ru, za wie­dzą jej.


— Je­steś pod­łym, nik­czem­nym szpie­giem! — krzyk­nę­ła.


— Tak — od­par­łem — nie­ste­ty! Pan mój szpie­gów po­trze­bo­wał, bo nie tak W. K. Mość ob­cho­dzisz się z cór­ką je­go, jak na kró­lo­wę mat­kę przy­sta­ło.


Wsz­czę­ła się te­dy wal­ka mię­dzy na­mi na sło­wa, w któ­rej ja tę mia­łem wyż­szość, żem krew zim­ną za­cho­wy­wał cią­gle, gdy ona ją co­raz bar­dziej tra­ci­ła, uno­sząc się i za­miast ar­gu­men­tów ob­sy­pu­jąc mnie obe­lży­we­mi wy­ra­za­mi.


W cią­gu roz­mo­wy by­łem zmu­szo­ny nie­tyl­ko wła­sne mo­je prze­ko­na­nie wy­gło­sić, ale się po­de­przeć tem com sły­szał z ust ks. bi­sku­pa Sa­mu­ela i oto tu przy­tom­ne­go Bo­ne­ra.


Pod­skar­bi sły­sząc to uśmiech­nął się i skło­nił.


— Wie ona zdaw­na co trzy­mam o niej — rzekł zim­no.


Mar­su­pin cią­gnął da­lej opo­wia­da­nie.


— Przy­szło do te­go, że się Bo­na ze zło­ści roz­pła­ka­ła.


— By­łam i je­stem kró­lo­wą — za­czę­ła wo­łać — chce­cie mnie tu słu­gą uczy­nić i nie­wol­ni­cą.


Na to jed­nem sło­wem od­po­wie­dzia­łem.


— Nie, tyl­ko mat­ką!


Na wy­rzu­ty naj­roz­ma­it­sze, spra­wę ma­jąc do­brą, zna­la­złem za­wsze od­po­wiedź słusz­ną, go­to­wą, któ­rej ode­przeć nie mo­gła.


W ostat­ku mnie przy­par­ła po­sa­giem, że z wiel­kich obiet­nic, gro­sza jed­ne­go do­tąd nie­wi­dzia­no. I na to rze­kłem, że prze­cie ter­min nie prze­szedł, a w nim na­le­ży­tość spła­co­na bę­dzie.


Wie­dzia­łem o tem od ks. Sa­mu­ela, że kró­lo­wa, gdy nie mo­że nic ze sta­rym kró­lem, ucie­ka się do łez i gnie­wu... toż sa­mo by­ło ze mną. Zno­wu się jej łzy rzu­ci­ły, a złość ją du­si­ła, łka­ła i ła­ja­ła.


Po­tem od­wiódł­szy mnie da­lej, aby nas nie usły­sza­no, wpa­dła na mnie.


— Ty, słu­go nik­czem­ny — krzyk­nę­ła — jak ty, ro­bac­two plu­ga­we, śmiesz mnie, kró­lo­wej, mó­wić ta­kie rze­czy, czy­nić ta­kie wy­rzu­ty?


— N. Pa­ni — rze­kłem — to com mó­wił, ni­czem jest jesz­cze. Mam zle­ce­nie pa­na mo­je­go po­wie­dzieć da­le­ko wię­cej, i to ta­kich rze­czy, o któ­rych W. K. Mość są­dzisz, że jed­ne­mu Pa­nu Bo­gu są wia­do­me, a te ja bę­dę obo­wią­za­nym ce­sa­rzo­wi przed­ło­żyć, wraz z tem com tu wi­dział, sły­szał i wy­ro­zu­miał.


Usły­szaw­szy to, wi­dzia­łem jak po­bla­dła, drżeć za­czę­ła i wiel­ką si­łą zda­wa­ła się uspo­ka­jać po­zor­nie. Głos zni­ży­ła ra­zem i zła­god­nia­ła, zmie­ni­ła przed­miot, tak że osłu­pia­łem.


Spoj­rza­ła mi w oczy dzi­ko.


— Spo­dzie­wam się — rze­kła — że wy ce­sa­rzo­wi po­le­ci­cie cór­kę mo­ją Iza­bel­lę, żą­dam te­go po was. Za­świadcz­cie i o mnie, że nie je­stem złą mat­ką, że to są po­twa­rze lu­dzi pod­łych, któ­rzy chcą nas po­róż­nić.


Osłu­pia­łem w po­cząt­ku, nie poj­mu­jąc na­głe­go zwro­tu.


— Do­syć, do­syć — rze­kła — niech się to wszyst­ko skoń­czy, niech o tem wię­cej mo­wy nie bę­dzie, niech na­sta­nie zgo­da. Milcz, pro­szę.


Są­dząc, że na tę obiet­ni­cę ra­cho­wać mo­gę — mó­wił da­lej Mar­su­pin — za­pew­ni­łem ją, że co do mnie, obo­wiąz­kiem czu­ję po­kój i mi­łość, o ile sil mo­ich, po­pie­rać.


Tak się owo sław­ne mo­je po­słu­cha­nie u kró­lo­wej skoń­czy­ło, a ra­czej wal­na bi­twa, w któ­rej jak so­bie po­chle­bia­łem, od­nió­słem zwy­cięz­two. Lecz któż zna tę prze­wrot­ną i chy­trą nie­wia­stę?


Na­za­jutrz po tej po­raż­ce do­wie­dzia­łem się od bi­sku­pa Sa­mu­ela, że szła z pła­czem do sta­re­go kró­la skar­żyć się na mnie, iż bez na­le­ży­te­go po­sza­no­wa­nia, gru­biań­skie śmia­łem jej czy­nić wy­rzu­ty, na co Zyg­munt miał od­po­wie­dzieć po­ła­ja­niem a groź­bą, że ona sa­ma te­mu win­na, i że po­stę­po­wa­niem swem, ucho­waj Bo­że śmier­ci na nie­go, na­ro­bi so­bie nie­ubła­ga­nych nie­przy­ja­ciół i zgo­tu­je los cięż­ki.


Te­goż sa­me­go dnia, po­miar­ko­waw­szy się snadź, po­szła do mło­dej kró­lo­wej, uda­jąc wiel­ką dla niej ser­decz­ność. Roz­ma­wia­ła z nią dłu­go, i Höl­ze­li­now­na za­raz mi o tem z naj­więk­szą wdzięcz­no­ścią do­nio­sła.


— A no! — prze­rwał mło­dy De­cy­usz — toć le­piej po­szły spra­wy niż mó­wi­cie i po­chlu­bić się tem mo­że­cie.


— Po­słu­chaj­cie do koń­ca! — wes­tchnął Mar­su­pin. — Po­kój ten i na­dzie­je po­jed­na­nia nie trwa­ły dłu­go. Wpraw­dzie na ro­zej­mie zy­ska­ła mło­da pa­ni na­sza, któ­ra sił no­wych na­bra­ła. Mu­sie­li­śmy na nią pa­trzeć z uwiel­bie­niem, z po­dzi­wem nad mo­cą du­cha, nad męz­twem ja­kie oka­zy­wa­ła.


Ze stro­ny Bo­ny, chwi­lo­wym stra­chem wy­wo­ła­ne po­miar­ko­wa­nie, uda­wa­na czu­łość, nie po­trwa­ły dłu­go. W ser­cu ga­dzi­ny jad się zbie­rał. Nie śmia­ła wy­stę­po­wać jaw­nie, ale w drob­nych rze­czach, gdzie tyl­ko mło­dej pa­ni do­ku­czyć mo­gła, nie­omiesz­ka­ła.


Jed­ne­go ran­ka przy­cho­dzi do mnie po­czci­wy Du­dycz... (spoj­rzał Mar­su­pin na Bo­ne­ra, i uśmiech­nę­li się oba) i po­wia­da, że kil­ka dni te­mu, na­sza pa­ni mło­da po­sła­ła do sza­fa­rza sta­rej kró­lo­wej pro­sząc o ka­wa­łek se­ra par­me­za­nu. Sza­farz go dał na­tych­miast, ale Włosz­ki, któ­re mło­dej kró­lo­wej nie lu­bią, bo im ko­chan­ka ode­brać mo­że, na­tych­miast o tem do­nio­sły Bo­nie, mó­wiąc, że mło­da pa­ni so­bie po­zwa­la roz­ka­zy­wać, nie py­ta­jąc mat­ki.


Roz­gnie­wa­na kró­lo­wa na­tych­miast wy­da­ła sza­fa­rzo­wi roz­kaz, aby się nie wa­żył nic da­wać mło­dej kró­lo­wej.


Śmiech mnie wziął z te­go i przy­szedł­szy tu do pa­na Bo­ne­ra, po­wie­dzia­łem mu o tem.


— I, ro­zu­mie się — rzekł Bo­ner — żem na­tych­miast ka­zał trzy­dzie­ści fun­tów par­me­za­nu po­słać mło­dej kró­lo­wej, pro­sząc, aby się do mnie z roz­ka­za­mi uda­wa­ła, a ja do­star­czę cze­go tyl­ko po­trze­bo­wać bę­dzie.


— Ser już był u kró­lo­wej — cią­gnął da­lej Mar­su­pin. — Mar­sza­łek się o tem do­wie­dział, za­czę­to mó­wić o nim, a jam też gło­śno się nie wa­hał od­zy­wać, że kró­lo­wa Bo­na nie zbyt uprzej­mie i te­raz się ob­cho­dzi z sy­no­wą, opo­wia­da­jąc na do­wód hi­sto­ryj­kę o se­rze.


Szpie­go­wie Bo­ny, dwo­rza­nie mło­de­go kró­la, ca­ła gro­ma­da za­usz­ni­ków, okrut­ną za­raz tra­ge­dyę zro­bi­li z te­go se­ra. Bo­na ją wzię­ła do ser­ca.


Przy­sy­ła do mnie sam pan mar­sza­łek Opa­liń­ski, do­ma­ga­jąc się abym wy­znał, kto mi o tym se­rze mó­wił.


Ob­ró­ci­łem to w żart, nie­chcąc bied­ne­go Du­dy­cza gu­bić, któ­ry tru­chlał, bo by się na nim msz­czo­no.


— To nie są żar­ty — od­parł mi mar­sza­łek Opa­liń­ski — kró­lo­wa do­ma­ga się ko­niecz­nie imie­nia te­go, któ­ry ją o ser oskar­żał.


— Imie­nia te­go ani na mę­kach nie po­wiem — od­po­wie­dzia­łem sta­now­czo — nie przy­sta­ło mi ni­ko­go zdra­dzać. Mo­im obo­wiąz­kiem tu wszyst­ko sły­szeć, wszyst­ko wi­dzieć, wszyst­kie­go do­cho­dzić, to służ­ba mo­ja, ale ni­ko­go oskar­żać i mia­no­wać nie mo­gę.


Na­za­jutrz przy­bie­ga ko­mor­nik sta­rej kró­lo­wej, wzy­wa­jąc mnie do niej; by­łem pra­wie pe­wien, że o ser cho­dzi. Ja­koż się nie­co my­li­łem.


Bie­gnę, grzecz­nie mi chwil­kę cze­kać ka­żą. Pa­trzę, cią­gną jak na wiel­kie są­dy, pa­no­wie se­na­to­ro­wie, mar­sza­łek Opa­liń­ski, da­lej ks. Sa­mu­el Ma­cie­jow­ski, któ­ry śmiech ma na ustach, za nim Gam­rat... dwo­rza­nie do sa­li wno­szą pod­nóż­ki, ko­bier­ce, opo­ny, go­tu­ją sie­dze­nia, sto­ły... try­bu­nał się ukła­da.


Wpusz­czo­no i mnie, ob­wi­nio­ne­go. Dwo­rza­nom i ko­mor­ni­kom na ustęp iść ka­za­no. Na­de­szła Bo­na w ca­łym ma­je­sta­cie, na­ka­zu­jąc za­jąć miej­sca Gam­ra­to­wi, Ma­cie­jow­skie­mu, Ze­brzy­dow­skie­mu, na­osta­tek mnie i pa­nu Bo­ne­ro­wi.


Moż­na by­ło są­dzić, wi­dząc ten po­waż­ny are­opag, że się tu mia­ła roz­po­cząć na­ra­da o naj­waż­niej­szej spra­wie pań­stwo ob­cho­dzą­cej, o po­ko­ju z Tur­cyą, o kró­le­stwo dla Iza­bel­li na Wę­grzech, o przy­mie­rze lub woj­nę!


W isto­cie o se­rze za­po­mnia­łem, dzi­wu­jąc się tyl­ko, że i mnie do tak waż­nej na­ra­dy we­zwać ra­czo­no, gdy kró­lo­wa po­czę­ła:


— Śmiać się pa­no­wie bę­dzie­cie, że tak do­stoj­nych dy­gni­ta­rzy, ra­dę kró­la JMo­ści, we­zwać mu­sia­łam dla bar­dzo bła­hej spra­wy, ale dla mnie ona nie­ma­łej wa­gi jest, tkwi w niej za­ród wiel­kie­go zła. Idzie tu o mnie, o po­twa­rze, ja­kie­mi mnie ob­rzu­ca­ją; chcę, aby­ście by­li wszy­scy świad­ka­mi nie­win­no­ści mo­jej.


Wska­za­ła na mnie pal­cem.


— Oto ten, ten, co tu przy­sła­ny zo­stał dla zgo­dy i po­ko­ju, wa­śnie i swa­ry mię­dzy na­mi krze­wi. Rzecz idzie o mi­zer­ny se­ra ka­wa­łek. Mu­szę wie­dzieć, kto mnie przed Mar­su­pi­nem oskar­żył, kto mu mó­wił o tym se­rze. Pro­szę was, wy­móż­cie to na nim, aby zdraj­cę mia­no­wał, ja mu­szę o nim wie­dzieć. Nie zdo­ła­cie wy nic, udam się do kró­lów obu, aby oni wła­dzą swą zmu­si­li go do ze­zna­nia, kto mu to do­niósł?


Pierw­szy te­dy po­śpie­szył ze zwy­kłą swą ży­wo­ścią Gam­rat, do­wo­dząc: że po­twa­rzom bez­kar­nym nie ma koń­ca, że raz trze­ba po­mścić kró­lo­wę i że Mar­su­pin po­wi­nien imię wi­no­waj­cy wy­znać.


Za­tem Opa­liń­ski, jak­by na sej­mie był, dłu­gą mo­wę zwró­cił do mnie i na­le­gał usil­nie.


Ro­zu­mie się, iż ob­lę­żo­ny sro­dze nie za­chwia­łem się, bo o cześć mo­ją cho­dzi­ło; opar­łem się ca­łą si­łą, bio­rąc wi­nę na sie­bie, lecz na ża­den spo­sób nie chcąc wy­dać czło­wie­ka, któ­ry mi za­ufał. W koń­cu do­da­łem tro­chę szy­der­sko, iż za­praw­dę szko­da by­ło ta­kich do­stoj­nych osób dla ta­kiej frasz­ki.


Kró­lo­wa wpa­dła w nie­zmier­ny gniew i krzyk­nę­ła do mnie.


— Co ty mi bę­dziesz pra­wa prze­pi­sy­wać? ple­ciesz od rze­czy! Mów coś po­wi­nien, a nie po­wiesz kto ci to pod­szep­nął, oskar­żę cię, żeś sam zmy­ślił.


— N. Pa­ni — od­par­łem — qu­od di­xi, di­xi; wię­cej ode­mnie się nikt nie do­wie.


Kró­lo­wa wsta­ła z krzy­kiem i gnie­wem, wy­bie­gła do przy­le­głej kom­na­ty pa­na Bo­ne­ra za so­bą wo­ła­jąc — i zgro­ma­dze­nie się ro­ze­szło.


— Po­le­ci­ła mi o tem do­nieść kró­lo­wi — do­dał śmie­jąc się Bo­ner.


— My­śli­cie że na tem ko­niec? nie jesz­cze. Opa­liń­ski po­szedł do kró­lo­wej Elż­bie­ty, do­ma­ga­jąc się od niej, aby ona mi na­ka­za­ła wy­dać te­go czło­wie­ka ser­ne­go.


Ale i na żą­da­nie mło­dej kró­lo­wej, któ­ra mi je ob­ja­wi­ła ła­god­nie, od­par­łem, że je­stem słu­gą kró­la JMci Rzym­skie­go nie czy­im in­nym, i tyl­ko je­go roz­ka­zów słu­cham.


Oto ma­cie prób­kę te­go co się tu dzie­je, i co ja tu cier­pię.


Mar­su­pin za­milkł gło­wę zwie­siw­szy. Mło­dy De­cy­usz stał za­du­ma­ny.


— Nie wi­dzę — rzekł po chwi­li — co ja bym tu mógł po­módz i na co się przy­dać po­tra­fię, gdy si­gnor Gio­van­ni, któ­ry zna le­piej te­raź­niej­sze po­ło­że­nie niż ja, zdaw­na już ba­wią­cy na dwo­rze Fer­dy­nan­da, le­d­wie się umie obro­nić na­pa­ściom i wy­jed­nać dla kró­lo­wej ulgę ma­łą.


— Ty­le mo­że­cie — od­rzekł Mar­su­pin, gło­wę pod­no­sząc — iż się roz­pa­trzyw­szy w po­ło­że­niu, zda­cie z nie­go spra­wę, aby środ­ków szu­ka­no ra­to­wa­nia bied­nej kró­lo­wej, któ­rej mo­je za­bie­gi ma­ło co po­mo­gły.


Król mło­dy jak nie żył z nią, tak nie ży­je; po­szedł­szy za mąż od­ra­zu wdo­wą zo­sta­ła.


— A te­raz — do­dał Bo­ner — no­we się świę­cą rze­czy. Mór w Kra­ko­wie, choć jesz­cze nie groź­ny, ale się z każ­dym dniem wzma­ga. Za­prze­czyć te­mu nie moż­na. Z przed­mie­ścia wej­dzie ry­chło na mia­sto, a ztąd na za­mek. Kró­le­stwo gdzieś bez­piecz­niej­sze­go schro­nie­nia szu­kać mu­szą. Bo­daj to nie by­ło no­wym po­zo­rem do roz­łą­cze­nia mło­de­go mał­żeń­stwa, pod po­kryw­ką tro­skli­wo­ści o nie. Już sły­szę Bo­na mło­dą kró­lo­wę chce przy so­bie za­trzy­mać, a Au­gu­sta al­bo na Li­twę, lub na Ma­zow­sze od­pra­wić.


— Wy­ja­dą więc z Kra­ko­wa? — za­py­tał Mar­su­pin.


— Rzecz to jesz­cze nie­po­sta­no­wio­na — od­parł Bo­ner — ale wkrót­ce się roz­strzy­gnąć mu­si.


— Mło­dy król! mło­dy król — prze­rwał Mar­su­pin — że­by się zaś dał tak po­wo­do­wać mat­ce, jak­by jesz­cze dziec­kiem był, wo­li nie miał... nie­po­ję­ta rzecz! Mów­cie co chce­cie! ona i jej astro­lo­go­wie, czar­no­księż­ni­cy, dok­to­ro­wie po­ją go i ro­zum mu odej­mu­ją, a kto wie ja­kich za­ży­wa­ją środ­ków.


Trze­baż jesz­cze na do­miar wszyst­kie­go, aby mór przy­szedł, któ­ry nas mo­że po­roz­pę­dzać, dwór wy­gnać.


Włoch za­milkł, rę­ce we wło­sy swe gę­ste uto­piw­szy, jak­by je so­bie chciał po­wy­ry­wać.


— Ja tu nie po­mo­gę nic — do­dał za­my­ślo­ny De­cy­usz — od­nio­sę tyl­ko kró­lo­wi com wi­dział i sły­szał.


— Nie, nie do­syć na tem — prze­rwał Mar­su­pin — mu­si­cie pro­sić o po­słu­cha­nie u sta­re­go pa­na i po­wie­dzieć mu z czem przy­by­li­ście, po­przyj­cie mnie. Kró­lo­wa Bo­na ob­wi­nia, że na swo­ją rę­kę czy­nię bez roz­ka­zu co mi do gło­wy przyj­dzie. Po­świad­czy­cie, iż mam po­le­ce­nia i że in­ter­nun­cy­uszem tu je­stem.


Bo­ner po­ru­szył ra­mio­na­mi.


— Jak gdy­by ona po­słów sza­no­wa­ła! — rzekł. — Jed­nym stra­chem po­msty ce­sa­rza nad Iza­bel­lą i jej księ­stwa­mi moż­na ją po­ko­nać, mu­si­cie w to bić.


— Wy­rób­cież mi po­słu­cha­nie u Zyg­mun­ta — od­parł De­cy­usz zwra­ca­jąc się do Bo­ne­ra.


— I u mło­de­go mu­si­cie być, i u mło­dej kró­lo­wej — do­dał Mar­su­pin — ale ani pan Bo­ner, ani na­wet ks. bi­skup Sa­mu­el nie po­tra­fią nic, je­że­li sta­ra żmi­ja prze­szka­dzać ze­chce.


Sta­li tak wszy­scy ze smut­ne­mi twa­rza­mi, gdy Bo­ner chód po­sły­szał, a że się tu ni­ko­go ani spo­dzie­wał, ani ży­czył so­bie, po­szedł ku drzwiom. Uka­zał się w nich z twa­rzą po­mię­sza­ną, trwoż­li­wie Du­dycz, jak zwy­kle fan­ta­stycz­nie i śmiesz­nie ustro­jo­ny, co przy je­go twa­rzy po­sta­rza­łej i brzyd­kiej, od­bi­ja­ło dziw­nie i oczy De­cy­usza cie­ka­we ścią­gnę­ło.


Mar­su­pin, któ­ry te­go ser­ne­go czło­wie­ka wiel­kim stra­chem na­ba­wił, ale go ce­nił, bo mu słu­żył do­brze, po­znaw­szy z mi­ny, iż tro­skę ja­kąś niósł z so­bą, po­stą­pił ku nie­mu.


Bo­ner ski­nie­niem gło­wy go wi­tał.


— Z zam­ku idziesz? — spy­ta­li.


— Tak jest — za­wo­łał gło­sem nie­spo­koj­nym Du­dycz. — Zno­wu pod­le zam­ku kil­ku lu­dzi za­po­wie­trzo­nych zmar­ło. Strach wiel­ki u nas. Ks. Sa­mu­el na­le­ga, aby sta­ry król je­chał do No­we­go mia­sta al­bo na Ma­zow­sze, gdzie­kol­wiek bądź, by­le w miej­sce bez­piecz­ne. Ro­zu­mie się, że kró­lo­wa Bo­na go sa­me­go nie pu­ści.


— A Au­gust? — za­py­tał Mar­su­pin.


Du­dycz ru­szył ra­mio­na­mi.


— Nie wiem — rzekł — ale zda­je się, że je­go prę­dzej jesz­cze wy­pra­wią.


Bo­na chwy­ci­ła się mo­ru, aby mał­żeń­stwo roz­dzie­lić.


Mo­wa o tem jest, aby król mło­dy je­chał sam na Li­twę, a kró­le­stwo z mło­dą kró­lo­wą do Kor­czy­na.


Wszy­scy mil­cze­li chwi­lę, Mar­su­pin się obu­rzył pierw­szy.


— Zno­wu coś no­we­go! — za­wo­łał — kró­lo­wa Elż­bie­ta na to po­zwo­lić nie po­win­na i oświad­czyć, że z mę­żem po­je­dzie. Nie jest nie­wol­ni­cą, jest mał­żon­ką... ma obo­wiąz­ki.


Nikt się nie od­zy­wał przez dłu­gą chwi­lę. Mar­su­pin się od­wró­cił do Bo­ne­ra.


— Gdy­by po­dróż nie po my­śli się skła­dać mia­ła — rzekł — pan Bo­ner ma moc jej prze­szko­dzić.


— A to jak? — spy­tał pod­skar­bi.


— Łac­no — rzekł Mar­su­pin. — Mło­de­mu kró­lo­wi na Li­twę pie­nię­dzy bę­dzie po­trze­ba, gdy ich mu nie da­cie, nie po­ślą go.


— Al­bo pie­nią­dze w mej wo­li? — od­parł Bo­ner — pod mo­im klu­czem, praw­da, ale nie ja roz­po­rzą­dzam. Zresz­tą, po co się to zda­ło. Kró­lo­wa Bo­na ma wię­cej w Chę­ci­nach, niż ja w kró­lew­skim skarb­cu w Kra­ko­wie; uprze się, to da sy­no­wi pie­nię­dzy.


— Ską­pa jest — od­parł Mar­su­pin.


— Ale nie tam, gdzie jej idzie o pa­no­wa­nie — rzekł Bo­ner. — Nie po­ża­łu­je na nie.


Du­dycz słu­cha­jąc prze­wra­cał oczy­ma, wi­docz­nem by­ło, że mu coś po gło­wie cho­dzi­ło, z czem się od­kryć wa­hał. Wziął Mar­su­pi­na w stro­nę.


— Wie­cie — rzekł — mnie się zda­je, że po­ra przy­szła, gdy ja przy jed­nym ogniu dwie pie­cze­nie upie­kę, swo­ją i wa­szą.


— Ja­kie? — za­py­tał Mar­su­pin, któ­ry w ro­zum i prze­bie­głość Du­dy­cza nie wie­rzył.


— Je­że­li król mło­dy wy­je­dzie a po­rzu­ci swą Włosz­kę, po­ra bę­dzie się swa­tać do niej i was od niej uwol­nić.


Roz­śmiał się Włoch.


— Słu­chaj­no — rze­ki — al­bo ci ją Bo­na da, a wten­czas nam po niej nic; al­bo, je­śli się to na co przy­dać nam mo­że, nie do­pu­ści.


Du­dycz po­trzą­snął gło­wą.


— Zo­ba­czy­my — rzekł — ale ja wam tyl­ko to z gó­ry za­po­wia­dam, że kto mi do Włosz­ki po­mo­że, te­mu ja słu­żyć bę­dę.


— Choć­by Bo­nie? — spy­tał Mar­su­pin.


— Choć­by sta­re­mu sza­ta­no­wi! — za­wo­łał za­pa­lo­ny Du­dycz.


Wie­czór nad­szedł, wnie­sio­no świa­tło, w uli­cy nie usta­wał ruch. Wy­glą­da­no okna­mi otwar­te­mi, dwa czy trzy wo­zy z trum­na­mi prze­su­nę­ły się pod okna­mi.


— Mrą lu­dzie okrut­nie — ode­zwał się Bo­ner. — Nie idzie za­tem, aby to już po­wie­trze być mia­ło, lecz śmier­tel­ność z upa­łów du­ża. Ja jesz­cze w mór nie wie­rzę.


— Ba! — prze­rwał Mar­su­pin — wi­dzia­łem kil­ku dok­to­rów; star­si, co już pa­trzy­li na po­wie­trze, twier­dzą, iż na tru­pach zna­ki je­go wi­dzie­li: si­ne pla­my i wrzo­dy. Nie sze­rzy się ono jesz­cze zbyt gwał­tow­nie, lecz że przy­szło, to pew­na.


— Róż­nie twier­dzą — rzekł Bo­ner — lecz je­że­li istot­nie za­ra­za się wzię­ła, nic pil­niej­sze­go nad to, by dwór ztąd wy­pra­wić. Na kró­lu na­szym sta­rym i ży­ciu je­go le­ży wie­le.


Roz­mo­wa o po­wie­trzu roz­po­czę­ła się nie­śmia­ło, bo ni­ko­mu o niem mó­wić nie by­ło mi­ło; a i ci co wie­rzy­li, iż mór się sze­rzył, wo­le­li­by by­li o tem wąt­pić.


Lecz z każ­dą chwi­lą smut­ne wia­do­mo­ści się po­twier­dza­ły.


Po­mi­mo spóź­nio­nej go­dzi­ny, Bo­ner po­sta­no­wił na za­mek je­chać i ko­nia, któ­ry za­wsze po­go­to­wiu stał, po­dać so­bie ka­zał. Chciał i o przy­by­ciu De­cy­usza oznaj­mić kró­lo­wi i do­wie­dzieć się co my­śla­no i za­mie­rza­no na zam­ku.


Go­ści więc po­że­gnaw­szy, bo mło­dy De­cy­usz do oj­ca wra­cał, sam w bra­mie do­siadł spo­koj­ną szka­pę i dwóm pa­choł­kom roz­ka­zaw­szy za so­bą je­chać, ru­szał do zam­ku.


W uli­cach pu­sto by­ło już, ale w nie­któ­rych miej­scach, tam gdzie­kol­wiek przy­pa­dek śmier­ci się tra­fił, ci­snę­li się lu­dzie do­wia­du­jąc.


Wpraw­ne­mu oku pod­skar­bie­go ła­two roz­po­znać by­ło stan mia­sta nie­zwy­kły, jak­by w przeded­niu klę­ski. Wszę­dzie po uli­cach, pod do­mo­stwa­mi za­moż­niej­szych, po pla­cach dy­mi­ły pa­lą­ce się li­ście i zio­ła róż­ne, a że po­wie­trze by­ło cięż­kie, gorz­kie dy­my prze­peł­nia­ły je i od­dy­chać by­ło trud­no. Tu i owdzie prze­su­wał się za la­tar­ką ksiądz z wia­ty­kiem, o któ­rym dzwo­nek chłop­ca oznaj­my­wał. Gdzie­nie­gdzie z wrót bu­cha­ła wrza­wa nie­spo­koj­na, a, jak się to pod naj­cięż­sze cza­sy dzie­je, gdy trwo­ga lu­dziom gło­wy odej­mu­je, go­spo­dy, bro­wa­ry, piw­ni­ce peł­ne by­ły lu­dzi, co się odu­rzyć chcie­li i z trun­ku za­czerp­nąć od­wa­gi.


Na za­mek z trud­no­ścią wpusz­cza­no, ale Bo­ner klucz miał od fur­ty każ­de­go cza­su.


W izbie sy­pial­nej kró­la po­strzegł świa­tło, rów­nie jak w kom­na­tach sta­rej pa­ni, oko­ło któ­rych na ga­le­ry­ach prze­my­ka­ły się ko­bie­ty i służ­ba. Oko­ło kró­la sta­re­go już ni­ko­go nie by­ło z Ra­dy, ka­pe­lan tyl­ko, sta­rych dwo­rzan kil­ku i dok­tor Po­lak.


Zyg­munt za­bie­rał się do spo­czyn­ku.


Bo­ner chcą­cy się do­wie­dzieć coś, ni­ko­go nie zna­lazł w pu­stych an­ty­ka­me­rach nad drze­mią­ce­go na ław­ce, na ki­ju swym spar­te­go Stań­czy­ka, któ­ry gdy nie bła­zno­wał, do asce­ty i fi­lo­zo­fa po­dob­niej­szym był niż do tref­ni­sia.


Pod­skar­bi zbli­żył się do nie­go.


— Czo­łem! — rzekł.


— Hę? — od­parł sta­ry. — Je­że­li wy mnie czo­łem, a czem­że ja wam się po­kło­nię?


Roz­śmiał się Bo­ner.


— Co sły­chać u was? — spy­tał.


— Za­wsze jed­no — po­czął tref­niś — od lat wie­lu nic in­ne­go nie sły­szę, je­no na­rze­ka­nie.


— Dzi­wi­cie się te­mu — rzekł Bo­ner.


— Dzi­wię się — za­wo­łał Stań­czyk — bo za głup­ca mam, kto gdy go słu­chać nie chcą, jed­no klek­ce za­wsze i próż­no gę­bę stu­dzi.


Bo­ner po­pa­trzał na za­sty­głe­go jak­by, ze spusz­czo­ną gło­wą sie­dzą­ce­go star­ca.


— Czło­wie­ko­wi lżej gdy się wy­stę­ka, ser­cu spo­koj­niej gdy się wy­pła­cze — rzekł zci­cha.


A po chwil­ce do­dał.


— Dwór, sły­szę, od mo­ru chce z Kra­ko­wa precz. Praw­da­li to? cóż wy na­ów­czas my­śli­cie so­bą?


— Ja? — rzekł tref­niś — mu­szę iść za dwo­rem — bo je­śli kie­dy, to cza­su utra­pie­nia bła­zen po­trzeb­ny, aby choć odro­bi­nę do­brej my­śli wlał do tej go­ry­czy.


— Sły­sze­li­ście co o po­dró­ży? — do­dał Bo­ner.


— Nie wiem nic — rzekł Stań­czyk — a jam za­wsze do wszel­kiej go­tów, choć­by z te­go świa­ta na lep­szy. Skrzyń i se­pe­tów nie mam, czap­kę i kij za­braw­szy, wszyst­ko mo­je nio­sę w jed­nem rę­ku. Resz­ta w gło­wie.


Ze Stań­czy­ka ni­g­dy się tak nic do­py­tać nie by­ło moż­na. Dał więc pod­skar­bi po­kój, i po­staw­szy chwi­lę, rzekł tyl­ko:


— Je­że­li wam mo­ru nie strach, a po­dróż dla was cięż­ka, wie­cie że u mnie wam go­spo­da otwar­ta za­wsze!


Stań­czyk pod­niósł bla­dą swą twarz po­marsz­czo­ną i uśmiech­nął się.


— Chcie­li­by­ście u wa­sze­go skarb­ca ta­kich stró­żów mieć jak ja, któ­rzy na zło­to nie ła­si? hę? ale Stań­czyk wie, że pil­nu­jąc skar­bów naj­ła­twiej do­stać po grzbie­cie! Bóg za­płać.





Na­za­jutrz jak świt na ko­ry­ta­rzach zam­ko­wych ro­iło się dwo­rza­na­mi i po­słań­ca­mi. Sta­ry król do­dnia po­słał po swo­ich pa­nów Ra­dy a naj­pier­wej do pod­kanc­le­rze­go, kró­lo­wa wy­pra­wi­ła ko­mor­ni­ka po Gam­ra­ta, mło­dy król sie­dział już u niej, a Opa­liń­ski tej no­cy spać się wca­le nie kładł.


Z mia­sta ten to ów praw­dzi­we i fał­szy­we przy­no­sił wie­ści o lu­dziach na­gle zmar­łych. W isto­cie mór zda­wał się na­gle sze­rzyć i ci co go w wąt­pli­wo­ści po­da­wa­li z po­cząt­ku, prze­czyć już nie mo­gli, że na mie­ście umie­ra­no. Ale jed­ni spo­dzie­wa­li się, że po upa­łach bu­rza nad­cho­dzą­ca oczy­ści po­wie­trze, dru­dzy że za­ra­za sa­ma przez się za ła­ską Bo­żą usta­nie.


Po ko­ścio­łach wy­sta­wia­no re­li­kwie i od­pra­wia­no mo­dły uro­czy­ste. Dok­to­ro­wie wszy­scy by­li na no­gach, a po ap­te­kach go­to­wa­no na­po­je i ka­dzi­dła przez nich za­le­ca­ne.


Kró­lo­wa Bo­na, ze wszyst­kich człon­ków ro­dzi­ny kró­lew­skiej, naj­więk­szym by­ła ogar­nię­ta stra­chem.


W jej kom­na­tach wszę­dzie pa­li­ły się tro­cicz­ki won­ne, bal­sa­my róż­ne i po­wie­trze prze­ję­te by­ło wy­zie­wa­mi sil­ne­mi środ­ków, któ­re dok­to­ro­wie przy­no­si­li i jed­ne nad dru­gie za­le­ca­li.


Nie zmniej­sza­ło to nie­po­ko­ju jej o sie­bie, o mę­ża i sy­na.


Lecz na­wet w chwi­li tej gro­zy nie za­po­mi­na­ła Włosz­ka o tem co na ser­cu mia­ła, o swej nie­na­wi­ści dla mło­dej kró­lo­wej, o oba­wie aby ona ze swą ła­god­no­ścią, cier­pli­wo­ścią, wdzię­kiem ser­ca sy­na jej nie wy­dar­ła.


Mo­ro­we po­wie­trze da­wa­ło zręcz­ność wy­sła­nia sy­na, pod po­zo­rem bez­pie­czeń­stwa je­go, na Li­twę.


Dniem wprzó­dy mó­wi­ła o tem Zyg­mun­to­wi, któ­ry dłu­go ani Li­twy ani Ma­zow­sza pu­ścić mu nie chciał, na­ma­wia­jąc aby Au­gu­sta dał do Wil­na, bo go tam Li­twi­ni z upra­gnie­niem ocze­ki­wa­li.


Sta­ry pan zga­dzał się na wy­sła­nie sy­na, lecz chciał aby, jak przy­sta­ło, żo­na z nim je­cha­ła.


Opar­ła się te­mu Bo­na.


— We dwoj­gu tam po­je­chaw­szy, dwo­ru, lu­dzi, pie­nię­dzy we dwój­na­sób po­trze­bo­wać bę­dą, na to skarb nie star­czy. Niech je­dzie sam.


Nie by­ło zgo­dy, prze­rwa­ła się roz­mo­wa bez żad­ne­go skut­ku.


Bo­na mia­ła ty­sią­ce ar­gu­men­tów na to, aże­by sy­na osob­no od­pra­wić, a Elż­bie­tę mie­li sta­rzy kró­le­stwo za­brać z so­bą.


Zra­na, nim Bo­na z no­we­mi na­le­ga­nia­mi przy­szła, król o tem mó­wił z Ma­cie­jow­skim. Bi­skup gło­so­wał na­tu­ral­nie za tem, aże­by mał­żeń­stwa nie roz­dzie­lać.


Bo­na wcze­śniej niż zwy­kle wci­snę­ła się do mał­żon­ka, któ­ry czuł się wię­cej cier­pią­cym niż zwy­kle.


Po­zo­sta­wio­no ich sa­mych z so­bą.


Dłu­go trwa­ła sprzecz­ka, na­le­ga­nia, spór, któ­rych do są­sied­nich kom­nat po­je­dyń­cze tyl­ko gło­sy i wy­ra­zy do­la­ty­wa­ły.


Na­prze­mia­ny to głos sta­re­go kró­la, to pi­skli­we krzy­ki Włosz­ki gó­ro­wa­ły.


Dwo­rza­nie, któ­rzy w an­ty­ka­me­rze sta­li, z do­świad­cze­nia wnio­sko­wa­li za­wcza­su.


— Kró­lo­wa dłu­go sie­dzi, po­sta­wi na swo­jem. Znak to pew­ny. Chce­li król się jej oprzeć, ry­chło po­zbyć mu­si. Im dłu­żej trwa, tem pew­niej wy­gra.


Sta­ło się tak w isto­cie.


Bo­na wy­szła z roz­pło­mie­nio­ne­mi po­licz­ka­mi, z za­pła­ka­ne­mi oczy­ma, ale z uśmie­chem zwy­cięz­twa na ustach. Zyg­munt zmę­czo­ny w koń­cu zgo­dził się na wszyst­ko; kto­by o tem nie wie­dział, do­my­ślił­by się z twa­rzy Włosz­ki.


Wpręd­ce po­tem ro­ze­szła się wieść (by­ła to so­bo­ta), iż mło­dy król na Li­twę je­dzie sam... i to nie póź­niej jak w po­nie­dzia­łek.


Höl­ze­li­now­na, któ­ra z pa­nią swą i bar­dzo szczu­płym jej frau­cy­me­rem, za­wsze wśród zam­ku i dwo­ru od­osob­nio­ne wio­dła ży­cie, czu­jąc się nie­przy­ja­cioł­mi oto­czo­ną, nie ry­chło­by się mo­że do­wie­dzia­ła o tem, gdy­by wia­do­mość dla pa­ni jej złą i smut­ną nie by­ła.


Ze złem za­wsze ktoś po­śpie­szy.


W ko­ry­ta­rzu prze­bie­ga­ją­ca Włosz­ka schy­li­ła się jej do ucha.


— Po­sta­no­wio­no — rze­kła szyb­ko — mło­dy król na Li­twę je­dzie sam. Wa­sza pa­ni z na­mi kę­dyś w świat z Kra­ko­wa na lep­sze po­wie­trze.


Höl­ze­li­now­na nie uwie­rzy­ła­by by­ła te­mu, lecz prze­cho­dzą­cy Opa­liń­ski, któ­re­go spy­ta­ła, po­twier­dził ten po­słuch.


Ści­snę­ło się ser­ce sta­rej pia­stun­ce, gdy z tem we­szła do swej pa­ni. Bo­la­ło ją no­wym cio­sem zra­nić bied­ną a dziw­nie cier­pli­wą mę­czen­ni­cę.


Przez ca­ły ten czas nie­mal trzech mie­się­cy, któ­re się dłu­gie­mi jak la­ta wy­da­wa­ły, męż­nie wal­czy­ła Elż­bie­ta z tem co ją tu spo­ty­ka­ło. Wszy­scy co, jak Mar­su­pin, sta­wa­li w jej obro­nie, choć chwi­lo­wo, po­zor­nie cza­sem wy­jed­na­li ja­kąś fol­gę — sta­ra­nia­mi swe­mi draż­ni­li Bo­nę, nie­na­wiść jej po­więk­sza­li, pra­gnie­nie ze­msty roz­bu­dza­li.


Po­ło­że­nie Elż­bie­ty wca­le się nie po­lep­szy­ło, lecz moc jej du­szy uro­sła, męz­twa przy­by­ło mło­dziuch­nej pa­ni. Wie­dzia­ła że nie jest przez ro­dzi­ców opusz­czo­ną, osa­mot­nie­nie swe przy­pi­sy­wa­ła tyl­ko Bo­nie, naj­mniej ob­wi­nia­ła mę­ża, i by­ła pew­ną, że wszyst­ko się skoń­czy szczę­śli­wie, try­um­fem, po­jed­na­niem i słod­kiem po­ży­ciem z tym, któ­re­go ko­cha­ła.


Höl­ze­li­now­na utrzy­my­wa­ła ją w tych prze­ko­na­niach, któ­re stan obec­ny zno­śniej­szym czy­ni­ły.


Po­mi­mo co­dzien­nych uką­szeń tej mat­ki mę­ża, któ­rą Mar­su­pin żmi­ją na­zy­wał, Elż­bie­ta nie pła­ka­ła, nie skar­ży­ła się ob­li­czem, uda­wa­ła szczę­śli­wą i czę­sto na­wet, jak po hi­sto­ryi se­ra par­me­za­nu, śmia­ła się po ci­chu, gdy prze­śla­do­wa­nie się nie po­wio­dło.


Kät­chen dzię­ko­wa­ła Bo­gu, jak za oso­bli­wą ła­skę je­go, że ta sła­ba isto­ta z ta­ką nie­sły­cha­ną mo­cą du­cha i wy­trwa­ło­ścią opie­ra­ła się prze­śla­do­wa­niu.


W isto­cie na twa­rzycz­ce kró­lo­wej, któ­ra w po­cząt­kach znacz­nie by­ła po­bla­dła i no­si­ła wia­do­me śla­dy cier­pie­nia, od­kwi­tał zno­wu ru­mie­niec świe­ży. Pa­trzy­ła śmia­ło — jed­na tyl­ko Bo­na, na któ­rą pa­trzeć nie mo­gła, wra­ża­ła w nią trwo­gę, któ­rej zwy­cię­żyć nie umia­ła.


Na­wet na­ów­czas gdy Włosz­ka się sta­ra­ła być dla niej uprzej­mą, gdy prze­ma­wia­ła słod­ko (przy świad­kach), Elż­bie­ta nie czu­ła się ośmie­lo­ną.


W gło­sie tym za­wsze brzmia­ła nie­na­wiść, war­cza­ła ja­kaś groź­ba.


Wie­le cza­su spę­dza­jąc sam na sam z Höl­ze­li­now­ną i kil­ku pan­na­mi dwo­ru, kró­lo­wa oży­wia­ła się, czy­tać so­bie ka­za­ła, mo­dli­ła się, zaj­mo­wa­ła ro­bót­ka­mi.


Przy­no­szo­no jej plot­ki, któ­rych słu­cha­ła, zbyt­niej do nich nie przy­wią­zu­jąc wa­gi.


Raz w dni kil­ka cza­sa­mi przy­cho­dził do niej mąż, któ­ry z oba­wy Bo­ny, śle­dzą­cej każ­dy krok je­go, ni­g­dy nie ba­wił dłu­go, za­le­d­wie słów kil­ka obo­jęt­nych za­mie­niw­szy, ucie­kał.


W nim ten strach mat­ki był tak wi­docz­ny, iż Elż­bie­ta mu na­wet za złe wziąć nie mo­gła zim­ne­go obej­ścia się z so­bą.


— Któż wie — mó­wi­ła sa­ma so­bie, po­wta­rza­jąc to co jej Höl­ze­li­now­na szep­ta­ła — gdy­by oka­zał naj­mniej­szą czu­łość, Bo­na mo­gła­by mnie ka­zać otruć.


Oba­wa tru­ci­zny by­ła po­wszech­ną, mó­wi­li o niej wszy­scy i kró­lo­wa Elż­bie­ta rze­czy po­cho­dzą­cych od Bo­ny tknąć nie śmia­ła. Rę­ka­wicz­ki, tka­ni­na, klej­no­ty mo­gły być za­tru­te tak, że jed­no do­tknię­cie do nich za­bi­ło­by.


Po­tra­wy i na­po­je ze sto­łu Bo­ny pró­bo­wa­no, al­bo je nie­zu­żyt­ko­wa­ne precz wy­rzu­ca­no.


Ostroż­no­ści te czy­ni­ły ży­cie nie­zno­śnem.


Sta­ra­jąc się pa­ni swej cier­pień oszczę­dzić, Höl­ze­li­now­na sa­ma, dzień i noc za­le­wa­ła się łza­mi, któ­re ocie­ra­ła tyl­ko gdy Elż­bie­cie chcia­ła po­ka­zać twarz ja­sną.


Wie­le rze­czy ta­iła przed nią, ale Mar­su­pin wie­dział naj­mniej­szy szcze­gół, a choć pil­no śle­dzo­no, kto ztąd do­no­sił Wło­cho­wi o każ­dym kro­ku mło­dej kró­lo­wej, do­tąd zdraj­cy wy­kryć nie zdo­ła­no.


Du­dycz był nad­zwy­czaj ostroż­ny, a przed kró­lo­wą sta­rą kła­niał się tem ni­żej, im się czuł win­niej­szym. Wszyst­kie je­go czyn­no­ści je­den cel mia­ły: do­stać Włosz­kę, któ­rą wy­brał so­bie.


Höl­ze­li­now­na wszedł­szy ze złą wia­do­mo­ścią do swej pa­ni, po­trze­bo­wa­ła chwi­li, aby twarz uło­żyć.


Elż­bie­ta szy­ła w kro­śnach, a zo­ba­czyw­szy ją w pro­gu, uśmiech­nę­ła się.


— Nie zna­ła­bym mo­jej Kät­chen — rze­kła — gdy­bym nie od­ga­dła, że nie z próż­ne­mi rę­ka­mi przy­cho­dzi!


— Gdy­byż te dło­nie co do­bre­go wam przy­nieść mo­gły! — wes­tchnę­ła Höl­ze­li­now­na.


— Alem ja i do złe­go przy­wy­kła — od­par­ła zim­no kró­lo­wa, ba­da­jąc pia­stun­kę oczy­ma.


— Złe też przy­no­szę — ode­zwa­ła się Kät­chen. — Król nasz mło­dy je­dzie, a je­dzie sam po­no na Li­twę. My tak­że je­dzie­my, od mo­ru ucie­ka­jąc, ale ra­zem ze sta­rą kró­lo­wą, któ­ra nas ze swych szpon nie chce wy­pu­ścić, nie wiem do­kąd.


— A! — po­wsta­jąc od kro­sien ode­zwa­ła się Elż­bie­ta. — Mnie się zda­je, że to tyl­ko po­czą­tek po­dró­ży tak smut­ny. W Bo­gu na­dzie­ja, że gdy król pan mój osie­dzi się w Wil­nie, za­tę­sk­ni za mną i przy­je­dzie po mnie... al­bo, al­bo ja się zbio­rę na męz­two i po­go­nię za nim.


— A! a! — wy­krzyk­nę­ła Kät­chen — gdy­byż sy­no­wi­ca ce­sa­rza, przed któ­re­go po­tę­gą drży świat, ze­bra­ła się na to po­sta­no­wie­nie, na to męz­two.


Elż­bie­ta za­my­śli­ła się.


— Kät­chen mo­ja — za­wo­ła­ła — mia­ła­bym je prze­ciw­ko wszyst­kim... jed­na jest w świe­cie isto­ta, któ­ra mnie stra­chem śmier­ci przej­mu­je. Jej głos dresz­czem mnie prze­cho­dzi, jej chód od­zy­wa się w ser­cu mo­jem, jak­by każ­dy krok sta­wi­ła na niem, jej do­tknię­cie zię­bi mnie jak ostrza mie­cza, jej wzrok jak oko ba­zy­lisz­ka za­bi­ja. Mam od­wa­gę gdy jej nie wi­dzę, gdy się zbli­ży si­ły mnie opusz­cza­ją, nie śmiem pod­nieść oczów, głos mi za­sy­cha w gar­dle, ży­cie usta­je.


Höl­ze­li­now­na mil­cza­ła, nie chcia­ła się przy­znać do te­go, że i na niej Bo­na nie­mal ta­kie sa­me czy­ni­ła wra­że­nie.


— Król pan mój je­dzie? — za­py­ta­ła Elż­bie­ta za­du­ma­na nie­co. — Mó­wisz Kät­chen, że to zła wia­do­mość? Ja nie wiem, mnie się zda­je, że chwi­la wy­zwo­le­nia na­sze­go się zbli­ża.


Spoj­rza­ła na pia­stun­kę.


— Je­dzie sam — do­da­ła ci­szej — nie bie­rze mnie, ale też i przy­ja­ció­łek swych ztąd za­bie­rać z so­bą nie mo­że.


— Znaj­dzie in­ne gdy ze­chce — szep­nę­ła Kät­chen.


— A! nie sądź­że tak źle o nim — prze­rwa­ła Elż­bie­ta. — To są po­zo­sta­ło­ści z daw­nych cza­sów, on te­raz bę­dzie in­nym. Ze sta­rych wię­zów roz­kuć się trud­no.


— Dał­by to Bóg.


Kró­lo­wa po­my­śla­ła chwi­lę, uści­ska­ła pia­stun­kę i usia­dła do kro­sien spo­koj­nie.


W tej sa­mej chwi­li Opa­liń­ski przy­cho­dził Zyg­mun­ta Au­gu­sta wzy­wać do mat­ki.


Bo­na w bok ująw­szy się rę­ką jed­ną cze­ka­ła na sy­na z ob­li­czem try­um­fu­ją­cem. Usta się jej uśmie­cha­ły.


Chcia­no ją ode­rwać od sy­na! ona wy­jazd ten mia­ła uczy­nić no­wym wę­złem łą­czą­cym go z nią, a roz­łą­cza­ją­cym z żo­ną!


Za­le­d­wie ze swą twa­rzą, za­wsze ja­kieś znu­że­nie ale ra­zem po­wa­gę wy­ra­ża­ją­cą, Au­gust uka­zał się na pro­gu, gdy mat­ka ode­zwa­ła się szy­der­sko.


— Naj­ja­śniej­szy Pan, z wo­li oj­ca je­dziesz do Wil­na! Je­dziesz sam, bo żo­ny na po­dróż dłu­gą, nie­wy­god­ną te­raz na­ra­żać nie moż­na.


Uśmiech dziw­ny, zło­śli­wy to­wa­rzy­szył tym wy­ra­zom.


— Tak jest — do­da­ła Bo­na — je­dziesz sam do Wil­na! Wiem — po­czę­ła ży­wiej — żeś W. K. Mość ży­czył so­bie, bę­dąc już kró­lem ko­ro­no­wa­nym i W. ksią­żę­ciem, za­cząć rzą­dzić i oka­zać, że po­tra­fisz miecz i ber­ło po­dźwi­gnąć. A więc win­szu­ję.


Skło­ni­ła się przed sy­nem.


— Co się ty­czy kró­lo­wej — rze­kła — bądź­cie spo­koj­ni! Po­je­dzie z na­mi, na ni­czem jej zby­wać nie bę­dzie. Wpraw­dzie i nasz i jej dwór zmniej­szyć mu­si­my, ale po­zo­sta­nie za­wsze próż­nia­ków do­syć!


Skrzy­wi­ła się kró­lo­wa, pa­trząc na sy­na, w któ­re­go twa­rzy chcia­ła do­pa­trzyć się wra­że­nia, ja­kie ta nie­spo­dzia­na wia­do­mość na nim uczy­ni­ła.


Ob­li­cze Zyg­mun­ta Au­gu­sta, na­wet w je­go mło­do­ści, wcze­śnie złu­dzeń po­zba­wio­nej, nie­ła­two w so­bie czy­tać da­wa­ło. Za­cho­wy­wał za­wsze po­wa­gę i chłod­ną krew sta­no­wi swe­mu wła­ści­wą. Ale mat­ka od­ga­dy­wa­ła ła­two naj­lżej­szy od­cień twa­rzy sy­now­skiej. Pa­trza­ła na nią pil­no, spo­dzie­wa­jąc się po­ru­sze­nia ra­do­ści, a do­strze­gła, a ra­czej do­my­śli­ła się pew­ne­go po­mię­sza­nia i za­fra­so­wa­nia ra­czej.


Zdzi­wi­ło ją to.


— Jak­że? — pod­chwy­ci­ła za­wsze w tym to­nie. — W. K. Mość nie cie­szysz się tem? Król oj­ciec dłu­go się te­mu opie­rał, masz na­re­ście cze­go so­bie ży­czy­łeś sam i dru­dzy dla was ży­czy­li.


Au­gust stał jak­by za­du­ma­ny.


— Je­stem kró­lo­wi oj­cu wdzię­czen za za­ufa­nie — rzekł — ja­dę na Li­twę z ocho­tą, ale się lę­kam, czy na pierw­szym kro­ku nie obu­dzę w Li­twi­nach wię­cej po­li­to­wa­nia niż ra­do­ści. Wy, mi­ło­ści­wa mat­ko mo­ja, le­piej to wie­cie niż kto­kol­wiek­bądź, jak szczu­ple by­łem i je­stem wy­po­sa­żo­ny.


Nie mam sto­sow­ne­go ani dwo­ru, ani lu­dzi, ani za­pa­sów i skar­bu, któ­ry pa­nu­ją­ce­mu jest po­trzeb­ny. Mam­że po­cząć pa­no­wa­nie od te­go, że bę­dę rę­kę wy­cią­gał do mo­ich pod­da­nych, aby oni mi da­li za­si­łek?


Bo­na zda­wa­ła się przy­go­to­wa­ną na to py­ta­nie, uśmiech nie scho­dził z jej ust, a wy­raz try­um­fu ma­lo­wał się co­raz do­bit­niej na pro­mie­nie­ją­cej twa­rzy.


— Za­po­mi­nasz, że masz ko­cha­ją­cą mat­kę, za­wsze dla cie­bie do ofiar go­to­wą, któ­ra dum­ną jest sy­nem i upo­ko­rzyć go nie do­zwo­li. By­łam od­ra­zu pew­ną, że Bo­ner, zwłasz­cza gdy się do­wie że Elż­bie­ta z wa­mi nie je­dzie, wy­po­sa­żyć was na tę dro­gę nie ze­chce, jak na­le­ży. Ale od cze­goż sta­ra wło­ska księż­nicz­ka, któ­ra z so­bą po­sag przy­nio­sła w zło­cie i dla dzie­ci przy­zbie­rać coś umia­ła!


Au­gust stał jak­by za­wsty­dzo­ny, ze spusz­czo­ne­mi oczy­ma. Mat­ka mu piesz­czo­tli­wie rę­kę po­ło­ży­ła na ra­mie­niu.


— Jedź — rze­kła. — Bran­cac­cio ma już roz­kaz ode­mnie. Da­ję ci na tę po­dróż pięt­na­ście ty­się­cy czer­wo­nych zło­tych, a że i wy­stę­po­wać mu­sisz, a w Wil­nie pew­nie jed­nej mi­sy srebr­nej nie znaj­dziesz i nie masz ich wie­le do za­bra­nia ztąd, a żo­na też nie ma ci co dać, ka­za­łam pół­set­ka pu­ha­rów srebr­nych i mis wy­dać ze skarb­ca, odło­ży­łam łań­cu­chów, klej­no­tów com mo­gła.


Au­gust po­ca­ło­wał ją po­kor­nie w rę­kę, dzię­ko­wał; ale ani ten dar, ani wia­do­mość nie czy­ni­ły go tak szczę­śli­wym jak się Bo­na mo­że spo­dzie­wa­ła.


Zro­zu­mia­ła ona opacz­nie chłód ja­ki się ob­ja­wiał w nim; na myśl jej przy­szło, że roz­sta­nie się z Dżem­mą mo­gło być po­wo­dem smut­ku. Dwu­znacz­nie, za­wsze z tym sa­mym iro­nicz­nym uśmie­chem, do­da­ła.


— Co się ty­czy to­wa­rzy­stwa, ja­kie z so­bą za­bie­rzesz w po­dróż, ja tak­że o tem po­my­ślę... bądź spo­koj­ny.


Ro­zu­miem do­brze, iż ci się z wie­lą oso­ba­mi, do któ­rych na­wy­kłeś, roz­sta­wać bę­dzie bo­le­śnie.


Po­sta­ram się o to, aby ci w Wil­nie nie zby­wa­ło na ni­czem i na ni­kim. Ale, mu­si­my być ostroż­ni. Lu­dzie mnie oczer­nia­ją, za mo­ją mi­łość dla dziec­ka, wy­my­śla­ją po­twa­rze...


Znaj­dzie­my środ­ki, aby ci, co z to­bą nie po­ja­dą, za to­bą wy­ru­szyć mo­gli. Ro­zu­miesz mnie...


Trze­ba tyl­ko nadać te­mu po­zór ja­kiś, aże­by w tem zno­wu prze­ciw­ko mnie i to­bie przy­ja­cie­le Elż­bie­ty nie zna­leź­li orę­ża. A! ko­cha­ny Mar­su­pin! ma do­bre oczy... oczy ko­ta i ko­cie pa­zu­ry... nie­go­dzi­wy! zu­chwa­lec!


Sa­mo wspo­mnie­nie o Mar­su­pi­nie już ją wpra­wia­ło w gniew. Czo­ło się za­chmu­rzy­ło, usta za­trzę­sły się. Prze­szła się dla uspo­ko­je­nia pa­rę ra­zy po kom­na­cie. Au­gust stał, jak­by jesz­cze z no­wem tem roz­po­rzą­dze­niem po­trze­bo­wał się oswo­ić — za­du­ma­ny.


Bo­na zbli­ży­ła się z piesz­czo­ta­mi do nie­go.


— Zro­bi­łam co tyl­ko mo­głam dla cie­bie — rze­kła. — Kosz­to­wa­ło mnie to nie­ma­ło u oj­ca twe­go, bo sta­ry im wię­cej sił tra­ci, tem jest upart­szy a ks. Sa­mu­el wię­cej nad nim ma wła­dzy. To co­by się mnie na­le­ża­ło, po ty­lu la­tach po­ży­cia, wy­dzie­ra­ją mi z rąk za­usz­ni­cy. Łza­mi się nie­raz za­le­wać mu­szę... ser­ce, za­ufa­nie, wia­rę tra­cę, gdy ich mi naj­wię­cej po­trze­ba.


Bądź­że do­brej my­śli, pro­szę; wi­dzisz, że wszyst­ko się skła­da, jeź­li nie dla mnie to dla cie­bie naj­le­piej? Wiem, że i te­raz bę­dą krzy­cze­li na mnie: że ja was z Elż­bie­tą roz­dzie­lam... ale oboj­gu je­chać by­ło nie­po­do­bień­stwem.


Au­gust mil­czą­cy za­wsze, nic nie od­po­wie­dział na to. Dzię­ko­wał tyl­ko mat­ce, ale twarz miał cią­gle po­sęp­ną.


— Wy­jazd twój na po­nie­dzia­łek na­zna­czo­ny — do­da­ła Bo­na. — Mó­wi­łam o tem Opa­liń­skie­mu; wy­daj sto­sow­ne roz­ka­zy, a je­że­li ci co jesz­cze za­brak­nie, mów mnie, udaj się do mnie, nie do Bo­ne­ra, nie do nich... tam... ja do­star­czę ci co po­trze­ba. Bran­cac­cio jest na twe roz­ka­zy.


Au­gu­sto­wi nie po­zo­sta­wa­ło nic nad no­we po­dzię­ki mat­ce, któ­ra nie wi­dząc w nim ra­do­ści, szep­nę­ła na ucho.


— Nie­po­dob­na Dżem­my na­tych­miast wy­słać, ale wkrót­ce bę­dzie w Wil­nie i to tak, że nikt nie po­tra­fi nam tem oczu wy­ka­łać. Bądź spo­koj­ny, ob­my­ślę, zro­bię wszyst­ko cze­go po­trze­ba do two­je­go szczę­ścia. Pa­mię­taj, że masz ko­cha­ją­cą cię mat­kę, że nikt le­piej ci nie ży­czy i le­piej po­ra­dzić nie po­tra­fi. Radź się mnie... mam sta­re do­świad­cze­nie, znam lu­dzi, wiem jak z nie­mi po­stę­po­wać po­trze­ba, czem ich ująć... Dla cie­bie ży­ję.


I na­mięt­nie po­chwy­ciw­szy go za szy­ję za­czę­ła ści­skać.


Ser­ce Au­gu­sta po­ru­szy­ło się też te­mi do­wo­da­mi ma­cie­rzyń­skiej mi­ło­ści, ca­ło­wał ją po rę­kach i dzię­ko­wał.


Bo­na za­czę­ła szep­tać po­uf­nie, przy­go­to­wu­jąc go do po­stę­po­wa­nia we­dle jej wska­zó­wek, chcąc za­po­biedz, aby od­da­le­nie się sy­na nie ode­rwa­ło go od niej i nie wy­zwo­li­ło z pod te­go wpły­wu, ja­ki do­tąd na naj­mniej­sze je­go czyn­no­ści wy­wie­ra­ła.


Dłu­go do­syć trwa­ła ta na­ra­da po­uf­na z mat­ką, po któ­rej Bo­na z uśmiesz­kiem wska­za­ła sy­no­wi dro­gę zwy­kłą przez swo­je po­ko­je do miesz­ka­nia Dżem­my.


— Idź ją po­ciesz — rze­kła — mu­si być bied­na w roz­pa­czy, bo już we dwo­rze o two­im wy­jeź­dzie wie­dzą. Po­ve­ri­na!


Mło­dy król w isto­cie po­że­gnaw­szy mat­kę, wprost udał się do Dżem­my.


Te­raz, jak w po­cząt­ku roz­mo­wy z Bo­ną, pięk­ne je­go li­ce no­si­ło na so­bie to nie­zma­za­ne pięt­no, któ­re przez ży­cie ca­łe ska­za­nym był dźwi­gać, nie­prze­zwy­cię­żo­nej tę­sk­ni­cy. Ni­g­dy nikt nie wi­dział Zyg­mun­ta Au­gu­sta praw­dzi­wie we­so­łym i swo­bod­nym, jak gdy­by lo­sów swo­ich miał prze­czu­cie i świa­do­mość; ostat­ni z Ja­giel­lo­nów na­próż­no usi­ło­wał ży­cie swe czemś uma­ić, wszyst­ko mu się z rąk wy­śli­zga­ło — nie miał szczę­ścia.


Szedł po­grą­żo­ny w my­ślach, gdy trzpio­to­wa­ta Bian­ka, nim się zbli­żył do drzwi miesz­ka­nia Dżem­my, za­bie­gła mu dro­gę, z zu­chwa­łym swym na ko­ra­lo­wych war­gach uśmie­chem.


Jak sta­ra, do­brze z nim spo­ufa­lo­na dwor­ka, pod­bie­gła wprost do kró­la.


— A! — za­wo­ła­ła — śpiesz W. K. Mość po­cie­szyć tę bied­ną Dżem­mę, bo się we łzy roz­pły­nie, choć do­brze wie, że za­po­mnia­ną nie bę­dzie... i że dziś czy ju­tro po­je­dzie prze­cie za wa­mi.


— A! a! — do­da­ła — Dżem­ma! Dżem­ma, ale wam, mi­ło­ści­wy kró­lu, po­trze­ba­by ra­czej ta­kiej ło­trzy­cy we­so­łej jak ja, jak sta­ra Bian­ka, aby fał­dy wa­sze­go czo­ła wy­gła­dza­ła. Weź­cie-bo mnie z so­bą.


Au­gust się uśmiech­nął do niej, a żwa­we dziew­czę, po­prze­dza­jąc go, otwo­rzy­ło mu drzwi sy­pial­ni Dżem­my. W głę­bi w dru­giej kom­na­cie wi­dać ją by­ło z roz­pusz­czo­ne­mi wło­sa­mi, w roz­pię­tej suk­ni prze­cha­dza­ją­cą się po izbie. Po­sły­szaw­szy sze­lest, rzu­ci­ła się ku wcho­dzą­ce­mu kró­lo­wi i wy­krzyk płacz­li­wy z ust się jej wy­rwał.


Zim­no ja­koś, cho­ciaż z po­li­to­wa­niem Au­gust się zbli­żył do niej; oko bacz­niej­sze mo­gło do­strzedz pew­nej zmia­ny w obej­ściu się z nią Au­gu­sta i nie uszła ona pew­nie wej­rze­nia Bian­ki, a mo­że sa­ma Dżem­ma prze­czu­wa­ła już pew­ne osty­gnię­cie.


W isto­cie trzy te mie­sią­ce, nie­znacz­nie, po­wo­li od­dzia­ła­ły na ser­ce kró­la.


Mi­łość je­go dla Włosz­ki od po­cząt­ku by­ła wię­cej pod­sy­ca­ną jej na­mięt­no­ścią ku Au­gu­sto­wi, niż uczu­ciem je­go wła­sne­go ser­ca. By­ło w niej wię­cej zmy­sło­we­go po­cią­gu, uro­ku wiel­kiej pięk­no­ści, mło­do­ści, niż uczu­cia głę­bo­kie­go.


Sa­mą gwał­tow­no­ścią swą Dżem­ma sta­wa­ła się cię­ża­rem, bu­dzi­ła oba­wę, nu­ży­ła kró­la, któ­ry po­trze­bo­wał spo­ko­ju.


Ko­chał ją jesz­cze — lecz już nie tak jak w pierw­szych chwi­lach, gdy się ten wę­zeł za­dzierz­gnął, gdy ca­ły był tyl­ko nią za­ję­ty i nie wi­dział nic, oprócz niej.


Przy­czy­ni­ła się do te­go osty­gnię­cia kró­lo­wa Elż­bie­ta. Au­gust za­czął od te­go, że ją przy­jął z uprze­dze­niem, ze wstrę­tem, pod­bu­dza­ny przez mat­kę, pod­ma­wia­ny do oka­zy­wa­nia obo­jęt­no­ści.


Nie­zmier­na cier­pli­wość i pod­da­nie się swe­mu lo­so­wi mło­dej pa­ni, zdu­mia­ły na­przód, po­tem wy­wo­ła­ły cie­ka­wość, na­osta­tek współ­czu­cie.


Po­czął od te­go mło­dy król, iż się uli­to­wał nad nią, iż bar­dzo nie­znacz­nie, ostroż­nie ostrze­gał ją i pod­szep­ty­wał co czy­nić mia­ła, aby nie draż­nić Bo­ny.


Ła­god­ność kró­lo­wej, jej po­słu­szeń­stwo, bo mu się ani na­rzu­ca­ła, ani wy­mó­wek nie czy­ni­ła, po­cią­gnę­ły go po­wo­li ku niej.


Był­by mo­że Au­gust oka­zał jaw­niej to współ­czu­cie żo­nie, ale wie­dząc jak ją Bo­na nie­na­wi­dzi­ła, jak się jej oba­wia­ła, lę­kał się, aby naj­mniej­sza ozna­ka przy­bli­że­nia się do Elż­bie­ty nie wy­wo­ła­ła ze­msty i prze­śla­do­wa­nia.


W cią­gu tych kil­ku mie­się­cy, osty­ga­jąc dla Dżem­my, Au­gust na­bie­rał po­sza­no­wa­nia, współ­czu­cia, za­ję­cia ser­decz­ne­go dla tej ofia­ry ci­chej, któ­ra z uśmie­chem aniel­skim wi­ta­ła go, przyj­mu­jąc wszyst­ko wdzięcz­nie i nie uskar­ża­jąc się ni­g­dy.


Czy się te­go kró­lo­wa mło­da do­my­śla­ła, czy prze­czu­wa­ła ten szczę­śli­wy zwrot, któ­ry jej Höl­ze­li­now­na prze­po­wia­da­ła? trud­no by­ło od­gad­nąć.


Je­że­li na­dzie­ja wstą­pi­ła w jej ser­ce, na­wet tej pia­stun­ce, dla któ­rej nie mia­ła żad­nych ta­jem­nic, nie po­wie­dzia­ła nic, nie przy­zna­ła się do niej.


Oba­wia­ła się za­wo­du, drżąc cze­ka­ła czy się to spraw­dzi, cze­go zda­wa­ła się bliz­ką, a lę­ka­ła utra­cić. Oczy dwoj­ga mał­żon­ków spo­ty­ka­ły się cza­sem trwoż­li­we i na­tych­miast od­wra­ca­ły. Do­syć by­ło ta­kie­go po­chwy­co­ne­go jed­ne­go wej­rze­nia, któ­re­by w Bo­nie obu­dzi­ło po­dej­rze­nie, iż mał­żeń­stwo się zbli­ży­ło, po­ro­zu­mia­ło, a Elż­bie­ta mo­gła zy­skać ła­skę w oczach mę­ża, aby Bo­na do osta­tecz­no­ści do­pro­wa­dzo­ną zo­sta­ła.


Syn na­wet nie łu­dził się, wie­dział do­brze, iż by­ła zdol­ną na­mięt­no­ści pa­no­wa­nia po­świę­cić wszyst­ko, chwy­cić się naj­okrop­niej­szych środ­ków. Ci co ją ota­cza­li, go­to­wi też by­li na jed­no ski­nie­nie do­pu­ścić się naj­więk­szej zbrod­ni.


W oba­wie tej o żo­nę, Zyg­munt Au­gust, któ­re­go ser­ce już ku niej cią­gnę­ło, mu­siał się oka­zy­wać zu­peł­nie zim­nym i obo­jęt­nym.


Do­syć by­ło, aby na jej twa­rzy za­ja­śniał pro­my­czek ra­do­ści, a Bo­na mo­gła się mścić, do­ro­zu­mie­wa­jąc co go wy­wo­ła­ło.


Li­to­ścią na­przód zy­ska­ła Elż­bie­ta mę­ża, po­tem ła­god­ną cier­pli­wo­ścią swą i spo­ko­jem w mę­czeń­stwie.


Te­raź­niej­sza po­dróż na Li­twę, cho­ciaż go roz­dzie­la­ła chwi­lo­wo z żo­ną, nie wy­da­ła mu się groź­ną. Zy­ski­wał na niej wię­cej nie­za­wi­sło­ści, mógł po­tem ode­brać żo­nę, mu­siał się o nią upo­mnieć. Sam król rzym­ski po­wi­nien był mu w tem do­po­módz i mło­da pa­ni mo­gła ry­chlej być wy­zwo­lo­ną, a rę­ka Bo­ny, cho­ciaż się­ga­ła da­le­ko, nie tak już sil­nie da­wa­ła się czuć na Li­twie.


Wszyst­ko to snu­ło się po gło­wie mło­de­mu pa­nu, gdy szedł za­my­ślo­ny do Dżem­my.


Włosz­ka na wi­dok je­go wy­buch­nę­ła pła­czem, rzu­ca­jąc mu się na szy­ję.


— Chcą nas roz­dzie­lić — po­czę­ła wo­łać — ja się za­bi­ję, ja nie prze­ży­ję roz­łą­cze­nia.


Król po­czął ją uspo­ka­jać piesz­czo­ta­mi.


— Nie trwóż się — rzekł — idę od kró­lo­wej mat­ki, przy­rze­kła mi zna­leźć spo­sób, abyś mo­gła po­łą­czyć się ze mną wkrót­ce.


— Na cóż tu szu­kać spo­so­bów — wy­buch­nę­ła Włosz­ka. — Cóż nas to ob­cho­dzi, że mnie pal­ca­mi wy­ty­kać bę­dą ja­ko kró­lew­ską ko­chan­kę? Ja o to nie dbam wca­le, ja się tem pysz­nię. Sią­dę na wóz, ko­le­bek bę­dzie do­syć i po­ja­dę.


— Tak — rzekł Au­gust zim­no — tak, a mat­ce i mnie to wy­rzu­cać bę­dą. Przy­ja­cie­le i szpie­gi kró­la rzym­skie­go pa­trzą, wie­dzą wszyst­ko, kró­lo­wę i tak czer­nią, zrzu­cą wi­nę na nią, mścić się bę­dą na kró­lo­wej Iza­bel­li.


Dżem­ma z nie­cier­pli­wo­ścią za­czę­ła wło­sy roz­rzu­cać na gło­wie i suk­nię szar­pać na so­bie.


— Nie ko­chasz mnie już — za­wo­ła­ła — chcesz śmier­ci mo­jej — mó­wi­ła pła­cząc. — Ja te­go nie prze­ży­ję.


— Mu­sisz dla mnie i dla sie­bie prze­bo­leć tę chwi­lę — od­parł Au­gust. — Uspo­kój się. Ja i kró­lo­wa mat­ka po­sta­ra­my się o to, aże­by roz­łą­ka nie trwa­ła dłu­go.


Dżem­ma sta­nę­ła na­gle przed kró­lem z brwia­mi ścią­gnię­te­mi.


— Więc cóż? jak? Mam tu po­zo­stać? kró­le­stwo obo­je ja­dą tak­że z mło­dą pa­nią, nie wiem do­kąd. Dwór bę­dzie zmniej­szo­ny, przy kró­lo­wej tyl­ko kil­ka nas zo­sta­nie. Cóż ze mną?


— Zda­je mi się, że nic jesz­cze nie po­sta­no­wio­no — ode­zwał się Au­gust — ale mam przy­rze­cze­nie kró­lo­wej naj­uro­czyst­sze, iż wkrót­ce po­je­dziesz za mną, a mat­ka mo­ja umie speł­nić to, co za­mie­rza.


Włosz­ka za­du­ma­ła się roz­pacz­li­wie.


— A! — za­wo­ła­ła — kró­lo­wie! wy, kró­lo­wie! je­ste­ście nie­wol­ni­ka­mi tyl­ko... Bo­icie się oczów ludz­kich, nie śmie­cie słu­chać ser­ca, ko­chać i nie­na­wi­dzieć mu­si­cie jak wam ka­żą wa­sze po­li­tycz­ne in­te­re­sa... Wo­la­ła­bym pa­choł­ka ko­chać niż kró­la, bo ten, gdy­bym ser­ce je­go mia­ła, mógł­by mi swo­ją mi­łość oka­zać, a wy...


Za­kry­ła so­bie oczy.


Mil­czał Au­gust nie od­po­wia­da­jąc.


Dżem­ma po ci­chu pła­kać za­czę­ła.


— Tak więc skoń­czy­ło się owo krót­kie ma­rze­nie szczę­ścia — za­wo­ła­ła rzu­ca­jąc się na pod­ło­gę u nóg Au­gu­sta — nie­li­to­ści­wa rę­ka lo­su bu­dzi do cier­pie­nia... Szczę­ście nie wró­ci...


— Dżem­mo! — prze­rwał król czu­le.


— Nie po­cie­szaj­cie mnie — od­par­ła. — Wy nie wie­cie nic jak ja, je­ste­śmy na ła­sce lo­su, a co on po­cznie z na­mi, któż zgad­nie? Ser­ce mo­je czu­je, iż wszyst­ko skoń­czo­ne... żyć mi się nie chce... Co by­ło nie wró­ci!


Pła­ka­ła zno­wu.


— Dżem­mo — szep­tał Au­gust — nie wie­rzysz chy­ba we mnie ani w sie­bie. Praw­dzi­wa mi­łość cier­pli­wą jest i wię­cej ufa wła­snej si­le. Ja wie­rzę obiet­ni­com mat­ki, ja­dę i spo­dzie­wam się was wkrót­ce zo­ba­czyć w Wil­nie. Po­zo­sta­wiam cię pod opie­ką naj­lep­szą.


— Na co mi to wszyst­ko — od­par­ło dziew­czę, spusz­cza­jąc gło­wę smut­nie. — Chcę umrzeć. Szczę­ście nie wró­ci... a! nie wró­ci!





W przeded­niu wy­jaz­du na Li­twę, sa­ma kró­lo­wa Bo­na ka­za­ła przy­wo­łać sy­na za­ję­te­go wy­bo­rem w po­dróż.


Przy­by­cie De­cy­usza mło­de­go od kró­la Fer­dy­nan­da, któ­ry dla niej był szpie­giem nie­bez­piecz­nym, zmu­si­ło do pew­nych dla Elż­bie­ty wzglę­dów. Oba­wia­ła się, aby ją nie oskar­ża­no, że mał­żeń­stwo roz­ry­wa­ła, a że wszyst­kiem chcia­ła sa­ma roz­po­rzą­dzać, że naj­mniej­szy krok sy­na mu­siał być przez nią ob­ra­cho­wa­ny, za­py­ta­ła wcho­dzą­ce­go:


— Kie­dy i jak my­ślisz się z żo­ną po­że­gnać?


Au­gust my­ślał o tem wpraw­dzie, ale się oba­wiał na­ra­zić mat­ce, i był pew­nym że ona wcze­śnie uło­ży jak się ma od­być po­że­gna­nie. Są­dził na­wet, iż ze­chce mu być przy­tom­ną.


Lę­ka­jąc się na­ra­zić żo­nę, zmil­czał. Spoj­rzał py­ta­ją­co na mat­kę.


— Nie wiem jesz­cze — rzekł.


Bo­na po­de­szła ku nie­mu; obo­jęt­ność ta uda­na po­do­ba­ła się jej.


— Póź­niej nie bę­dzie cza­su, idź dziś, nie baw dłu­go, kil­ka grzecz­nych słów, to do­syć — rze­kła. — Nie trze­ba abyś jej wię­cej oka­zy­wał, niż jest w isto­cie... niech się nie łu­dzi. Na­rzu­co­na ni­g­dy nam mi­łą nie bę­dzie.


Syn sta­rał się szcze­gól­niej w tej chwi­li oka­zać po­słusz­nym.


— Pój­dę dzi­siaj — rzekł chłod­no.


Bo­na spy­ta­ła o wo­zy, ko­leb­ki, ko­nie, słu­gi, ich licz­bę, bo o każ­dej rze­czy za­wia­do­mio­ną być chcia­ła — roz­po­rzą­dzi­ła kto i jak miał je­chać. Szło kil­ka kry­tych szkar­ła­tem ko­le­bek, szły nie­okry­te wo­zy, ko­nie po­wod­ne, dwór był nie­zbyt licz­ny, lecz po kró­lew­sku i wy­twor­nie do­bra­ny.


Bo­na w wy­bo­rze służ­by na­le­ga­ła na to, aby wier­nych so­bie do­da­ła sy­no­wi. Chcia­ła co­dzien­nie mieć li­sty od nie­go.


— Do żo­ny pi­sać nie po­trze­bu­jesz — do­da­ła. — To co się znaj­dzie w li­stach mo­ich dla niej, ja jej sa­ma po­wiem. Zwie­rzać się jej nie mo­żesz ze wszyst­kie­go, bo przez nią nie­przy­ja­cie­le na­si do­wie­dzą się o tem, cze­go nie po­win­ni być świa­do­mi.


Ja po­trze­bu­ję mieć co­dzień goń­ca, ko­niecz­nie.


Au­gust przy­rzekł być po­słusz­nym.


Wprost od mat­ki po­szedł do po­ko­jów żo­ny.


Tu on był, nie­ste­ty, bar­dzo rzad­kim go­ściem, cho­ciaż wiel­ce po­żą­da­nym.


Na­wet przy Höl­ze­li­now­nie, któ­rej wier­no­ści był pew­nym, nie mógł oka­zać żo­nie naj­mniej­sze­go współ­czu­cia. Ra­dość, ja­ką­by ono obu­dzi­ło, mo­gła zdra­dzić.


Jak za­wsze tak i tym ra­zem Au­gust wszedł ży­wym kro­kiem, a gdy mu pia­stun­ka drzwi otwo­rzy­ła do po­ko­ju w któ­rym sie­dzia­ła Elż­bie­ta, na wi­dok je­go ży­wo po­wsta­ją­ca od kro­sien, zbli­żył się ku sto­ło­wi, o któ­ry sta­nę­ła opar­ta.


Ru­mie­niec ob­lał dzie­cin­ną twa­rzycz­kę mło­dej kró­lo­wej; król mógł do­strzedz, gdy go po­zdra­wia­ła, drże­nie i wzru­sze­nie. Pod­nio­sła ku nie­mu oczy.


— W. K. Mość wy­jeż­dża? — spy­ta­ła ci­cho.


Au­gust obej­rzał się nie­spo­koj­nie, chciał mó­wić i oba­wa wy­ra­zy mu na ustach wstrzy­my­wa­ła... mil­czał dość dłu­go.


— Tak — od­parł na­re­ście z ja­kiemś wa­ha­niem, wzro­kiem nie­spo­koj­nym oka­zu­jąc, iż się lę­kał być zbyt otwar­tym — tak — po­wtó­rzył — mu­szę je­chać na Li­twę, sam.


Zni­żył głos bar­dzo i pra­wie nie­do­sły­sza­nym szep­nął.


— Miej­cie cier­pli­wość... Bóg da, wszyst­ko skoń­czy się szczę­śli­wie.


Elż­bie­ty twarz roz­pro­mie­nia­ła — oczki, w któ­rych krą­ży­ły łzy, bły­snę­ły wy­ra­zem wdzięcz­nym.


Wię­cej jesz­cze niż mógł usty, król po­wie­dział tak­że wej­rze­niem.


— Mam naj­lep­szą na­dzie­ję — do­dał — pro­szę miej­cie i wy ją, a uf­ność we mnie.


Po­dał nie­śmia­ło rę­kę kró­lo­wej, któ­ra ją po­chwy­ci­ła, lecz wtem zda­ło się Au­gu­sto­wi, jak­by u drzwi do­sły­szał sze­lest ja­kiś i cof­nął się na­tych­miast prze­lę­kły, do­da­jąc gło­śno po nie­miec­ku.


— Bądź­cie zdro­wi.


Ukło­nił się i nie­oglą­da­jąc już na kró­lo­wę, któ­ra szła za nim ku drzwiom, po­śpie­szył wyjść. W pro­gu tyl­ko wej­rze­nie, któ­re Elż­bie­ta zro­zu­mia­ła, na­ka­za­ło jej ta­jem­ni­cę.


Wszyst­ko to ra­zem za­le­d­wie kil­ka mi­nut po­trwa­ło, a król wła­śnie chciał te­go, aby roz­po­wia­da­no, iż po­że­gna­nie by­ło zim­ne i krót­kie.


Höl­ze­li­now­na obu­rzo­na tem wbie­gła do po­ko­ju kró­lo­wej z za­ła­ma­ne­mi rę­ka­mi i za­sta­ła ją w pro­gu spo­koj­ną, nie­mal we­so­łą.


Nie mo­gła zro­zu­mieć już swej wy­cho­wa­ni­cy, Elż­bie­ta przy­znać się jej na­wet nie śmia­ła. Mię­dzy nią a mę­żem by­ła te­raz ta­jem­ni­ca, któ­rej ona zdra­dzić nie chcia­ła, któ­ra ją wbi­ja­ła w du­mę i czy­ni­ła szczę­śli­wą.


Cięż­ko jej by­ło za­praw­dę kła­mać wo­bec pia­stun­ki, lecz czu­ła po­trze­bę, obo­wią­zek.


Rzu­ci­ła się jej na szy­ję, aby ukryć twarz, jak gdy­by pła­ka­ła, a Kät­chen po­cie­szać ją za­czę­ła.


Ser­ce bi­ło ży­wo.


Ta ra­dość, któ­rą mu­sia­ła osła­niać łza­mi, przej­mo­wa­ła ca­łą jej isto­tę. Tak bło­go się jej sta­ło na ser­cu, tak ja­sną i pięk­ną uj­rza­ła przed so­bą przy­szłość, iż blask ten za­ćmił jej umysł i po bły­ska­wi­cy szczę­ścia oto­czy­ły ją mro­ki.


Na rę­kach pia­stun­ki skost­nia­ła i za­sty­gła... wy­prę­ży­ły się rę­ce, pod­nio­sła gło­wa, otwar­ły usta. Kät­chen prze­ra­żo­na po­zna­ła w tych symp­to­ma­tach na­pad cho­ro­by, któ­rą ukry­wa­ła tak sta­ran­nie i któ­ra, szczę­ściem, tak dłu­go w naj­przy­krzej­szych go­dzi­nach oszczę­dza­ła bied­ną ofia­rę.


Te­raz przy­cho­dzi­ła ona we śnie szczę­ścia, ale Höl­ze­li­now­na nie wie­dzia­ła o niem i tłu­ma­czy­ła ją so­bie, ja­ko sku­tek wiel­kiej, prze­ni­ka­ją­cej bo­le­ści.


Zwol­na, nie­ty­ka­jąc pra­wie, zdo­ła­ła ją na rę­kach prze­nieść na łóż­ko i zło­żyw­szy na niem, po­śpie­szy­ła drzwi za­ry­glo­wać, aby żad­ne ży­we oko kró­lo­wej w tym sta­nie, na któ­ry czy­ha­ła Bo­na, zo­ba­czyć nie mo­gło.


Hōl­ze­li­now­na jed­na wie­dzia­ła z do­świad­cze­nia, iż ani bu­dzić, ni trzeź­wić jak w zwy­kłem omdle­niu kró­lo­wej nie by­ło moż­na — że po­trze­ba by­ło spo­koj­nie cze­kać, aż to odrę­twie­nie strasz­ne przej­dzie sa­mo i ży­cie po­wró­ci.


Na­za­jutrz Elż­bie­ta spo­koj­nie przez okno przy­pa­try­wa­ła się od­jaz­do­wi mę­ża, któ­re­go ko­leb­ki, ko­nie, dwór, służ­ba, psy, mu­sia­ły prze­cią­gać w pod­wor­cu przed okna­mi sta­re­go kró­la. Chciał je wi­dzieć i prze­ko­nać się, że syn ani nad­to wspa­nia­le, ani zbyt ubo­go nie wy­stą­pi przed Li­twi­na­mi, nie­cier­pli­wie na nie­go ocze­ku­ją­ce­mi.


Au­gust czy za wy­raź­nie ob­ja­wio­ną wo­lą mat­ki, czy aby jej nie draż­nić, nie przy­szedł już w ostat­niej chwi­li po­że­gnać żo­ny. Bo­na tyl­ko wy­pro­wa­dzi­ła go aż na ga­le­ryę, z ca­łym swo­im dwo­rem, ale oczy cie­ka­wych na­próż­no w nim szu­ka­ły Dżem­my.


Włosz­ka, nie­po­ha­mo­wa­na w ob­ja­wia­niu swych uczuć, by­ła­by się zdra­dzi­ła; nie do­zwo­lo­no jej wyjść i Bian­kę po­sa­dzo­no na stra­ży. Pła­cząc i łka­jąc rzu­ca­ła się po swej iz­deb­ce, od­gra­ża­jąc na wszyst­kich, a na­wet na uko­cha­ne­go, któ­re­go w dniach ostat­nich znaj­do­wa­ła osty­głym i obo­jęt­niej­szym dla sie­bie.


Ser­ce jej prze­czu­wa­ło, że mi­łość ta, na któ­rej ona trwa­nie li­czy­ła, do­szedł­szy do naj­go­ręt­sze­go roz­pło­mie­nie­nia, sty­gła i sła­bła.


Au­gu­sto­wi nie mo­gła za­rzu­cić nic, nie za­nie­dby­wał on jej, nie chy­bił w ni­czem, ale też sa­me do­wo­dy mi­ło­ści, któ­re daw­niej star­czy­ły, te­raz jej zda­wa­ły się ską­pe­mi.


Kró­lo­wa też mat­ka, w po­cząt­kach tak tro­skli­wa i piesz­czą­ca Dżem­mę, te­raz ją po­wo­li za­nie­dby­wa­ła nie­co. W chwi­li od­jaz­du zda­wa­ło się Włosz­ce, iż po­win­na by­ła sta­rać się ją po­cie­szyć i upew­nić o tem, iż wkrót­ce ją wy­pra­wi za sy­nem do Wil­na.


Tym­cza­sem dzień ca­ły upły­nął, Dżem­ma roz­pły­wa­ła się we łzach na­prze­mia­ny i wy­bu­cha­ła gnie­wem, a oprócz Bian­ki, nikt nie przy­szedł jej po­cie­szyć, nikt na­wet do­wie­dzieć się do niej.


Na zam­ku wszy­scy by­li za­ję­ci przy­go­to­wa­nia­mi do po­dró­ży. Mó­wio­no o wy­jeź­dzie do No­we­go mia­sta Kor­czy­na, kró­lo­wa wy­zna­czy­ła już by­ła ko­bie­ty, któ­re jej to­wa­rzy­szyć mia­ły — Dżem­ma nie wie­dzia­ła jesz­cze ja­ki ją los spo­tka.


Sa­ma się kró­lo­wej przy­po­mi­nać nie chcia­ła, mi­łość Au­gu­sta wbi­ja­ła ją w du­mę; są­dzi­ła się po­trzeb­ną i god­ną te­go, aby Bo­na pierw­sza krok uczy­ni­ła ku niej.


Tym­cza­sem Bian­ka, któ­ra się nią naj­wię­cej zaj­mo­wa­ła, po kil­ka­kroć wy­bie­ga­jąc na zwia­dy, po­wra­ca­jąc i przy­no­sząc róż­ne wia­do­mo­ści — o tem co po­sta­no­wio­no o Dżem­mie, al­bo się do­wie­dzieć nie mo­gła, lub je­śli wie­dzia­ła coś, po­wie­dzieć jej nie chcia­ła.


Opusz­cze­nie to, za­nie­dba­nie co­raz moc­niej, do­le­gli­wiej do­ty­ka­ło bied­ną Dżem­mę. Pła­ka­ła, ale płacz jej przy tem­pe­ra­men­cie na­mięt­nym, prze­ra­dzał się w gniew i pra­gnie­nie ze­msty, tak że Bian­ka za­le­d­wie ją wstrzy­mać po­tra­fi­ła od krzy­ków i wy­bu­chów.


Dru­gie­go dnia jesz­cze nie nad­szedł nikt, a Dżem­ma do kró­lo­wej iść py­tać, ża­lić się, pro­sić nie chcia­ła. Za­wsze się jesz­cze nad­to czu­ła po­trzeb­ną, aby się do bła­ga­nia za so­bą po­ni­żać mia­ła.


— Au­gust mnie ko­cha, je­stem mu dla ży­cia ko­niecz­ną, mó­wił mi to i po­przy­się­gał ra­zy ty­le... nie obej­dą się bez­em­nie.


Kró­lo­wa Bo­na w isto­cie my­śla­ła o tem, jak mia­ła sy­no­wi wy­słać ko­chan­kę, któ­rej by­ła pew­ną, że ją zdra­dzić nie po­win­na, lecz da­le­ko trud­niej­szem się to oka­za­ło w wy­ko­na­niu, niż są­dzi­ła.


Mar­su­pin czu­wał, mło­dy De­cy­usz sie­dział w Kra­ko­wie, bi­skup Ma­cie­jow­ski był o wszyst­kiem za­wia­do­mio­ny i nie wa­hał się kró­lo­wi sta­re­mu do­no­sić o tem co czci kró­lew­skiej i po­wa­dze szko­dli­wem są­dził. Nie moż­na by­ło wprost, jaw­nie Włosz­ki wy­słać, mó­wio­no­by o tem nad­to, a Mar­su­pin do­niósł­by nie­ochyb­nie oj­cu kró­lo­wej.


Ci­cha do­rad­czy­ni Bo­ny, mnisz­ka Ma­ry­na, któ­ra przez ja­kąś nie­wy­tłó­ma­czo­ną za­wiść Dżem­my cier­pieć nie mo­gła, pierw­sza szep­nę­ła jej, że lu­dzie mie­li na ko­chan­kę zwró­co­ne oczy, i za­wcza­su kró­lo­wę ob­wi­nia­li, iż ją za sy­nem wy­pra­wi.


Kró­lo­wa się wa­ha­ła, cho­ciaż moc­ne mia­ła po­sta­no­wie­nie, przez Dżem­mę za­po­biedz, aby kto in­ny nie opa­no­wał sy­na.


Tak sta­ły rze­czy, gdy Du­dycz, któ­ry wi­dział że ta chwi­la dla nie­go sta­now­czą być mo­gła, nada­rem­nie przez dni pa­rę na­strę­cza­jąc się oczom Bo­ny, któ­ra na nie­go uwa­gi nie zwró­ci­ła, po­biegł do Za­mech­skiej.


— Kró­lo­wo mo­ja! — za­wo­łał od pro­gu — ra­tuj mnie! Włosz­ka zo­sta­ła na ko­szu, król od­je­chał, nikt o niej nie my­śli... przy­po­mnij­cie jej, kró­lo­wej, ko­mu chce­cie, mnie, któ­ry się ofia­ru­ję że­nić.


Och­mi­strzy­ni zdu­mio­na po­pa­trzy­ła na nie­go.


— Daj ty mi po­kój — od­par­ła — ja żad­ne­go się po­śred­nic­twa nie po­dej­mu­ję. Gdy­byś się po­wie­sić chciał a mnie o stry­czek pro­sił, prę­dzej­bym ci mo­że go da­ła. Ja nad Włosz­ka­mi żad­nej mo­cy nie mam, a z kró­lo­wą też nie­wie­le po­ufa­ło­ści. Idź sam, proś, to bę­dzie naj­le­piej.


Na­próż­no ubła­gać ją i ująć się sta­rał Du­dycz, ty­le tyl­ko wy­módz po­tra­fił, że mu czas i miej­sce wska­za­ła, kie­dy i gdzie Bo­nę bę­dzie mógł zna­leźć mniej za­ję­tą i oto­czo­ną.


Du­dy­czo­wi tak by­ło pil­no, tak się oba­wiał aby go kto nie uprze­dził, iż o ma­ło się na gniew Bo­ny nie na­ra­ził. Schwy­cił ją prze­cho­dzą­cą ze skarb­ca do kom­nat swych, rzu­cił się do nóg; na­przód ła­jać go po­czę­ła kró­lo­wa, precz ka­zaw­szy. Ale ją Pe­trek prze­bła­gał po­ko­rą, po­zwo­li­ła mu iść z so­bą, go­to­wa proś­by wy­słu­chać.


Mu­sia­ła się na­wet do­my­ślać o czem mó­wić bę­dzie, gdyż nie oka­za­ła się zdzi­wio­ną gdy Du­dycz oświad­czył, że pro­si o rę­kę Dżem­my.


Dłu­gie mil­cze­nie na­stą­pi­ło po­tem, Bo­na za­cię­ła usta, po­pa­trzy­ła na dzi­wa­ka te­go, nie od po­wie­dzia­ła nic, ka­za­ła mu przyjść na­za­jutrz ra­no.


Du­dycz na­brał otu­chy.


Wie­czo­rem, gdy Włosz­ka cho­dzi­ła co­raz wię­cej zroz­pa­czo­na po swo­jej kom­nat­ce, w któ­rej każ­dy sprzęt jej kró­la przy­po­mi­nał, ci­cho, po­wol­nym kro­kiem wsu­nę­ła się Bo­na.


Dżem­ma nad­to by­ła swem po­ło­że­niem prze­ję­ta i po­ru­szo­na aby do­strze­gła jak te­raz in­ną tu przy­cho­dzi­ła kró­lo­wa mat­ka, daw­niej piesz­czo­tli­wie i ser­decz­nie się z nią ob­cho­dzą­ca.


W isto­cie zim­na, za­my­ślo­na, obo­jęt­na, dum­na, sta­nę­ła przed zbo­la­łą Włosz­ką, któ­ra w pierw­szej chwi­li nie wie­dzia­ła jak ma ją wi­tać. Rzu­cić się do nóg? oka­zać roz­pacz i zwąt­pie­nie? pro­sić o li­tość?


Oko sta­rej pa­ni ba­da­ło pil­no Dżem­mę i wszyst­ko oko­ło niej, nim się do niej ode­zwa­ła. Chcia­ła wy­ro­zu­mieć, w ja­kim sta­nie ją zna­la­zła i do te­go za­sto­so­wać roz­mo­wę.


Dżem­ma po­pła­ki­wa­ła, ale z za łez spo­glą­da­ła pło­mien­ne­mi oczy­ma na Bo­nę.


— Daj po­kój tym łzom — ode­zwa­ła się Bo­na — po­wo­li zaj­mu­jąc miej­sce w krze­śle — po­mów­my ro­zum­nie. Uspo­kój­że się, słu­chaj!


Włosz­ka usi­ło­wa­ła łka­nie stłu­mić na­próż­no.


— Od­daw­na chcia­łam mó­wić z to­bą — po­czę­ła su­cho i z wy­ra­zem nie­ukon­ten­to­wa­nia kró­lo­wa — ale ze łza­mi i la­men­ta­mi roz­mó­wić się trud­no, a ja cza­su nie mam słu­chać próż­nych słów. Cóż ty my­ślisz?


— Spo­dzie­wa­łam się, spo­dzie­wam, król mi przy­rzekł, mi­ło­ści­wa pa­ni, wy wie­cie jak ja go ko­cham! ja mu­szę je­chać za nim, do nie­go, gdy z nim je­chać nie mo­głam.


— Tak! — prze­rwa­ła Bo­na — tak! gdy­by to by­ła rzecz tak ła­twa do wy­ko­na­nia jak do po­wie­dze­nia! Ale to wszyst­ko na mnie spa­da! wam z tem nic, je­mu to nie szko­dzi, ja po­ku­tu­ję za nie­go... na mnie rzu­cą ka­mie­niem.


Ju­tro, gdy­byś wy­ru­szy­ła po no­cy na­wet i nikt cię nie wi­dział, ju­tro wszy­scy na dwo­rze i w mie­ście po­wie­dzą, a ra­por­ta po­ślą do Pra­gi i do Wied­nia, że Bo­na cię wy­pra­wi­ła dla sy­na, aby mu ob­mier­zić żo­nę!


Dżem­ma so­bie oczy za­kry­ła.


Kró­lo­wa od­dy­cha­ła cięż­ko, bo gniew na wspo­mnie­nie mło­dej kró­lo­wej, współ­za­wod­nicz­ki, ją ogar­niał.


— Ja mu­szę coś po­świę­cić dla sy­na — do­da­ła — ale i ty z sie­bie po­win­naś ja­kąś uczy­nić ofia­rę.


Włosz­ka od­ję­ła od oczów rę­ce i fa­co­let, któ­rym je osu­sza­ła.


— A! mi­ło­ści­wa pa­ni, jam na wszel­kie ofia­ry go­to­wa! Cześć mo­ją, mło­dość, wszyst­ko od­da­łam.


Jak gdy­by trud­nem jej by­ło wy­po­wie­dzieć o co cho­dzi­ło, kró­lo­wa się za­trzy­ma­ła nie­co, spu­ści­ła oczy i ma­chi­nal­nie pal­ca­mi po po­rę­czy krze­sła prze­bie­rać za­czę­ła.


Dżem­ma ocze­ki­wa­ła.


— Ja cię tak sa­mą wy­słać nie mo­gę — rze­kła po bar­dzo dłu­gim prze­stan­ku. — Po­szu­kaj sa­ma w swo­jej głów­ce, jak­by się to uło­żyć da­ło, abyś mia­ła pra­wo opu­ścić dwór i nie na­ra­ża­jąc mnie wy­je­chać, gdzie ci się po­do­ba.


Roz­wią­za­nie te­go za­da­nia, któ­re Bo­na rzu­ci­ła z uśmie­chem iro­nicz­nym, nie by­ło ła­twem dla Włosz­ki, któ­ra usły­szaw­szy je sta­ła zdu­mio­na, za­my­ślo­na, nie poj­mu­jąc co ono zna­czyć mia­ło.


— Jak­to? więc ty ro­zum­na i prze­bie­gła sa­ma na tę myśl wpaść nie mo­żesz? — za­py­ta­ła kró­lo­wa — a jed­nak rzecz to bar­dzo pro­sta.


Słu­cha­ła Dżem­ma.


— Mo­żesz być swo­bod­ną tyl­ko wy­cho­dząc za mąż! — do­da­ła kró­lo­wa.


Włosz­ka wy­da­ła okrzyk bo­le­śny.


— Ja? za mąż? — za­wo­ła­ła z od­ra­zą — ja stać się je­mu nie­wier­ną? ja!


— A! — od­par­ła Bo­na obo­jęt­nie — jak gdy­by nie mógł zna­leźć się czło­wiek, któ­ry cię po­ślu­bi i nic za to od cie­bie wy­ma­gać nie bę­dzie, po­zo­sta­wi cię wol­ną.


— Ale ja­bym przy­się­gać mu­sia­ła.


— Przy­się­gi tej na­tych­miast do­trzy­my­wać nikt cię nie zmu­si. Mąż się zgo­dzi być po­wol­nym — szep­nę­ła Bo­na.


Włosz­ka, któ­rej się to ni w gło­wie ani w ser­cu po­mie­ścić nie mo­gło, rzu­cać się za­czę­ła dziw­nie i nie­zro­zu­mia­łe­mi wy­ra­zy ury­wa­ne­mi pro­te­sto­wać.


Bo­na po­wsta­ła z sie­dze­nia.


— Po­myśl o tem — rze­kła — to spo­sób je­dy­ny, ja in­ne­go nie wi­dzę.


Do­dam tyl­ko, że ta­kie­go po­wol­ne­go mę­ża wy­naj­dę mo­że dla cie­bie. Mu­sisz się przy­go­to­wać wszak­że, iż po­wab­nym nie bę­dzie, ani mło­dym, ale za to po­słusz­nym.


Nie tłó­ma­cząc się wię­cej Bo­na po­wsta­ła, po­pa­trzy­ła na osłu­pio­ną Dżem­mę i wy­szła.


Zo­staw­szy sa­mą bied­na Włosz­ka, dłu­go się z miej­sca nie po­ru­sza­ła. My­śli cho­dzi­ły jej po gło­wie po­plą­ta­ne, dziw­ne, nie­zro­zu­mia­łe; dreszcz ją przej­mo­wał na sa­mo przy­pusz­cze­nie mał­żeń­stwa ja­kie­goś, związ­ku, któ­ry­by moc nad nią da­wał nie­na­wist­ne­mu czło­wie­ko­wi ob­ce­mu.


Jesz­cze w my­ślach tak za­to­pio­ną sta­ła, gdy w pro­gu da­ły się sły­szeć kro­ki nad­bie­ga­ją­cej Bian­ki. Szła tak pręd­ko, jak­by by­ła po­sła­ną na po­cie­chę bied­nej dziew­czy­nie.


Dla tej po­czci­wej ale ze wszyst­kie­mi prze­wrot­no­ścia­mi dwo­ru oswo­jo­nej dziew­czy­ny, któ­ra się ni­g­dy nie dzi­wi­ła ni­cze­mu, myśl kró­lo­wej nie wy­da­ła się by­naj­mniej zdroż­ną, ani wstrę­tli­wą, ra­czej zręcz­ną i za­my­ka­ją­cą usta wszyst­kim.


Bian­ka wie­dzia­ła o niej. Po­le­co­no jej przy­ja­ciół­kę z nią oswo­ić.


Wbie­gła we­so­ło.


— Cóż ty się we łzach tak ką­piesz — za­wo­ła­ła — gdy wła­śnie wszyst­ko się jak naj­le­piej skła­da!


— Co? jak?


— Wyj­dziesz za mąż, bę­dziesz pa­nią swej wo­li! po­je­dziesz za kró­lem, usta za­mkniesz lu­dziom!


Zbli­ża­ją­cą się ku so­bie, Dżem­ma ode­pchnę­ła zlek­ka.


— To okrop­ne! — za­wo­ła­ła.


— Mój Bo­że! cóż w tem tak strasz­ne­go? — szcze­bio­cząc i oko­ło Dżem­my bie­ga­jąc, po­czę­ła Bian­ka. — Mąż ten przy­szły na wszyst­ko się zgo­dzi! Ra­chu­je na ła­ski kró­la, da ci swo­bo­dę zu­peł­ną. Al­boż to raz się tak ludz­kim plot­kom za­po­bie­ga­ło? to rzecz nie no­wa!


— Bian­ko — krzyk­nę­ła od­sła­nia­jąc twarz Dżem­ma — dla mnie, dla mnie jest ona no­wą i nie­spo­dzie­wa­ną, nie prze­wi­dy­wa­łam te­go ni­g­dy. Nie do­syć, że je­mu na­rzu­co­no żo­nę, mnie tak sa­mo chcą na­rzu­cić mę­ża.


Bian­ka śmiać się za­czę­ła.


— Ale ty go znać nie bę­dziesz, tyl­ko chy­ba­by mu jak słu­dze roz­ka­zy­wać.


Włosz­ka znu­żo­na zwol­na, po­zor­nie się uspo­ka­jać za­czę­ła. No­gi pod nią drża­ły, rzu­ci­ła się na sie­dze­nie we fra­mu­dze okna.


My­śla­ła kto­by to mógł być ten mąż, któ­ry jej miał dać na­zwi­sko, swo­bo­dę i sprze­dać się za ła­skę kró­lew­ską. Wzgar­dę mia­ła ku te­mu czło­wie­ko­wi nie zna­jąc go.


— Ko­goż kró­lo­wa strę­czy? — prze­bąk­nę­ła ze wstrę­tem.


— Kró­lo­wa nie strę­czy, ale on się sam na­pra­sza — od­par­ła Bian­ka. — Przy­po­mnij so­bie te ta­jem­ni­cze po­dar­ki.


Li­ce Dżem­my okry­ło się ru­mień­cem. Zu­peł­nie ina­czej wy­obra­ża­ła so­bie te­go co ją tak po kró­lew­sku ob­da­ro­wał, i te­go co te­raz tak pod­le się­gał po jej rę­kę.


Nie umia­ła po­go­dzić z so­bą tych dwóch, tak w jej po­ję­ciu róż­nych lu­dzi.


Pod­nio­sła gło­wę. Bian­ka pa­trząc na nią uśmie­cha­ła się cią­gle.


Na twa­rzycz­ce Włosz­ki miej­sce obu­rze­nia za­jął po­dziw ja­kiś, zdu­mie­nie, cie­ka­wość. To­wa­rzysz­ce zda­wa­ło się, że mo­gła po­cząć od­sła­niać ta­jem­ni­cę.


— Mam ci po­wie­dzieć kto on jest, ten za­ko­cha­ny w to­bie, któ­re­go mi­łość idzie tak da­le­ko, że się go­tów two­je­mu szczę­ściu po­świę­cić?


Mil­cza­ła Dżem­ma, ale mil­cze­nie to zna­czy­ło: mów!


Za­wa­ha­ła się Bian­ka nie­co.


— Czło­wiek jest — rze­kła — bo­ga­ty bar­dzo, wca­le nie­mło­dy, a nie­ste­ty fi­gu­rą i twa­rzą śmiech obu­dza­ją­cy. Wie­lu mó­wi, że do­bry ma być, nikt nie po­wia­da, że złym być mo­że. Cze­goż moż­na wię­cej wy­ma­gać od ta­kie­go sło­mia­ne­go mę­ża?


My­śli Dżem­my, w mia­rę jak mó­wi­ła Bian­ka, mu­sia­ły bie­gać i szu­kać we dwo­rze ko­goś co­by wi­ze­run­ko­wi od­po­wia­dał, ale go zna­leźć nie mo­gły.


Po­ru­szy­ła ra­mio­na­mi i je­den wy­raz tyl­ko z ust się jej wy­rwał:


— Bo­ga­ty?


Bian­ka śmia­ła się.


— A! tak! po­wia­da­ją, że jest bar­dzo za­moż­nym — ode­zwa­ła się — a naj­lep­szym do­wo­dem te­go są po­dar­ki, za któ­re na­wet spoj­rze­nia nie wy­ma­gał.


Włosz­ka jesz­cze błą­dzi­ła gdzieś my­śla­mi, po ły­si­nach sta­rych dwo­ra­ków, gdy to­wa­rzysz­ka jej ude­rza­jąc w rę­ce, za­wo­ła­ła.


— Piotr Du­dycz! kró­lew­ski dwo­rza­nin.


Na­zwi­sko to, nie­mal za­po­mnia­ne, nie­zna­ne pra­wie, nie­ry­chło Włosz­ce na myśl po­ciesz­ną po­stać przy­wio­dło, do któ­rej się od­no­si­ło.


Skrzy­wi­ła usta z od­ra­zą, drgnę­ła ca­ła ze wstrę­tu i nie od­po­wie­dzia­ła nic.


— Nie bę­dę się sta­ra­ła do­wo­dzić, że się do je­go masz­ka­ry przy­zwy­cza­ić moż­na — wtrą­ci­ła Bian­ka — mo­żesz bo­wiem nie­pa­trzeć na nie­go. Kró­lo­wa po­wia­da, że się na wszel­kie wa­run­ki zgo­dzi, by­le w oczach lu­dzi za mę­ża two­je­go ucho­dził.


Z dru­giej stro­ny, ko­cha­na Dżem­mo, mo­żesz być pew­ną, że ina­czej jak czy­jąś żo­ną, kró­lo­wa ci nie po­zwo­li je­chać za sy­nem. Nad­to już mó­wio­no o tem, że ona się opie­ko­wa­ła to­bą, na złość mło­dej kró­lo­wej. Chce że­byś je­cha­ła, ale boi się aby na nią to nie spa­dło.


Nie masz wy­bo­ru... bied­na!


A gdy Dżem­ma cią­gle jesz­cze ani sło­wa nie od­po­wia­da­ła, do­da­ła pręd­ko.


— Tak! nie masz wy­bo­ru, i wiesz co? Przyj­miesz go czy nie? zro­bisz co ci się po­do­ba, po­zwól mu się wi­dzieć z so­bą, roz­mów.


— To zna­czy jak gdy­bym go już przy­ję­ła — od­par­ła Dżem­ma — a wa­run­ki tyl­ko chcia­ła ukła­dać, a ja je­go i mał­żeń­stwa nie chcę! nie chcę!


— Zo­sta­niesz więc w Kra­ko­wie — ode­zwa­ła się Bian­ka. — Szko­da mi cię bar­dzo. Wiem od na­szej och­mi­strzy­ni, że na re­ge­strze tych co kró­lo­wej to­wa­rzy­szyć ma­ją, ty się nie znaj­du­jesz. Za­tem bę­dziesz tu mę­czyć się na zam­ku, wśród po­wie­trza, któ­re już na mie­ście pa­nu­je, a ju­tro i tu, na Wa­wel ten ogień wtar­gnąć mo­że.


Dżem­ma za­ła­ma­ła rę­ce i po­czę­ła pła­kać po­ci­chu. Bian­ka na­wet, daw­no osty­gła i pło­cha, nie mo­gła na nią pa­trzeć bez li­to­ści i po­czę­ła piesz­czo­ta­mi, słod­kie­mi sło­wy sta­rać się ją po­cie­szyć a ból ten ła­go­dzić.


Lecz czem­że mo­gła osło­dzić go­rycz ta­kie­go po­ło­że­nia bez wyj­ścia in­ne­go nad jed­no — upo­ka­rza­ją­ce i sro­mot­ne.


Po­pła­ka­ły się obie i dłu­giem mil­cze­niem za­mknę­ła roz­mo­wa.


Bian­ce jed­nak zda­wa­ło się, że po głęb­szym roz­my­śle, nie­szczę­śli­wa ofia­ra zgo­dzić się by­ła po­win­na na wa­run­ki, ja­kie jej po­da­wa­no. Ca­ła noc po­zo­sta­ła do roz­my­słów.


Na­za­jutrz zaś po­trze­ba by­ło sta­now­czo coś od­po­wie­dzieć, bo kró­le­stwo wy­bie­ra­li się już w dro­gę i wy­je­chać mie­li wkrót­ce. Je­den tyl­ko ar­cy­bi­skup Gam­rat, do­pó­ki on tu był, a on też wy­bie­rał się precz z Kra­ko­wa, wraz z tą któ­rą na­ów­czas ar­cy­bi­sku­po­wą na­zy­wa­no, mógł ślub bez żad­nych wy­ma­ga­nych for­mal­no­ści dać ka­zać al­bo sam po­bło­go­sła­wić na żą­da­nie Bo­ny.


Wszyst­ko to po­ci­chu wy­szep­ta­ła Bian­ka na ucho Dżem­mie, gdy ją opusz­cza­ła póź­no już w noc, na­mó­wiw­szy aby szła spo­cząć.


Na­za­jutrz Du­dycz, któ­ry sta­wił się do Bo­ny, jesz­cze pięk­niej ubra­ny niż zwy­kle, otrzy­mał po­zwo­le­nie wi­dze­nia się z Dżem­mą.


— Idź sam swo­ją spra­wę po­pie­rać — ode­zwa­ła się Bo­na — ja przy­mu­szać jej nie mo­gę. Wszyst­ko za­le­ży od te­go, jak so­bie po­ra­dzisz. Pa­mię­taj tyl­ko, że dum­ną jest i że bądź co bądź, ona to­bie, nie ty jej wy­świad­czasz ła­skę.


Du­dycz po­kło­niw­szy się do zie­mi, wy­szedł; ale za­le­d­wie za pro­giem po­strzegł, że mu sa­me­mu iść nie wy­pa­da­ło i nie by­ło do­god­nem.


Za­mech­ska, któ­rą nie­mal na ko­la­nach pro­sił o po­moc, wręcz mu od­mó­wi­ła. Bian­ka, cza­tu­ją­ca na nie­go tak­że z nim wcho­dzić nie chcia­ła, ale do­da­ła mu od­wa­gi, do­pro­wa­dzi­ła do sa­mych drzwi, wpu­ści­ła go i ucie­kła.


Du­dycz wszedł­szy drżą­cy do zna­nej kom­nat­ki, w któ­rej oknie Włosz­ka zwy­kła by­ła sia­dać, nie zna­lazł jej tu. Do­pie­ro po chwi­li wyj­rza­ła z sy­pial­ni, zmarsz­czy­ła się, po­chwy­ci­ła za­sło­nę we drzwiach wi­szą­cą, za­wa­ha­ła chwi­lę czy wnij­dzie, i gdy ją Du­dycz zo­ba­czył a po­kło­nem po­zdro­wił, po­wo­li, kro­kiem ma­je­sta­tycz­nym wsu­nę­ła się do izby. Szła tak nie mó­wiąc nic, opi­na­jąc na so­bie suk­nię, z brwia­mi ścią­gnię­te­mi, gniew­na ale pa­nu­ją­ca nad so­bą.


Du­dycz szu­kał po gło­wie od cze­go roz­pocz­nie.


— Kró­lo­wa JMość — po­czął ją­ka­jąc się, ci­cho — kró­lo­wa JMość uczy­ni­ła mi na­dzie­ję, że ze­chce­cie mnie wy­słu­chać!


— Wiem co mi po­wie­dzieć ma­cie — od­par­ła su­cho Dżem­ma, po krót­kim na­my­śle. — Wa­ży­cie się na spra­wę trud­ną a dla was... no i dla mnie sro­mot­ną. Mnie zresz­tą nie­wie­le ob­cho­dzi co lu­dzie po­wie­dzą, wiem co mi za to za­pła­ci, ale wam!


Du­dycz się zmię­szał


— Daw­no już, daw­no — ode­zwał się — ser­ce mo­je wam od­da­łem. Na wszyst­kom go­tów.


— Aby nic za to oprócz wzgar­dy nie otrzy­mać — prze­rwa­ła mu Włosz­ka. — Nie ro­zu­miem ra­chu­by wa­szej. Rę­kę wam dać mo­gę być zmu­szo­ną, ale wię­cej nic, nic... na­wet li­to­ści.


Du­dycz pod­niósł oczy ku niej. Nie pa­ła­ła w nich na­mięt­ność — on sam prze­stra­szo­nym się wy­da­wał, ale by­naj­mniej roz­ko­cha­nym.


Dżem­ma od­stą­pi­ła kil­ka kro­ków, po­szła ku oknu nie pa­trząc na nie­go. W cią­gu dłu­giej no­cy po­ra­cho­wa­ła wszyst­ko, go­to­wą by­ła wyjść za te­go nik­czem­ne­go w swem prze­ko­na­niu czło­wie­ka, lecz chcia­ła za­wcza­su od­jąć mu wszel­ką na­dzie­ję, aby mał­żeń­stwo to kie­dy­kol­wiek czem in­nem być mo­gło nad uda­nie i kłam­stwo.


Du­dycz zaś po­sta­no­wił na wszyst­ko się zgo­dzić, ra­chu­jąc iż przy­szłość zmie­ni wa­run­ki, a Włosz­ka bę­dzie mu­sia­ła się im pod­dać.


Mil­cze­li obo­je, gdy Dżem­ma się od­wró­ci­ła, sta­nąw­szy zda­le­ka przy oknie.


— Wie­cie wa­run­ki — rze­kła — rę­kę wam dam, wię­cej nic. Żad­nej mo­cy na­de­mną. Po ślu­bie na­tych­miast wy­jeż­dża­my za mło­dym kró­lem do Wil­na.


— Wie­cie że ja się zga­dzam na wszyst­ko — rzekł krót­ko Du­dycz.


— A wy po­win­ni­ście wie­dzieć — do­da­ła Włosz­ka — że jeź­li my­śli­cie mnie oszu­kać, za­wieść, si­łą prze­módz, za­wie­dzie­cie się na tem. Mam obroń­cę w kró­lu, w kró­lo­wej, ale i w so­bie sa­mej, tak.


To mó­wiąc z za suk­ni do­by­ła szty­le­cik w mi­ster­nej opra­wie, ob­na­ży­ła je­go ostrze i scho­wa­ła na­po­wrót.


Du­dycz mil­czał.


— Przy­go­tuj­cież się do ślu­bu ra­zem i do po­dró­ży. Jed­na z mo­ich to­wa­rzy­szek po­je­dzie z na­mi, ale i służ­by i wo­zu, ja­ki przy­stał mi, po­trze­bu­ję.


— Ko­leb­kę mam szkar­ła­tem wy­bi­tą — od­parł Du­dycz. — Czte­ry woź­ni­ki jak naj­lep­sze. Służ­bę znaj­dę i dwór po­kaź­ny. Na ni­czem wam zby­wać nie bę­dzie.


— Oprócz klej­no­tów mo­ich, su­kień i sprzę­tów — do­da­ła zim­no Włosz­ka — nie mam nic. Pie­nię­dzy, gdy­by mi je da­ła kró­lo­wa, nie po­dzie­lę z wa­mi, ani wam dać tknąć, mu­szę je mieć na wszel­ką przy­go­dę.


— Ja ich nie po­trze­bu­ję — od­parł Du­dycz, któ­ry wi­dząc, że wszyst­ko się nad­spo­dzie­wa­nie je­go le­piej i ła­twiej skła­da­ło, od­zy­ski­wał męz­two i za­ufa­nie w so­bie.


Dżem­ma sta­ła strasz­li­wie bla­da i drżą­ca. Speł­ni­ła ofia­rę, ale w gło­wie jej jesz­cze nie mo­gła się po­mie­ścić ta strasz­na myśl umo­wy z czło­wie­kiem wstrę­tli­wym, któ­ry w niej oba­wę obu­dzał, rów­ną i od­ra­zę — i łzy rzu­ci­ły się jej z oczów.


Du­dycz po­stą­pił kro­ków pa­rę, jak­by rę­kę jej chciał ująć i po­ca­ło­wać — Włosz­ka z krzy­kiem się schro­ni­ła we fra­mu­gę okna, od­py­cha­jąc go rę­ka­mi.


— Nie zbli­żaj! nie zbli­żaj się do mnie. Idź przy­go­to­wuj co po­trze­ba... dzię­kuj kró­lo­wej, mnie nie! Ni­g­dy...


Zmię­sza­ny Pe­trek cof­nął się do pro­gu i za­mru­czał, że i dla ślu­bu i dla wy­jaz­du na­ra­dzić się z nią, aby we­dle my­śli jej po­stą­pić, bę­dzie po­trze­bo­wał.


— Mo­że­cie przyjść, jak te­raz — od­par­ła dum­nie — lecz żad­nej po­ufa­ło­ści. Nie zno­szę jej, pa­mię­taj­cie o tem.


Pe­trek po­słusz­ny, zwol­na do­szedł­szy do drzwi, wy­su­nął się z kom­na­ty, a zna­la­zł­szy się w ku­ry­ta­rzu, jak pi­ja­nym się uczuł, otarł czo­ło okry­te po­tem, mu­siał stać chwi­lę nim oprzy­tom­niał.


Dżem­ma po swo­jej iz­deb­ce la­ta­ła tak­że jak osza­la­ła, chwy­ta­jąc i rzu­ca­jąc co jej pod rę­kę wpa­dło, sta­jąc za­du­ma­na i rwąc pięk­ne swe wło­sy, a Du­dycz zbie­rał my­śli roz­bi­te, do­szedł­szy na­gle do ce­lu, i nie wie­dząc sam czy do­brze czy źle się sta­ło. Wie­rzył w to, że Włosz­kę ugłasz­cze i po­ko­na, ale te­raz wy­da­ła mu się zbliz­ka da­le­ko dzik­szą niż ją wy­obra­żał so­bie.


Przy­wy­kły do oszczęd­no­ści Du­dycz, ob­ra­cho­wy­wał też w my­śli na jak wiel­kie ofia­ry na­ra­żą go wy­ma­ga­nia ko­bie­ty, któ­ra wca­le ża­ło­wać go nie my­śla­ła.


Za­mech­ska, do któ­rej po­szedł z tak zwie­szo­nym smut­nie no­sem, jak gdy­by mu się nie po­wio­dło, te­raz mu już nie od­mó­wi­ła po­śred­nic­twa. Zwo­ła­no Bian­kę, Du­dycz po­trze­bo­wał wie­dzieć jak się miał do po­dró­ży przy­go­to­wać, aby w sa­mym po­cząt­ku nie być wy­sta­wio­nym na przy­kre z żo­ną za­tar­gi.


Przy­ja­ciół­ka pod­ję­ła się chęt­nie wy­ba­dać Dżem­mę, ale nie­tyl­ko ją, trze­ba by­ło py­tać kró­lo­wę o po­zwo­le­nie na służ­bę i wy­bór w dro­gę.


Du­dycz mu­siał do­brych pa­rę go­dzin sie­dzieć, nim mu przy­nie­sio­no wy­rok na nie­go wy­da­ny. Po­trze­ba by­ło dwie ko­leb­ki przy­stoj­ne pod pa­nią i jej dwór. Kró­lo­wa chcia­ła aby jej to­wa­rzy­szy­ła Bian­ka, któ­ra do­no­sić mia­ła o wszyst­kiem. Oprócz te­go dwo­je dziew­cząt słu­żą­cych i sta­ra Włosz­ka wy­zna­czo­na przez Bo­nę, mia­ły to­wa­rzy­szyć pa­ni Du­dy­czo­wej.


Choć nie­mło­dy już, Pe­trek nie miał pra­wa sie­dzieć w ko­leb­ce z żo­ną, po­wi­nien był wraz z ludź­mi je­chać kon­no przy jej­mo­ści­nej ko­leb­ce.


Nie ko­niec na tem; gdzie szły dwie ko­leb­ki, z któ­rych jed­na mu­sia­ła być ak­sa­mi­tem obi­tą i zło­co­ne­mi mo­sięż­ne­mi ba­la­sa­mi przy­ozdo­bio­ną, dru­ga suk­nem szkar­łat­nem — co naj­mniej dwa wo­zy pod skó­ra­mi trze­ba by­ło mieć dla przy­bo­rów po­dróż­nych, pod skrzy­nie i se­pe­ty jej­mo­ści, pod żyw­ność dla lu­dzi i ko­ni, pod za­pa­śną zbro­ję, po­ście­le, woj­ło­ki, ko­bier­ce, wez­gło­wia, po­dusz­ki, któ­re każ­dy z so­bą wo­ził, kto wy­go­dy po­trze­bo­wał. Da­lej jesz­cze przy czte­rech wo­zach i ty­lu woż­ni­kach, lu­dzi też mu­sia­ło być dla bez­pie­czeń­stwa i po­słu­gi naj­mniej kil­ku i to nie­la­da­ja­kich.


Go­ściń­ce le­śne ku Li­twie nie­wszę­dzie by­ły bez­piecz­ne, czę­sto po kil­ka i wię­cej mil pia­sczy­stą dro­gą wlec się by­ło po­trze­ba nie znaj­du­jąc ani go­spo­dy, ani wsi, ani szo­py. Na wszel­ki przy­pa­dek i na­mio­cik je­den, dru­gi, i żło­by a so­chy do nich dla ko­ni wieźć z so­bą by­ło po­trze­ba, a do kuch­ni miedź i na­czy­nie, a dla pra­gnie­nia ba­ry­łek pa­rę. Wszyst­ko to, ze śmie­ją­cą się Bian­ką, któ­ra awan­tur­ni­czej po­dró­ży do­syć by­ła ra­da, roz­mó­wiw­szy się i po­no­to­waw­szy Du­dycz za gło­wę się po­chwy­cił, choć miał ocho­tę za mie­szek ująć, bo ra­cho­wał co to go kosz­to­wać bę­dzie.


Włosz­ka wi­dząc go za­fra­so­wa­nym, krzyk­nę­ła mu.


— Za­wcza­su się roz­my­śl­cie! ma­cie jesz­cze czas się wy­co­fać, ju­tro bę­dzie za­póź­no! Klam­ka za­pad­nie.


Ale Du­dycz przez sa­mą mi­łość wła­sną co­fać się nie my­ślał i od­parł, że mu nie o pie­nią­dze szło, ale o czas krót­ki na po­ścią­ga­nie wszyst­kie­go, bo w Kra­ko­wie, choć­by Dżem­ma się na­wet nie tak nie­cier­pli­wi­ła, po­wie­trze co­raz groź­niej wy­stę­pu­ją­ce po­zo­stać dłu­żej nie po­zwa­la­ło.


Du­dycz więc po­biegł co ry­chlej na mia­sto, gdzie za pie­nią­dze za­wsze wszyst­kie­go do­stać by­ło moż­na. A choć przy­ja­ciół nie miał, po­moc­ni­ków płat­nych strę­czy­ło się po­do­stat­kiem.


Po dro­dze spo­tkaw­szy się z pa­nem Bo­ne­rem, nie za­parł się przed nim, że Włosz­kę miał za­ślu­bić, ale wię­cej mu nie po­wie­dział nic. Resz­tę dnia te­go, nie spo­czy­wa­jąc na chwi­lę, użył Pe­trek na za­ma­wia­nie lu­dzi, kup­no ko­ni, uprzę­ży, jed­nej ko­leb­ki, któ­rej mu bra­kło, wo­zów itp.


Póź­no w no­cy w go­spo­dzie jesz­cze gwar­no u nie­go by­ło... i izba za­rzu­co­na uprzę­żą, bro­nią, na­czy­niem, wy­glą­da­ła jak szpichrz nie­po­rząd­ny, gdy wpadł do niej Mar­su­pin.


Wie­dział on już od pod­skar­bie­go o mał­żeń­stwie, ale mu nie­speł­na da­wał wia­rę — przy­biegł się cze­goś do­wie­dzieć.


Wy­szli ra­zem do al­kie­rza.


— Wi­dzę z wasz­mo­ści za­ję­cia, że chy­ba praw­da iż że­nisz się, i z żo­ną do ma­jąt­ku wraz je­dziesz. Praw­da­li to?


— Praw­da — od­parł Du­dycz — ale co mam wam kła­mać, kie­dy to ry­chło na wierzch wy­nij­dzie. Ja­dę z żo­ną do Wil­na.


Mar­su­pin od­sko­czył od nie­go i spoj­rzał z po­gar­dą.


— Że się z ko­chan­ką kró­la że­nisz — za­wo­łał — to jesz­cze mniej­sza; zna­la­zło­by się wie­lu co­by ją wzię­ło, lecz że­byś ją po­tem kró­lo­wi wiózł, toć nie do wia­ry!


— A któż mó­wi, że ja ją wio­zę kró­lo­wi — ode­zwał się Du­dycz. — Je­dzie­my, aby z je­go ła­ski ko­rzy­stać i pod opie­kę się od­dać. Na Li­twie zie­mi ma do roz­da­nia do­syć.


Włoch ru­szył ra­mio­na­mi.


— Śle­py je­steś jak kret — rzekł. — Kró­lo­wa mat­ka na to we­se­le dzwo­ni, za jej wie­dzą je­dzie­cie, jaw­na rzecz o co cho­dzi, aby król do żo­ny nie tę­sk­nił i z nią nie żył.


Cóż wa­sza za po­win­ność bę­dzie — roz­śmiał się szy­der­sko Mar­su­pin — na stra­ży stać, gdy się J. K. Mość z wa­szą żo­ną za­ba­wiać bę­dzie.


Du­dy­czo­wi twarz po­bla­dła i po­czer­wie­nia­ła za­raz, za­beł­ko­tał coś nie­wy­raź­ne­go.


— Po­zwól­cie — do­koń­czył — to mo­ja spra­wa, ni­czy­ja!


— Pew­nie — od­parł Mar­su­pin — jak so­bie po­ście­lesz tak się wy­śpisz; ale pa­mię­taj­cie, że gdy­ście do­tąd nie­wie­le mie­li mi­ru u lu­dzi, te­raz go mniej jesz­cze po­zy­ska­cie, choć­by­ście ła­skę mło­de­go kró­la mie­li.


Włoch, któ­re­mu po­no o to tyl­ko szło, aby się prze­ko­nał, jak rze­czy sta­ły, a nie o na­wró­ce­nie Du­dy­cza, któ­re­go upor i głu­po­tę znał do­syć, po­że­gnał go od nie­chce­nia i precz szedł.


Wszyst­ko po­tem we­dle pro­gra­mu się do­ko­na­ło, z tym do­dat­kiem, iż, mi­mo skąp­stwa swe­go, Bo­na sta­ra­jąc się ująć ko­chan­kę sy­na, oko­ło któ­rej cią­gle te­raz pil­no się krzą­ta­ła, wy­pra­wę jej da­ła ob­fi­tą i kosz­tow­ną. Nie bra­kło ani tka­nin na suk­nie, ani fu­ter, łań­cusz­ków i na­czy­nia, ani pięk­nych drob­no­stek, tak, że Du­dy­czo­wi Bian­ka da­ła znać, iż bo­daj jed­ne­go wo­zu pod skrzy­nie bę­dzie ma­ło, a Dżem­ma nic nie chcia­ła w Kra­ko­wie zo­sta­wiać. Ślub po­tem od­był się zra­na o świ­cie w ka­te­dral­nym ko­ście­le, przy któ­rym ma­ło co świad­ków by­ło i wkrót­ce po nim, padł­szy do nóg Bo­nie pła­cząc, Dżem­ma wraz z dwo­rem swym wy­ru­szy­ła ku Li­twie.


Bian­ka i sta­ra Włosz­ka do­da­ne jej by­ły nie tak dla niej sa­mej, jak dla in­te­re­su Bo­ny, któ­ra o sy­nu chcia­ła być za­wia­do­mio­ną, a na roz­ko­cha­ną Włosz­kę nie mo­gła się zdać we wszyst­kiem.


Cho­ciaż oże­nie­nie po­śpiesz­ne i za­raz po niem wy­jazd z Kra­ko­wa Dżem­my trzy­ma­ny był w ta­jem­ni­cy, ca­ły świat wie­dział i mó­wił o nim. Bo­na tyl­ko gło­śno się od­zy­wa­ła, że Du­dycz z żo­ną do ma­jęt­no­ści swych wy­je­cha­li w Kra­kow­skie, a nie, jak fał­szy­wie utrzy­my­wa­no, na Li­twę. Mar­su­pin gło­wą po­trzą­sał i gło­śniej jesz­cze twier­dził, że Bo­na trwa­ła w nie­go­dzi­wym za­mia­rze roz­dzie­la­nia mło­de­go mał­żeń­stwa, i że ona to mał­żeń­stwo skle­iła, aby Dżem­mę do Wil­na wy­pra­wić, nie na­ra­ża­jąc sie­bie.


Wy­jazd kró­lo­wych obu i sta­re­go pa­na, przy­bo­ry do nie­go, po­płoch ja­ki po­wie­trze w Kra­ko­wie obu­dza­ło, nie do­zwa­la­ły w pierw­szej chwi­li bar­dzo się sze­rzyć tym po­gło­skom. Wy­sła­no mło­de­go kró­la, wy­jeż­dża­ła resz­ta dwo­ru, ucie­kał Gam­rat do dóbr ar­cy­bi­sku­pich, pa­no­wie wszy­scy opusz­cza­li nie­szczę­śli­wy Kra­ków, więc i bo­gat­sze miesz­czań­stwo i kup­cy ucie­ka­li gdzie kto mógł, w la­sy, na wsie i fol­war­ki, gdzie bez­piecz­niej­sze­mi czu­li się od za­ra­zy.





Nie­szczę­śli­we­go Mar­su­pi­na los był nie do po­zaz­drosz­cze­nia. Gdy pierw­szych dni sierp­nia na­osta­tek kró­le­stwo z mło­dą pa­nią wy­jeż­dża­li na Ma­zow­sze, na­próż­no do­ma­gał się, pro­sił, na­pie­rał, za­bie­gał, aby go do­pusz­czo­no do Elż­bie­ty. Bo­na czu­wa­ła tak i przez Opa­liń­skie­go osta­wi­ła stra­ża­mi sy­no­wę, że Włoch się do niej do­ci­snąć nie mógł w ża­den spo­sób.


Opa­liń­ski mu z zim­ną krwią do­wo­dził, że po­sel­stwo, ja­kie spra­wiał do kró­lo­wych, kró­lów obu i in­nych osób, speł­nił już, że nie miał tu nic wię­cej do czy­nie­nia, a uwła­cza­ją­ce­go so­bie szpie­go­wa­nia czyn­no­ści kró­le­stwo obo­je do­pu­ścić nie mo­gą. Na­le­ga­no na Wło­cha aby precz je­chał.


Lecz tu się w isto­cie spraw­dzi­ło przy­sło­wie: tra­fi­ła ko­sa na ka­mień. Nikt ni­g­dy Bo­nie tak sro­dze i zu­chwa­le nie do­jadł i nie do­ku­czył jak zio­mek jej, Włoch, ów Mar­su­pin. Oprócz go­rą­ce­go tem­pe­ra­men­tu czło­wie­ka, przy­wią­za­nia je­go do kró­la rzym­skie­go, któ­re­mu słu­żył, po­li­to­wa­nia nad lo­sem kró­lo­wej mło­dej, w grze by­ła dla Mar­su­pi­na je­go mi­łość wła­sna. Im bar­dziej sta­ra­ła się go po­ni­żyć, ode­pchnąć Bo­na, tem za­ja­dlej trwał na sta­no­wi­sku nie da­jąc się ni ująć, ni ustra­szyć.


By­ło w tem i coś ze­msty za po­mia­ta­nie nim i gru­bi­jań­skie ob­cho­dze­nie się i chęć go­rą­ca po­sta­wie­nia na swo­jem.


Ode­pchnię­ty od dwo­ru, gdyż i król Zyg­munt Sta­ry dał so­bie wmó­wić, iż szpie­ga cier­pieć był nie po­wi­nien, Mar­su­pin po­zo­stał po­mi­mo po­wie­trza w Kra­ko­wie, wy­sław­szy li­sty do kró­la, pro­sząc o no­we peł­no­moc­nic­two, o pi­smo dla do­rę­cze­nia Elż­bie­cie, o coś ta­kie­go, co­by go upo­waż­nia­ło do­bi­jać się do drzwi za­mknię­tych.


Mó­wio­no, iż kró­le­stwo po kil­ko­dnio­wym spo­czyn­ku w No­wem mie­ście Kor­czy­nie, udać się mie­li na Ma­zow­sze i tam w la­sach prze­być ten czas, do­pó­ki­by mór w Kra­ko­wie nie ustał. Spo­dzie­wa­no się, że za pa­rę mie­się­cy, gdy upa­ły usta­ną, je­sień i zi­ma się zbli­żą, po­wie­trze znik­nie. Włoch go­tów był, jak tyl­ko li­sty otrzy­ma, ru­szyć za dwo­rem i do Kor­czy­na i na Ma­zow­sze, cho­ciaż pie­nię­dzy mu już bra­ko­wać za­czy­na­ło, zdro­wie szwan­ko­wa­ło, a po­mo­cy od ni­ko­go nie przyj­mo­wał, aby pa­nu swe­mu uj­my przez to nie czy­nić.


Włoch krzy­czał w nie­bo­gło­sy prze­ciw­ko roz­łą­cze­niu mło­dej pa­ry, do­wo­dził, że si­łą wstrzy­ma­no kró­lo­wę Elż­bie­tę, któ­ra i chcia­ła i po­win­na by­ła to­wa­rzy­szyć mę­żo­wi do Wil­na; bił w to, aże­by jej do­zwo­lo­no na­tych­miast się z nim po­łą­czyć.


Do­po­ma­ga­li mu w tem i po­ta­ki­wa­li bi­skup Ma­cie­jow­ski i pod­skar­bi Bo­ner, ale oni nie wy­stę­po­wa­li pierw­si, je­mu po­zo­sta­wia­jąc aby in­to­no­wał i trą­bił o tej krzyw­dzie i uci­sku.


Z pew­ną po­cie­chą dla sie­bie, Mar­su­pin w pu­stym i co­raz pu­ściej­szym Kra­ko­wie po­zo­staw­szy sam pra­wie, do­wie­dział się trze­cie­go dnia po od­jeź­dzie oboj­ga kró­le­stwa z Elż­bie­tą, że król Zyg­munt Sta­ry czy to skut­kiem wzru­szeń ja­kich do­zna­wał, czy po­dró­ży w po­rę skwar­ną, za­raz do Nie­po­ło­mic le­d­wie do­je­chaw­szy za­cho­ro­wał, a le­ka­rze mu tu spo­czy­wać ka­za­li, do­pó­ki­by sił nie od­zy­skał. Cho­ciaż za­me­czek w Nie­po­ło­mi­cach i mie­ści­na nie­bar­dzo do dłu­gie­go po­by­tu się nada­wa­ły, po­ło­że­nie wśród la­sów, od­osob­nio­ne by­ło rę­koj­mią, iż po­wie­trze tu nie­ła­two prze­nik­nie.


Wszel­kie oprócz te­go ostroż­no­ści przed­się­wzię­to, aby z Kra­ko­wem za­po­wie­trzo­nym ze­rwać cał­kiem sto­sun­ki, ni­ko­go tu nie do­pusz­czać i od­osob­nić dwór zu­peł­nie.


Włoch wie­dział o tem i prze­czu­wał, że mu do Nie­po­ło­mic nie­ła­two się bę­dzie do­stać, ale upar­tym był i ra­cho­wał na bi­sku­pa Ma­cie­jow­skie­go, któ­ry mu po­wi­nien był przy­stęp uła­twić.


Ocze­ki­wa­ne li­sty od kró­la Fer­dy­nan­da za­le­d­wie na­de­szły, gdy już na­za­jutrz Mar­su­pin siadł na koń i ru­szył ku Nie­po­ło­mi­com.


Le­d­wie mi­lę uje­chaw­szy, spo­tkał dwo­rza­ni­na kró­lo­wej sta­rej, Mo­ra­wę, któ­re­go czę­sto wi­dy­wał i któ­ry go znał do­brze. Zdzi­wio­nym był bar­dzo do­wia­du­jąc się, iż o je­go za­mia­rze do­sta­nia się z li­sta­mi do kró­la, Bo­na już by­ła za­wia­do­mio­ną i ka­za­ła mu po­wie­dzieć, że­by się nie wa­żył zbli­żać, bo do­pusz­czo­nym nie bę­dzie.


— Mu­szę być do­pusz­czo­nym — od­parł Włoch.


— Z Kra­ko­wa ni­ko­mu nie wol­no do nas — od­parł Mo­ra­wa — kró­lo­wi i wszyst­kim przez to gro­zi nie­bez­pie­czeń­stwo. Dar­mo je­chać bę­dzie­cie, stra­że sto­ją i roz­kaz ma­ją.


Włoch się roz­sier­dził.


— Mam li­sty i prze­sył­kę od oj­ca kró­lo­wej — za­wo­łał — z kró­lem i mło­dą kró­lo­wą wi­dzieć się mu­szę. Ni­czy­ich roz­ka­zów nie słu­cham. Mo­ru nie przy­wio­zę, bom dzię­ki Bo­gu zdrów, a la­da czem się za­stra­szyć nie dam.


Tak od­pra­wiw­szy te­go po­sła, Mar­su­pin gniew­ny i roz­ją­trzo­ny, sam, gdy się ten za­wró­cił, po­dą­żył za nim da­lej ku Nie­po­ło­mi­com.


Ustą­pić nie mógł.


Już pra­wie pod sa­me­mi Nie­po­ło­mi­ca­mi, bo mia­stecz­ko w da­li wi­dać by­ło, za­biegł mu dro­gę se­kre­tarz bi­sku­pa Ma­cie­jow­skie­go, mło­dy Drwęc­ki. Wy­sła­nym on był umyśl­nie i z fra­so­bli­wą mi­ną zbli­żył się do Wło­cha.


— Na Bo­ga mi­łe­go — za­wo­łał wi­ta­jąc Wło­cha — ani my­śl­cie się do nas do­stać, kró­lo­wa Bo­na prze­ciw­ko wam roz­ża­lo­na, gniew­na, go­to­wa na wszyst­ko, a jej lu­dzie nie bę­dą was szczę­dzić... ks. bi­skup w naj­więk­szej o was trwo­dze. Ży­cie mo­że­cie sta­wić na kar­tę. Za­kli­nam was, nie jedź­cie.


Mar­su­pin się nie str­wo­żył.


— Ży­cie od­daw­na wa­ży­łem — rzekł — cof­nąć mi się nie­po­dob­na. Li­sty mam, któ­re mi po­le­co­no od­dać, roz­kaz speł­nić mu­szę i speł­nię.


Drwęc­ki ob­jął Wło­cha, od­wiódł na stro­nę i ła­go­dzić go po­czął.


— Wie­cie do­brze, iż ks. bi­skup płoc­ki sprzy­ja mło­dej kró­lo­wej, a wa­szą go­to­wość do jej usług wy­so­ko ce­ni, po­słu­chaj­cie go. Nie na­ra­żaj­cie się nada­rem­nie. Do kró­la z li­sta­mi czy bez li­stów nie do­sta­nie­cie się, bo cho­ry jest; a gdy cho­ru­je, Bo­na go na krok nie od­stę­pu­je i ona przy je­go ło­żu pa­nią. Nikt i nic nie po­mo­że.


— Wró­cić nie mo­gę — od­parł Mar­su­pin.


— Ks. bi­skup ra­dzi udać się tym­cza­sem do Boch­ni i tam cze­kać — rzekł Drwęc­ki. — Tym­cza­sem on wy­ro­bi to przy­naj­mniej, aże­by­ście li­sty ode­słać mo­gli. Co się ty­czy was, Bo­na się za­klę­ła, że was nie do­pu­ści.


— A jam się za­klął, że prze­bo­jem do­sta­nę się bo­daj — za­wo­łał Mar­su­pin. — Po­wiedz­cie ks. bi­sku­po­wi, iż dla czci kró­la pa­na mo­je­go, ja­ko po­seł je­go ustą­pić nie mo­gę. Mam li­sty, mam szka­tuł­kę dla kró­lo­wej Elż­bie­ty, nie od­dam ina­czej jak do rąk wła­snych.


Chciał Drwęc­ki jesz­cze trwo­gę wra­zić Mar­su­pi­no­wi, ale na­próż­no.


— Wie­cie — rzekł — iż Bo­na lu­dzi ma, któ­rzy gdy jaw­nie cze­go nie po­tra­fią do­ka­zać, nie za­wa­ha­ją się i za­sadz­kę uczy­nić i po­ta­jem­nie czło­wie­ka sprząt­nąć. Kró­lo­wej do­ku­czy­li­ście wiel­ce, od­gra­ża się prze­ciw­ko wam, bądź­cie ostroż­ni.


Po dłu­gim spo­rze Włoch się dał prze­ko­nać o ty­le tyl­ko, że tym­cza­so­wo obie­cał cze­kać w Boch­ni, ale pro­sił Drwęc­kie­go, aby bi­sku­po­wi oświad­czył, że co odło­żo­ne to nie po­rzu­co­ne, i że on po­sel­stwo, bądź co bądź, speł­nić mu­si.


Wska­zał te­dy Drwęc­ki dro­gę do Boch­ni Wło­cho­wi, ka­wa­łek go jesz­cze prze­pro­wa­dziw­szy — i tak się roz­sta­li.


Mar­su­pin ru­szył do Boch­ni jak przy­rzekł i tu w li­chej bar­dzo go­spo­dzie po­sta­no­wił cze­kać.


Jak mu się tu dzia­ło, mó­wić nie trze­ba. Wy­gód wszel­kich bra­kło, lecz Mar­su­pin na to był obo­jęt­nym. Ka­wał­kiem chle­ba i zie­le­ni­ną ob­cho­dzić się był go­tów.


Ca­ły ty­dzień upły­nął na tych smut­nych re­kol­lek­cy­ach bo­cheń­skich Mar­su­pi­no­wi, któ­ry już i żu­py opa­trzył i z ludź­mi się po­znał i do pro­bosz­cza tra­fił i czem tyl­ko mógł czas za­bi­jał.


Znie­cier­pli­wio­ny Włoch, dłu­żej już cze­kać bez wia­do­mo­ści żad­nej ze dwo­ru nie mo­gąc, wy­sto­so­wał list bła­ga­ją­cy do kró­la sta­re­go, aby mu po­sel­stwo spra­wić do­zwo­lo­no.


Ale list wy­pra­wić nie do­syć by­ło, mu­siał po­słań­ca wy­szu­kać ta­kie­go, któ­ry­by się pod­jął to pi­smo od­dać do kró­la na­ów­czas, gdy przy nim się znaj­do­wał Ma­cie­jow­ski, na któ­re­go po­moc ra­cho­wał.


Na­strę­czył się urzęd­nik od żu­py, któ­ry pie­nią­dze wiózł, a któ­re­go Włoch so­bie ujął dat­kiem, za­kląw­szy go, aby nie ina­czej jak przy ks. Sa­mu­elu list wrę­czył. Tak się też sta­ło.


Ale oprócz bi­sku­pa, nie­od­stęp­na Bo­na sie­dzia­ła u ło­ża, bo ile ra­zy król cho­ro­wał, cho­dzi­ła oko­ło nie­go z pie­czo­ło­wi­to­ścią wiel­ką, wie­dząc, że ży­cie mał­żon­ka sta­no­wi­ło o jej pa­no­wa­niu.


Ufa­ła mi­ło­ści sy­na, lecz prze­wi­dy­wa­ła, iż za­wsze nad nim wła­dzy ja­ką mia­ła utrzy­mać nie po­tra­fi.


Za­le­d­wie ks. Sa­mu­el list otwo­rzyw­szy czy­tać roz­po­czął, gdy kró­lo­wa się po­rwa­ła z krzy­kiem.


— Za nic w świe­cie nie chcę tu mieć Mar­su­pi­na... za nic!


Król zwró­cił się fleg­ma­tycz­nie z za­py­ta­niem ku niej.


— Dla­cze­góż­by nie miał przy­być do nas? — za­py­tał.


Nim kró­lo­wa ze­bra­ła się na od­po­wiedź, Ma­cie­jow­ski się ode­zwał.


— Wiem o tem na pew­no, że Mar­su­pi­no­wi za­bro­nio­no przy­stę­pu na dwór w Kra­ko­wie i za­ka­za­no mu je­chać za na­mi. Mu­siał po­zo­stać. Jest to ob­ra­za dla kró­la rzym­skie­go, gdy się je­go po­sła po­nie­wie­ra.


Bo­na krzy­kiem i pła­czem mó­wić bi­sku­po­wi nie da­ła, któ­ry za­milkł.


Krzyk­nę­ła Bo­na, co­raz się bar­dziej uno­sząc.


— Nie chcę tu te­go zu­chwal­ca. Do­syć od nie­go cier­pia­łam. Nie do­pusz­czę go. Nie po­zwo­lę.


— Po­zwo­lisz W. K. Mość mnie przy­naj­mniej — prze­rwał Ma­cie­jow­ski — iż ja sło­wo rzek­nę za po­słem, bo dla kró­la i dla nas igrać z ce­sa­rzem i kró­lem rzym­skim nie­bez­piecz­na. Mścić się bę­dą, Wło­cha ra­czej trze­ba ugła­skać niż ją­trzyć.


— A ja! ja tu już u was nic nie zna­czę — po­czę­ła wrza­skli­wie kró­lo­wa. — Wszyst­ko dla mło­dej czy­ni­cie, dla mnie nic. Cóż wam ta mło­da przy­nio­sła? co? ja wam skar­by wnio­słam, a ona gro­sza nie ma.


Zyg­munt się po­czął gnie­wać i za­wo­łał.


— Ta­ce fa­tua! (milcz głu­pia). Tyś mi nic nie przy­nio­sła! nic!


— Jak­to — prze­rwa­ła z wście­kło­ścią Bo­na — nie przy­wio­złam-że 50.000 du­ka­tów i skrzyn­kę dru­gie ty­le war­ta­ją­cą?


Ma­cie­jow­ski nie wtrą­cał się już, ale król aż drżał z obu­rze­nia i po­wtó­rzył.


— Ni­ceś mi nie przy­nio­sła! Co przy­nio­słaś, to trzy­masz dla sie­bie, ja two­je­go sze­lą­ga ni­g­dy nie wi­dzia­łem, a nie­ma­łom dał. Elż­bie­ta jest tak jak cór­ką mo­ją, za cór­kę ją mam, krew to mo­ja; nie da po­sa­gu oj­ciec, ja go jej dam, bo chcę, aby po­sag mia­ła.


Za­wrza­ło te­dy okrut­nie.


— Tak! — krzyk­nę­ła kró­lo­wa — sy­no­wi swe­mu od­bie­rzesz a jej dasz.


— Sy­no­wi do­syć po mnie po­zo­sta­nie — rzekł król uspo­ka­ja­jąc się — a ona jest cór­ką mo­ją. Ja­kem raz po­wie­dział tak bę­dzie i sło­wa do­trzy­mam. Gdy­bym ju­tro umarł, to przedew­szyst­kiem ze skar­bu me­go prze­zna­czy­łem dla niej 50.000 sztuk zło­ta, a z te­go co zo­sta­nie, kto wie? mo­że i gro­sza sy­no­wi nie dam, gdy mi się po­do­ba.


Tu na­stą­pi­ła zwy­kła sce­na, na któ­rej za­wsze się w ta­kich ra­zach koń­czy­ło. Gdy Bo­na nic sło­wa­mi, proś­ba­mi, groź­ba­mi wy­módz nie mo­gła, po­czy­na­ła krzy­czeć, wło­sy rwać na gło­wie, na pod­ło­gę pa­dać, i jak sza­lo­na się rzu­cać, nie zwa­ża­jąc na przy­tom­nych, na służ­bę, na ni­ko­go.


Król naj­czę­ściej zmo­żo­ny nie­zno­śnym wrza­skiem ule­gał i od­pusz­czał ją, go­dząc się na wszyst­ko dla spo­ko­ju, lecz tym ra­zem przy­tom­ność bi­sku­pa, czy przy­wią­za­nie do Elż­bie­ty nie do­zwo­li­ły mu uledz.


Bo­na uno­sząc się krzyk­nę­ła.


— Po­la­cy są naj­gor­si lu­dzie w świe­cie.


Bi­skup ob­ra­żo­ny wstał i od­parł.


— N. Pa­ni, Po­la­cy źli nie są, ale do zbyt­ku cier­pli­wi.


Zyg­munt na­tych­miast rę­ką ude­rzyw­szy o krze­sło sil­nie, na­ka­zu­ją­co za­wo­łał.


— Mil­czeć!


Bo­na z pła­czem pa­dła na krze­sło.


Ko­rzy­sta­jąc z te­go Ma­cie­jow­ski, cią­gnął da­lej.


— Oka­zu­je się z li­stów, że Mar­su­pin, oprócz nich, ma dwie szka­tuł­ki do wrę­cze­nia kró­lo­wej. Być­by mo­gło, że się w nich część po­sa­gu znaj­du­je.


Zyg­munt sły­sząc to spoj­rzał na Bo­nę. Na­stą­pi­ła chwi­la mil­cze­nia.


— Więc niech przy­je­dzie — za­wo­ła­ła kró­lo­wa — niech przy­je­dzie, od­da szka­tuł­ki, ale po­tem na­tych­miast precz! Ja tu szpie­ga te­go cier­pieć nie mo­gę, te­go nie­go­dzi­we­go po­twar­cy.


Ks. Ma­cie­jow­ski wstał, cze­ka­jąc roz­ka­zów kró­la.


— Pisz do nie­go ks. bi­sku­pie, aby przy­by­wał.


Na­za­jutrz Mar­su­pin uszczę­śli­wio­ny ode­brał list i chwi­li nie tra­cąc siadł na koń do Nie­po­ło­mic. Miał ze­zwo­le­nie, ale zna­jąc uspo­so­bie­nie kró­lo­wej dla sie­bie, wie­dział do­brze, co go tu cze­ka­ło.


Nie­chęć Bo­ny mia­ła go ści­gać za­wsze, bo Włosz­ka nie za­po­mi­na­ła nic i nie prze­ba­cza­ła ni­g­dy.


Przed mia­stecz­kiem jesz­cze na dro­dze od Boch­ni spo­tkał Mar­su­pi­na se­kre­tarz bi­sku­pa.


Nie­po­ło­mi­ce strze­żo­ne ze wszech stron, wy­glą­da­ły jak cza­su woj­ny, a oko­ło za­mecz­ku po­za­pa­la­ne ku­py li­ści dy­mi­ły i wy­zie­wem gorz­kim prze­peł­nia­ły po­wie­trze.


Mar­su­pin je­chał z mi­ną try­um­fu­ją­cą.


— A co? — za­wo­łał we­so­ło, wi­ta­jąc niz­kim ukło­nem Drwęc­kie­go. — Wi­dzi­cie? Ja i mo­je szka­tuł­ki zdo­by­li­śmy sztur­mem nie­przy­stęp­ne Nie­po­ło­mi­ce. Cóż kró­lo­wa?


Drwęc­ki miał po­waż­ną twarz i li­ce nie­we­so­łe.


— Tak — od­parł — księ­dzu bi­sku­po­wi i szka­tuł­kom win­ni­ście, że was tu do­pusz­czo­no, ale nie po­chle­biaj­cie so­bie, aże­by­ście wiel­kie i trwa­łe od­nie­śli zwy­cięz­two. Kró­lo­wa mu­sia­ła ustą­pić, ale tem go­rzej. Ni­g­dy ona wam te­go nie prze­ba­czy. Wszy­scy co ją zna­ją wie­dzą, że nie­na­wiść i chęć ze­msty ku wam wzmo­gła się przez to. Miej­cie się na bacz­no­ści.


Mar­su­pin był w tak szczę­śli­wem uspo­so­bie­niu czu­jąc, że na swem po­sta­wił, iż się śmiać po­czął.


— Ocza­ro­wać mnie, tak jak cza­ra­mi sta­re­go i mło­de­go kró­la przy­ku­ła do sie­bie, nie bę­dzie mia­ła cza­su — rzekł śmia­ło — otruć się nie dam, bo jeść u jej sto­łu nie bę­dę, a ze­chce na­sa­dzić zbi­rów na mnie, mam na­dzie­ję w Bo­gu, że obro­ni.


— Zbyt­nio nie ufaj­cie tyl­ko gwieź­dzie wa­szej — do­dał Drwęc­ki.


Od se­kre­ta­rza do­wie­dział się Włoch, że miał wpraw­dzie po­zwo­le­nie od­da­nia li­stów i szka­tu­łek, ale ra­zem za­strze­żo­no, że na­tych­miast po­tem od­da­lić się mu­si.


Nie do­zwa­la­no ni­ko­mu, pod żad­nym po­zo­rem, przy­by­wa­ją­ce­mu z Kra­ko­wa po­zo­sta­wać dłu­żej w Nie­po­ło­mi­cach, ze­rwa­no ze sto­li­cą wszel­kie sto­sun­ki, i nie bez przy­czy­ny, gdyż w isto­cie po­wie­trze co­raz się wię­cej sro­ży­ło w mie­ście, a już w Nie­po­ło­mi­cach i po dro­dze, mi­mo wszel­kich ostroż­no­ści, kil­ku pa­choł­ków i służ­by po­umie­ra­ło.


— Ks. bi­skup Ma­cie­jow­ski — do­dał Drwęc­ki — ka­zał was ostrzedz, że za­praw­dę nie wie, je­że­li noc wam tu prze­pę­dzić przyj­dzie, gdzie się po­mie­ści­cie. My na za­mecz­ku w Nie­po­ło­mi­cach tak cia­sno sie­dzi­my, że ks. Sa­mu­el ma le­d­wie jed­ną izbę dla sie­bie, dru­gą dla nas, a służ­ba i za­rząd dwo­ru ca­ła w rę­kach kró­lo­wej, więc pew­nie wam kwa­te­ry nie znaj­dą. Na mie­ście wszę­dzie peł­no, a gdzie lu­dzi gę­sto tam pod ten czas po­wie­trza, nie jest bez­piecz­nie.


Mar­su­pin rę­ką za­mach­nął.


— Ale! ba! — za­wo­łał — o to się ja by­naj­mniej nie trosz­czę i go­tó­wem pod go­łem nie­bem ko­czo­wać, by­le­bym speł­nił po­le­ce­nie me­go pa­na, li­sty do rąk po­od­da­wał, a z kró­lo­wą Elż­bie­tą się wi­dział.


Nie bę­dę na­wet, wie­dząc o tem, ni­ko­go pro­sił o po­miesz­cze­nie, a gdzie ko­nie mo­je w ja­kiej szo­pie sta­ną, tam i po­seł kró­la rzym­skie­go na sło­mie lub na zie­mi spo­cznie.


Ocze­ki­wa­no już w Nie­po­ło­mi­cach na Mar­su­pi­na, aby się go po­zbyć co naj­prę­dzej. Za­le­d­wie przed pierw­szem pod­wor­cem z ko­ni zsie­dli, tuż przy owych ku­rzy­skach z li­ści dę­bo­wych i pio­łu­nu, le­d­wie Włoch zdo­łał do­być szka­tuł­ki owe sław­ne, w któ­rych nie by­ło po­sa­gu, ale ma­łe po­dar­ki mat­ki, oj­ca i ro­dzeń­stwa dla kró­lo­wej, wy­sła­ni dwo­rza­nie sze­re­giem po­sta­wie­ni, ofia­ro­wa­li się Mar­su­pi­na pro­wa­dzić do Elż­bie­ty.


Włoch zło­śli­wy a chy­try, umyśl­nie — do­piąw­szy już ce­lu — zwół­czył tak, aby z tą ce­re­mo­nią od­da­wa­nia li­stów i szka­tu­łek prze­cią­gnąć pra­wie do wie­czo­ra. Wie­dział bar­dzo do­brze, iż w skrzyn­kach ozdob­nych nie by­ło pie­nię­dzy, ani tak da­le­ce nic kosz­tow­ne­go, ale nadał tej ce­re­mo­nii ta­ką ce­chę uro­czy­stą, jak­by skar­by lub re­li­kwie przy­wo­ził.


Urą­gał się tem kró­lo­wej Bo­nie.


Sam stroj­ny, przy szpa­dzie, z mi­ną peł­ną po­wa­gi, służ­ba na­pu­szo­na jak­by świę­to­ści dźwi­ga­ła, skie­ro­wa­li się po­cho­dem wol­no wska­za­ną dro­gą, do po­ko­jów szczu­płych, w któ­rych Elż­bie­ta ocze­ki­wa­ła po­sła.


Mar­su­pin pysz­nił się zwy­cięz­twem, na­sy­cał niem, prze­dłu­żał z na­my­słem przy­ję­cie, tak aby dnia te­go nie speł­nić ca­łe­go po­sel­stwa i mieć po­wód po­zo­sta­nia dłu­żej na prze­kór kró­lo­wej.


Zo­ba­czyw­szy Elż­bie­tę, któ­ra go bar­dzo ura­do­wa­na, we­so­łą twa­rzą i wzro­kiem ja­snym przy­ję­ła, zdzi­wił się nie­co wi­dząc ją da­le­ko rzeź­wiej­szą, mniej cier­pią­cą, od­ży­wio­ną wię­cej niż się spo­dzie­wał.


Obok Elż­bie­ty tyl­ko jej pia­stun­ka i po­zo­sta­łe czte­ry pan­ny ca­ły dwór skła­da­ły.


Dłu­gą, roz­wle­kłą mo­wą Włoch po­czął ją po­zdra­wiać, po­ło­żył li­sty, od­dał dwie szka­tu­ły i w koń­cu oświad­czył, że po­nie­waż dnia te­go póź­no by­ło, mu­siał roz­mo­wę z kró­lo­wą do in­ne­go odło­żyć, a oprócz te­go i kró­lo­wi Zyg­mun­to­wi i kró­lo­wej Bo­nie od­dać dla nich prze­zna­czo­ne pi­sma.


Kró­lo­wa spy­ta­ła o zdro­wie ro­dzi­ców, wy­mie­nio­no słów kil­ka i Włoch, gdy już zmierz­chać za­czy­na­ło, usu­nął się, wprost zmie­rza­jąc do ks. bi­sku­pa Sa­mu­ela.


Zna­lazł swo­je­go pro­tek­to­ra i po­śred­ni­ka za­kło­po­ta­nym wiel­ce.


— Speł­ni­li­ście po­sel­stwo wa­sze? — za­py­tał go wpro­wa­dza­jąc do sie­bie Ma­cie­jow­ski — chwal­cież Bo­ga za to i nie draż­nij­cie złe­go!


— Ale ja mo­je­go po­sel­stwa za­le­d­wie cząst­kę speł­ni­łem — od­parł niz­ko się kła­nia­jąc Mar­su­pin. — Choć­bym miał po­draż­nić, nie ustą­pię aż się z kró­lo­wą Elż­bie­tą roz­mó­wię i po­wiem jej co mi na­ka­za­no, aż kró­lo­wi wrę­czę list, no i kró­lo­wej też Bo­nie.


— Lecz wie­cie jak dla was uspo­so­bio­na jest? — od­parł bi­skup.


— Wiem i mam te­go do­wo­dy — rzekł zim­no Mar­su­pin — ale to mnie od speł­nie­nia obo­wiąz­ku nie po­wstrzy­ma. Nie ru­szę się ztąd, aż mi mi­łość wa­sza wy­jed­na po­słu­cha­nia.


Bi­skup wes­tchnął.


— Nie wiem — rzekł — czy to do­bra po­li­ty­ka z wa­szej stro­ny, że Bo­nę za­gnie­wa­ną przy­wo­dzi­cie do osta­tecz­no­ści.


— Ustą­pić nie mo­gę — od­parł Mar­su­pin. — Com za­mie­rzył, do­ko­nać mu­szę. Mam za so­bą kró­la rzym­skie­go i ce­sa­rza, a po­gró­żek się nie oba­wiam.


Bi­skup spoj­rzał nań bła­ga­ją­co.


— Żal mi was, są ty­sią­cz­ne spo­so­by po­zby­cia się do­kucz­li­we­go czło­wie­ka, bez ścią­gnie­nia za to od­po­wie­dzial­no­ści. Miar­ku­je­cie...


— Wa­ży­łem już — zim­no ode­zwał się Mar­su­pin — o jed­no pro­szę, aby­ście mi wa­szej opie­ki nie od­ma­wia­li.


— O ile ona star­czy! — wes­tchnął Ma­cie­jow­ski.


Chwil­ka mil­cze­nia prze­rwa­ła roz­mo­wę.


— Fra­su­ję się o noc­leg wasz — ode­zwał się bi­skup. — Wi­dzi­cie jak ja tu się miesz­czę, przy­jął­bym was, ale nie mam gdzie, a na zam­ku w isto­cie jak śle­dzie w becz­ce się ści­ska­my. W mia­stecz­ku nie le­piej.


Mar­su­pin się roz­śmiał.


— Pro­sić o go­ścin­ność nie bę­dę, aby nie mie­li przy­jem­no­ści mi od­mó­wić jej. Ko­nie gdzieś w szo­pie któ­rejś mu­sia­ły zna­leźć po­miesz­cze­nie, prze­no­cu­ję przy nich na la­da bar­ło­gu.


Tak się w isto­cie sta­ło i Włoch, gdy po dłuż­szej roz­mo­wie roz­stał się z Ma­cie­jow­skim, na­przód mu­siał iść już po ciem­ku ko­ni swych i lu­dzi szu­kać. Zna­la­zły się one po za za­mecz­kiem w nędz­nej, na pół roz­wa­lo­nej szo­pie, w któ­rej oprócz nich ga­wiedź od wo­zów naj­brud­niej­sza i naj­lich­sze szka­py się mie­ści­ły. Cia­sno by­ło, a co go­rzej, szo­pa w cie­niu za mu­ra­mi i u ście­ków le­żą­ca, wpół zgni­ła, zie­mię mia­ła wil­got­ną. Sło­my na po­sła­nie za nic do­stać nie mógł Mar­su­pin.


Kró­lo­wa za­ka­za­ła su­ro­wo, aby mu w czem­kol­wiek, choć­by pła­cił, usłu­żo­no.


Ką­tek zdo­byw­szy pra­wie prze­bo­jem, Włoch na zgni­łych li­ściach i śmie­ciu ro­ze­sław­szy ko­bier­czyk, mu­siał ledz i ca­łą noc nie śpiąc nad ra­nem po­czuł przej­mu­ją­ce go dresz­cze.


Znał się z tem, wie­dział że do­stał fe­bry upar­tej, z któ­rą mu dłu­go wal­czyć przyj­dzie. Lecz ry­cer­ski ów duch, któ­ry go utrzy­my­wał w tej wal­ce z kró­lo­wą, cho­re­go nie opu­ścił.


Wstał jak zła­ma­ny, ubrał się i po­wlókł do bi­sku­pa, któ­re­go nie za­stał, bo już u kró­la był. Tu go Drwęc­ki przez li­tość, po­lew­ką win­ną, cie­płą na­po­ił i orzeź­wił tro­chę.


Bi­skup nie­ry­chło wró­cił od kró­la z oświad­cze­niem, że dla cier­pień pe­do­grycz­nych w no­gach przy­jąć po­sła nie bę­dzie mógł Zyg­munt; ra­dząc Mar­su­pi­no­wi aby się o po­słu­cha­nie nie upie­rał i je­mu wrę­czył li­sty.


Włoch zgo­dził się na to, choć nie­chęt­nie.


— Prze­cież — rzekł — z kró­lo­wą sta­rą i mło­dą wi­dzieć się mu­szę.


Nie sprze­ci­wiał się Ma­cie­jow­ski, a po chwi­li od­wró­cił się do Mar­su­pi­na, szep­cząc ci­cho.


— Nie­na­sy­co­ny człe­cze! cie­szże się tem coś zdo­był, nie żą­daj nad­to abyś spra­wy nie po­psuł. W isto­cie wczo­raj otrzy­ma­łeś wik­to­ryę wiel­ką, bo gdy się król Zyg­munt o owych uro­czy­ście nie­sio­nych i od­da­wa­nych szka­tuł­kach do­wie­dział, któ­re wam usłu­ży­ły tak do­brze, choć, za­miast po­sa­gu za­wie­ra­ły po­no wa­chla­rze i kol­ce, po­czął się tak śmiać, iż mi po­tem sam rzekł, że od lat dzie­się­ciu ni­g­dy tak się nie uśmiał ser­decz­nie jak wczo­ra.


Mar­su­pin skrzy­wił się nie­co.


— Daj mu Bo­że na zdro­wie! — do­dał — bar­dzo się z te­go cie­szę.


Dziś do kró­lo­wej Elż­bie­ty się wpra­szam, bo z nią roz­mó­wić się sam na sam mu­szę.


Z tem żą­da­niem po­sła­ny Drwęc­ki, nie ry­chło po­wró­cił.


Bo­na pra­gnę­ła co naj­ry­chlej nie­zno­śne­go Mar­su­pi­na po­zbyć się z Nie­po­ło­mic, zna­ła upor je­go, zgo­dzi­ła się więc w koń­cu na to, aby go pusz­czo­no, sa­dząc, że po tej kon­fe­ren­cyi precz na­zad do Kra­ko­wa go od­pra­wi za­raz, gdyż tu go cier­pieć nie mo­gła i nie chcia­ła.


Mar­su­pin że­gna­jąc bi­sku­pa za­po­wie­dział mu po ci­chu, iż co naj­mniej go­dzin kil­ka po­zo­sta­nie u mło­dej pa­ni, a przy­naj­mniej naj­dłu­żej jak bę­dzie mógł.


Dla Wło­cha wczo­raj­sze krót­kie wi­dze­nie się z Elż­bie­tą by­ło w isto­cie nie­wy­star­cza­ją­cem. Nie mógł jesz­cze zro­zu­mieć po­ło­że­nia, wy­tłó­ma­czyć so­bie twa­rzy po­god­nej i roz­we­se­lo­nej przy tym uci­sku o ja­kim wie­dział.


Chciał roz­mó­wić się otwar­cie, ob­szer­nie, szcze­rze.


Elż­bie­ta ro­zu­mia­ła to do­brze, ale zu­peł­nie się zwie­rzyć Mar­su­pi­no­wi nie chcia­ła. Ta na­dzie­ja po­zy­ska­nia ser­ca mę­ża, któ­rą te­raz ży­wi­ła wspo­mnie­niem ostat­nich słów wy­rze­czo­nych przy po­że­gna­niu, by­ła jej naj­droż­szą ta­jem­ni­cą, ser­decz­ną, ni­ko­mu, na­wet pia­stun­ce nie­do­stęp­ną. Wy­znać jej Mar­su­pi­no­wi nie mo­gła.


Wcho­dząc zna­lazł ją sa­mą Włoch, sto­ją­cą przy sto­li­ku, świe­żo ubra­ną i tak jak wczo­raj uśmiech­nię­tą, spo­koj­ną, bez tro­ski na czo­le. Nie mo­gło to być skut­kiem nie­czu­ło­ści, obo­jęt­no­ści, bo choć­by mę­ża nie ko­cha­ła, sa­ma mi­łość wła­sna ob­ra­żo­na mu­sia­ła uci­skać. Mar­su­pin tej mo­cy du­cha w mło­dziuch­nej pa­ni poj­mo­wał.


— Przy­no­szę W. K. Mo­ści — ode­zwał się na wstę­pie — po­zdro­wie­nia naj­czul­sze, ale ra­zem wy­rzu­ty i wy­mów­ki, któ­rych za­ta­ić nie mo­gę. Ka­za­no mi na­stać na to, aby W. K. Mość ja­ko cór­ka po­tęż­ne­go mo­nar­chy, sy­no­wi­ca ce­sa­rza, rzu­ci­ła tę dzie­cin­ną nie­śmia­łość, to po­słu­szeń­stwo nie­wol­ni­cze, któ­re ją tu nie­wol­ni­cą czy­ni.


Elż­bie­ta wzro­kiem go bła­gać się zda­wa­jąc, mil­cza­ła.


Mar­su­pin mó­wił da­lej, co­raz się bar­dziej oży­wia­jąc.


— Kró­lo­wa Bo­na ko­rzy­sta z nie­śmia­ło­ści wa­szej, roz­ka­zu­je dla­te­go, że słu­cha­cie, ale nie bę­dzie mo­gła nic uczy­nić, gdy ob­ja­wi­cie otwar­cie wo­lę wa­szą, a z pew­no­ścią król Zyg­munt ją po­prze.


Dla­cze­goż byś W. K. Mość nie je­cha­ła za mę­żem, je­śli so­bie ży­czysz te­go?


Za­wa­ha­ła się nie­co Elż­bie­ta i rze­kła nie­śmia­ło.


— Dla­te­go, że nie wiem czy to jest ży­cze­niem kró­la, pa­na mo­je­go, a je­mu się sprze­ci­wiać nie chcę.


Mar­su­pin od­parł ży­wo:


— Król Au­gust z pew­no­ścią­by te­go nie miał za złe, i ow­szem. Co się ty­czy sta­rej kró­lo­wej, ta się uzu­chwa­la po­słu­szeń­stwem. Wiem o tem, że na­wet słu­gi wa­sze, wię­cej Bo­ny niż was słu­cha­ją.


Uśmiech­nę­ła się kró­lo­wa obo­jęt­nie.


— Cier­pli­wo­ścią i ła­god­no­ścią — ode­zwa­ła się — wie­le też do­ka­zać moż­na — rze­kła ci­cho.


— Nie ze wszyst­kie­mi? — prze­rwał Mar­su­pin — na­de­wszyst­ko nie z kró­lo­wą Bo­ną! Idzie tu o god­ność wa­szą, o cześć ro­dzi­ny; nie moż­na się tak dać dep­tać, upo­ka­rzać, i w Bo­nie jesz­cze co­raz zu­chwal­sze tą ule­gło­ścią obu­dzać za­chcian­ki.


Elż­bie­ta jak­by się lę­ka­ła aby roz­mo­wy nie pod­słu­chi­wa­no, da­wa­ła mu zna­ki; Mar­su­pin wca­le na to nie zwa­żał, jak­by jej nie ro­zu­miał. Ow­szem uno­sił się co­raz moc­niej, otwar­cie mó­wiąc prze­ciw Bo­nie, co zda­wa­ło się mię­szać i onie­śmie­lać Elż­bie­tę.


Roz­mo­wa ca­ła w ten spo­sób pro­wa­dzo­na, cho­ciaż się Mar­su­pin wy­si­lał na to, aby na­tchnę­ła męz­twem i prze­ko­na­ła mło­dą pa­nią, że zmie­nić by­ła po­win­na po­stę­po­wa­nie, na mło­dej, bo­jaź­li­wej, sła­bej na po­zór Elż­bie­cie, bar­dzo ma­łe uczy­ni­ła wra­że­nie.


— Zo­staw­cież mi też coś wła­snej wo­li — rze­kła. — Mo­że to nie jest chwi­la w któ­rej­bym mo­gła wy­stą­pić i po­win­na.


Mar­su­pin czuł, iż nie chcia­ła się przed nim otwar­cie wy­nu­rzyć, usi­ło­wał wy­do­być z niej wy­zna­nie ja­kieś, zwie­rze­nie się i zdzi­wił nad­zwy­czaj­nie, w isto­cie tej tak bo­jaź­li­wej i wą­tłej znaj­du­jąc opór ła­god­ny wpraw­dzie, ale nie­zwy­cię­żo­ny.


Im Elż­bie­ta moc­niej przy nim ob­sta­wa­ła, tem Włoch upie­rał się sil­niej chcąc ją na­wró­cić — nada­rem­nie.


Na­de­szła wśród tych roz­praw Höl­ze­li­now­na, któ­ra po­ta­ki­wa­ła Mar­su­pi­no­wi i chcia­ła mu przyjść w po­moc, lecz i ona nie po­tra­fi­ła zmie­nić uspo­so­bie­nia wy­cho­wa­ni­cy.


Na­osta­tek Elż­bie­ta ode­zwa­ła się ła­god­nie.


— Idzie mi o zdo­by­cie ser­ca mał­żon­ka a pa­na me­go, nie o chwi­lo­we zwy­cięz­two nad kró­lo­wą JMo­ścią. Dla­te­go po­zwól­cie, abym na­przód unik­nę­ła wszyst­kie­go co mo­że kró­la Au­gu­sta po­draż­nić. Wie­cie jak jest przy­wią­za­nym do mat­ki.


— To nie przy­wią­za­nie sy­na — wy­buch­nął Mar­su­pin — to są nie­go­dzi­we cza­ry i uro­ki, któ­re ta ko­bie­ta rzu­ci­ła na sta­re­go i mło­de­go. Ale trwać one nie mo­gą. Król mło­dy wy­zwo­lo­ny otrzą­śnie się z te­go zdrę­twie­nia.


Za­czął po­now­nie na­le­gać Mar­su­pin na to, aby kró­lo­wa do mę­ża je­cha­ła. Elż­bie­ta od­po­wie­dzia­ła, że mu­si cze­kać aż Au­gust te­go za­żą­da, a jest pew­ną, iż to na­stą­pi.


Czy Mar­su­pin po­chwy­cił tę pew­ność, z któ­rą się wy­ga­da­ła Elż­bie­ta, trud­no by­ło się do­my­śleć, lecz Höl­ze­li­now­na po­sły­sza­ła o tem zdu­mio­na, a zna­jąc swą pa­nią nie wzię­ła te­go za próż­ną prze­chwał­kę.


We­dle po­sta­no­wie­nia swe­go Mar­su­pin, wie­dząc iż dłu­gi je­go po­byt u kró­lo­wej Elż­bie­ty do naj­wyż­sze­go stop­nia znie­cier­pli­wi Bo­nę, umyśl­nie się kil­ka go­dzin za­sie­dział, zwle­kał, a gdy w koń­cu zmu­szo­nym był ją opu­ścić, jesz­cze na od­chod­nem na­le­ga­nia po­no­wił.


By­stry i prze­ni­ka­ją­cy Włoch, tym ra­zem wo­bec peł­nej pro­sto­ty mło­dej kró­lo­wej zna­lazł się w tem nie­po­ję­tem dla sie­bie i upo­ka­rza­ją­cem po­ło­że­niu, że od­cho­dząc, wy­znać mu­siał, iż jej nie ro­zu­miał.


Jak go wi­ta­ła tak po­że­gna­ła uśmie­chem ja­snym, po­da­jąc bia­łą rącz­kę do po­ca­ło­wa­nia, i upew­nia­jąc go, że da Bóg, wszyst­ko szczę­śli­wie się uło­ży.


Bro­ni­ła Au­gu­sta, nie skar­ży­ła się na ni­ko­go.


Cho­ciaż póź­no dnia te­go by­ło, Bo­na chcąc się po­zbyć Wło­cha, by­ła­by mo­że da­ła mu po­słu­cha­nie, wie­dząc iż miał li­sty, ale Mar­su­pin, któ­ry dla szpie­go­wa­nia i roz­słu­cha­nia się, rad był tu jak naj­dłu­żej po­zo­stać, po­szedł do bi­sku­pa i do dnia na­stę­pu­ją­ce­go odło­żył au­dy­en­cyę.


Resz­tę dnia prze­sie­dział u ks. Sa­mu­ela, prze­szedł się po mia­stecz­ku, prze­ga­dał na ustro­niu z róż­ne­mi ludź­mi.


Cze­kał go noc­leg ta­ki sam jak po­prze­dza­ją­cy, któ­re­go skut­kiem fe­bra we dnie zgu­bio­na, po­wró­ci­ła gwał­tow­niej­szą jesz­cze. Pierw­szą rze­czą na­za­jutrz by­ło dresz­cze okrut­ne prze­módz go­rą­cym i moc­nym na­po­jem, i le­ka­rza się po­ra­dzić, ale dok­to­rów kró­lo­wej Bo­ny Mar­su­pin się oba­wiał, le­karstw od nich na­wet bi­skup ma przy­jąć nie ra­dził, mu­siał więc po­prze­stać na ja­kichś bab­skich le­kach.


Bla­dy, zmę­czo­ny, le­d­wie się na no­gach trzy­ma­jąc, bo go­rącz­ka we­wnętrz­na go tra­wi­ła, po­szedł z li­sta­mi do Bo­ny.


Ła­two by­ło prze­wi­dzieć, jak zo­sta­nie przy­ję­ty. Kró­lo­wa wca­le nie my­śla­ła uda­wać na­wet, iż nie­na­wi­ści dlań nie ma.


Po­słu­cha­nie trwa­ło bar­dzo krót­ko.


Włoch li­sty od­da­jąc, do­ło­żył do nich nie­tyl­ko go­rą­ce ży­cze­nia kró­la Fer­dy­nan­da, ale żą­da­nie je­go usil­ne, aby mał­żeń­stwo po­łą­czo­ne zo­sta­ło.


— A cóż to do mnie na­le­ży? — ofuk­nę­ła kró­lo­wa. — Król syn mój mo­że żo­nę we­zwać, przy­je­chać do niej, ro­bić co mu się po­do­ba. Czy­ni­cie mnie od­po­wie­dzial­ną za nie­go!


To nie mo­ja rzecz!


Od­wró­ci­ła się po­gar­dli­wie, a Włoch do­dał.


— Ca­ły świat wie o tem, że tu się tyl­ko to dzie­je co W. K. Mość roz­ka­żesz. Dla­te­go też na nią oczy wszyst­kich są zwró­co­ne.


Bo­na z obu­rze­niem po­ru­szy­ła się.


— Po­zdrów kró­la Fer­dy­nan­da ode­mnie uprzej­mie i po­wiedz mu, że syn mój ma wła­sną wo­lę.


Na tem skoń­czy­ło się po­słu­cha­nie. Bo­na wy­szła.


Na­za­jutrz gdy zra­na przy­szedł bi­skup do kró­la i za­stał tam ją, z roz­pło­mie­nio­ną twa­rzą, ode­zwa­ła się do nie­go.


— Od­dał mi ten zu­chwa­lec list kró­la Fer­dy­nan­da! Co ten łotr ple­cie i kła­mie, a w oczy mi rzu­ca! W li­ście nie ma nic. Ja go ka­żę kij­mi obić.


Ma­cie­jow­ski, któ­ry nie­rad draż­nił kró­lo­wę, tym ra­zem nie mógł się wstrzy­mać i sta­nął w obro­nie Mar­su­pi­na.


— W. K. Mość prze­ba­czysz — rzekł — ale Włoch to po­wta­rza co wie ca­ły świat, i co na dwo­rze kró­lew­skim i ce­sar­skim jest we wszyst­kich ustach.


Za­rzu­ca­ją W. K. Mo­ści ob­cho­dze­nie się z sy­no­wą nie­li­to­ści­we, kró­lo­wej Elż­bie­cie nie wol­no jest mieć wła­sne­go le­ka­rza, w ta­ki czas jak dzi­siej­szy. Każ­de jej sło­wo, każ­dy ruch i czyn­ność pod­le­ga­ją roz­ka­zom, kro­ku stą­pić sa­mo­wol­nie nie mo­że.


Dla­cze­go nie ma wła­snej służ­by, kuch­ni wła­snej? Z te­go plot­ki i po­dej­rze­nia ro­sną, że W. K. Mość jaw­nie jej nie lu­biąc, czy­hasz na jej ży­cie.


— My­ślą, że ja ją chcę otruć? — pod­chwy­ci­ła Bo­na gwał­tow­nie.


— Je­że­li gło­śno te­go mó­wić nie śmie­ją, to nie­za­wod­nie po­ta­jem­nie po­dej­rze­nie to jest we wszyst­kich — ode­zwał się Ma­cie­jow­ski. — Przy­kro mi to wy­znać, ale spy­ta­ny praw­dę mó­wić mu­szę.


Dzia­ło się to w sy­pial­ni kró­la i Zyg­munt słu­chał roz­mo­wy, co bi­sku­pa ośmie­la­ło.


Zwy­kły więc ko­niec na­stą­pić mu­siał — Bo­na z krzy­kiem, łka­niem, pła­czem rzu­ci­ła się na pod­ło­gę.


Sta­ry król pa­trzył obo­jęt­nie, z uko­sa nie­kie­dy rzu­cał oczy­ma ku bi­sku­po­wi — oba mil­cze­li.


Po chwi­li po­rwa­ła się kró­lo­wa z zie­mi.


— Od­tąd — krzyk­nę­ła — ja jej nic po­sy­łać nie bę­dę. Niech dla niej ku­pu­ją i go­tu­ją osob­no. Niech ro­bi co chce.


— Tak bę­dzie le­piej — do­dał bi­skup spo­koj­nie.


Pa­dła po­tem na krze­sło Bo­na i sie­dzia­ła dy­sząc cięż­ko dłu­gą chwi­lę, aż się jej z ust wy­rwa­ło.


— A! gdy­bym nie mia­ła dóbr, któ­re są w mo­cy ce­sa­rza! da­ła­bym ja na­ukę te­mu ło­tro­wi, któ­ry mi się tu urą­gać śmie, i sie­dzi na prze­ko­rę mnie, kie­dy ja go mieć nie chcę.


Ks. Ma­cie­jow­ski po­wró­ciw­szy od kró­la za­stał u sie­bie Wło­cha, któ­ry się upie­rał po­zo­stać jesz­cze w Nie­po­ło­mi­cach.


— Czyń jak chcesz — rzekł ks. Sa­mu­el — ale i mo­ją i kró­la jest ra­dą, abyś do osta­tecz­no­ści nie przy­wo­dził kró­lo­wej. Wie­rzaj mi, iż ci gro­zi nie­bez­pie­czeń­stwo. Gdy­by ona nie wy­da­ła roz­ka­zów, ma słu­gi, któ­re się do­my­ślą co jej mi­łem być mo­że. Ży­cie ra­tuj dla usług kró­lo­wi. Jedź, pro­szę.


— Nie da­lej jak do Kra­ko­wa — od­parł Mar­su­pin — i to do cza­su. Cho­ciaż mi tam po­wie­trze gro­zi, choć sam cho­ry ztąd ru­szam, nie opusz­czę Pol­ski, do­pó­ki mnie tu nie bę­dzie ko­mu za­stą­pić lub od­wo­ła­nym nie zo­sta­nę.


Po roz­mo­wie z ks. Ma­cie­jow­skim, wi­dząc że dłuż­szy po­byt w Nie­po­ło­mi­cach stał się nie­moż­li­wym, szcze­gól­niej dla fe­bry, któ­rej się tu po­zbyć nie mógł — Mar­su­pin zmu­szo­ny zo­stał wra­cać do Kra­ko­wa.


Cho­ro­ba w staj­ni na­by­ta na noc­le­gu nie opu­ści­ła go ry­chło, lecz wal­cząc z nią, upar­ty Wioch nie zszedł ze sta­no­wi­ska.


Oto­czo­ny mo­rem, na­ra­żo­ny na nie­bez­pie­czeń­stwo, wy­cień­czo­ny fe­brą zło­śli­wą, trud­no by­ło wie­dzieć czy przez wier­ność pa­nu swo­je­mu, czy przez za­ja­dłość prze­ciw Bo­nie nie chciał z miej­sca ru­szyć.


Het­man Tar­now­ski słał, aby na wieś się schro­nił do nie­go, Mar­su­pin od­mó­wił, aby dwo­ru i kró­lo­wej z oczów nie tra­cił.





Wy­pra­wa mło­de­go kró­la na Li­twę, w oczach wszyst­kich ucho­dzi­ła za ustęp­stwo rzą­dów wiel­kie­go księz­twa na rzecz sy­na.


Mó­wio­no po­wszech­nie: — Pu­ścił sta­ry W. księz­two Au­gu­sto­wi.


Wy­po­sa­że­nie przez Bo­nę zda­wa­ło się to po­twier­dzać. Wie­dzia­no że zdaw­na li­tew­scy pa­no­wie się o to do­pra­sza­li.


Mło­dy pan wy­je­chał do Wil­na, ale o zda­niu mu rzą­dów i wła­dzy przez oj­ca mo­wy nie by­ło tym­cza­sem. Zda­wa­ło się jak­by po­byt ten miał go przy­go­to­wać do rzą­dze­nia, uła­twić mu po­zna­nie lu­dzi, oby­cza­ju i kra­ju.


Tłó­ma­cze­niem, dla­cze­go nie za­brał z so­bą żo­ny, mo­gło być, że przed nie­wie­lu la­ty spa­lo­ny dol­ny za­mek wi­leń­ski, w któ­rym wiel­cy ksią­żę­ta miesz­ka­li, po­trze­bo­wał od­no­wie­nia i wy­po­rzą­dze­nia.


Li­twa cie­szy­ła się sa­mym od­gło­sem po­dró­ży, wi­dząc w niej nie­ochyb­ną za­po­wiedź no­wych rzą­dów, o któ­re te­raz tem na­tar­czy­wiej się upo­mi­nać mia­ła, że nic im nie zda­wa­ło się sta­wać na za­wa­dzie.


Bliz­ko trzy wie­ki upły­wa­ły od po­łą­cze­nia dwu na­ro­dów pod dy­na­styą jed­ną. Pol­ski oby­czaj i pra­wa sil­nie od­dzia­ła­ły na or­ga­ni­za­cyę kra­ju, wy­cho­dzą­ce­go z bar­ba­rzyń­stwa wie­ko­we­go, ze sta­nu pier­wot­ne­go. Dzia­ła­nie to jed­nak nie zla­ło dwóch państw choć je po­łą­czy­ło, a swo­bo­dy ja­kie Pol­ska przy­no­si­ła Li­twie, sa­me się przy­czy­nia­ły do wy­ro­bie­nia pra­gnień au­to­no­mii i od­dziel­no­ści pew­nej.


Nie­bez­pie­czeń­stwo od Mo­skwy i Ta­ta­rów, od cza­sów Alek­san­dra prze­ko­na­ło Li­twę, iż so­jusz ści­sły z Pol­ską był dla niej rę­koj­mią oca­le­nia od za­gła­dy — nie­mniej jed­nak chcia­no mieć wiel­kich ksią­żąt udziel­nych i sta­no­wić ca­łość od­ręb­ną.


Mi­mo swo­bód zdo­by­tych ra­czej oby­cza­jem niż pra­wem, Li­twa za­wsze od­mien­ną by­ła od Pol­ski, rzą­dy w niej wię­cej wła­dzy da­wa­ły pa­nu­ją­ce­mu, któ­ry tu był dzie­dzicz­nym nie wy­bie­ral­nym — szlach­ta mniej mia­ła zna­cze­nia, wiel­kie ro­dzi­ny knia­ziow­skie prze­wa­ża­ły w za­rzą­dzie i ra­dzie.


Ja­giel­lo­no­wie czu­li się tu aż do ostat­nie­go swo­bod­niej­szy­mi pa­na­mi niż w Pol­sce. Li­twa też wy­glą­da­ła, ży­ła, mó­wi­ła, ob­ra­do­wa­ła ina­czej. Ogła­da eu­ro­pej­ska tyl­ko w wiel­kich ro­dzi­nach czuć się da­wa­ła. W szlach­ci­cu wi­dać by­ło nie­daw­no klej­no­tem ozdo­bio­ne­go ba­jo­ra­sa.


Jak sza­racz­ko­wa bar­wa suk­ni od­zna­cza­ła szlach­tę li­tew­ską, tak i pro­sto­ta oby­cza­jów. Łą­czy­ły się mał­żeń­stwa­mi dwa na­ro­dy, wią­za­ły roz­licz­ne­mi sto­sun­ka­mi, lecz od­ręb­ność ich by­ła jesz­cze bar­dzo wy­ra­zi­stą. Bro­ni­li jej szcze­gól­niej ma­gna­ci, choć zna­cze­nie swe i głos prze­waż­ny win­ni by­li od Pol­ski za­po­ży­cza­nym pra­wom i oby­cza­jo­wi. Dla mło­de­go kró­la chwi­la ta wy­pra­wy na Li­twę by­ła w ży­ciu je­go sta­now­czą. Po raz pierw­szy czuł się sam, wy­zwo­lo­ny z pod czu­łej, tro­skli­wej, ale cię­żą­cej opie­ki ma­cie­rzyń­skiej.


Te­raz mógł być so­bą i pró­bo­wać speł­nić ma­rze­nia te, któ­re doj­rzal­sza mło­dość zro­dzi­ła. Wy­cho­wa­niec lu­dzi ta­kich jak Li­sma­nin i Wło­si, któ­rzy go ota­cza­li, Zyg­munt Au­gust stał umy­sło­wo na wy­so­ko­ści wszyst­kich za­dań wie­ku.


Wi­dział w Pol­sce i Li­twie wie­le do zro­bie­nia, do po­pra­wie­nia, do dźwi­gnię­cia. Tem­pe­ra­ment i cha­rak­ter zmięk­czo­ny wy­cho­wa­niem nie­wie­ściem nie czy­ni­ły go zdol­nym do wal­ki, do zdo­by­wa­nia praw utra­co­nych przez po­przed­ni­ków, ale w gra­ni­cach swej wła­dzy miał po­le sze­ro­kie do dzia­ła­nia.


Po­mi­mo przy­wią­za­nia do mat­ki, któ­re za­ra­zem by­ło pew­ną oba­wą i znu­że­niem a na­ło­giem dla spo­ko­ju przy­ję­tym, Zyg­munt Au­gust wi­dział ja­sno, ja­ki nie­ład, ja­kie zgor­sze­nie, ile zła ro­dzi­ło prze­kup­stwo, fa­wo­ry­ci, Gam­rat i Kmi­ta.


W Pol­sce i w Li­twie obie­cy­wał so­bie po tych la­tach roz­stro­ju, świet­ne no­we od­ro­dze­nie.


Naj­szla­chet­niej­sze, mło­dzień­cze po­pę­dy bi­ły w ser­cu je­go, ma­rzył iż uczy­ni do­bre­go wie­le. Wpraw­dzie mięk­kim był, le­ni­wym nie­co, roz­piesz­czo­nym, za­wcza­su zu­ży­tym mło­do­ścią, na któ­rej roz­wię­złość mat­ka pa­trzy­ła przez szpa­ry, ale je­mu sa­me­mu znu­że­nie wy­da­wa­ło się skut­kiem te­go, że do czy­nu ni­g­dy po­wo­ła­nym nie był.


Opusz­cza­jąc Kra­ków, Zyg­munt Au­gust wi­dział przed so­bą naj­świet­niej­szą przy­szłość, na któ­rą już te­raz mógł pra­co­wać.


Oj­ciec ob­cho­dził się z nim za­wsze su­ro­wo, czu­jąc że go mat­ka po­psu­ła, a na­pra­wić nie ma­jąc od­wa­gi — wy­zwo­le­nie od nie­go da­wa­ło mu swo­bo­dę. Lecz za­rów­no mu­siał pra­gnąć oswo­bo­dze­nia z wię­zów mat­ki, na po­zór nie tak cięż­kich, a w isto­cie da­le­ko groź­niej­szych. Nie mógł nie wi­dzieć te­go, że da­wa­ła mu pie­nią­dze, ko­chan­ki, aby sa­ma w je­go miej­scu kra­jem z fa­wo­ry­ta­mi rzą­dzić mo­gła.


O war­to­ści ta­kich lu­dzi jak wszech­moc­ny Gam­rat, jak dum­ny a chci­wy Kmi­ta, w po­rów­na­niu ich do Ma­cie­jow­skie­go i het­ma­na Tar­now­skie­go, Zyg­munt Au­gust zdro­wo są­dził, choć nie mógł dać te­go po­znać po so­bie. Mat­ka sta­ła po stro­nie, dla któ­rej sza­cun­ku nie miał nikt, na­wet mo­że ona sa­ma.


Dwa obo­zy prze­ciw­ne mat­ki i oj­ca wio­dły z so­bą wal­kę, do któ­rej on nie na­le­żał wca­le, lecz w pierw­sze­go z nich był mo­cy.


Mał­żeń­stwo z Elż­bie­tą, dzie­ło oj­ca, któ­ry w niej krew swo­ją bra­ter­ską uko­chał, zna­la­zło Au­gu­sta obo­jęt­nym. Mat­ka aby się za­bez­pie­czyć, pod­da­ła mu Dżem­mę, dla któ­rej mi­łość i na­mięt­ność prze­wi­dzia­ła, ob­ra­cho­wa­ła z gó­ry.


Dziew­czę by­ło uro­cze, nie­win­ne, roz­mi­ło­wa­ne, a Au­gust znaj­do­wał w niej wdzięk no­wy i mi­łość ta zda­wa­ła się na dłu­go za­bez­pie­czać od wszel­kiej in­nej. Przez Dżem­mę mia­ła nim rzą­dzić Bo­na.


Do­tąd skła­da­ło się wszyst­ko po my­śli sta­rej kró­lo­wej, któ­ra cho­re­mu Zyg­mun­to­wi wma­wia­ła co chcia­ła. Mar­su­pin ła­mał jej szy­ki. Dla­te­go pa­ła­ła ta­ką nie­na­wi­ścią ku nie­mu, nie do­my­śla­jąc się, że w sa­mym cha­rak­te­rze sy­na znaj­dzie wkrót­ce nie­bez­piecz­niej­sze­go nie­przy­ja­cie­la.


Naj­moc­niej roz­na­mięt­nio­ny król mło­dy, na­wykł był do zmia­ny pło­chej, żad­na ko­bie­ta dłu­go utrzy­mać go nie mo­gła.


Dżem­ma gwał­tow­no­ścią przy­wią­za­nia wkrót­ce za­czę­ła być mu cię­ża­rem.


Na Elż­bie­tę pa­trzył zra­zu obo­jęt­nie, póź­niej z po­li­to­wa­niem. Ta bied­na wy­gnan­ka prze­śla­do­wa­na przez mat­kę, osa­mot­nio­na, dla któ­rej on mu­siał chłód oka­zy­wać i nie­mal po­gar­dę, obu­dzi­ła w nim współ­czu­cie. By­ła mło­dą i pięk­ną, a cha­rak­te­rem ła­god­nym tak się róż­ni­ła od Dżem­my, że sam kon­trast z nią czy­nił ją po­nęt­ną.


Znie­wie­ścia­ły Au­gust ser­ce miał mięk­kie, no­wość by­ła za­wsze dla nie­go uro­kiem.


W prze­cią­gu kil­ku mie­się­cy od­py­cha­ny przez Bo­nę od żo­ny, Zyg­munt przy­wią­zał się do niej po­ta­jem­nie. Zresz­tą, chcąc się wy­swo­bo­dzić z wię­zów mat­ki, nie miał lep­sze­go spo­so­bu, mniej gwał­tow­ne­go, sku­tecz­niej­sze­go nad to przy­wią­za­nie się do żo­ny.


Lecz, do­pó­ki by­li w Kra­ko­wie, mu­siał zmy­ślać obo­jęt­ność, lę­ka­jąc się na­ra­zić żo­nę na prze­śla­do­wa­nie, któ­re­go roz­mia­ry i do­nio­słość znał do­brze. Wie­dział, że mat­ka nie cof­nie się przed naj­osta­tecz­niej­sze­mi środ­ka­mi. O ży­cie na­wet Elż­bie­ty oba­wiać się by­ło moż­na.


Uda­wał więc chłód i wstrę­ty, choć w chwi­li wy­jaz­du myśl po­łą­cze­nia się z żo­ną już go zaj­mo­wa­ła. Ra­cho­wał na oj­ca, a po­tem na od­da­le­nie, gdyż w Wil­nie, Bo­na zmu­szo­na czu­wać nad cho­rym mę­żem, czyn­ną być nie mo­gła.


Wy­pra­wu­jąc w dro­gę mat­ka, któ­ra chwi­lo­wo so­bie go zjed­na­ła, na­ka­za­ła do sie­bie pi­sy­wać co­dzien­nie, do żo­ny li­sty by­ły za­ka­za­ne, Bo­na mia­ła ją ży­wić swo­je­mi.


Na rę­kę by­ło mło­de­mu kró­lo­wi roz­sta­wać się z Włosz­ką, do któ­rej zmy­sła­mi tyl­ko i na­ło­giem był w ostat­ku przy­wią­za­ny. Jej wy­mów­ki, wy­ma­ga­nia, za­zdrość, nu­ży­ły go już wiel­ce.


Mat­ka szep­nę­ła mu na wy­jezd­nem, iż znaj­dzie spo­sób wy­pra­wie­nia za nim Włosz­ki, lecz rzecz ta nie zda­wa­ła się ła­twą. Bo­na by­ła wy­sta­wio­ną na po­twa­rze, pa­trzo­no zbliz­ka na to, co po­czy­na­ła; na Dżem­mę zwró­co­ne też by­ły oczy — nie spo­dzie­wał się jej An­gust ry­chło.


W po­dró­ży dziw­nie się uczuł swo­bod­nym i we­so­łym. Świat mu się uśmie­chał ca­ły.


Cho­ciaż po­dróż w po­cząt­kach na Ma­zow­sze pro­jek­to­wa­na, w Li­twie nie by­ła oznaj­mio­ną — za­le­d­wie się o niej wieść ro­ze­szła, na­tych­miast Li­twi­ni znaj­du­ją­cy się w Kra­ko­wie znać o niej da­li do Wil­na.


Tam ona ra­dość obu­dzi­ła i na­dzie­je. Kto mógł tyl­ko śpie­szył i wy­bie­rał się na­prze­ciw mło­de­go kró­la, aby miej­sce przy nim zdo­być, po­zy­skać ła­ski i za­pew­nić so­bie sta­no­wi­sko na przy­szłość.


Au­gust je­chał zwol­na, gdyż mu­siał wy­mi­jać miej­sca za­po­wie­trzo­ne; po­prze­dzi­ły więc goń­ce na Li­twie i pa­no­wie Ra­dzi­wił­ło­wie, Chod­kie­wi­cze, Wir­szył­ło­wie, Kisz­ko­wie, Pruń­scy, kto mógł po­bie­gli ku gra­ni­cy na po­wi­ta­nie mło­de­go pa­na.


Wszyst­kim im wy­dał się wiel­ce po­waż­nym, nad wiek swój ro­zum­nym, umiar­ko­wa­nym i peł­nym ma­je­sta­tu. Znaj­do­wa­no go tyl­ko nie­co za­mknię­tym w so­bie i dum­nym.


Przy­jazd do Wil­na, choć z licz­nem już gro­nem pa­nów, któ­rzy się po dro­dze przy­łą­czy­li, nie miał żad­ne­go cha­rak­te­ru uro­czy­ste­go. Nie był to wjazd na W. księz­two, bo Zyg­munt Au­gust rzą­dów ob­jąć nie miał jesz­cze pra­wa.


Za­mek dol­ny, cho­ciaż na­pręd­ce przez Wir­szył­ła w czę­ści na przy­ję­cie kró­la przy­go­to­wa­ny, po po­ża­rze ostat­nim smut­ną przed­sta­wiał ru­inę. Przez dłu­gie la­ta stał pust­ka­mi, ota­cza­ją­ce go pla­ce, ogro­dy, bu­do­wy, wszyst­ko by­ło za­nie­dba­ne, a że się ni­g­dy nie od­zna­czał wy­twor­no­ścią, po Kra­ko­wie, po wło­skich bu­do­wach, ja­kie się tam wzno­si­ły, ro­bił wra­że­nie przy­kre.


Na pierw­szy rzut oka Zyg­munt Au­gust mi­mo­wol­nie wy­krzyk­nąć mu­siał, że za­mek z grun­tu trze­ba by­ło od­no­wić i prze­bu­do­wać, a po zdol­nych ro­bot­ni­ków słać do Kra­ko­wa. Miał od­ra­zu pil­ne i nie­wstrę­tli­we za­ję­cie.


Tym­cza­sem w jed­nem skrzy­dle oczysz­czo­nem na­pręd­ce, król i dwór się po­mie­ści­li. Zyg­munt Au­gust za­miesz­kać tu sta­le nie my­ślał, do­pó­ki­by za­mek nie był go­tów na po­miesz­cze­nie je­go i żo­ny, ale miał do po­zna­nia Li­twę, kraj ca­ły pra­wie so­bie nie­zna­ny.


Sta­re za­mczy­ska w Tro­kach, w Li­dzie rów­nie by­ły za­nie­dba­ne jak w Wil­nie; mie­ści­ły się tam szczu­płe za­ło­gi, a naj­lep­sze izby nie mia­ły nic nad ła­wy i sto­ły, nie wszę­dzie na­wet pod­ło­gi, czę­ściej to­ko­wi­ska.


Pa­no­wie ota­cza­ją­cy kró­la, za­pra­sza­li w go­ści­nę — mło­dy pan nie był od te­go.


Za­le­d­wie się roz­pa­trzyw­szy, po­czął wy­ciecz­ki do­ko­ła.


Gdy po­wra­cał do Wil­na, za­sta­wał tu za­wsze ocze­ku­ją­cych pa­nów wo­je­wo­dów z ziem od­le­głych, któ­rzy już przy­szłe­mu pa­nu czo­łem bić śpie­szy­li.


Czyn­no­ści nad to nie by­ło in­nych, oprócz co­dzien­nych do­nie­sień mat­ce. Myśl kró­la cza­sem bie­gła ku Kra­ko­wu i Nie­po­ło­mi­com.


Mat­ka w li­stach, któ­re prze­ję­te być mo­gły, o Dżem­mie nic nie do­no­si­ła. Król dla niej tem wię­cej mógł osty­gnąć i spo­dzie­wał się być oswo­bo­dzo­nym.


Tym­cza­sem Du­dycz z żo­ną wy­ru­szyw­szy w po­dróż, kosz­to­wał pierw­szych oso­bli­we­go z nią po­ży­cia przy­jem­no­ści, cięż­ko je opła­ca­jąc. Jej­mość od ślu­bu ani sło­wa się nie ode­zwa­ła do nie­go. Gdy po­trze­ba by­ło wy­da­wać roz­ka­zy, po­słu­gi­wa­ła się Bian­ką.


Pe­trek w pa­rad­nym stro­ju po­dróż­nym, na ko­niu wy­twor­nie przy­bra­nym, z rzę­dem i sio­dłem świe­cą­ce­mi od sre­bra, po­zło­ty i ka­mie­ni, je­chał u stop­ni ko­leb­ki na stra­ży, od stro­ny po któ­rej sie­dzia­ła Dżem­ma.


Włosz­ka nie­kie­dy spo­glą­da­ła na nie­go, przy­pa­try­wa­ła mu się, krzy­wi­ła i w koń­cu wy­da­ła roz­kaz, aby jej wi­do­ku nie za­sła­niał, a je­chał po dru­giej stro­nie ko­leb­ki. Du­dycz mu­siał speł­nić wo­lę mał­żon­ki.


Na po­pa­sach i noc­le­gach wnijść do izby zaj­mo­wa­nej przez ko­bie­ty nie by­ło mu do­zwo­lo­nem. Ca­łą je­go po­cie­chę sta­no­wi­ła li­to­ści­wa, we­so­ła, trzpio­to­wa­ta choć już nie zbyt mło­dziuch­na Bian­ka, któ­ra wy­bie­ga­ła nio­sąc roz­ka­zy, a przy­tem po­cie­sza­ła go i ba­wi­ła roz­mo­wą.


Dżem­ma je­cha­ła mil­czą­ca, dum­na, nie­cier­pli­wiąc się dłu­go­ścią po­dró­ży, znaj­du­jąc wszyst­ko nie­do­god­nem, a uni­ka­jąc nie­tyl­ko spo­tka­nia z mę­żem, ale na­wet wspo­mnie­nia o nim.


Du­dycz, gdy­by był chciał, sta­nu rze­czy te­go zmie­nić nie mógł, miał prze­ciw­ko so­bie ca­ły pułk ko­bie­cy, a na je­go cze­le, oprócz Dżem­my, sta­rą, zło­śli­wą, krzy­kli­wą Włosz­kę. Pe­trek nie­je­den raz ze dwo­rem od­by­wał po­dró­że, znał wszyst­kie ich w kra­ju nie­do­god­no­ści, ale mu one ni­g­dy się jak te­raz nie da­ły we zna­ki.


Po­dróż wszyst­kim rów­nie wy­da­wa­ła się dłu­gą, a Du­dy­czo­wi mu­sia­ła stać się nie­zno­śną, gdyż tej na­wet po­cie­chy nie miał, aby swo­bod­nie ob­li­cze mał­żon­ki oglą­dać. Sie­dzia­ła w głę­bi ko­leb­ki, naj­czę­ściej za­sło­ną twa­rzycz­kę tak ma­jąc ob­wią­za­ną, że jej ma­ło co lub nic wi­dać nie by­ło.


Gdy sta­wa­li wcho­dzi­ła do izby, do któ­rej mę­żo­wi przy­stęp był wzbro­nio­ny. Skar­żył się o to Bian­ce, po­wia­da­jąc zpro­sta: „już­ci bym nie zjadł oczy­ma”, Włosz­ka się śmia­ła i ra­dzi­ła cier­pli­wość.


W koń­cu po­dró­ży, gdy się już do sto­li­cy zbli­ża­li, Du­dycz prze­szedł­szy przez roz­ma­ite ro­dza­je i stop­nie mę­czar­ni, do­bił się aż do gnie­wu i pra­gnie­nia ze­msty. Prze­kli­nał pięk­ną swą pa­nią, któ­ra z nim ob­cho­dzi­ła się jak ze słu­gą i nie­wol­ni­kiem. — Cze­kaj-no! — mó­wił w du­chu — przyj­dzie ko­za do wo­za, na­ów­czas ja ci za te wszyst­kie mę­czar­nie mo­je za­pła­cę.


Nie wie­dział tyl­ko, kie­dy do te­go szczę­śli­we­go ter­mi­nu mógł się do­bić.


Nie do­jeż­dża­jąc do Wil­na wy­da­ła roz­kaz Dżem­ma, iż nie gdzie­in­dziej tyl­ko wprost do zam­ku za­je­chać ma­ją.


Nie ro­zu­mia­ła ina­czej po­ło­że­nia, tyl­ko że tu, gdzie nad Au­gu­sta ni­ko­go wyż­sze­go nie by­ło, gdzie on roz­ka­zy­wał, ona mu­sia­ła otwar­cie za­jąć miej­sce je­go ulu­bie­ni­cy.


Wsty­dzić się te­go nie my­śla­ła wca­le; jak wprzó­dy, tak te­raz by­ła swo­im ty­tu­łem dum­ną.


Du­dycz oparł się w po­cząt­ku za­jeż­dża­niu do zam­ku, chciał szu­kać go­spo­dy w mie­ście, Włosz­ka się po­gnie­wa­ła, po­czę­ła go ła­jać i sta­nę­ło na tem cze­go żą­da­ła. Bian­ka wpraw­dzie czy­ni­ła jej uwa­gi, iż mło­dy król mo­że tu w ob­cem miej­scu nie rad bę­dzie tak jaw­ne­mu uka­za­niu się ko­chan­ki — Dżem­ma nie da­ła jej mó­wić na­wet.


Ca­ły więc ta­bor bra­mą od Trok wje­chał, po­wo­li cią­gnąc w mu­ry mia­sta, a Du­dycz po dro­dze już do­wie­dział się, że kró­la w Wil­nie nie by­ło, sie­dział pod czas w Oli­cie i nie wie­dzia­no kie­dy po­wró­ci.


Oznaj­mił o tem Bian­ce, ona Dżem­mie, ale Włosz­ka nie zmie­ni­ła po­sta­no­wie­nia, har­do od­po­wie­dziaw­szy, iż ją prze­cie zna dwór i urzęd­ni­cy mło­de­go pa­na.


Zwol­na przy­cią­gnę­li aż do bram zam­ko­wych, zkąd wi­dać by­ło dol­ną bu­do­wę ca­łą osta­wio­ną rusz­to­wa­nia­mi, na któ­rych mnó­stwo ro­bot­ni­ków pra­co­wa­ło. Na jed­nej czę­ści dol­ne­go zam­ku dach kry­to, dru­gą mu­ro­wa­no jesz­cze, nie­któ­re ścia­ny tyn­ko­wa­no.


Gdy sta­nę­li u bra­my, po­wy­cho­dzi­li dwo­rza­nie kró­lew­scy nie­któ­rzy i służ­ba, a na­osta­tek pod­ko­mo­rzy star­szy i Mer­ło ulu­bio­ny Au­gu­sta ko­mor­nik. Du­dycz oznaj­mił im o Dżem­mie, któ­ra sa­ma się wy­chy­liw­szy z ko­leb­ki, upo­mi­na­ła o go­spo­dę na zam­ku.


Mer­ło, zna­ją­cy ją do­brze, gło­wą po­trzą­sa­jąc przy­stą­pił.


— Kró­la nie ma — rzekł — a co go­rzej izb nie ma. W zam­ku wszyst­ko się prze­ra­bia, ani ką­ta, gdzie­by spo­cząć moż­na.


Szep­nął ci­szej za­raz, że król mu na wszel­ki wy­pa­dek dał zle­ce­nie, aby Dżem­ma przy­byw­szy go­spo­dą sta­nę­ła w mie­ście.


Gdzie? Mer­ło nie do­stał żad­ne­go w tej mie­rze roz­po­rzą­dze­nia.


Włosz­ka za­pa­li­ła się gnie­wem wiel­kim i roz­pła­ka­ła klnąc i na­rze­ka­jąc ra­zem, na wzór kró­lo­wej Bo­ny. Bian­ka mu­sia­ła ją tu­lić, uspo­ka­jać, a Mer­ło Du­dy­czo­wi wska­zał w mie­ście dom do­stat­nie­go kup­ca, do któ­re­go się wpro­sić mo­gli, szep­nąw­szy mu na ucho, iż król się tą nie­wia­stą zaj­mo­wał i miał ją w opie­ce. Ku­piec zwał się So­poć­ko.


Tak te­dy za­wró­ciw­szy od zam­ku, na­zad mu­sie­li, a Dżem­ma so­bie oczy za­kry­wa­ła ze wsty­du. Przez zam­ko­wą bra­mę wró­ci­li do mia­sta i tu do­pie­ro przy Troc­kiej uli­cy So­poć­kę od­szu­ka­li.


Ku­piec, pół Ru­si­na, pół Li­twi­na, tro­chę po pol­sku mó­wią­cy, skro­bał się po gło­wie, bo miał ro­dzi­nę, a dla Dżem­my kil­ka izb trze­ba by­ło opróż­nić. Lecz dla kró­la i Wiel­kie­go księ­cia nie go­dzi­ło się od­ma­wiać po­słu­gi.


Tu nim ko­bie­ty do wy­gód na­wy­kłe i Dżem­ma, co się nie­mal za kró­lo­wę mia­ła, zno­śnie się roz­ło­ży­ły, nim im do­star­czo­no wszyst­kie­go co po­trze­bo­wa­ły — pa­rę dni upły­nę­ło. Du­dycz na do­le w ma­łej ko­mór­ce ra­zem z cho­mą­ta­mi, uprzę­żą i sio­dła­mi, na pod­ło­dze le­gi­wał, a o żo­nie tyl­ko ty­le wie­dział, że mu dla niej Bian­ka cią­gle pie­nią­dze z ka­le­ty wy­cią­ga­ła. Do zam­ku po­sy­ła­no dwa ra­zy na dzień, bo się Dżem­ma nie­cier­pli­wi­ła, ale król nie po­wra­cał, a Mer­ło nie wie­dział wca­le kie­dy się go spo­dzie­wać by­ło moż­na.


Wiel­ka i go­rą­ca mi­łość Dżem­my, za­czy­na­ła się w roz­pacz za­mie­niać i gnie­wy. Nie poj­mo­wa­ła te­go, że o niej tak za­po­mnia­no, tak za­nie­dba­no ją i nie prze­wi­dzia­no przy­by­cia. Na prze­mia­ny Bian­ka to łzy jej ocie­rać mu­sia­ła, to zbu­rze­nie i od­gra­ża­nia się uśmie­rzać.


Chcia­ła go­nić za uko­cha­nym do Oli­ty, ale Mer­ło sta­now­czo się te­mu sprze­ci­wił, opo­wia­da­jąc, że mło­dy pan oto­czo­ny był li­tew­ski­mi se­na­to­ra­mi i mu­siał da­wać bacz­ność na sie­bie, więc­by pew­no nie­mi­le przy­jął przy­by­wa­ją­cą.


Wszyst­ko to w głów­ce roz­ko­cha­nej Dżem­my po­mie­ścić się nie mo­gło.


Du­dycz się cie­szył i cze­kał.


Tak upły­nę­ło dłu­gich dni dzie­sięć, a o kró­lu wia­do­mo­ści nie by­ło żad­nej; Mer­ło kła­mał czy praw­dę mó­wił, za­pew­niał, że Au­gust już Oli­tę opu­ścił i gdzie­in­dziej prze­by­wał, za­tem cier­pli­wie na nie­go cze­kać by­ło po­trze­ba.


Bian­ka pierw­sza jed­ne­go po­ran­ka, wy­szedł­szy na uli­cę do bliz­kie­go ko­ścio­ła św. Du­cha, do­wie­dzia­ła się o po­wro­cie kró­la i co prę­dzej do­brą tę wia­do­mość przy­nio­sła przy­ja­ciół­ce. Dżem­ma po­rwa­ła się z łóż­ka, w któ­rem więk­szą część dnia spę­dza­ła, ka­za­ła się stro­ić, cze­sać, chcia­ła uczy­nić naj­pięk­niej­szą i by­ła pew­ną, że jak tyl­ko król się o niej od Mer­ły do­wie, na­tych­miast po­śpie­szy. Chcia­ła za­raz wszyst­ko ka­zać pa­ko­wać, zbie­rać ra­chu­jąc na to, że te­go dnia jesz­cze na zam­ku bę­dzie pa­no­wać.


Upły­nął czas do po­łu­dnia, ro­sła nie­cier­pli­wość, nad­szedł wie­czór, Dżem­ma pła­kać i na­rze­kać za­czę­ła, noc ciem­na w koń­cu okry­ła mia­sto — kró­la nie by­ło, a na­wet żad­ne­go po­sła od nie­go.


Bian­ka na za­mek nie chcia­ła się wa­żyć, sta­ra Włosz­ka oba­wia­ła się, mu­sia­no po­słać Du­dy­cza.


Bar­dzo nie­ry­chło wró­cił Pe­trek do­no­sząc, iż król był bar­dzo za­ję­ty, miał z Ki­jo­wa i Smo­leń­ska go­ści, i na chwi­lę od­da­lić się nie mógł.


Mer­ło ra­dził cier­pli­wość a za­przy­się­gał się, iż pa­nu na­tych­miast o Dżem­mie oznaj­mił, na co otrzy­mał w od­po­wie­dzi tyl­ko gło­wy ski­nie­nie.


Dla dum­nej a bied­nej dziew­czy­ny upo­ko­rze­nia te­go i za­wie­dzio­nych na­dziei by­ło za wie­le, wpa­dła więc w ta­kie roz­draż­nie­nie, iż dom ca­ły po­ru­szy­ła i le­d­wie ją oko­ło pół­no­cy uko­ły­sa­no.


Na­stęp­ny dzień ca­ły zszedł zno­wu tak sa­mo na próż­nem ocze­ki­wa­niu i już noc nad­cho­dzi­ła, gdy sam, w to­wa­rzy­stwie tyl­ko wier­ne­go Mer­ły, prze­bra­ny i z twa­rzą okry­tą nad­je­chał król.


Dżem­ma wy­bie­gła na­prze­ciw nie­mu z wy­rzu­ta­mi, z pła­czem, zo­sta­wio­no ich sa­mych; sły­chać by­ło szlo­cha­nie, krzy­ki, ję­ki, po­tem gwał­tow­ny słów po­tok pły­ną­cy z ust Włosz­ki, a wkrót­ce po­tem wy­szedł król zim­ny, bla­dy, znie­cier­pli­wio­ny we­wnątrz, za­sę­pio­ny — siadł na koń i od­je­chał.


Bian­ka, któ­ra wbie­gła się do­wie­dzieć od przy­ja­ciół­ki jak się skoń­czy­ła roz­mo­wa, zna­la­zła ją w sta­nie dziw­nym, roz­go­rza­łą gnie­wem tłu­mio­nym, mil­czą­cą, nie­chcą­cą się przy­znać do do­zna­ne­go za­wo­du, lecz wi­docz­nie okrut­nie cier­pią­cą.


Z po­cząt­ku przed przy­ja­ciół­ką na­wet ża­lić się nie śmia­ła, ba­ła się za­rów­no urą­ga­nia i li­to­ści, ale bo­leść ją zmo­gła.


— A! — za­wo­ła­ła, za­pła­ka­ne oczy tu­ląc do ra­mie­nia Bian­ki — wszy­scy oni są jed­na­cy, kró­lo­wie i chło­pi, ser­ca nie ma­ją, ko­chać z nich sta­le nie umie ża­den. Pa­da­my ofia­ra­mi.


Au­gust, Au­gust! któ­ry mi żo­nę po­świę­cił, po­przy­siągł mi­łość wie­ku­istą, prze­stał mnie ko­chać... Ser­ce je­go wy­sty­gło.


Je­stem nie­szczę­śli­wa... naj­niesz­czę­śliw­sza.


Bian­ka usi­ło­wa­ła ją tem po­cie­szać, że król mło­dy mu­siał tu wie­le rze­czy po­świę­cać, aby się nie na­ra­zić Li­twi­nom, nie dać po­wo­du do plo­tek, któ­re­by do­szły do Kra­ko­wa do kró­la sta­re­go, że po­trze­ba by­ło mieć cier­pli­wość.


Dżem­ma wszyst­kie­go te­go nie ro­zu­mia­ła, chcia­ła za­jąć miej­sce na zam­ku, a król wprost jej oświad­czył, że to ani dziś, ani póź­niej nie bę­dzie moż­li­wem, że mu­si po­zo­stać w mie­ście. Obie­cy­wał zresz­tą po­sta­rać się o osob­ny dwór, w któ­rym­by ją umie­ścił, ale i o ten ła­two nie by­ło, bo za­mek re­stau­ro­wa­no i ro­bot­ni­ka by­ło ma­ło, a dwo­ry ksią­żę­ce na mie­ście sta­ły pra­wie wszyst­kie opusz­czo­ne.


Oprócz te­go, we­dług Dżem­my, mło­dy król tak się jej oka­zał zmie­nio­nym, tak okrut­nie chłod­nym, obo­jęt­nym, iż na wspo­mnie­nie je­go Włosz­ka w roz­pacz wpa­da­ła.


Do póź­nej no­cy mu­sia­ła przy jej łóż­ku sie­dzieć Bian­ka, sta­ra­jąc się ją po­cie­szyć. Dżem­ma mia­ła jesz­cze na­dzie­ję daw­ną mi­łość wskrze­sić w ser­cu Au­gu­sta, lecz wi­dać już by­ło, że za­wie­dzio­na, okrut­ną ja­kąś ze­mstę mu go­to­wa­ła.


— Dziec­ko ty mo­je — wes­tchnę­ła nad nią Bian­ka. — To co cie­bie spo­ty­ka dzi­siaj, przez to­śmy prze­szły wszyst­kie, nie w na­szej mo­cy się po­mścić, nie ma­my na to si­ły! Jed­no ci po­zo­sta­ło tyl­ko, daw­nej mi­ło­ści wspo­mnie­nie, je­że­li ona nie po­wró­ci, wy­zy­skać. Zgo­dzić się ze swym lo­sem i zo­stać bo­ga­tą pa­nią Du­dy­czo­wą.


O Du­dy­czu, z obrzy­dze­niem imię je­go wy­ma­wia­jąc, Dżem­ma ani słu­chać nie chcia­ła.


Bied­ny Pe­trek od staj­ni cho­dził do ciem­nej ko­mo­ry, w któ­rej miał le­go­wi­sko, wy­su­wał się cza­sem w uli­cę na pi­wo lub miód i po­wra­cał, cze­ka­jąc co bę­dzie da­lej.


Cho­ciaż mu się nie zwie­rza­no, jak sta­ły z kró­lem sto­sun­ki, sam on do­sko­na­le je wi­dział i oce­niał. Cie­szył go ten zwrot nad wszel­kie na­dzie­je po­myśl­ny.


Żo­na mu­sia­ła prze­bo­leć, wy­pła­kać się, a on po­jed­na­ny z nią, obie­cy­wał so­bie ko­rzy­stać z ła­ski kró­lew­skiej, na któ­rą ra­cho­wał.


Po pierw­szem burz­li­wem wi­dze­niu się z kró­lem, Dżem­ma się go za­raz na­za­jutrz spo­dzie­wa­ła, ale się nie po­ka­zał i nie przy­słał na­wet ni­ko­go. Cze­ka­ła dwa dni na nie­go, zja­wił się zno­wu wie­czo­rem, po­ta­jem­nie, skar­żył się że go ob­le­ga­ją pa­no­wie li­tew­scy, że swo­bod­nym nie jest itp.


Na­próż­no go Dżem­ma sta­ra­ła się ubła­gać, ani wy­rzu­ty, ani łzy nie po­ma­ga­ły. Na­stęp­ne­go dnia dłu­gie li­sty do sta­rej kró­lo­wej ze skar­ga­mi przy­go­to­wa­no, przy­pi­su­jąc zmia­nę in­try­gom — któż wie, za­bie­gom mo­że po­ta­jem­nym mło­dej kró­lo­wej. Li­sty po­tem za li­sta­mi bie­gły do Nie­po­ło­mic, opi­su­ją­ce ży­cie kró­la.


On sam pi­sy­wał też do Bo­ny w po­cząt­ku co­dzien­nie, po­tem zwol­na co­raz rza­dziej.


Kró­lo­wa sta­ra, któ­ra tej po­dró­ży na Li­twę oba­wia­ła się wiel­ce, z li­stów Dżem­my i z pism sy­na wy­ro­zu­mia­ła, że w isto­cie dla niej po­ło­że­nie to by­ło groź­nem.


Au­gust się sta­rał wi­docz­nie z pod wła­dzy mat­ki wy­ła­mać, pi­sał mniej, chłod­niej, nie ze wszyst­kie­go się zwie­rzał, nie słu­chał jej jak wprzó­dy.


Sa­mo po­dej­rze­nie o chęć wy­zwo­le­nia się, Bo­nę, któ­ra wiel­kie dla sy­na w swem prze­ko­na­niu uczy­ni­ła ofia­ry, wpra­wi­ła w gniew strasz­ny!


Wiel­ka mi­łość dla sy­na w jed­nej chwi­li mo­gła w jej ser­cu zmie­nić się w nie­na­wiść ku nie­wdzięcz­ni­ko­wi.


Lecz nie chcia­ła wie­rzyć jesz­cze ogar­nia­ją­cym ją oba­wom. Cze­ka­ła.


Z Nie­po­ło­mic wy­pra­wio­ny po­ta­jem­nie za­ufa­ny dwo­rza­nin, przy­był do Wil­na pod­pa­try­wać mło­de­go kró­la, roz­słu­chać się w tem co się tu świę­ci­ło.


Wpraw­dzie Au­gust po­kor­nie za­wsze mat­ce zda­wał spra­wę ze wszyst­kie­go, lecz w to­nie li­stów, w spo­so­bie po­stę­po­wa­nia czuć by­ło od­mia­nę, więk­szą nie­za­wi­słość, róż­ni­cę prze­ko­nań, któ­rej nie ta­ił tak bar­dzo.


Nie da­ła po so­bie po­znać Bo­na co się w du­szy jej dzia­ło, lecz wrza­ła we­wnątrz gnie­wem po chy­bio­nych ra­chu­bach. Je­że­li syn ją miał zdra­dzić, przy­szłość sta­wa­ła się okrop­ną. Ona! ona ze­pchnię­ta ze sta­no­wi­ska, któ­re zaj­mo­wa­ła, Elż­bie­ta kró­lu­ją­ca nad nią! Te­go znieść nie mo­gła


Przy­ja­cie­le po­módz jej mu­sie­li, go­to­wą by­ła kraj za­wi­chrzyć, woj­nę ścią­gnąć we­wnętrz­ną, ale ni­g­dy się pod­dać...





W Nie­po­ło­mi­cach król cho­ry pra­wie mie­siąc od­po­czy­wać mu­siał. Bo­na, Elż­bie­ta, dwór, by­li przy nim. Po­mi­mo ze­rwa­nia wszyst­kich związ­ków z Kra­ko­wem, nie by­ło pra­wie dnia, że­by ktoś ze służ­by nie zmarł na­gle. Po­wie­trze oka­zy­wa­ło się w są­siedz­twie, w Kra­ko­wie gdzie Mar­su­pin le­żał na fe­brę cho­ry, mór się sze­rzył z gwał­tow­no­ścią co­raz więk­szą.


Do wszyst­kich utra­pień kró­lo­wej, stra­chu o kró­la i sie­bie, wal­ki z Elż­bie­tą, obaw o przy­szłość — Mar­su­pin nie­po­zby­ty był dla niej jed­nym z naj­nie­zno­śniej­szych; nie ty­le się go mo­że oba­wia­ła, ile ob­ra­żo­ną by­ła tem, że ją lek­ce­wa­żył.


Wie­dzia­ła Bo­na, iż się cią­gle od­gra­żał bo­daj ści­gać dwór i mło­dą kró­lo­wę, czy­by mu do­zwo­lo­no czy nie.


Ma­cie­jow­ski, o któ­re­go uszy się obi­ja­ły gnie­wy kró­lo­wej, prze­strze­gał Wło­cha na­próż­no aby się nie na­ra­żał. Mar­su­pi­no­wi szło o po­sta­wie­nie na swo­jem.


Gdy już z Nie­po­ło­mic się wy­bie­rać mia­no do Kor­czy­na na­przód, po­tem do het­ma­na Tar­now­skie­go do je­go ma­jęt­no­ści, do­tąd od mo­ru wol­nych — Włoch za­czął się tak­że wy­bie­rać w ślad je­chać za dwo­rem.


Cho­ry, bo fe­bra go do­tąd nie opusz­cza­ła, po­mi­mo to ko­nie i lu­dzi go­to­wał do po­dró­ży, któ­ra by­ła po­sta­no­wio­ną. Ta tyl­ko za­szła zmia­na w przy­go­to­wa­niach do niej, że nie­wie­lu swym słu­gom Mar­su­pin ku­pił oręż lep­szy, aby nie być bez­bron­nym, w ra­zie na­pa­ści.


Sam on jed­nak w nią nie wie­rzył, choć bi­skup, Bo­ner i po­sła­niec het­ma­na usi­ło­wa­li go prze­ko­nać, iż Bo­na szczę­dzić nie bę­dzie ży­cia je­go.


Aże­by do­nie­sie­nia Mar­su­pi­na o Elż­bie­cie osła­bić, Bo­na bar­dzo zręcz­nie zwró­ci­ła się do zna­jo­me­go so­bie Her­ber­ste­ina z li­sta­mi, w któ­rych do­wieść usi­ło­wa­ła, iż to co szpie­gi do­no­si­ły fał­szem by­ło wie­rut­nym.


Her­ber­ste­in wie­le miał wzglę­dów dla moż­nej pa­ni, ale od­po­wie­dzi je­go da­ły Bo­nie do zro­zu­mie­nia, że w Wied­niu i Pra­dze mia­no bar­dzo do­kład­ne wia­do­mo­ści o lo­sie ja­ki spo­tkał mło­dą kró­lo­wę. Ra­dził więc zmia­nę, więk­szą tro­skli­wość, wię­cej wzglę­dów dla mło­dej pa­ni, a w grzecz­nych je­go li­stach czuć by­ło groź­bę i nie­pew­ność przy­szło­ści.


Wszyst­ko to Bo­na przy­pi­sy­wa­ła Mar­su­pi­no­wi. On to ją oczer­nił, on do­no­sił, on pierw­szy obu­dził po­dej­rze­nie. Nie­na­wi­ścią i pra­gnie­niem ze­msty pa­ła­ła nie­wy­po­wie­dzia­nem.


Od­gra­ża­ła się przed Ma­cie­jow­skim bi­sku­pem, iż obić ka­że Wło­cha, ale w kół­ku swo­ich po­wier­ni­ków, gro­zi­ła mu śmier­cią i wo­ła­ła, że ten­by się jej za­słu­żył, kto­by ją od ło­tra, wro­ga nik­czem­ne­go wy­swo­bo­dził.


Słu­cha­li te­go lu­dzie, do Kra­ko­wa nie by­ło da­le­ko.


Mar­su­pin wła­śnie się miał wy­bie­rać na­przód do Boch­ni, po­tem w ślad za dwo­rem, od­pra­wiw­szy li­sty do kró­la Fer­dy­nan­da, w któ­rych gwał­tow­ne środ­ki do­ra­dzał, ode­bra­nie Bo­nie księztw wło­skich i t. p., gdy jed­ne­go wie­czo­ra, le­żąc już na łóż­ka, wy­chu­dły Włoch uj­rzał wsu­wa­ją­ce­go się, płasz­czem otu­lo­ne­go, zgię­te­go czło­wie­ka, któ­ry ostroż­nie oglą­dał się do­ko­ła.


Z pod płasz­czy­ka cień­ki ko­niec mie­czy­ka, ja­ki Wło­si no­si­li, dał mu się w nie­zna­jo­mym do­my­ślać ziom­ka. Lecz że Wło­si pra­wie wszy­scy tu do Bo­ny obo­zu na­le­że­li, Mar­su­pin ostroż­ny, zo­ba­czyw­szy wsu­wa­ją­ce­go się bo­jaź­li­wie go­ścia, na­tych­miast z łóż­ka się ze­rwał i za pas szty­let we­pchnął.


Lamp­ka ma­leń­ka sła­bo izbę du­żą oświe­ca­ła, twa­rzy więc zbli­ża­ją­ce­go się nie mógł ła­two roz­po­znać. Do­pie­ro gdy pod­szedł­szy kro­ków kil­ka, gość koł­nierz płasz­cza od­rzu­cił i sta­ra po­marsz­czo­na je­go twarz z gło­wą ły­są pło­my­kiem lamp­ki oświe­co­ną zo­sta­ła. — Mar­su­pin po­znał w nim jed­ne­go ze sług kró­lo­wej Bo­ny, sta­re­go Mon­cac­cio, z któ­rym le­piej był niż z in­ne­mi. Mon­cac­cio Ne­apo­li­tań­czyk na­le­żał do tych, któ­rzy z Bo­ną tu pierw­si przy­by­li. Na dwo­rze peł­nił funk­cye róż­ne.


Ucho­dził za za­prze­da­ne­go swej pa­ni i go­to­we­go na wszyst­ko. Cho­ciaż go ni­g­dy nie schwy­ta­no na uczyn­ku, przy­pi­sy­wa­no róż­ne ta­jem­ni­cze a krwa­we za­ma­chy.


Czło­wiek był nie­bez­piecz­ny, lecz dla Mar­su­pi­na mniej mo­że niż in­nych. Włoch miał zręcz­ność w po­cząt­kach swe­go po­by­tu od­dać mu wiel­ką przy­słu­gę. Mon­cac­cio miał cór­kę zbie­głą, do któ­rej był przy­wią­za­ny bar­dzo, Włoch po­mógł do jej od­szu­ka­nia. Po kil­ka­kroć za­kli­nał się zbir sta­ry, że te­go ni­g­dy Mar­su­pi­no­wi nie za­po­mni, a bę­dzie, da Bóg, od­wdzię­czyć mu się sta­rał.


Ta obiet­ni­ca przy­szła te­raz na myśl Wło­cho­wi, gdy nie­spo­dzia­nie uj­rzał go przy­cho­dzą­ce­go po no­cy, a wie­dział o nim, iż z kró­lo­wą był w Nie­po­ło­mi­cach.


Nie oka­zu­jąc po so­bie naj­mniej­szej trwo­gi, Mar­su­pin po­wi­tał go za­py­ta­niem: — co tu ro­bi?


Mon­cac­cio nie od­po­wie­dział, za­mru­czał coś, ka­pe­lusz rzu­cił na stół, obej­rzał się do­ko­ła pil­no, po­chy­lił ku go­spo­da­rzo­wi i spy­tał.


— Je­ste­śmy sa­mi?


— Naj­zu­peł­niej.


— Wy się sły­szę ju­tro wy­bie­ra­cie w dro­gę? — rzekł Mon­cac­cio.


— Tak jest.


— Je­że­li do Pra­gi, z Bo­giem — mó­wił da­lej przy­by­ły — je­że­li za kró­lo­wą i kró­lem, si­gnor Gio­van­ni, wam do­brze ży­czę, nie jedź­cie.


— Dla­cze­go?


— Szko­da mi was — od­parł Mon­cac­cio.


Mar­su­pin się roz­śmiał.


— Stra­chem mnie nie wziąć — rzekł.


Zmil­czał gość pa­trząc na stół.


— Wiem, że się nie bo­isz — rzekł po chwi­li — ale je­chać nie ży­czę.


Za­wa­hał się chwi­lę.


— Mam dla was obo­wią­zek wdzięcz­no­ści, ostrze­gam — do­dał — kró­lo­wej na­ra­zi­li­ście się śmier­tel­nie. Ona wam nie prze­ba­czy, ży­cie wa­sze za­pła­co­ne, za­bi­ją was.


Mar­su­pin pod­par­ty na rę­ku du­mał.


— Słu­chaj — do­dał Mon­cac­cio — ja wiem o wszyst­kiem. Zro­bi­li­ście co tyl­ko by­ło w mo­cy ludz­kiej uczy­nić, wię­cej nie zdo­ła­cie nic. Ży­cie więc da­cie nada­rem­nie.


— Ależ mój Mon­cac­cio — od­parł Mar­su­pin — kto na mo­je na­sta­wać bę­dzie, ten swo­je też na­ra­zić mu­si, nie wia­do­mo kto ko­go za­bi­je.


— Ilu was bę­dzie? — rzekł zim­no Włoch.


Mar­su­pin nie chciał kła­mać, ra­zem z nim mo­gło być naj­wy­żej pię­ciu.


— Gdy prze­ciw­ko wam mło­dych, zręcz­nych, nie­spo­dzie­wa­nie, w ob­ra­cho­wa­nem miej­scu i cza­sie sta­nie pięt­na­stu — żad­na si­ła was nie obro­ni.


Zdra­dzam mo­ją pa­nią — do­dał — ale wa­sza śmierć nic jej nie da oprócz te­go, że jej ze­mstę na­sy­ci. Na dro­dze w trzech miej­scach na was cze­ka­ją za­sadz­ki, nie uj­dziesz ich. Czyń co chcesz. Jam swo­je speł­nił, nie bę­dę miał nic na su­mie­niu, i je­że­li się znaj­dę na­prze­ciw was, tak do­bę­dę mie­cza jak i dru­dzy.


Mar­su­pin po­gar­dli­wą mi­ną od­po­wie­dział na to.


— Je­że­li ży­cie masz za co wa­żyć — do­dał przy­by­ły, bio­rąc za ka­pe­lusz — czyń co wo­la.


Chciał już po­wstać, gdy Mar­su­pin rę­kę je­go po­chwy­cił i za­trzy­mał go.


— Nie są to próż­ne stra­chy, aby się mnie po­zbyć? — za­py­tał.


— Na pa­tro­na mo­je­go świę­te­go Ja­nu­ary­usza, na krew je­go ży­wą — od­parł Mon­cac­cio — przy­się­gam ci, że nie­tyl­ko nie po­więk­szam nie­bez­pie­czeń­stwa, alem ci oszczę­dził te­go co już zby­tecz­ne, a co je znacz­nie czy­ni strasz­niej­szem. Czyń co chcesz.


Mar­su­pi­no­wi znę­ka­ne­mu cho­ro­bą za­bra­kło sił, wes­tchnął i za­du­mał się.


— Zo­sta­nę przy­naj­mniej na sta­no­wi­sku w Kra­ko­wie — ode­zwał się — aż mnie od­wo­ła­ją a ko­go in­ne­go wy­ślą.


— Tak uczyń — wtrą­cił ży­wo Mon­cac­cio — bo ży­cie dasz da­rem­nie. Nie uczy­nisz nic. Na­ra­zi­łeś się tak, że gdy­byś te­raz kró­lo­wej Iza­bel­li sy­no­wi przy­niósł ko­ro­nę, a Bo­nie in­we­sty­tu­ry na księz­twa, jesz­cze­by ci nie prze­ba­czy­ła.


— A! nie­szczę­śli­wa Elż­bie­ta mo­ja! — za­wo­łał w unie­sie­niu Mar­su­pin — dziec­ko nie­win­ne w szpo­nach ta­kiej har­pii... Co ją cze­ka!


Mon­cac­cio spu­ścił gło­wę, usta ści­snął, nie rzekł ani sło­wa po­cie­chy.


— Nie zna­cie — ode­zwał się po dłu­gim prze­stan­ku — kró­lo­wej na­szej. Ni­g­dy do­tąd nic się jej oprzeć nie zdo­ła­ło. Pa­no­wa­ła, pa­nu­je, rzą­dzi, ku­pu­je lu­dzi lub stra­chem ich ła­mie; na sta­rość nie do­pu­ści, aby jej dyk­to­wa­no pra­wa.


— Ale król sta­ry cho­ry jest i ży­cie mu obie­cu­ją nie­dłu­gie — rzekł Mar­su­pin.


— Bę­dzie wła­da­ła mło­dym.


— Cza­ry są, cza­ry! — szep­nął za­bo­bon­ny Włoch — nic in­ne­go.


Mon­cac­cio uśmiech­nął się tyl­ko.


— Gdy­by ni­czem in­nem nie mo­gła, pew­nie, że i cza­rów­by się użyć nie za­wa­ha­ła — ode­zwał się. — Astro­lo­go­wie pa­trzą dla niej w gwiaz­dy, aby chwi­lę po­myśl­ną wy­zna­czy­li, dok­to­ro­wie przy­pra­wu­ją na­po­je, Bran­cac­cio zbie­ra zło­to, dla mło­dych i roz­pust­nych ma swe dziew­czę­ta, sta­re­go kró­la zmo­że za­wsze łza­mi i krzy­kiem; sług jej ta­kich jak Gam­rat i Kmi­ta nie zby­wa.


Ru­szył ra­mio­na­mi nie koń­cząc.


— Tak — rzu­cił chmur­no Mar­su­pin — wszyst­ko to wa­ży, ale niech Bo­na strze­że się ze­msty kró­la rzym­skie­go i ce­sa­rza. W ich mo­cy jest za Elż­bie­tę od­pła­cić, jeź­li włos z gło­wy jej spad­nie.


Nie od­po­wia­da­jąc na to Mon­cac­cio, po­wtór­nie ka­pe­lusz ujął i ru­szył się z sie­dze­nia.


— Męz­two wa­sze uwiel­biać mu­szę — rzekł — wo­lał­bym z pię­ciu zbó­ja­mi na­raz mieć do czy­nie­nia, niż z po­wie­trzem, wśród któ­re­go wy sie­dzi­cie. Wbie­głem tyl­ko do Kra­ko­wa, aby was ostrzedz, a to com tu wi­dział stra­chem mnie prze­ję­ło. Na­osta­tek — do­dał ma­jąc się ku drzwiom — nie po­trze­bu­ję mó­wić, że idąc do was, gar­dło mo­je sta­wi­łem, do­trzy­maj­cie mi ta­jem­ni­cy.


Mar­su­pin po­dał rę­kę smut­ny.


— Bądź­cie spo­koj­ni — rzekł — wie­cie żem prze­cie czło­wie­ka ser­ne­go nie zdra­dził, choć mi kró­lo­wa kij­mi gro­zi­ła, a miał­że­bym wy­dać te­go co ży­cie mo­je oca­lił?


Znikł Mon­cac­cio. Włoch cho­dził po izbie dłu­go nim się układł na spo­czy­nek.


Na­za­jutrz li­sty wy­słał do Pra­gi, pro­sząc o no­we­go po­sła co­by go za­stą­pił, gdyż on już wy­czer­pał wszel­kie środ­ki do­po­mo­że­nia mło­dej kró­lo­wej.


Po­byt w Kra­ko­wie sta­wał się ze dniem każ­dym mniej moż­li­wym, tak lu­dzie mar­li strasz­nie, a ra­tu­nek przy­pad­ko­wy, nie­umie­jęt­ny, nie mógł sze­rze­niu się mo­ru za­po­biedz Je­dy­nym środ­kiem sku­tecz­nym by­ło roz­bie­ga­nie się lud­no­ści, chro­nie­nie się po la­sach. Mór wpraw­dzie nie­kie­dy się tym spo­so­bem roz­no­sił też, ale usta­wał gdy mu pa­stwy za­bra­kło.


Opu­sto­sza­ło znacz­nie mia­sto, wy­lud­ni­ło się z uczniów, po­za­my­ka­no szko­ły, na ra­tu­szu, na zam­ku sie­dzie­li tyl­ko urzęd­ni­cy, a du­cho­wień­stwo za­stę­po­wa­ło z cu­dow­ną re­zy­gna­cyą po­świę­ce­niem, gdzie­kol­wiek bra­kło ro­dzi­ny, opie­ki i po­mo­cy.


Po­boż­ność też wzro­sła, jak zwy­kle gdy cięż­ka rę­ka lo­su lu­dzi do­ty­ka, któ­rzy w nie­szczę­ściu do­pie­ro wra­ca­ją do Bo­ga.


W kil­ka dni po­tem, cho­ry jesz­cze Mar­su­pin, po­że­gnaw­szy De­cy­uszów na Wo­li i swo­ich kil­ku zna­jo­mych w Kra­ko­wie, znik­nął z mia­sta nie opo­wia­da­jąc się co miał uczy­nić z so­bą.


Nie­spo­koj­na kró­lo­wa Bo­na, któ­ra się na­uczy­ła nie­do­wie­rzać mu i lę­kać się czło­wie­ka, nie­da­ją­ce­go się za­stra­szyć ni­czem, gdy jej do­nie­sio­no, że Mar­su­pin wy­je­chał, a nikt nie wie­dział do­kąd, tem więk­szą czuj­ność na­ka­za­ła, za­wsze się oba­wia­jąc aby nie wtar­gnął zno­wu.


Ni­g­dy mo­że tak ści­śle nie strze­żo­no mło­dej kró­lo­wej, kró­la sta­re­go i bi­sku­pa Ma­cie­jow­skie­go, o któ­rym Bo­na by­ła prze­ko­na­ną, że Wło­cho­wi po­ma­gał.


Nie­jed­na ta tro­ska nie da­wa­ła jej spo­czy­wać. Król sta­ry, oko­ło któ­re­go zdro­wia cho­dzi­ła z nad­zwy­czaj­ną tro­skli­wo­ścią, bo je­go ży­cie sta­no­wi­ło o jej pa­no­wa­niu, po­mi­mo sta­rań le­ka­rzy nie miał się do­brze. Za­le­d­wie uspo­ko­jo­ny co­kol­wiek sił od­zy­skał, naj­mniej­sze znu­że­nie, fra­su­nek, znie­cier­pli­wie­nie je wy­czer­py­wa­ło.


Kró­lo­wa, ota­cza­jąc go stra­żą pil­ną, za­po­bie­ga­ła aby wia­do­mo­ści żad­ne nie do­cho­dzi­ły do nie­go, tyl­ko te, któ­re przez nią by­ły do­pusz­czo­ne. Ale nad­zo­ru te­go nie mo­gła roz­cią­gać nad Ma­cie­jow­skim, z zim­ną krwią, bez oba­wy, z po­wa­gą du­chow­ne­go, speł­nia­ją­cym swe obo­wiąz­ki, a kró­la nie­od­stę­pu­ją­cym. Te­go ani po­zy­skać ani za­stra­szyć nie by­ło moż­na, a czy­ta­ła w nim, że ją znał i że ża­den krok jej nie uszedł bacz­no­ści je­go.


Dru­gą przy­czy­ną nie­po­ko­ju dla Bo­ny był syn.


Wy­cho­wy­wa­ny od dzie­ciń­stwa tak, aby mat­kę mi­ło­wać i słu­chać jej tyl­ko się na­uczył, czę­sto­kroć na prze­ko­rę oj­cu, Au­gust aż do tej po­ry za­le­żał od niej i szedł nie­wol­ni­czo za jej wska­zów­ka­mi.


Na­wet po oże­nie­niu try­um­fo­wa­ła tem, iż go od żo­ny mło­dej, pięk­nej, do­brej, mi­mo oj­ca, mi­mo lu­dzi, ca­łe­go świa­ta, po­tra­fi­ła od­cią­gnąć.


Wy­jazd na Li­twę ob­my­śla­ny tro­skli­wie czy­nił ją jed­nak nie­spo­koj­ną. Z po­cząt­ku li­sty sy­na by­ły co­dzien­ne i po­uf­ne, zwol­na da­wa­ła się w nich czuć pew­na eman­cy­pa­cya z pod wła­dzy mat­ki, pew­ne za­chcian­ki wła­snej wo­li, nie­co zo­bo­jęt­nie­nia.


Draż­li­wa, po­dej­rzy­wa­ją­ca, nie­uf­na, czy­ta­ła w li­stach, wnio­sko­wa­ła z do­nie­sień mo­że wię­cej niż na po­zór do­zwa­la­ły, mia­ła prze­czu­cie, że Au­gust wy­swo­bo­dzić się ze­chce i że się ku żo­nie zwró­ci.


Oba­wę tę po­twier­dzi­ły li­sty roz­pacz­li­we Dżem­my i Bian­ki, ust­ne opo­wie­ści po­słań­ców z Wil­na.


Ode­pchnię­cie obo­jęt­ne Włosz­ki, któ­rą mu po­sła­ła kró­lo­wa, obe­szło ją ja­ko symp­tom groź­ny.


Prze­stra­szy­ła się wpły­wu pa­nów li­tew­skich, no­wych lu­dzi, któż wie? mo­że zwro­tu ku Elż­bie­cie. Li­sty Bo­ny po­śpie­szy­ły, nie­oka­zu­jąc oba­wy, przy­po­mnieć Au­gu­sto­wi je­go zo­bo­wią­za­nia wzglę­dem mat­ki i wszyst­kie ofia­ry ja­kie ona czy­ni­ła dla nie­go.


Oczy Bo­ny nie­spo­koj­nie od­tąd po­czę­ły się zwra­cać na Wil­no.


Na­ko­niec, ostat­nim nie­po­ko­ju dla niej po­wo­dem by­ła nie­po­ję­ta, nie­zro­zu­mia­ła dla niej Elż­bie­ta. Tu wszel­kie ra­chu­by zwy­kłe oka­zy­wa­ły się chy­bio­ne­mi.


Bo­na ra­cho­wa­ła na łzy, na roz­pa­cze, na sku­tek zmar­twie­nia, któ­ry po­wi­nien był spro­wa­dzić cho­ro­bę i, któż wie, przy­śpie­szyć ry­chły zgon, któ­ry jej astro­lo­go­wie prze­po­wia­da­li.


Tym­cza­sem Elż­bie­ta, jak to już Mar­su­pin przy wi­dze­nia się z nią uwa­żał, nie­tyl­ko nie wy­glą­da­ła go­rzej, ale od­zy­ska­ła ru­mień­ce. Uśmiech jej był we­sel­szy, spo­kój du­cha nie­za­chwia­ny.


Zda­wa­ła się zu­peł­nie szczę­śli­wą, nie czy­ni­ła wy­mó­wek, nie uskar­ża­ła się, nie ob­wi­nia­ła Bo­ny, a oka­zu­jąc jej po­sza­no­wa­nie wiel­kie, uni­ka­ła wszel­kie­go po­zo­ru roz­draż­nie­nia.


Ale wła­śnie ten spo­kój, ta zim­na krew, to we­se­le mło­dej pa­ni naj­moc­niej Bo­nę roz­draż­ni­ło. Chcia­ła aby pła­ka­ła i cier­pia­ła, a do­cze­kać się te­go nie mo­gła.


Elż­bie­ta zno­si­ła wszyst­ko. Od­bie­ra­no jej słu­gi, ogra­ni­cza­ła się po­zo­sta­łe­mi, osa­mot­nia­no ją, znaj­do­wa­ła za­ję­cie w sa­mot­no­ści i ży­ła ze swo­ją Höl­ze­li­now­ną.


Bo­na by­ła­by ra­da i tę po­dej­rza­ną po­wier­ni­cę usu­nąć, od­da­lić pod po­zo­rem ja­kimś, oskar­ża­ła ją o fał­szy­we do­nie­sie­nia, lecz do­wo­dów nie by­ło, a mat­ka Elż­bie­ty za­wcza­su za­strze­gła so­bie aby sta­ra pia­stun­ka przy niej po­zo­sta­ła i nie mo­gła być od­su­nię­tą.


Ją i Höl­ze­li­now­nę szpie­go­wa­no na każ­dym kro­ku; w licz­bie czte­rech pa­nien, któ­re po­zo­sta­wio­no przy Elż­bie­cie, po­ło­wa by­ła prze­ku­pio­ną przez Bo­nę i słu­ży­ła jej ra­czej niż swej pa­ni.


Żad­ne sło­wo, czyn­ność, nie uszły bacz­no­ści Włosz­ki, ale zręcz­na Kät­chen umia­ła się tak urzą­dzić, iż sta­rą kró­lo­wę do­cho­dzi­ło to tyl­ko co ona chcia­ła


Od cza­su wy­jaz­du mło­de­go kró­la, sto­sun­ki je­go z żo­ną by­ły ze­rwa­ne. Nie pi­sał do niej.


Bo­na tem gło­śniej, na złość sy­no­wej, pod­no­si­ła to, iż do niej li­sty przy­cho­dzi­ły co­dzien­nie. Ale i to nie zda­wa­ło się wiel­kie­go na Elż­bie­cie czy­nić wra­że­nia.


Słu­cha­ła opo­wia­dań kró­lo­wej i za­spa­ka­ja­ła się nie­mi.


Höl­ze­li­now­na znie­cier­pli­wio­na, już w Nie­po­ło­mi­cach na­le­gać za­czę­ła na swo­ją pa­nią, aże­by ona pierw­sza pi­sa­ła do mę­ża i przy­po­mnia­ła mu się. Ze zwy­kłą swą chłod­ną krwią po­zor­ną, Elż­bie­ta od­po­wie­dzia­ła jej, że po­win­na cze­kać aż mąż pierw­szy do niej sam na­pi­sze, że na­ów­czas chęt­nie po­śpie­szy z od­po­wie­dzą, ale jej się na­rzu­cać mu nie przy­sta­ło.


Kät­chen na­próż­no sta­ra­ła się jej do­wieść, że to by­najm­niej­by jej god­no­ści nie uwła­cza­ło, a do­wio­dło przy­wią­za­nia — mło­da kró­lo­wa, w oba­wie aby Bo­ny tem nie znie­chę­ci­ła, opar­ła się.


Każ­de­go po­słań­ca z Wil­na do­py­ty­wa­no o li­sty od Au­gu­sta, ża­den z nich nie przy­niósł nic do żo­ny. Ale i do mat­ki po­sły się sta­ły rzad­sze­mi.


Jak sko­ro król co­kol­wiek się uczuł sil­niej­szym, Bo­na, któ­rej są­siedz­two Kra­ko­wa by­ło nie­do­god­nem, przy­śpie­szy­ła wy­jazd do Kor­czy­na. Tu, nie za­po­wia­da­no jak dłu­go się mia­no za­trzy­mać, a o dal­szych pla­nach po­dró­ży głu­cho by­ło.


Jed­ne­go dnia ru­szy­ły się ta­bo­ry kró­lew­skie, przo­dem nie­któ­re, in­ne wraz z ko­leb­ka­mi, któ­re wio­zły Zyg­mun­ta, Bo­nę i Elż­bie­tę.


Mło­da pa­ni je­cha­ła z Höl­ze­li­now­ną, ze swo­im bar­dzo szczu­płym dwo­rem i służ­bą, tuż za sta­rym, któ­ry się pil­no o tę — jak ją na­zy­wał — cór­kę do­wia­dy­wał.


Po­dróż bar­dzo po­wol­na, na­przód ob­my­śla­na tak aby się ni­g­dzie z po­wie­trzem nie spo­ty­kać, a miej­sca za­ra­żo­ne, je­że­li omi­nąć ich nie by­ło po­dob­na, prze­jeż­dżać bez za­trzy­my­wa­nia się, szła nie­zno­śnie dłu­go, a nie za­wsze wy­god­nie. Rzad­ko gdzie się roz­ło­żyć by­ło moż­na i po­mie­ścić bez ści­sku. Elż­bie­ta zno­si­ła to z dzie­cin­ną nie­mal we­so­ło­ścią nie­do­świad­czo­nej, któ­rą wszyst­ko ba­wi­ło — sam na­wet cza­sem nie­do­sta­tek cze­goś i po­zba­wie­nie te­go, do cze­go by­ła na­wy­kłą.


Pięk­niej­sze dni je­sien­ne, ostat­nie kwiat­ki, bla­de słoń­ca pro­my­ki, wi­do­ki osad, zam­ków, dwo­rów, spo­ty­ka­nych lu­dzi, ry­cer­stwa, du­chow­nych, bu­dzi­ły jej cie­ka­wość i nie da­wa­ły uczuć znu­że­nia.


Wszyst­ko to nie­zno­śnem by­ło dla Bo­ny, któ­ra je­cha­ła nie­spo­koj­na, gniew­na, a wid­mo Mar­su­pi­na, na­gle zni­kłe­go, prze­śla­do­wa­ło ją wszę­dzie.


Oba­wia­ła się spo­tkać go na każ­dym noc­le­gu, wi­dzia­ła w każ­dym spo­ty­ka­nym prze­jeż­dża­ją­cym, do­py­ty­wa­ła swój dwór, za­le­ca­ła bacz­ność. Ta­jem­ni­cze na­głe usu­nię­cie się Wło­cha, któ­re­go upor zna­ła, na­peł­nia­ło ją stra­chem.


W No­wym Kor­czy­nie po­byt nie był dłu­gi. Het­man Tar­now­ski za­pra­szał kró­la do jed­nej ze swych ma­jęt­no­ści, w któ­rej spo­koj­nie i bez­piecz­nie mógł prze­być czas ja­kiś. Zyg­munt rad był przy­jąć ofia­rę, ale Bo­na nie­cier­pia­ła, oba­wia­ła się het­ma­na. Był to wróg Kmi­ty, nie­przy­ja­ciel Gam­ra­ta, sprzy­mie­rze­niec Ma­cie­jow­skie­go, jaw­ny kró­lo­wej sta­rej an­ta­go­ni­sta, mąż wiel­kie­go i nie­pod­le­głe­go du­cha, je­den z tych nie­wie­lu bar­dzo, któ­rych Włosz­ka ani zła­mać, ani oszu­kać, ani ugła­skać nie mo­gła.


Pia­stu­jąc naj­wyż­szą god­ność het­mań­ską, Tar­now­ski nie miał już nic do zdo­by­cia, ogrom­ne po­sia­dło­ści na swój czas czy­ni­ły go jed­nym z naj­bo­gat­szych ma­gna­tów nie­tyl­ko w Pol­sce, ale na cy­wi­li­zo­wa­nym świe­cie. W XVI. wie­ku pięć­dzie­siąt ty­się­cy czer­wo­nych zło­tych do­cho­du, przy bu­ła­wie het­mań­skiej i wiel­kiem imie­niu, sta­no­wi­ły po­tę­gę ogrom­ną.


Bo­na roz­po­rzą­dza­ła wiel­kie­mi skar­ba­mi jak on, ale da­le­ko od nie­go za­leż­niej­szą by­ła, a tyl­ko prze­bie­głość jej, in­try­gi, nie­prze­bie­ra­nie w środ­kach czy­ni­ły ją nie­bez­piecz­ną.


Kmi­ta, któ­rym się ona po­słu­gi­wa­ła prze­ciw­ko Tar­now­skie­mu, wróg je­go ogło­szo­ny, przy ca­łym wy­sił­ku do wal­ki z het­ma­nem, nie do­rósł do je­go po­wa­gi i zna­cze­nia.


Tar­now­ski ob­cho­dził się z nim nie­mal lek­ce­wa­żą­co, nie wy­zy­wa­jąc ni­g­dy, ale tam, gdzie star­cie by­ło nie­uchron­ne, utrzy­mu­jąc wyż­szość swo­ją. Oba oni w oczach kra­ju, któ­ry ich znał, po­wa­gą i za­cno­ścią mie­rzyć się nie mo­gli i nie sta­li na rów­ni. Kmi­cie za­rzu­ca­no gwał­ty, sza­leń­stwa, wy­bry­ki, je­go ban­dę zło­czyń­ców, ja­kie­mi się po­słu­gi­wał, gdy het­ma­no­wi ni­g­dy, nikt nic nie mógł za­dać, co­by sła­wę je­go za­ćmić zdo­ła­ło.


Zwy­cięz­ca w ty­lu bo­jach, był czy­stym i nie­po­ka­la­nym i cno­tę swą no­sił wy­so­ko, nie lę­ka­jąc się na­wet po­twa­rzy, któ­ra do nie­go przy­stać nie mo­gła.


Nie by­ło po­wo­du od­rzu­ce­nia za­pro­sin Tar­now­skie­go, któ­re, choć Bo­nie by­ły nie­mi­łe, przy­ję­te zo­sta­ły.


Dwór prze­niósł się do spo­koj­nej osa­dy, przy­go­to­wa­nej na­pręd­ce na je­go przy­ję­cie. Po­bu­do­wa­no tu szo­py, wznie­sio­no no­we dwo­ry, a het­man z go­ścin­no­ścią sta­ro­pol­ską przyj­mo­wał pa­na, nie da­jąc mu nic po­żą­dać, bo ży­cze­nia by­ły prze­wi­dzia­ne.


Wiej­skie to by­ło schro­nie­nie, ale nic nie bra­kło i w po­rów­na­niu z Nie­po­ło­mi­ca­mi, wy­god­niej­sze od nich. Król je upodo­bał so­bie. Do­ko­ła ni­g­dzie o strasz­nym mo­rze sły­chać nie by­ło i z Kra­ko­wa tyl­ko za­wsze złe przy­cho­dzi­ły wie­ści, tak że o po­wro­cie do nie­go pręd­kim ma­rzyć na­wet nie by­ło po­dob­na.


Elż­bie­ta znaj­do­wa­ła się tu, jak wszę­dzie, szczę­śli­wa ze wszyst­kie­go i cier­pli­wą na to co ją spo­ty­ka­ło.


Bo­na prze­ciw­nie co­raz ob­ja­wia­ła więk­szy nie­po­kój, z jed­nej stro­ny o zdro­wie i ży­cie mę­ża, z dru­giej o sy­na. Au­gust pi­sy­wał rza­dziej.


Nie wcho­dzi­ło w plan Bo­ny, aby sy­no­wi Li­twę król od­dał do rzą­dów; chcia­ła go mieć u bo­ku swo­je­go, pod bez­po­śred­nim wpły­wem.


Tym­cza­sem po­byt w Wil­nie, zbli­że­nie się do pa­nów tu­tej­szych, pod­bu­dzi­ło nad­zwy­czaj daw­ne ich wy­ma­ga­nia, aby Zyg­munt im sy­na dał na W. księz­two.


Wszy­scy po­słań­cy ztam­tąd przy­by­wa­ją­cy przy­no­si­li li­sty z na­le­ga­nia­mi, z po­chwa­ła­mi dla mło­de­go pa­na, z proś­ba­mi o nie­go.


Wie­dzia­no już w Pol­sce, że na przy­szłym sej­mie, któ­re­go się Li­twa do­ma­ga­ła dla spraw pil­nych, jed­no­zgod­nie wszy­scy bę­dą o Au­gu­sta pro­si­li.


Aby za­po­biedz te­mu, by Zyg­munt skło­nić się nie dał do za­dość­uczy­nie­nia proś­bom, Bo­na za­wcza­su sta­ra­ła się mę­żo­wi do­wieść, że wła­dzą się dzie­lić nie po­wi­nien. Chcia­ła mieć sy­na przy nim, na oku, znaj­do­wa­ła go mło­dym i nie­do­świad­czo­nym.


Król, któ­ry uni­kał spo­rów, mil­czał.


Im moc­niej prze­ko­ny­wa­ła się Bo­na z do­nie­sień, któ­re jej sła­no, że Au­gust nie­zu­peł­nie szedł za jej wo­lą, tem wię­cej na­le­ga­ła na mę­ża, aby do­pó­ki żyw nie pusz­czał z rąk wo­dzów.


Ze wszyst­kich na dwo­rze osób, zno­szą­cych cier­pli­wie tę wę­drów­kę po kra­ju dla za­bez­pie­cze­nia się od mo­ru, Bo­na naj­mniej umia­ła z nią się po­go­dzić i pod­dać ko­niecz­no­ści.


Wy­rze­ka­ła i nie­cier­pli­wi­ła się, co nie po­ma­ga­ło wca­le. Bra­kło jej ko­goś i cze­goś, co­by ją za­jąć mo­gło ży­wiej.


Mę­czen­ni­ca, ofia­ra, kró­lo­wa Elż­bie­ta, by­ła nie­czu­łą, mil­czą­cą — Au­gust, któ­re­go ra­da chcia­ła na­po­wrót spro­wa­dzić, nie słu­chał jej i znaj­do­wał się na Li­twie swo­bod­niej­szym.


Z po­le­ce­nia Bo­ny, aby do­ku­czyć sy­no­wej, pod­szep­ty­wa­no Höl­ze­li­now­nie o tem, iż wy­da­na za mąż Dżem­ma, ko­chan­ka Au­gu­sta, po­je­cha­ła do Wil­na. Są­dzo­no że ona o tem oznaj­mi swej pa­ni, ale pia­stun­ka zmil­cza­ła, a Elż­bie­ta, gdy­by jej o tem do­nie­sio­no na­wet, zby­ła­by uśmie­chem obo­jęt­nym wia­do­mość.


Ona ży­ła ostat­nie­mi sło­wy mę­ża i tą bło­gą na­dzie­ją, ja­ką one jej przy­nio­sły. Ko­cha­ła go i wie­rzy­ła mu.


Ca­łe je­go po­stę­po­wa­nie tłó­ma­czy­ło się oba­wą mat­ki tak do­brze, iż ją zu­peł­nie uspo­ka­ja­ło.


Na­osta­tek po dłu­giem ocze­ki­wa­niu, je­den z po­słań­ców przy­wiózł list od mę­ża do mło­dej kró­lo­wej.


Był-li on z roz­ka­zu, za po­zwo­le­niem, czy mi­mo wie­dzy Bo­ny pi­sa­ny, nie umia­ła do­ciec Elż­bie­ta, lecz miar­ku­jąc z te­go jak Bo­na o nim wieść przy­ję­ła, sta­now­czo mu­siał jej być nie­mi­łym.


Kró­lo­wa mło­da roz­pro­mie­nio­na, no­si­ła go na pier­siach, nie roz­sta­wa­ła się z nim i na­tych­miast za­czę­ła my­śleć o od­po­wie­dzi.


By­ło to dla niej za­da­nie trud­ne. Jak w li­ście po­go­dzić czu­łość, któ­rą chcia­ła wy­ra­zić w nim, a nie obu­dzić w Bo­nie po­dej­rzeń? (bo ta nie­ochyb­nie czy­tać go mia­ła — szedł przez jej po­słów do Wil­na).


Höl­ze­li­now­na na­le­ga­ła na wy­ra­że­nia jak naj­czul­sze, na opis szcze­gó­ło­wy ży­cia, ja­kie wio­dła kró­lo­wa, tę­sk­nią­ca za mę­żem. Elż­bie­ta po­trzą­sa­ła głów­ką, mil­cza­ła, a gdy list był go­to­wym i od­czy­ta­ła go pia­stun­ce, wy­dał się jej zim­nym; Elż­bie­ta nic w nim zmie­nić już nie chcia­ła, nie mo­gła.


Szep­nę­ła tyl­ko Kät­chen swej, że Bo­na czy­tać go bę­dzie, że się przed nią ze zbyt­nią czu­ło­ścią zdra­dzać nie trze­ba.


Kät­chen by­ła prze­ciw­ne­go zda­nia za­wsze. Ona, jak Mar­su­pin, ra­dzi­ła śmiel­sze po­stę­po­wa­nie, nie ty­le ule­gło­ści i po­ko­ry, a żad­nej oba­wy.


— Król rzym­ski ma w rę­ku lo­sy Iza­bel­li, cór­ki Bo­ny, ona wie o tem do­brze! Ma­cie w niej naj­lep­sze­go za­kład­ni­ka i nic się wam stać nie mo­że.


Lecz na­wet przed tą pia­stun­ką nie śmia­ła kró­lo­wa wy­dać się z tem, że li­czy­ła wię­cej na mę­ża te­raz niż na oj­ca, na mi­łość, któ­rą zda­wa­ło się jej że zdo­by­ła, niż na ła­skę ja­kąś.


Höl­ze­li­now­na próż­no li­stu wy­pra­wie­nie zwlec chcia­ła, wy­szedł on ta­kim ja­kim go ob­my­śli­ła Elż­bie­ta i brzmiał jak na­stę­pu­je:


„Lu­bo po­win­nam mieć na­dzie­ję, że się wkrót­ce z so­bą zje­dzie­my, po­nie­waż czas mi się dłuż­szym da­le­ko wy­da­je niż­bym chcia­ła, po­sta­no­wi­łam tym li­stem jesz­cze go­nić za W. K. Mo­ścią. Gdy nie mo­gę rę­ki po­dać, ani z Nim ust­nie roz­ma­wiać, niech­że nie­obec­na choć li­stem się przy­po­mnę.


Niech W. K. Mość to o swej wier­nej mał­żon­ce i słu­dze wie­dzieć ra­czy, iż ni­cze­go tak nie pra­gnę, jak że­byś mnie W. K. Mość w pa­mię­ci swej za­cho­wać ra­czył i szcze­rze z du­szy ko­cha­ją­cą, na­wza­jem mi­ło­wał. Niech Pan Bóg za­cho­wa W. K. Mość w do­brem zdro­wiu i zsy­ła nań po­myśl­ność wszel­ką, a mnie jak naj­prę­dzej z W. K. Mo­ścią, kró­lem, pa­nem i mał­żon­kiem mo­im naj­mi­lej­szym po­łą­czy”1.


List ten Höl­ze­li­now­na znaj­do­wa­ła za sła­bym, za krót­kim, mó­wią­cym za ma­ło, nie ba­cząc na to, że miał być otwar­tym i czy­ta­nym, że w nim szu­kać mia­no po­zo­ru do no­we­go uci­sku.


Elż­bie­ta czu­ła, że wię­cej na­pi­sać się jej nie go­dzi­ło, a że mąż zro­zu­mie ją.


Na­ów­czas już, gdy go do Wil­na wy­sy­ła­no, mło­da kró­lo­wa po po­by­cie na wsi u Tar­now­skie­go, po­tem w Piotr­ko­wie, znaj­do­wa­ła się z Zyg­mun­tem Sta­rym w War­sza­wie. By­ła wio­sna, dłu­gi czas upły­nął od wy­jaz­du Au­gu­sta. Sejm dla Li­twy za­po­wia­da­no w tym ro­ku wkrót­ce, a Au­gust miał przy­być z pa­na­mi li­tew­skie­mi do Brze­ścia.


Wszyst­kie­mu te­mu Bo­na, przy ca­łej swej za­bie­gli­wo­ści, za­po­biedz nie umia­ła. Zwle­ka­ła ma­jąc na­dzie­ję, że coś zjaz­do­wi prze­szko­dzi, ale na­dzie­je wszel­kie ją za­wo­dzi­ły.


Zyg­munt Sta­ry, li­sta­mi kró­la Fer­dy­nan­da i na­le­ga­nia­mi Ma­cie­jow­skie­go po­ko­na­ny, mi­mo od­ra­dzań Bo­ny, po­sta­no­wił za­wcza­su iż Elż­bie­ta się z mę­żem po­łą­czy i po­je­dzie z nim do Wil­na.


Otwar­cie Bo­na się na­wet sprze­ci­wiać te­mu nie mo­gła. List Her­ber­ste­ina da­wał jej do my­śle­nia, trwo­ży­ła się za­rów­no o cór­kę jak o za­gro­żo­ne ne­apo­li­tań­skie do­bra swo­je.


Ca­ła jej po­li­ty­ka po­le­ga­ła na od­kła­da­niu, na zwło­kach, na wy­naj­dy­wa­niu po­zo­rów w sta­nie zdro­wia kró­la, w po­gło­skach o po­wie­trzu, któ­re wszę­dzie groź­niej­szem się sta­wa­ło, gdzie by­ło wiel­kie zbie­go­wi­sko lu­dzi. W Brze­ściu wła­śnie sejm ten miał się zgro­ma­dzić ze wszech stron.


Lecz mór sro­gi na­osta­tek i w Kra­ko­wie usta­wać po­czął, mniej o nim sły­chać by­ło, a Li­twa na­le­ga­ła moc­no.


Po­sta­no­wio­no więc w czerw­cu z Ma­zow­sza się udać na gra­ni­cę do Brze­ścia, gdzie już przy­go­to­wa­nia czy­nić po­czę­to na po­miesz­cze­nie dwo­ru.


Au­gust obie­cy­wał przy­być nie­ochyb­nie.


Elż­bie­ta wy­glą­da­ła przy­jaz­du je­go jak wy­ba­wie­nia z nie­wo­li, ale nie­mniej nie­spo­koj­nie cze­ka­ła na nie­go Bo­na.


Miał jej on po­wró­cić tak pod­da­nym i po­słusz­nym jak był, czy zmie­nio­nym i zbun­to­wa­nym? Ostat­nie li­sty ka­za­ły się te­go do­my­ślać, a przy­naj­mniej cięż­kie­go przej­ścia nim­by wy­ry­wa­ją­cy się nie­wol­nik zno­wu zo­stał w kaj­da­ny za­ku­ty.


Ze wszyst­kie­go miar­ku­jąc, co jej do­no­szo­no, kró­lo­wa nie ra­cho­wa­ła już na Dżem­mę. Na dwo­rze swym mia­ła ją czem za­stą­pić.


Oprócz te­go li­czy­ła na zna­ną so­bie roz­rzut­ność sy­na a skąp­stwo oj­ca, gdy szło o nie­go. Mu­siał po­trze­bo­wać po­sił­ków, któ­re mat­ka by­ła dać go­to­wą, na­wza­jem żą­da­jąc za nie po­wro­tu do daw­nej ule­gło­ści.


— Höl­ze­lin, du­szo mo­ja! — wo­ła­ła, dni li­cząc mło­da kró­lo­wa — w czerw­cu przy­by­wa! Dwa księ­ży­ce no­we się zmie­nią, a my go zo­ba­czy­my!


Kät­chen z ja­kąś nie­uf­no­ścią i nie­do­wie­rza­niem ca­ło­wa­ła ją po rę­kach.


— Kró­lo­wo mo­ja — szep­ta­ła — bo­daj lep­szym wró­cił niż od­je­chał.


Dwu­znacz­ny uśmie­szek Elż­bie­ty i mil­cze­nie jej dla pia­stun­ki by­ły za­gad­ką.





Lo­sy nie­szczę­śli­we­go Du­dy­cza i pięk­nej je­go mał­żon­ki, nie mo­gą nam być obo­jęt­ne. Dżem­ma spo­dzie­wa­ła się za­wsze po­wro­tu kró­la do daw­nej mi­ło­ści, ro­iła, że zo­sta­nie na za­mek wpro­wa­dzo­ną, ocze­ki­wa­ła co­dzień na­głej zmia­ny szczę­śli­wej.


Ale na­dzie­je te okrut­nie za­wie­dzio­ne zo­sta­ły.


Gdy zno­wu przez dni kil­ka nie uka­zał się król na Troc­kiej uli­cy, a Dżem­ma so­bie wy­tłó­ma­czyć nie mo­gła te­go za­nie­dba­nia, choć Bian­ka usi­ło­wa­ła ją tem po­cie­szać, iż miał go­ści do­stoj­nych i za­ję­tym był bar­dzo — znie­cier­pli­wio­na już chcia­ła biedz na za­mek, i Bian­ka oba­wia­jąc się po­ryw­czo­ści jej, mu­sia­ła sa­ma ofia­ro­wać się w za­stęp­stwie.


Na za­mek do­stać się by­ło nie­ła­two. Jed­na je­go część nie­przy­stęp­ną się sta­ła, bo ko­ło niej pra­co­wa­no, w dru­giej cia­sno by­ło od na­tło­ku dwo­ru i urzęd­ni­ków. Ale Włosz­ka by­ła roz­waż­ną, zręcz­ną i ostroż­ną. Po­tra­fi­ła nie­zbyt na sie­bie oczy ścią­ga­jąc do­stać się do Mer­ły, ulu­bień­ca Au­gu­sta.


— Mój mi­ły pa­nie — za­wo­ła­ła zo­ba­czyw­szy go nad­cho­dzą­ce­go — radź coś na to, aby król je­go­mość tak okrut­nym nie był dla bied­nej Dżem­my. Ona osza­le­je z roz­pa­czy.


— A cóż ja na to ra­dzić mo­gę — od­parł Mer­ło. — Król nasz w Wil­nie, to nie ten co był w Kra­ko­wie. Tu się on mu­si na wsze stro­ny oglą­dać, bo ze­wsząd na nie­go pa­trzą. Do­bre jest mi­ło­wa­nie, ale ca­łe­go ży­cia od­dać mu nie moż­na.


— Niech­że o niej nie za­po­mi­na! Li­tość mieć po­wi­nien! — za­wo­ła­ła Bian­ka.


— A ona też nad nim — rzekł Mer­ło. — Kró­lo­wi ona za­wsze mi­łą, ale te­raz gdy mę­ża ma...


— Mę­ża? — roz­śmia­ła się Włosz­ka. — Aleć to sta­jen­ny nie mąż. On na próg do niej wejść nie śmie!


— O to mniej­sza — do­dał dwo­rza­nin, któ­ry z przy­jem­no­ścią z pięk­ną jesz­cze, choć przy­wię­dłą Bian­ką ga­wę­dził. — Król się wszak­że opa­mię­tał, że żo­nę wziął i my­śli o niej.


— Król? a w Kra­ko­wie ani znać jej nie chciał! — od­par­ła Włosz­ka.


— Co in­ne­go by­ło w Kra­ko­wie — po­czął po­uf­nie Mer­ło. — To pew­na, że te­raz do niej na­brał ser­ca. W Kra­ko­wie oba­wiał się mat­ki, a tu my ni­ko­go się nie lę­ka­my.


— Za­po­mnie­li­ście, że kró­lo­wa sta­ra dłu­gie rę­ce ma — rze­kła Bian­ka.


— Na Li­twę prze­cie nie­mi się­gnąć bę­dzie trud­no — od­parł Mer­ło — a je­że­li kró­lo­wa mat­ka sy­na ko­cha, to mu żo­ny od­bie­rać nie ze­chce, gdy się prze­ko­na, że się do niej przy­wią­zał.


Śmiać się po­czę­ła Włosz­ka.


— Przy­wią­zał się! te­raz, nie wi­dząc jej! Co wy pra­wi­cie, jak­by­ście ze mnie żar­to­wa­li.


— Mó­wię praw­dę — po­czął Mer­ło — i mam na to do­wo­dy. Po­wta­rzam wam, że w Kra­ko­wie co in­ne­go by­ło, a tu się ina­czej świę­ci. Naj­lep­szy do­wód, że król o ni­czem nie my­śli, tyl­ko o tem aby na zam­ku jak naj­prę­dzej izby dla swej pa­ni god­ne jej urzą­dził. Śpie­szą ro­bot­ni­cy jak mo­gą, a on sam się nie­mal co­dzień do­wia­du­je. Spro­wa­dza ko­bier­ce, opo­ny, ma­la­rzy i pil­no się sta­ra aby gniaz­do usłał pięk­ne i mięk­kie.


Chce­cie wi­dzieć? — do­dał Mer­ło — po­pro­wa­dzić was mo­gę. Kom­na­ty już ma­ją prze­zna­cze­nia.


Chodź­cie.


To mó­wiąc, zdzi­wio­ną i smut­ną Bian­kę wpro­wa­dził do wnę­trza dol­ne­go zam­ku, gdzie w isto­cie lu­dzi du­żo się krzą­ta­ło.


Jed­ni ze­wnątrz wy­gła­dza­li ścia­ny, dru­dzy w środ­ku ukła­da­li pod­ło­gi, wsta­wia­li okna, do­pa­so­wy­wa­li drzwi, ma­lo­wa­li i przy­bi­ja­li.


Mer­ło po­ka­zał jej na­przód po­ko­je dla kró­la prze­zna­czo­ne, po­tem wspól­ne, oko­ło sy­pial­ni prze­dzie­la­ją­cej je roz­ło­żo­ne, na­osta­tek dla frau­cy­me­ru, dwo­ru, sług i dla pa­ni. Ostat­nie by­ły ozdob­niej­sze, ja­sne i we­so­łe, jak­by mło­do­ści kró­lo­wej od­po­wia­dać chcia­ły świe­żo­ścią swo­ją. Pod okna­mi sa­dzo­no drzew­ka i kwia­ty.


Mer­ło tłó­ma­czył jej prze­zna­cze­nie każ­dej kom­na­ty i prze­pro­wa­dziw­szy tak mil­czą­cą przez ca­ły sze­reg sal i izb, któ­re po­śpiesz­nie koń­czo­no, a część ich już tak jak go­to­wą by­ła na przy­ję­cie — do­dał po ci­chu.


— Mnie się wi­dzi że­śmy się wszy­scy my­li­li, a bied­na Dżem­ma naj­bar­dziej, gdy tak na kró­lew­ską mi­łość ra­cho­wa­ła. Wie­dział on co czy­nił!


Te­raz mu tu na Li­twie nie przy­sta­ło, żo­nę rzu­ciw­szy, ko­chan­ka­mi się chwa­lić, bo sta­rzy pa­no­wie­by mu to bar­dzo za złe mie­li. Tu oby­czaj su­row­szy.


A król też sam dla żo­ny wca­le nie jest tak uspo­so­bio­ny jak się nam zda­wa­ło. Bo­daj obo­jęt­ność dla niej uda­wał tyl­ko, aby nie na­ra­żać na nie­bez­pie­czeń­stwo, na prze­śla­do­wa­nie.


Bian­ka słu­cha­ła uszom nie do­wie­rza­jąc.


Mer­ło się jej do ucha na­chy­lił.


— Król z żo­ną swą ma pew­nie po­ta­jem­ne sto­sun­ki i jest w po­ro­zu­mie­niu. Nie wiem ja nic, bo i przedem­ną się z tem tai, ale do­my­ślam się na pew­no.


Mó­wię wam dla­te­go o tem, że mi Dżem­my żal. Niech się dar­mo nie uwo­dzi. Co nie­moż­li­we, to nie­moż­li­we. Król ci ją wy­po­sa­ży i do­po­mo­że im do go­spo­dar­stwa, ale daw­na mi­łość nie po­wró­ci.


Włosz­ka tak zdu­mio­na jesz­cze by­ła i prze­ra­żo­na tem co jej Mer­ło zwie­rzał, że się w po­cząt­ku sło­wa ode­zwać nie mo­gła.


— Co się z mo­ją bied­ną przy­ja­ciół­ką sta­nie — rze­kła wre­ście — nie wiem za­praw­dę. Ona ko­cha, mo­że dziś gwał­tow­niej niż kie­dy, ale o jej los nikt się oprócz mnie nie za­fra­su­je. Ta­ka na­sza do­la, bo my wam tyl­ko słu­ży­my za igrasz­kę.


Z Dżem­mą król uczy­ni co chce, ale coż bę­dzie z mat­ką?


My­śli­cie że Bo­na znie­sie po­łą­cze­nie się mał­żeń­stwa, któ­re­go nie chcia­ła i po­przy­się­gła je roz­łą­czyć. Nie za­po­mi­naj­cie, że do­pó­ki król sta­ry ży­je, ona tu wszech­mo­gą­ca.


Ko­cha­ła sy­na bar­dzo, praw­da — do­da­ła Bian­ka — ale gdy się po­gnie­wa i nie­na­wi­dzieć za­cznie, choć­by dziec­ku wła­sne­mu zdra­dy nie prze­ba­czy.


Mer­ło wą­sa po­krę­cał.


— Nie już my mie­li­śmy być wiecz­nie w nie­wo­li u niej? — rzekł po ci­chu.


— Mło­dy król — prze­rwa­ła Włosz­ka — ra­chu­je mo­że nad­to na mi­łość mat­ki, są­dząc że ona mu dla niej prze­ba­czy wszyst­ko, ale...


Bian­ka nie koń­cząc, po wło­sku, ru­cha­mi rąk i twa­rzy sta­ra­ła się po­ka­zać Mer­le, iż Bo­na raz roz­ją­trzo­na bę­dzie nie­ubła­ga­ną.


— Ale my od niej ucie­cze­my na Li­twę — śmie­jąc się rzekł dwo­rza­nin. — Co ona nam tu zro­bi?


Iro­nicz­nie uśmiech­nę­ła się Bian­ka.


— Zo­ba­czy­cie — rze­kła. — Co zro­bi, ja nie prze­po­wiem, lecz że nie prze­ba­czy ani sy­no­wi, te­go je­stem pew­na.


I za­trzy­maw­szy się chwi­lę, szep­nę­ła za­my­ślo­na.


— Ma więc z żo­ną po­ta­jem­ne sto­sun­ki?


— Ale, ja te­go nie mó­wię — rzekł zmię­sza­ny nie­co Mer­ło. — Do­my­ślam się, nie wiem nic. Pa­trzę że dla żo­ny ob­my­śla wszyst­ko, słu­cham że o niej tyl­ko co­dzień mó­wi, wi­dzia­łem że wi­ze­ru­nek jej przy­wiózł z so­bą i przy­glą­da mu się co­dzień... jak­że nie mam po­są­dzać że ją ko­cha?


Bian­ka, któ­ra do ser­ca bra­ła spra­wę swej przy­ja­ciół­ki, sta­nę­ła słu­cha­jąc z za­ła­ma­ne­mi rę­ka­mi, i łzy się jej w oczach za­krę­ci­ły.


W pier­siach jej za­wrzał gniew, mo­że obu­dzo­ny tem, że so­bie wła­sny los przy­po­mnia­ła.


— A za­tem — ode­zwa­ła się po chwi­li, wy­cho­dząc z zam­ku na po­dwó­rze ku mia­stu — nie mam ja tu co ro­bić, a te­raz my­śleć tyl­ko mu­szę jak smut­ną praw­dę po­wie­dzieć Dżem­mie, któ­ra się jej ani do­my­śla, ani prze­czu­wa.


Bądź­cie zdro­wi — do­da­ła że­gna­jąc wy­mu­szo­nym uśmie­chem Mer­łę — mu­szę po­śpie­szać do tej bie­dacz­ki


Przez ca­łą dro­gę my­śla­ła w isto­cie po­sła­na z czem po­wró­ci do do­mu. Od­ra­zu wszel­ką ode­brać na­dzie­ję Dżem­mie nie chcia­ła.


Skła­ma­ła więc na py­ta­nia na­tar­czy­we od­po­wia­da­jąc, że Mer­ło był za­ję­ty, że na zam­ku nie­ład wiel­ki pa­no­wał, bo po­śpiesz­nie od­na­wia­no miesz­kal­ne kom­na­ty, i z te­go po­wo­du nic się pra­wie do­wie­dzieć nie mo­gła.


Dżem­ma chcia­ła już le­cieć sa­ma, ale ją to­wa­rzysz­ka po­wstrzy­mać zdo­ła­ła. Nie prze­ciw­i­ła się gdy zroz­pa­czo­na i znie­cier­pli­wio­na, zno­wu kró­la się spo­dzie­wać za­czę­ła i cze­ka­ła na nie­go.


Lecz dzień ten i na­stęp­ny upły­nął, a król nie dał zna­ku ży­cia. Znie­cier­pli­wie­nie i gniew ro­sły z każ­dą chwi­lą.


Trze­cie­go dnia już uta­ić nie by­ło moż­na, iż król zno­wu na czas dłuż­szy wy­je­chał do Oli­ty, żad­nych nie wy­daw­szy roz­ka­zów wzglę­dem po­by­tu i po­miesz­cze­nia Włosz­ki.


Wi­dząc ją po­draż­nio­ną i osza­la­łą, Bian­ka na­osta­tek po­sta­no­wi­ła nie ta­ić dłu­żej i nie dać się jej próż­ną uwo­dzić na­dzie­ją. Wie­czo­rem przy­sia­dła się do jej łóż­ka i po­cząw­szy od na­rze­ka­nia na nie­sta­łe ser­ca męż­czyzn, w koń­cu wy­ja­wi­ła co mó­wił Mer­ło.


Do­my­sły je­go w ustach Bian­ki przy­bra­ły bar­wę in­ną; Włosz­ka za­rę­cza­ła, że by­ła pew­ną sto­sun­ków po­ta­jem­nych kró­la z żo­ną.


Wra­że­nie, ja­kie te smut­ne wie­ści spra­wi­ły na Dżem­mie, by­ło nie­zmier­nie gwał­tow­ne, krzy­ki jej i łka­nia ca­łą ka­mie­ni­cę roz­bu­dzi­ły, uko­ić nie by­ło po­dob­na przy­wie­dzio­ną do sza­leń­stwa.


Nad ra­nem już Dżem­ma po­przy­się­ga­ła ze­mstę kró­lo­wi i szu­ka­ła środ­ków ja­kie­mi­by ją na nim i na żo­nie je­go wy­wrzeć mo­gła.


Ra­cho­wa­ła na Bo­nę, bę­dąc pew­ną, że ona we wła­snym in­te­re­sie spra­wę jej po­ślu­bi.


Sa­ma nie­wie­dząc co czy­nić, to się zry­wa­ła je­chać, go­niąc Bo­nę do Piotr­ko­wa lub War­sza­wy, to na­my­śliw­szy się po­tem, goń­ca wy­pra­wić do niej.


Ale ko­go? List nie mógł wy­po­wie­dzieć wszyst­kie­go. Du­dycz, któ­ry jej przy­szedł na myśl, nie był zdat­ny do spra­wie­nia po­sel­stwa, za­czę­ła pro­sić o to Bian­ki.


Włosz­ka sa­ma jed­na oba­wia­ła się po­dró­żo­wać.


Ca­ły dzień na­stęp­ny stra­wi­ły na na­ra­dach, do któ­rych sta­ra Włosz­ka też we­zwa­ną zo­sta­ła. Ale, ani ona, ani Bian­ka nie chcia­ły się pu­ścić w tę po­dróż i na­ra­zić na pierw­szy wy­buch gnie­wu sta­rej kró­lo­wej.


Sta­nę­ło więc na tem, iż Du­dycz z li­stem miał je­chać.


Bian­ka po­szła mu oznaj­mić o tem, nie roz­sze­rza­jąc się nad tre­ścią li­stów, któ­re miał do rąk od­dać kró­lo­wej.


Roz­kaz pa­ni swej, po­słusz­ny do­tąd Pe­trek, przy­jął zim­no.


— Nie po­ja­dę — rzekł krót­ko. — Do­syć już wam za­dar­mo się wy­słu­gu­ję, że­bym miał sta­re ko­ści tłuc po dro­gach dla jej­mo­ści­nej fan­ta­zyi. Nie­chaj śle ko­go chce, ja się nie ru­szę.


Nie­spo­dzia­ny opór, któ­re­go Bian­ka prze­ła­mać nie mo­gła, zdzi­wił Dżem­mę — pierw­szy raz śmiał się jej nie­wol­nik prze­ciw­ić.


Lecz te­raz, na­wet je­go oszczę­dzać by­ło po­trze­ba, bo gdy­by i on opu­ścił?


Po na­my­śle Włosz­ka go przy­wo­łać ka­za­ła. Ten do­wód ła­ski jesz­cze go do­tąd nie spo­tkał. Du­dycz po­szedł się ustro­ić, wą­sy po­sma­ro­wał i po­waż­nym kro­kiem wszedł do po­ko­ju żo­ny. Dżem­ma mu­sia­ła uda­wać ła­god­ną, ale nie mo­gła we­so­łej.


— Pierw­szy raz mam proś­bę do was — rze­kła — a i tej za­dość uczy­nić od­ma­wia­cie.


— Bo mi już cięż­ko dźwi­gać to jarz­mo — rzekł Du­dycz. — Jam oprócz roz­ka­zów, do­bre­go sło­wa od was nie sły­szał.


Dżem­ma spoj­rza­ła na nie­go i wzdry­gnę­ła się. Wy­dał się jej okrop­nym, po­my­śla­ła że to był mąż, pan, i łzy się jej z oczu pu­ści­ły.


— To cze­go po was wy­ma­gam — ode­zwa­ła się — nie dla mnie sa­mej po­trzeb­ne. Jest to pil­ny in­te­res kró­lo­wej mat­ki, któ­ra wam wdzięcz­ną bę­dzie. Dla­te­go, skar­biąc dla was jej ła­skę, chcia­łam abyś wać­pan sam po­śpie­szył.


Nie­wy­mow­ny Du­dycz, z oczy­ma spusz­czo­ne­mi, strzę­pił ma­chi­nal­nie pió­ro od ka­pe­lu­sza, któ­ry trzy­mał w rę­ku.


— Po­je­dzie­cie? — za­py­ta­ła Dżem­ma ła­god­nie.


— Ten raz, cóż ro­bić! — od­parł Pe­trek — choć przy­znam się, że i dla kró­lo­wej na­wet, ocho­ty nie mam. Koń cią­gnie — do­dał — ale mu też ob­ro­ku dać po­trze­ba, a jam go nie wi­dział jesz­cze.


Dwu­znacz­nie się uśmiech­nę­ła Włosz­ka.


— Zda­je mi się — rze­kła — że ob­rok i za mnie i za sie­bie da kró­lo­wa.


Jedź­cie tyl­ko śpiesz­no, spraw­cie się do­brze, a bę­dą was py­tać, po­twierdz­cie to co kró­lo­wa w li­ście mo­im znaj­dzie.


Bian­ka pod­ję­ła się na wpół wta­jem­ni­czyć Du­dy­cza, któ­ry się po­wo­li udo­bru­chał.


Tak w koń­cu, po na­ra­dach, pi­sa­niu i wy­bo­rach, któ­re się pa­rę dni prze­cią­gnę­ły, Du­dycz wy­ru­szył, zo­sta­wiw­szy lu­dzi żo­nie, sa­mo­wtór z jed­nym pa­cho­li­kiem.


Jak prze­był Li­twę do gra­ni­cy, jak się po­tem roz­py­ty­wać mu­siał gdzie kró­lo­wej sta­rej szu­kać, bo mu o niej co­raz ina­czej mó­wio­no i jed­ni ka­za­li do Piotr­ko­wa, dru­dzy do War­sza­wy je­chać, te­go opo­wia­dać nie po­trze­bu­je­my.


Miał czas Du­dycz o so­bie i swem po­ło­że­niu roz­my­ślać, stę­kać i wzdy­chać na cięż­ką pańsz­czy­znę ja­ką dla pięk­nych oczu swej pa­ni od­by­wał. Kró­le­stwo by­li na­ów­czas w Ma­zo­wiec­kim gro­dzie nad Wi­słą, zkąd im do Brze­ścia na sejm li­tew­ski bli­żej być mia­ło. Gród ten nie­zna­ny Du­dy­czo­wi, opa­sa­ny la­sa­mi do­ko­ła, na ma­łem wzgó­rzu nad sa­mą Wi­słą, cia­sno mu­ra­mi opa­sa­ny, po Kra­ko­wie mu się nie wy­dał zbyt po­kaź­nym, a i Wil­no przy nim nie tra­ci­ło. Za­me­czek sta­ry, bu­do­wa­ny i prze­bu­do­wy­wa­ny skła­dał się z mu­rów po­le­pio­nych ra­zem i nie­wie­le obie­cu­ją­cych. W mie­ście go­spo­dy nie­ła­two wy­szu­kać by­ło.


Petr­ko­wi, któ­ry zły przy­je­chał i wszyst­ko mu kwa­śno sma­ko­wa­ło, na­wet wy­mo­wa ma­zur­ska śmiesz­ną, a jak on po­wia­dał, chłop­ską się wy­da­ła.


Zmu­szo­ny nie­bar­dzo się wy­da­wać ze swo­im przy­jaz­dem i ce­lem po­dró­ży, Du­dycz stra­wił dzień nie­mal na roz­pa­try­wa­niu się, nim ko­goś za­ufa­ne­go ze dwo­ru Bo­ny na­tra­fił, któ­re­mu się opo­wie­dział, iż z pa­nią po­ta­jem­nie wi­dzieć się po­trze­bo­wał, bo przy­wo­ził waż­ne wia­do­mo­ści.


Za­le­d­wie zmierz­chło, gdy do go­spo­dy je­go pod­le Pan­ny Ma­ryi, nie­opo­dal zam­ku, bo tam wszyst­ko jesz­cze by­ło na ku­pie, przy­szedł Włoch, aby go za­pro­wa­dzić do Bo­ny.


Po­sa­dzo­no go na­przód w cia­snej an­ty­ka­me­rze, gdzie skrzyń i se­pe­tów po­dróż­nych peł­no by­ło, li­sty mu ode­braw­szy. Upły­nę­ło spo­ro cza­su nim je od­czy­ta­no i sa­me­go Du­dy­cza przy­pro­wa­dzo­no do kró­lo­wej, za któ­rej krze­słem sta­ła jed­na tyl­ko owa mnisz­ka Ma­ry­na, z jasz­czur­cze­mi oczy­ma, to­wa­rzy­szą­ca pa­ni wów­czas, gdy ni­ko­go nie do­pusz­cza­no wię­cej ze dwo­ru.


Na sto­le zo­ba­czył Pe­trek po­szar­pa­ne li­sty, któ­re przy­wiózł, a Bo­na sie­dzia­ła z twa­rzą jak­by obrzę­kłą, po­marsz­czo­ną, ob­wi­słą, tak strasz­na jak jej so­bie nie przy­po­mi­nał Du­dycz.


Nim się zbli­żył, zda­wa­ła się go pio­ru­no­wać oczy­ma, i krzyk­nę­ła rę­ką po­trzą­sa­jąc li­sty.


— Coś mi to przy­wiózł? praw­da­li to? Nie mo­że być, Dżem­ma osza­la­ła! Cóż się tam w Wil­nie dzie­je?


Pe­trek zim­no, ale ze szcze­gó­ła­mi opo­wia­dać za­czął, jak się na­próż­no do kró­la do­bi­ja­li, któ­ry tak do­brze jak znać ich nie chciał.


Po­twier­dził i to, że za­mek dla mło­dej kró­lo­wej po­śpiesz­nie przy­go­to­wy­wa­no, a co się ty­czy po­dej­rzeń, iż Au­gust po­ta­jem­nie zno­sił się z żo­ną, nie umiał po­wie­dzieć nic.


Bo­nie wia­do­mość ta tak by­ła nie­przy­jem­ną, iż nie­bar­dzo jej wie­rzyć chcia­ła. Od­zy­skać stra­co­ną wła­dzę nad cho­rym mę­żem by­ło jej ła­two, ale nad sy­nem, któ­ry się raz z rąk wy­rwał, wie­dzia­ła, iż się stać mo­że nie­po­dob­nem. Zna­ła je­go sła­bość, ser­ce mięk­kie i prze­czu­wa­ła, że tak sa­mo żo­na go opa­nu­je, jak wprzó­dy ona nim wła­da­ła.


Od­stęp­stwo sy­na wpra­wia­ło ją w roz­pacz. Przy­pi­sy­wa­ła je nie­zręcz­no­ści Dżem­my, głu­po­cie Bian­ki i na wszyst­kich wy­rze­kać za­czę­ła, ła­jąc ich i gro­żąc.


Du­dycz nie­wie­lu sło­wa­mi unie­win­niać się sta­rał.


Po krót­kiej roz­mo­wie, gdyż kró­lo­wa nad­to by­ła roz­gnie­wa­ną aby ją pro­wa­dzić dłu­go, Du­dy­cza od­pra­wio­no do ju­tra.


W przed­sie­ni cza­tu­ją­ce po­chwy­ci­ły go pan­ny dwor­skie Bo­ny i za­pro­wa­dzi­ły do sie­bie, do­ma­ga­jąc się, aby im o żo­nie swej i Bian­ce opo­wia­dał. Ale Du­dycz ostroż­nym był i ma­ło co się od nie­go do­wie­dzia­ły; z hu­mo­ru tyl­ko je­go i kró­lo­wej do­my­ślać się mo­gły, iż za­szło coś nie­spo­dzie­wa­ne­go i nie­po­żą­da­ne­go.


Du­dycz nie mo­gąc na kró­la, na­rze­kał na „bo­ćwi­nę“ li­tew­ską, jak on ją zwał, na oby­czaj dzi­ki, na wszyst­ko.


Dru­gie­go dnia o zmro­ku za­pro­wa­dzo­no go do kró­lo­wej, któ­ra już by­ła nie­co osty­gła, ale roz­czy­taw­szy się w li­stach i roz­my­śliw­szy, do­nie­sie­nie Dżem­my wzię­ła do ser­ca. Nie wąt­pi­ła już o zdra­dzie sy­na, o pod­stę­pach Elż­bie­ty, o ta­jem­nych sto­sun­kach.


Nie­na­wiść jej ku sy­no­wej spo­tę­go­wa­ła się jesz­cze ob­ra­żo­ną mi­ło­ścią wła­sną, iż ją śmia­no i po­tra­fio­no po­dejść i oszu­kać. Od­gra­ża­ła się w du­chu ze­mstą sro­gą.


Je­dy­ną po­cie­chą by­ło, że astro­log jej cią­gle w gwiaz­dy pa­trząc, sta­now­czo mło­dej pa­ni nie obie­cy­wał dłu­gie­go ży­cia.


Ale i krót­ki try­umf od­nie­sio­ny nad nią, był nie­zno­śnym.


Ser­ce Au­gu­sta stra­ci­ła, a czy je od­zy­skać mo­gła, by­ło wąt­pli­wem. My­śla­ła już w miej­sce Dżem­my wy­pra­wić do Wil­na in­ne dziew­czę mło­dziuch­ne, uro­dy wiel­kiej, na któ­re nie­gdy król rzu­cił był okiem, lecz nie­do­świad­czo­ne dziec­ko sa­mo jed­no nic nie mo­gło spra­wić.


Ostro na­ka­za­ła Bo­na Du­dy­czo­wi, aby się z żo­ną z Wil­na nie ru­szał i sta­rał do­stać ko­niecz­nie do kró­la, a do Dżem­my na­pi­sać po­le­ci­ła, aby jej do­no­si­ła o wszyst­kiem i utra­co­ne wzglę­dy (wła­sną wi­ną) sta­ra­ła od­zy­skać.


Po­sel­stwo to w ogó­le bar­dzo dla Bo­ny po­żą­da­ne, dla kró­lo­wej Elż­bie­ty groź­ne, Du­dy­czo­wi nie przy­nio­sło nic a nic. Bo­na mu ani da­ła ani obie­ca­ła od sie­bie na­gro­dy za służ­bę, zbur­cza­ła i od­pra­wi­ła na­zad do Wil­na.


Pe­trek nie śmie­jąc w War­sza­wie go­ścić dłu­go i nie ma­jąc też co po­czy­nać, nie­ba­wem też wy­ru­szył z po­wro­tem, nie­bar­dzo śpie­sząc, bo nic się do­bre­go w Wil­nie za­stać nie spo­dzie­wał.


W cza­sie tej je­go po­dró­ży, Włosz­ka wy­sław­szy za­ża­le­nie do kró­lo­wej, nie za­nie­dby­wa­ła mi­mo to ko­ła­tać do kró­la, uj­mo­wać Mer­łę przez Bian­kę, któ­rą on mi­le wi­dy­wał, i cza­to­wać na Au­gu­sta, rzad­ko i na krót­ko po­ka­zu­ją­ce­go się w Wil­nie dla roz­pa­trze­nia w ro­bo­tach zam­ko­wych, tak że czę­sto, gdy Dżem­ma się do­wie­dzia­ła iż przy­był, i sła­ła do nie­go, on już do Trok lub do Li­dy wy­ru­szył.


O zo­bo­jęt­nie­niu kró­la wąt­pić już nie by­ło po­dob­na, nie­tyl­ko ostygł zu­peł­nie, ale na­wet za­po­mi­nał, że coś dla niej uczy­nić był po­wi­nien.


Mer­ło się przy­się­gał, iż pa­nu przy­po­mi­nał Dżem­mę, ale za każ­dym ra­zem król mil­cze­niem i spoj­rze­niem zna­czą­cem go zby­wał.


Mę­czy­ła się na­mięt­na Włosz­ka, pła­ka­ła, cho­ro­wa­ła, wy­my­śla­ła roz­ma­ite spo­so­by zbli­że­nia się, któ­rych wy­ko­nać nie mo­gła, na­osta­tek śmier­tel­nie nu­dzić się za­czę­ła.


Był wów­czas na dwo­rze Au­gu­sta mię­dzy in­ny­mi Wło­cha­mi je­den, któ­ry się zwał Te­sta, a da­no mu od je­go obo­wiąz­ków przy­do­mek il Ca­val­ca­to­re, bo ko­nie kró­lew­skie ujeż­dżał. Męż­czy­zna był uro­dy i po­sta­wy bar­dzo pięk­nej, mło­dy jesz­cze, we­sół, a że ła­ski u pa­na miał, but­ny i śmia­ły.


Raz na­tra­fiw­szy na Bian­kę gdy z Mer­łą roz­ma­wia­ła, rad był, że Włosz­kę zna­lazł i na­za­jutrz po wy­jeź­dzie Du­dy­cza do niej się sta­wił.


Bian­ka, któ­ra go przy­jąć nie mia­ła gdzie, choć ra­da mu by­ła, za­pro­wa­dzi­ła do Dżem­my. Tę Włoch zo­ba­czyw­szy, ła­two się do­my­śleć ja­ką dla niej mi­ło­ścią roz­go­rzał.


Dum­na pa­ni, choć jej to po­chle­bia­ło, w po­cząt­kach go bar­dzo su­ro­wo przyj­mo­wa­ła, nie da­jąc przy­stę­pu do sie­bie, lecz Włoch był zręcz­ny, po­chleb­nik, znał ko­bie­ty i wca­le się tem nie zra­ził.


Oprócz in­nych ta­len­tów Te­sta śpie­wał choć nie ucze­nie ale przy­jem­nie we­so­łe pio­sen­ki lu­do­we.


Nie­znacz­nie we­szło w zwy­czaj, że przy­cho­dził wie­czo­rem, sia­dy­wał ba­ła­mu­cąc obie Włosz­ki, nie­kie­dy je do śmie­chu po­bu­dza­jąc, a w koń­cu i po­żą­da­nym się stał, bo je ba­wił.


Dżem­ma za­czę­ła na nie­go pa­trzeć okiem ła­skaw­szem. Miał ła­ski u kró­la, chcia­ła go użyć za po­śred­ni­ka, bo Mer­ło się jej wy­da­wał nie­zręcz­nym.


Włoch przy­rze­kał wię­cej da­le­ko niż się spo­dzie­wał do­trzy­mać, bo w isto­cie nie miał tej po­ufa­ło­ści i za­ufa­nia u Au­gu­sta, aby śmiał mu coś po­wie­dzieć.


Łu­dzo­na obiet­ni­ca­mi Dżem­ma, co­raz Wło­cha wię­cej po­trze­bo­wa­ła i da­ła mu wstęp do do­mu, w któ­rym się on za­sia­dy­wał.


Tak się to do­syć dłu­go cią­gnę­ło, a Au­gu­sta w cią­głych prze­jażdż­kach schwy­cić nie mo­gła Włosz­ka, aż na­osta­tek za po­ra­dą Te­sty, wy­bra­ła się za mia­sto, gdy miał wie­czo­rem z Trok po­wra­cać i zu­chwa­le mu za­stą­pi­ła dro­gę.


Szczę­ściem król tak jak sam był, bo nie miał ni­ko­go oprócz dwo­rzan przy so­bie. Za­trzy­mał się zo­ba­czyw­szy ją, bo li­tość mo­że po­wziął nad nią, i od­daw­szy ko­nia dwo­rza­ni­no­wi, pie­szo da­lej szedł z nią ra­zem.


Dżem­ma wie­dząc, że się jej mo­że nie­ła­two uda dru­gi raz z nim spo­tkać, wy­buch­nę­ła wy­rzu­ta­mi i na­rze­ka­niem strasz­li­wem.


Przy­po­mi­na­ła mu daw­ne obiet­ni­ce i przy­się­gi, opła­ki­wa­ła swą nie­do­lę, gro­zi­ła, że ży­cie so­bie od­bie­rze. Scen ta­kich Au­gust nie lu­bił, a ser­ce miał mięk­kie.


— Uspo­kój się, na Bo­ga — rzekł — nie za­po­mnia­łem o to­bie, ale się oko­licz­no­ści zmie­ni­ły; król nie jest pa­nem sie­bie, a ry­chlej­by nas nie­wol­ni­ka­mi niż król­mi zwać przy­sta­ło. Nie wy­ma­gaj ode­mnie cze­go dać nie mo­gę.


— Ja nic nie chcę oprócz ser­ca! — pła­cząc od­par­ła Włosz­ka.


— Nie ode­bra­łem ci go, masz je — rzekł król — lecz przed ca­łym świa­tem z tą mi­ło­ścią się oka­zy­wać nie mo­gę. Nie dość, żem ja żo­na­ty, ty wy­szłaś za mąż nie spy­taw­szy mnie, a to sa­mo nas roz­dzie­la.


— Ja­ko? — krzyk­nę­ła Dżem­ma — mo­je mał­żeń­stwo żad­nem jest! Mę­ża mo­je­go nie znam. Wzię­łam go je­dy­nie dla­te­go, abym mo­gła so­bą wład­nąć i tu przy­być, a wy mnie, kró­lu i pa­nie, ka­rze­cie za to, co mnie naj­wię­cej kosz­to­wa­ło i by­ło ofia­rą dla cie­bie.


Zyg­munt nie od­po­wie­dział nic, zwol­nił kro­ku.


— Słu­chaj Dżem­mo! — rzekł sta­now­czo — uczy­nię dla was i dla cie­bie co tyl­ko mo­gę, lecz na ży­cie ze mną nie ra­chuj. Dziś ono nie­po­do­bień­stwem. Sa­mo prze­by­wa­nie two­je tu­taj nie­mi­łem mi bę­dzie, jedź do­kąd chcesz. Mę­żo­wi i to­bie dam za­po­mo­gę, gdy tyl­ko wła­dzę odzier­żę, a to na­stą­pi wkrót­ce.


Usły­szaw­szy wy­rok ten Dżem­ma za­chwia­ła się i by­ła­by z krzy­kiem pa­dła na zie­mię, gdy­by nie­opo­dal sto­ją­ca Bian­ka nie po­chwy­ci­ła jej w sil­ne ra­mio­na. Król na­tych­miast ko­nia so­bie po­dać ka­zał i na za­mek od­je­chał.


Gdy do sie­bie przy­szła pa­ni Du­dy­czo­wa, roz­pacz jej zmie­ni­ła się w gniew i pra­gnie­nie ze­msty okrut­ne. Stra­ci­ła wszel­ką na­dzie­ję, ży­cie jej by­ło zwich­nię­te.


Przez dni kil­ka Bian­ka mu­sia­ła czu­wać nad nią, cho­wać szty­le­ty i za­po­bie­gać aby nie do­sta­ła tru­ci­zny. W koń­cu jed­nak uspo­ko­iła się ty­le, iż z od­gróż­ka­mi na ustach, po­sta­no­wi­ła po­wró­cić do kró­lo­wej.


Mer­ło z roz­ka­zu Au­gu­sta w pa­rę dni po­tem przy­niósł pa­rę­set czer­wo­nych zło­tych i ra­dę, aby się z Wil­na od­da­li­ły. Dżem­ma rzu­ci­ła pie­niądz­mi o zie­mię, ale je Bian­ka skrzęt­nie po­zbie­ra­ła. Nie chcia­ła na­wet cze­kać na po­wrót mę­ża, a że Te­sta wy­pra­szał się do Kra­ko­wa i ofia­ro­wał jej to­wa­rzy­szyć, wszyst­kie Włosz­ki ra­zem z nim pu­ści­ły się w dro­gę ku War­sza­wie.


Los dziw­ny chciał, by z Du­dy­czem się gdzieś roz­mi­nę­li nie­po­strze­że­nie, tak iż ten do Wil­na przy­je­chaw­szy, zna­lazł izby pu­ste i dług tyl­ko nie­za­pła­co­ny, któ­ry uiścić mu­siał.


Go­spo­dy­ni mu bez ogród­ki opo­wie­dzia­ła, że żo­na je­go z Wło­chem ka­wal­ka­to­rem w świat ru­szy­ła.


Co się tam z Du­dy­czem dzia­ło, gdy się do­wie­dział o swo­im lo­sie, nikt nie od­gadł, bo za­sę­pił się, gę­bę zwarł moc­no, zę­ba­mi zgrzyt­nął, ale sło­wa nie po­wie­dział.


Mil­cząc dług za­pła­cił, ko­niom od­po­czął, sam się wy­spał, a gdy nie by­ło tu co ro­bić, po­szedł Mer­łę po­że­gnać i za­brał się żo­nę go­nić.


Zo­ba­czyw­szy go dwo­rza­nin kró­lew­ski zdzi­wił się wi­dząc tak na po­zór obo­jęt­nym. O Wło­chu ka­wal­ka­to­rze mo­wy nie by­ło. Du­dycz wy­jazd jej­mo­ści skła­dał na nie­po­ro­zu­mie­nie. Spy­ta­ny o to kę­dy by­wał i co sły­szał, po­wie­dział że nic nie wie nad to, iż sta­ra kró­lo­wa z mło­dą w War­sza­wie sie­dzą.


Za­mknię­tym i mil­czą­cym zna­lazł go Mer­ło aż do zbyt­ku.


Na­za­jutrz ra­no Du­dycz już był na ko­niu i ru­szył roz­py­taw­szy o jak naj­bliż­szą dro­gę do War­sza­wy, pe­wien, że tam żo­nę za­sta­nie.


Po­nie­waż kró­lo­wej nie by­ła już po­trzeb­ną, my­ślał ją za­brać na wieś do sie­bie i tam za­mknąw­szy ugła­skać a zmu­sić do lep­sze­go z so­bą po­ży­cia.


Lecz Pe­trek le­piej się znał na so­li i na han­dlu nią, niż na ser­cach ko­biet i wło­skim tem­pe­ra­men­cie.





Próż­ne by­ły wszel­kie sta­ra­nia Bo­ny, aby zjazd w Brze­ściu zo­stał od­ro­czo­ny. Wy­da­no li­sty i sta­ry król, choć nie zbyt sil­ny, na dni kil­ka­na­ście przed ter­mi­nem wy­pra­wił część dwo­ru, za któ­rym sam i dwie kró­lo­we z nim pu­ści­ły się ma­łe­mi dnia­mi, kie­ru­jąc ku Bu­go­wi.


Bo­na je­cha­ła mil­czą­ca, bla­da, z oczy­ma za­pła­ka­ne­mi, nie mó­wiąc do sy­no­wej, mie­rząc ją wzro­kiem zja­dli­wym, któ­re­go wy­raz przej­mo­wał trwo­gą Elż­bie­tę. Po­ko­ra, ule­głość, po­słu­szeń­stwo, wszyst­kie środ­ki prze­bła­ga­nia te­go tłu­mio­ne­go gnie­wu, któ­ry nie wy­bu­chał, bo nie miał naj­mniej­sze­go po­zo­ru, co­by go mógł uspra­wie­dli­wić, na­próż­ne by­ły ze stro­ny Elż­bie­ty.


Co­dzień pra­wie spo­ty­ka­ły ją do­tkli­we przy­kro­ści, któ­re w mil­cze­niu po­ły­kać mu­sia­ła, ta­ić i twarz, na prze­kór im, oka­zy­wać we­so­łą. Bo­na za po­ra­dą swe­go astro­lo­ga i le­ka­rzy, prze­strze­żo­na, iż mło­dej kró­lo­wej draż­nie­nie nie­bez­piecz­nem być mo­gło, wła­śnie zda­wa­ła się ra­cho­wać na nie, aby cho­ro­bę, o któ­rej wie­dzia­ła, na któ­rej ob­ja­wy cza­to­wa­ła, wy­wo­łać.


Lecz szcze­gól­nem zrzą­dze­niem ja­kiemś, Elż­bie­ta, któ­rą­by mo­że szczę­ście zmo­gło, ucisk wy­trzy­my­wa­ła bo­ha­ter­sko. Höl­ze­li­now­na, czu­wa­ją­ca nad nią, każ­de­go dnia dzię­ko­wa­ła Bo­gu, gdy prze­szedł bez wy­pad­ku. Lę­ka­ła się, aby kie­dy pa­rok­syzm ów strasz­ny nie po­chwy­cił kró­lo­wej w chwi­li, gdy na nią dwór i sta­ry król pa­trzał.


Zyg­munt do­tąd, gdy o cho­ro­bie sy­no­wej Bo­na mu mó­wi­ła, kłam jej za­da­wał. W isto­cie kil­ka ra­zy ze znu­że­nia, po łzach, po wiel­kiem zmar­twie­niu w no­cy do­sta­wa­ła Elż­bie­ta te­go zdrę­twie­nia, gdy oprócz pia­stun­ki, nikt nie był je­go świad­kiem. Prze­cho­dzi­ło to snem do ra­na, a choć na­za­jutrz bla­dą by­ła i twarz świad­czy­ła o znu­że­niu, Höl­ze­li­now­na za­prze­cza­ła cho­ro­bie i sa­ma Elż­bie­ta za­rę­cza­ła, że jest zdro­wą. W tem, jak w in­nych spra­wach, nie po­wo­dzi­ło się te­raz Bo­nie, a przy jej cha­rak­te­rze gwał­tow­nym ła­two się do­my­śleć do ja­kie­go sta­nu to ją do­pro­wa­dza­ło. Go­to­wa się by­ła chwy­cić środ­ków osta­tecz­nych.


Co­dzien­ne po­ta­jem­ne na­ra­dy z le­ka­rza­mi, nie sa­mym sta­nem zdro­wia kró­la by­ły spo­wo­do­wa­ne.


Po­dróż do Brze­ścia, osła­bio­ną wio­sen­nem po­wie­trzem kró­lo­wę Elż­bie­tę, na­dzie­ja po­łą­cze­nia się na­re­ście z mę­żem, wy­zwo­le­nia z wię­zów nie­zno­śnych, dźwi­gnę­ła cu­dow­nie. Twa­rzycz­ka jej za­ru­mie­ni­ła się zno­wu, usta uśmie­cha­ły jesz­cze mi­lej, ści­ska­ła Kät­chen i za­rę­cza­ła jej, że ni­g­dy, ni­g­dy już cho­ro­wać nie bę­dzie.


Höl­ze­li­now­na je­cha­ła z wiel­ką i nie­usta­ją­cą oba­wą. Wie­dzia­ła ona, iż wszel­kie wstrzą­śnie­nie mo­ral­ne, cier­pie­nie dusz­ne mo­gło na­gle spro­wa­dzić pa­rok­syzm, a na tych nie zby­wa­ło, dzię­ki Bo­nie.


Na­osta­tek po dłu­giej, po­wol­nej po­dró­ży nad roz­la­nym jesz­cze sze­ro­ko Bu­giem wio­sen­nym, uka­zał się na­przód Błot­ków, a po­tem sza­ry, po więk­szej czę­ści z drew­nia­nych do­mostw skła­da­ją­cy się Brześć li­tew­ski.


Wio­sen­na po­ra do­bra­ną by­ła na zjazd, dla­te­go też, że w mia­stecz­ku Li­twa ze­bra­na na ża­den spo­sób po­mie­ścić się nie mo­gła.


Le­ża­ła obo­zem do­ko­ła.


Oprócz pa­nów li­tew­skich, prócz szlach­ty, Po­la­ków też urzęd­ni­ków znacz­niej­szych i se­na­to­rów do bo­ku kró­la przy­sta­wi­ło się nie­ma­ło.


Gdy Zyg­munt Sta­ry i obie kró­lo­we przy­je­cha­ły do Brze­ścia, Au­gu­sta tu jesz­cze nie by­ło, obie­cy­wa­no go na ju­tro.


Je­że­li kto to Bo­na cze­ka­ła na sy­na z naj­żyw­szą nie­cier­pli­wo­ścią, czu­jąc że spo­tka­nie to o przy­szło­ści wy­ro­ko­wać mia­ło. Nie że­by się ona jej wy­rzec chcia­ła, znaj­du­jąc Au­gu­sta zmie­nio­nym dla sie­bie, mia­ła jesz­cze si­ły do wal­cze­nia z nim, ale wo­la­ła­by by­ła unik­nąć gor­szą­ce­go zaj­ścia z dziec­kiem wła­snem, któ­re licz­bę jej prze­ciw­ni­ków zwięk­szyć mu­sia­ło.


Ser­ce mat­ki, ko­bie­ty, ma prze­czu­cia i wi­dze­nia wcze­sne — i Bo­na, choć się jesz­cze łu­dzić sta­ra­ła tem, iż Au­gu­sta po­tra­fi zno­wu po­zy­skać, że mu się wy­zwo­lić nie da, czu­ła iż miał jej, po je­de­na­stu mie­sią­cach spę­dzo­nych na Li­twie, in­nym niż je­chał po­wró­cić.


Wszy­scy ci pa­no­wie li­tew­scy, któ­rzy go tu po­prze­dzi­li i kró­la wy­je­cha­li na mo­ście mię­dzy Błot­ko­wem a Brze­ściem po­wi­tać, zgod­nie wy­no­si­li Au­gu­sta, chwa­li­li go i dzię­ko­wa­li za­wcza­su oj­cu, że im ta­kie­go pa­na miał dać do rzą­dów.


Król tych zbyt­nich po­chwał nie lu­bił i przy­jął je w mil­cze­niu. Bo­na ocza­mi zda­wa­ła się na­ka­zy­wać ora­to­rom po­wścią­gnię­cie się od nich. Elż­bie­cie ser­ce ro­sło.


Na­za­jutrz we­dle obiet­ni­cy przy­był Zyg­munt Au­gust, wie­dząc już o oj­cu, mat­ce i żo­nie, i uro­czy­ście w ko­ście­le się spo­tkał z nie­mi. Wszy­scy co go tak dłu­go nie wi­dzie­li, żo­na pierw­sza, wiel­ce na ko­rzyść zna­leź­li zmie­nio­nym.


Wy­jeż­dżał z Kra­ko­wa, moż­na by­ło po­wie­dzieć, mło­dzi­kiem, po­wra­cał z Wil­na po­waż­nym mę­żem.


Doj­rza­łość ta ma­lo­wa­ła się w wej­rze­niu, twa­rzy, w po­sta­wie i ru­chu każ­dym. Pięk­nym był i kra­sa mło­do­ści nie­zwię­dła kwi­tła na je­go ob­li­czu.


Przy po­wi­ta­niu oj­ca i mat­ki, oko je­go pa­dło na sto­ją­cą za nie­mi żo­nę, któ­ra od te­go wzro­ku za­drża­ła, po­czu­ła na­wet ów ta­jem­ni­czy po­wiew2, któ­ry zwykł był po­prze­dzać odrę­twie­nie, lecz wiel­ka si­ła wo­li zwy­cię­ży­ła to nie­bez­pie­czeń­stwo.


Z żo­ną po­wi­ta­nie pu­blicz­ne by­ło sto­sun­ko­wo chłod­ne, ale Bo­nie wy­da­ło się ob­ra­cho­wa­nem na oszu­ka­nie ją kłam­stwem.


Au­gust, zna­ją­cy do­brze mat­kę, któ­ra w tej chwi­li ra­dość uda­wać usi­ło­wa­ła, wi­dział, że by­ła gniew­ną i zma­ga­ła się tyl­ko na oka­za­nie mu czu­ło­ści.


Bu­rza nad­cho­dzą­ca by­ła nie­unik­nio­ną... król mło­dy na nią zre­zy­gno­wa­ny.


Po od­śpie­wa­niu hym­nu dzięk­czyn­ne­go i bło­go­sła­wień­stwie, kró­lo­wie sta­ry i mło­dy, obie kró­lo­we, to­wa­rzy­szą­cy im dwór świet­ny, wszy­scy na za­mek je­cha­li.


Kil­ka go­dzin za­ję­ły uczta, roz­mo­wy, przy­ję­cia osób przy­by­wa­ją­cych, i Bo­na cof­nąw­szy się pierw­sza do swo­ich kom­nat, przez dwo­rza­ni­na oznaj­mi­ła sy­no­wi, że tam na nie­go te­goż dnia cze­kać bę­dzie, a wi­dzieć się i roz­mó­wić nie­odzow­nie po­trze­bu­je.


Daw­niej­szym oby­cza­jem był­by Au­gust po­śpie­szył za­raz do mat­ki, tym ra­zem jed­nak do­syć na sie­bie cze­kać ka­zał, tak że wy­sła­ny do­pie­ro po nie­go Opa­liń­ski przy­pro­wa­dził go Bo­nie.


Kró­lo­wa sie­dzia­ła opar­ta o stół i nie rzu­ci­ła mu się na szy­ję jak nie­gdyś, oczy jej pa­ła­ły ogniem, usta drża­ły i rę­ce, pierś mio­ta­ła się gwał­tow­nie.


Syn wszedł z twa­rzą we­so­łą, ale chłod­ny.


Mil­cze­nie Bo­ny by­ło już groź­ne.


— W. K. Mość — ode­zwa­ła się z prze­ką­sem — bar­dzo mi spo­waż­nia­łeś na Li­twie i za­po­mnia­łeś o mat­ce. Nie wiem czy ja na to za­słu­ży­łam...


Od­dech jej mo­wę za­ta­mo­wał.


Nie schy­liw­szy się do po­ca­ło­wa­nia rę­ki mat­ki, Au­gust sta­nął.


— Zda­je mi się — od­parł — że i ja na wy­mów­ki nie za­słu­gu­ję. Czem­że za­wi­ni­łem?


Bo­na po­ru­szy­ła się na krze­śle.


— Nie kłam — za­wo­ła­ła uno­sząc się na­gle — po­wra­casz in­nym. Da­łeś się ująć lu­dziom, któ­rzy są wro­ga­mi mo­imi.


— Ja? — od­parł Au­gust — ja? do te­go się wca­le nie czu­ję...


— Wierz mi — prze­rwa­ła gwał­tow­nie Bo­na — iż każ­dy twój krok, nie­mal myśl jest mi wia­do­mą. Ko­cha­łam cię i ko­cham, pra­gnę two­je­go do­bra. Je­steś nie­wdzięcz­nym.


— Ale czem­że za­wi­ni­łem? — chłod­no za­py­tał Zyg­munt Au­gust.


— O! uderz się W. K. Mość w pier­si! — po­czę­ła szyb­ko kró­lo­wa. — Ła­twiej to uczuć mnie, mat­ce, niż wy­po­wie­dzieć i wy­li­czyć. Od kil­ku mie­się­cy li­sty usta­ły pra­wie, ton się ich zmie­nił, w kil­ku zna­la­złam zda­nia zu­peł­nie mo­im prze­ciw­ne. Na­osta­tek...


Za­mil­kła na­gle, chust­kę, któ­rą mia­ła w rę­ku, rzu­ci­ła na stół i dło­nią otar­ła oczy pła­kać po­czy­na­jąc.


Wtem we drzwiach, któ­re się po za kró­lo­wą znaj­do­wa­ły, tak iż ona ich wi­dzieć nie mo­gła, drgnę­ła za­sło­na cięż­ka, część jej uchy­lo­no i bla­da twarz Dżem­my, z oczy­ma gniew­ne­mi, wle­pio­ne­mi w Au­gu­sta, uka­za­ła się na tle ich ciem­nem.


Mło­dy król spoj­rzał groź­no i już ma­jąc od­po­wiedź na ustach, wstrzy­mał się z nią, Bo­na po­ru­szy­ła się gwał­tow­nie na sie­dze­niu — wid­mo Włosz­ki zni­kło.


Kró­lo­wa tak by­ła na­wy­kłą za­wsze do gnie­wu mię­szać łzy i ode­gry­wać sce­ny z mę­żem, któ­re­mi go nu­ży­ła a w koń­cu po­ko­ny­wa­ła, iż mi­mo­wo­li z sy­nem te­raz mia­ła roz­po­cząć po­dob­ną sprzecz­kę, gdy spoj­rze­nie na nie­go zmie­ni­ło to uspo­so­bie­nie. Nie po­trze­bo­wa­ła z nim uży­wać tych wy­bie­gów, mia­ła pra­wo po­wa­gą ma­cie­rzyń­ską go po­ko­nać.


Pod­nio­sła gło­wę dum­nie.


— Da­łeś mi W. K. Mość uczuć — po­czę­ła gło­śniej — iż na­wet na dziec­ko wła­sne li­czyć nie moż­na, że ja tu je­stem oto­czo­na zdraj­ca­mi i zdra­dą. Od kil­ku mie­się­cy zmie­ni­łeś się wi­docz­nie, kró­lo­wa Elż­bie­ta i jej przy­ja­cie­le po­zy­ska­li so­bie afekt W. K. Mo­ści.


— Nie mia­łem z nie­mi sto­sun­ków — rzekł Au­gust.


— Jaw­nych nie, ale po­ta­jem­nie.


— Ja nic nie ro­bię skry­cie — od­parł król.


— Maż to być wy­rzu­tem, że ja so­bie w ten spo­sób po­czy­nam? — krzyk­nę­ła kró­lo­wa.


Au­gust zmil­czał.


— Sta­ra­łam się god­ność kró­lew­ską ro­dzi­ny wa­szej oca­lić opie­ra­jąc się roz­ka­zom kró­la rzym­skie­go, któ­ry wraz z ce­sa­rzem chciał­by z nas nie­wol­ni­ków swych uczy­nić. Szlą nam tu po­słów z wy­ma­ga­nia­mi co­raz cięż­sze­mi, gro­żą, zmu­sza­ją, a my ma­my uledz i być po­słusz­ni? Na mnie spa­da ca­ła ich złość dla­te­go, że ja was bro­nię z na­ra­że­niem mo­ich dóbr w Ne­apo­li­tań­skiem, sie­bie...


Za­miast wdzięcz­no­ści, król sta­ry, je­go ra­da prze­ku­pio­na przez ce­sa­rza, któ­ry, wiem że ks. Sa­mu­elo­wi po­dar­ki prze­sy­ła, a na­re­ście i wy bie­rze­cie stro­nę Elż­bie­ty prze­ciw­ko mnie...


Au­gust wy­słu­chał tej mo­wy cier­pli­wie, a Bo­na do­da­ła jesz­cze w koń­cu.


— Na­wet tu, do Brze­ścia, jesz­cze wy­sła­li zno­wu po­sła z no­we­mi wy­ma­ga­nia­mi.


— Ale po­zwól mi W. K. Mość po­wie­dzieć — rzekł mło­dy pan — iż do­ma­ga­nia się te są słusz­ne.


Zmarsz­czy­ła się Bo­na i ude­rzy­ła o stół rę­ką.


— Tak już te­raz są­dzi­cie! tak — za­wo­ła­ła — a ja bro­niąc was od po­ży­cia z nie­wia­stą cho­rą, któ­ra i was mo­że za­ka­zić swo­ją cho­ro­bą, nie mia­łam słusz­no­ści?


— Kró­lo­wa Elż­bie­ta wca­le nie jest cho­ra.


— A zką­dże o tem wiesz W. K. Mość, coś jej je­de­na­ście mie­się­cy nie wi­dział, gdy ja na nią co­dzień pa­trzę? — pod­chwy­ci­ła Bo­na. — Wy­zna­jesz więc sam, że mia­łeś po­ta­jem­ne do­nie­sie­nia, mnie nie wie­rząc.


— Nie po­ta­jem­nie, ale jaw­nie świad­czą o kró­lo­wej ci, co ją też wi­dy­wa­li cią­gle —- rzekł Au­gust.


Bo­nie, wi­dząc że jej syn nie ustę­pu­je, łzy sta­nę­ły w oczach.


— My­ślisz więc — wy­krzyk­nę­ła — zgiąć się przed kró­lem Fer­dy­nan­dem i po­słusz­ny roz­ka­zom je­go żo­nę za­brać? Sły­sza­łam, żeś dla niej na zam­ku przy­go­to­wał już po­miesz­cze­nie?


— Tak jest — od­parł król su­cho. — Nie mam i nie mo­gę mieć żad­nej wy­mów­ki, je­stem jej mę­żem, po­wi­nie­nem z nią żyć.


Sa­ma W. K. Mość w li­ście do Her­ber­ste­ina pi­sa­łaś mu, że ja mam wła­sną wo­lę i mo­gę po­stą­pić jak chcę. Czy­nię więc we­dle ra­dy W. K. Mo­ści, ko­rzy­stam z pra­wa mo­je­go.


Bo­na się pod­nio­sła z krze­sła.


— Któż W. K. Mo­ści mó­wił o li­ście do Her­ber­ste­ina? — krzyk­nę­ła.


— Aleć on ta­jem­ni­cą nie był — od­po­wie­dział Zygmnnt Au­gust.


Kró­lo­wa już nie mia­ła co rzec na to, pła­ka­ła gniew­na, ocie­ra­jąc łzy i po­ru­sza­jąc się na krze­śle, jak gdy­by z trud­no­ścią na niem utrzy­mać się mo­gła.


— Tak więc — do­da­ła z za łez — W. K. Mość tak­że zry­wasz ze mną, nie chcesz ani ra­dy, ani do­bro­dziejstw mo­ich, ani ser­ca! Bar­dzo do­brze! ale racz­cie po­mnieć, że ze mną roz­brat wziąć moż­na, ale mnie prze­bła­gać po­tem, ni­g­dy! racz­cie po­mnieć, że ja tu jesz­cze w tem kró­le­stwie, do­pó­ki pan mój i król żyw, coś zna­czę, a gdy­by na­wet Bóg mi go wziął, mam przy­ja­ciół i obroń­ców mieć bę­dę.


— Bo­li mnie — zim­no ode­zwał się Au­gust — że W. K. Mość mnie już dziś jak­by nie­przy­ja­cie­lem swym a nie dziec­kiem li­czysz, gdy nic nie uczy­ni­łem.


— Jak­to nic? — prze­rwa­ła Bo­na. — Przy­po­mnij ja­ke­śmy się roz­sta­wa­li, a jak się dziś spo­ty­ka­my. Pa­da­łeś mi do nóg, gdym wy­po­sa­ży­ła na dro­gę, bo nie miał­byś z czem pójść na Li­twę, gdy­by nie do­bro­dziej­stwa mo­je.


— Za któ­re i dziś wdzię­czen je­stem — od­parł Au­gust — ale nie wiem jak mam oka­zać wdzięcz­ność mo­ją.


— Ja nie po­trze­bu­ję żad­nych oznak wdzięcz­no­ści... dla sie­bie nic — po­czę­ła pod­no­sząc głos Bo­na — ja pra­gnę wa­sze­go do­bra. Nie po­win­ni­ście się dać upo­ka­rzać kró­lo­wi Fer­dy­nan­do­wi i po­zwa­lać na­rzu­cać żo­nę.


Spoj­rza­ła na sy­na, któ­re­go twarz wy­ra­ża­ła sta­łe po­sta­no­wie­nie.


— Nie dla kró­la Fer­dy­nan­da ani dla ce­sa­rza to czy­nię, iż żo­nę za­bio­rę — rzekł su­cho — ale dla su­mie­nia wła­sne­go. Jest to obo­wią­zek. Bied­na kró­lo­wa wy­cier­pia­ła dość, czas jest, aby za­ję­ła sta­no­wi­sko, do ja­kie­go ma pra­wo.


— Pra­wo!? — iro­nicz­nie po­wtó­rzy­ła Bo­na — pra­wo? Jed­ne­go gro­sza po­sa­gu do­tąd nie wnio­sła, ży­je z na­szej ła­ski.


To nie­zręcz­ne wtrą­ce­nie przy­mów­ki o po­sag, ru­mień­cem okry­ło twarz mło­de­go kró­la, któ­ry do­dał ży­wo.


— W li­ście swym król Fer­dy­nand za­po­wia­da wy­pła­tę czę­ści znacz­nej po­sa­go­wej sum­my za kil­ka mie­się­cy.


— A! na obiet­ni­cach u nich ni­g­dy nie zby­wa — roz­śmia­ła się Bo­na.


Roz­mo­wa zda­wa­ła się wy­czer­pa­ną. Kró­lo­wa wie­dzia­ła to o czem się prze­ko­nać chcia­ła, mło­dy król też czuł, że sto­su­nek daw­ny z mat­ką mo­że na za­wsze zo­stał ze­rwa­ny i zmie­nio­ny.


Wiel­ką, na­mięt­ną mi­łość mia­ła za­stą­pić nie­na­wiść.


Nie zbli­ża­jąc się na­wet do mat­ki, któ­ra w krze­śle swem sie­dzia­ła roz­par­ta, skło­nił się niz­ko i zwró­cił ku drzwiom. Bo­na, za­pew­ne spo­dzie­wa­jąc się cze­goś wię­cej, rzu­ci­ła się jak­by go­nić za nim chcia­ła i po­miar­ko­waw­szy za­raz, gło­wą ski­nę­ła, pa­dła na po­rę­cze sie­dze­nia.


Zyg­munt Au­gust krót­ko się za­trzy­maw­szy w przed­sie­ni, gdzie na nie­go cze­ka­li ko­mor­ni­cy, zwró­cił się do miesz­ka­nia żo­ny, któ­rą wi­dział tyl­ko zda­le­ka.


Zaj­mo­wa­ne przez nią izby by­ły tak szczu­płe i nie­wy­god­ne, że w głów­nej z nich za­sło­na wiel­ka za­wie­szo­na w po­ło­wie od­dzie­la­ła część jej od sy­pial­ni, w któ­rej Höl­ze­li­now­na sie­dzia­ła.


Elż­bie­ta zda­wa­ła się ocze­ki­wać na mę­ża, sie­dzia­ła przy sto­le prze­bie­ra­jąc w otwar­tej szka­tu­łecz­ce, za­wie­ra­ją­cej li­sty oj­ca, mat­ki i ro­dzeń­stwa. Wy­raz nie­mal dzie­cin­ne­go we­se­la twa­rzycz­kę jej nie­co bla­dą oży­wiał. Wi­dać by­ło, że w tej chwi­li na­dzie­ja czy­ni­ła ją szczę­śli­wą.


Zda­la po­sły­szaw­szy kro­ki, do­my­śli­ła się uko­cha­ne­go, upra­gnio­ne­go mę­ża, któ­re­go we drzwiach za­po­wie­dziaw­szy dwo­rza­nin, sam ustą­pił.


Au­gust wszedł z po­sta­wą swo­bod­ną i ob­li­czem ja­snem, obej­rzał się po miesz­ka­niu, uśmiech­nął.


Kró­lo­wa po­wsta­ła i nie­śmia­ło, ha­mu­jąc się, kil­ka kro­ków na­przód po­stą­pi­ła, niz­kim ukło­nem go po­zdra­wia­jąc.


— Przy­cho­dzę na chwi­lę tyl­ko — rzekł Au­gust — śpie­sząc oznaj­mić W. K. Mo­ści pa­ni mej mi­łej, że ztąd ra­zem po­łą­cze­ni po­je­dzie­my do Wil­na. Chciej­cie więc do te­go czy­nić przy­go­to­wa­nia.


Elż­bie­ta zło­ży­ła rę­ce i nie umie­jąc sło­wem, od­po­wie­dzia­ła wdzięcz­nem spoj­rze­niem dłu­giem.


— Jak dłu­go w Brze­ściu zo­stać mu­si­my, nie wiem — do­dał Au­gust. — Wierz W. K. Mość, iż­bym rad jak naj­kró­cej.


Mó­wiąc mło­dy król, któ­ry zda­wał się nie śmieć przy­stą­pić bli­żej, i rę­ki jej na­wet nie do­tknął, ba­dał ją pil­no oczy­ma, a twarz je­go świad­czy­ła, iż skrom­na, ła­god­na, bo­jaź­li­wa pa­ni mło­da za ser­ce go chwy­ta­ła.


— Ma­my tu lu­dzi ty­lu do wi­dze­nia, ty­le spraw do za­ła­twie­nia — do­dał Au­gust — iż mi się dzi­wić nie bę­dziesz W. K. Mość, że wie­le z nią cza­su spę­dzać nie mo­gę. Na­gro­dzę to so­bie w po­dró­ży i na miej­scu w Wil­nie.


Mó­wiąc to skło­nił się z ga­lan­te­ryą ry­cer­ską, rę­ką po­zdro­wił kró­lo­wę, któ­ra schy­li­ła się przed nim, i wy­szedł szyb­ko.


Höl­ze­li­now­na tak się dla pa­ni swej oba­wia­ła sil­ne­go wra­że­nia przy tem spo­tka­niu, iż przez ca­ły czas u za­sło­ny sta­ła na stra­ży, a za­le­d­wie się drzwi za­mknę­ły, przy­pa­dła do Elż­bie­ty, któ­ra osia­dła w krze­śle.


Z nie­po­ko­jem, przy­klą­kł­szy przed nią, ba­da­ła jej twa­rzycz­kę, któ­ra na chwi­lę zbla­dła, lecz ru­mie­niec ży­cia po­wró­cił na nią. Rę­ce kró­lo­wej splo­tły się na szyi pia­stun­ki.


— Wi­dzia­łaś go? — szep­nę­ła — Ja­ki on ślicz­ny, jak bo­sko pięk­ny, jak po­waż­ny, jak głos ust je­go słod­ki, ja­kie wej­rze­nie ży­ciem kar­mią­ce, co za mu­zy­ka w tych sło­wach, co za wdzięk w ru­chach! Wi­dzia­łaś gdy mnie że­gnał.


A, ale ty, ty, mo­ja Höl­ze­lin, nie czy­tasz jak ja w je­go oczach, gło­sie i mo­wie, któ­ra dla mnie ma zna­cze­nie in­ne. Ja czu­ję to co on chce po­wie­dzieć a nie mó­wi, co my­śli. Kät­chen! my bę­dzie­my szczę­śli­wi!


I przy­tu­liw­szy się jej do ucha szep­nę­ła:


— A! Bo­na! Bo­na się bę­dzie wście­ka­ła, ona co mnie tak chcia­ła wi­dzieć pod no­ga­mi swe­mi, bła­ga­ją­cą li­to­ści!


Uspo­ko­jo­na pia­stun­ka wsta­ła, sta­ra­jąc się ro­ze­rwać pa­nią swą, aby się na­zbyt uczu­ciom sil­nym opa­no­wy­wać nie da­ła, usi­ło­wa­ła ją za­ba­wić, po­pro­wa­dzi­ła do okna oka­zu­jąc pocz­ty, ko­nie i ory­gi­nal­ne stro­je cią­gle na za­mek przy­by­wa­ją­cych pa­nów.


Brześć był pe­łen, zjazd ogrom­ny i na­wet po­sło­wie kró­la Fer­dy­nan­da się tu zna­leź­li, któ­rzy, za ra­dą Mar­su­pi­na, po­ko­ju nie da­wa­li kró­lo­wi sta­re­mu.


Zyg­munt Au­gust za­le­d­wie po­wró­cił do ka­mie­ni­cy, któ­rą zaj­mo­wał w mie­ście, gdy mu oznaj­mio­no pod­kanc­le­rze­go, ks. Sa­mu­ela.


Bi­skup płoc­ki po­śpie­szał tu, chcąc uprze­dzić wpły­wy in­ne, i dzia­łać na ko­rzyść mło­dej kró­lo­wej, nie wie­dział bo­wiem jak mło­dy król był uspo­so­bio­ny, a Bo­ny się oba­wiał.


Wy­szedł na spo­tka­nie je­go Zyg­munt Au­gust z tą twa­rzą we­sel­szą, któ­rą przy­wiózł z Li­twy.


Bi­skup po­wi­tał go uprzej­mie... sie­dli we dwu w pierw­szej kom­na­cie.


— Śpie­szy­łem po­wi­tać W. K. Mość — ode­zwał się ks. Sa­mu­el — a uprze­dzić ją, iż król oj­ciec pra­gnie te­go moc­no, aby się raz nie­po­ro­zu­mie­nia z kró­lem Fer­dy­nan­dem skoń­czy­ły. Przy­by­ły aż tu po­sły na­le­ga­jąc na to, aby kró­lo­wa Elż­bie­ta na Li­twę z W. K. Mo­ścią je­cha­ła.


— Ale to jest rzecz po­sta­no­wio­na — rzekł mło­dy król — prze­szko­dy ku te­mu nie wi­dzę żad­nej. Zgod­ni je­ste­śmy wszy­scy. Do­tąd na­praw­dę nie by­ło gdzie w Wil­nie po­mie­ścić kró­lo­wej, za­mek po po­ża­rze nie był wy­re­stau­ro­wa­ny, a nim przy­je­dzie­my, sta­nie go­tów.


— Dzię­ki Bo­gu! — od­parł, rę­ce skła­da­jąc. — Sta­nie się więc za­dość pra­wom bo­skim i ludz­kim, słusz­nym żą­da­niom ro­dzi­ny i sta­re­go kró­la.


— Tak jest — po­twier­dził Au­gust — ja się tem rów­nie cie­szę jak król oj­ciec mój, bom te­go pra­gnął.


Zna­la­zł­szy tak nie­spo­dzie­wa­nie po­wol­nym mło­de­go pa­na, bi­skup już tyl­ko mógł win­szo­wać i bło­go­sła­wić. Nie­mniej na­gła w nim zmia­na bu­dzi­ła cie­ka­wość, bo zgo­da na przy­ję­cie żo­ny al­bo zwia­sto­wa­ła ze­rwa­nie z mat­ką, lub z jej stro­ny pod­stęp ja­kiś.


Te­go się bi­skup oba­wiał i pra­gnął le­piej ob­ja­śnić.


— Tak więc — ode­zwał się — W. K. Mość po­tra­fi­łeś szczę­śli­wiej niż my, co­śmy nad tem nada­rem­nie pra­co­wa­li, prze­ko­nać kró­lo­wę mat­kę, iż dłu­żej się zwle­kać nie go­dzi­ło.


Spoj­rzał na mło­de­go kró­la, któ­ry oczy trzy­mał wle­pio­ne w po­sadz­kę.


— Kró­lo­wa JMość ma uprze­dze­nia, któ­re nie ła­two zwy­cię­żyć — rzekł. — Ina­czej się na to za­pa­tru­je, nie zga­dza się do­tąd, lecz bę­dę mu­siał wbrew jej ży­cze­niom po­stą­pić.


Sa­ma ona, od­po­wia­da­jąc Her­ber­ste­ino­wi, wy­ra­zi­ła w li­ście, iż mam wła­sną wo­lę, któ­rej użyć jest w mej mo­cy. W ten spo­sób ca­łą od­po­wie­dzial­ność zrzu­ci­ła na mnie.


Mu­sia­łem to J. K. Mo­ści przy­po­mnieć i do te­go się od­wo­łać.


Pod­niósł oczy na bi­sku­pa, któ­ry ra­do­śnie przy­kla­snął.


— Bar­dzo szczę­śli­wie! bar­dzo słusz­nie po­stą­pi­łeś W. K. Mość. Bio­rąc do sło­wa od­po­wiedź kró­lo­wej, ca­łą wi­nę­by na W. Mi­łość skła­da­no.


— Kró­lo­wej Elż­bie­cie oznaj­mi­łem, że ztąd ra­zem je­dzie­my do Wil­na — do­dał Au­gust.


Ma­cie­jow­ski ode­tchnął. Roz­mo­wa o przy­szłym sej­mie prze­cią­gnę­ła się jesz­cze czas ja­kiś, po­czem od­je­chał Ma­cie­jow­ski.


Na chwi­lę po­zo­staw­szy sam, król pod­ko­mo­rze­go dwo­ru swe­go przy­wo­łać ka­zał.


— Wło­cho­wi ka­wal­ka­to­ro­wi Te­sta ze­chciej­cie oznaj­mić — rzekł — iż usług je­go na przy­szłość po­trze­bo­wać nie bę­dę. Wy­pła­cić mu po­le­cić je­go le­nung i niech wra­ca zkąd przy­był.


Nie tłó­ma­cząc się wię­cej, król na tem za­koń­czył. Ob­ra­żo­nym się czuł przez Dżem­mę, na­przód tem wyj­ściem za mąż, po­tem pło­chem przy­ję­ciem za to­wa­rzy­sza po­dró­ży Wło­cha. W ten spo­sób daw­na ko­chan­ka kró­lew­ska czy­ni­ła pa­nu uj­mę, oka­zu­jąc się lek­ką i po­spo­li­tą dwor­ką.


Dżem­ma po­wró­ci­ła na dwór Bo­ny jak wi­dzie­li­śmy, któ­ra mo­że jesz­cze na jej chę­ci po­msz­cze­nia się i na pięk­no­ści i na mięk­kiem ser­cu sy­na coś bu­do­wa­ła.


Przed przy­by­ciem kró­la, zja­wił się też ści­ga­ją­cy żo­nę Du­dycz, któ­ra znać go nie chcia­ła.


Mu­siał pro­sić o po­słu­cha­nie kró­lo­wej Bo­ny, aby się skar­żyć przed nią i pro­sić o wy­da­nie mał­żon­ki, ale za­gnie­wa­na kró­lo­wa wy­ła­ja­ła go, że się z żo­ną ob­cho­dzić nie umiał, że na jej wzglę­dy nie za­słu­żył, że wca­le go­dzien nie był ta­kiej po­ło­wi­cy i po­zby­ła się go nic nie obie­cu­jąc.


Dżem­ma zo­sta­ła przy frau­cy­me­rze, a dla mę­ża by­ła nie­do­stęp­ną.


Du­dycz nie­wie­dząc co po­cząć, gdzie się zwró­cić, cze­kał na przy­jazd Au­gu­sta, po­szedł z proś­bą do Mer­ły, aby mu po­słu­cha­nie wy­jed­nał i po­sta­no­wił pro­sić po­mo­cy je­go.


Nie ła­two by­ło przy ta­kim na­tło­ku lu­dzi i za­jęć o chwi­lę wol­ną. Król mło­dy nie miał też ocho­ty wda­wać się w tę spra­wę, ale do­zwo­lił Mer­ło­wi zra­na, gdy się ubie­rał, wpu­ścić bied­ne­go Du­dy­cza, któ­ry do zie­mi się skło­niw­szy, skar­gi wy­wo­dzić za­czął.


Ża­lił się na Te­stę; wtem król mu usta za­mknął tem, że już od­pra­wę dał i słu­gą je­go nie był.


— Wstaw się W. K. Mość do naj­mi­ło­ściw­szej mat­ki swej — do­dał Pe­trek — aby mi żo­nę od­da­ła.


Król ra­mio­na­mi po­ru­szył.


— Mo­gę to uczy­nić — rzekł — lecz z gó­ry prze­wi­du­ję, iż mo­jej proś­by nie po­słu­cha.


Pisz­czał i bo­lał sro­dze Du­dycz, ra­chu­jąc stra­ty ogrom­ne, ja­kie już po­niósł na nie­wdzięcz­ną. Ka­za­no mu przyjść dnia na­stęp­ne­go.


Sam na sam z mat­ką rzad­ko się te­raz znaj­do­wał Au­gust i uni­kał te­go, aby na próż­ne wy­mów­ki się nie na­ra­żać; ale szło mu o to, aby Dżem­mę od­da­lić. Wsty­dził się jej te­raz.


Na chwi­lę po obie­dzie zszedł­szy w ja­dal­nej izbie na stro­nę, Au­gust prze­bąk­nął, iż mu się skar­żył Du­dycz i o żo­nę do­ma­gał.


— Go­to­wi i o to mnie lu­dzie ob­wi­niać — za­krzyk­nę­ła Bo­na — iż ja jej da­ję przy­tu­łek! Ale to daw­na mo­ja wy­cho­wan­ka i słu­ga. Schro­ni­ła się pod opie­kę do mnie, bo mę­ża ma gbu­ra nie­okrze­sa­ne­go, któ­ry się z nią ob­cho­dzić nie umie. Nie trzy­mam jej, mo­że je­chać kę­dy chce, ale wy­pę­dzić nie mam ser­ca.


Spoj­rza­ła jak­by z wy­mów­ką na sy­na, że on ser­ca nie miał.


Au­gust szep­nął o tem, iż z Wil­na uszła z Te­stą i oka­za­ła się pło­chą.


— Te­sta! — od­par­ła Bo­na — to­wa­rzy­szył jej ra­zem i Bian­ce. On też li­tość miał nad opusz­czo­ną przez wszyst­kich, boś i W. K. Mość w Wil­nie ją nie­ludz­ko przy­jął, choć mu daw­niej by­ła bar­dzo dro­gą.


— W Wil­nie na mnie ty­sią­ce oczu pa­trza­ło — od­parł Au­gust. — Nie mo­głem te­go uczy­nić co chcia­ła, bo się wprost na za­mek do­bi­ja­ła.


— Ko­cha cię — rze­kła Bo­na ci­szej — wi­ny jej nie wi­dzę.


Król za­milkł.


— Zda­je mi się — do­dał od­cho­dząc od Bo­ny — że naj­le­piej­by uczy­ni­ła dziś do mę­ża po­wra­ca­jąc.


— A! po­wra­cać nie mo­że — roz­śmia­ła się Bo­na — bo ni­g­dy z nim nie by­ła!


Na tem się skoń­czy­ło po­śred­nic­two kró­la. Za­gad­nię­ta Dżem­ma, dum­nie od­par­ła, że Du­dy­cza, pro­ste­go pa­rob­ka znać nie chce i żyć z nim nie my­śli. O Te­scie nie by­ło mo­wy, któ­ry ja­ko ka­wal­ka­tor daw­ny mło­de­go kró­la szu­kał so­bie miej­sca na dwo­rze u jed­ne­go z moż­nych pa­nów i ła­two je mógł po­zy­skać.


Gdy po­tem Du­dycz sta­wił się do mło­de­go kró­la, Mer­ło mu w je­go imie­niu po­wie­dział, że u kró­lo­wej i u Dżem­my nic nie zy­skał.


— Cóż ja mam ro­bić? — la­men­to­wał Du­dycz.


— Ba! na wa­szem miej­scu — od­parł Mer­ło śmie­jąc się — dał­bym ta­kiej jej­mo­ści za wy­gra­nę i znać­bym jej nie chciał.


— To nie mo­że być — za­wo­łał Du­dycz — śmiać się ze mnie bę­dą lu­dzie.


— Oni się już i tak śmie­ją — rzekł Mer­ło.


— No, to trze­ba prze­ko­nać, że ja kie­dym co po­sta­no­wił, umiem na swem po­sta­wić.


— Jak? — za­py­tał Mer­ło.


Pe­trek miał, jak się oka­za­ło, plan już ca­ły w gło­wie.


Kró­lo­wej pan­ny cho­dzi­ły się ką­pać do Bu­ga, to­wa­rzy­szy­ła im pa­ni Du­dy­czo­wa. Miej­sce w któ­rem pod wierz­ba­mi i ło­zą szu­ka­ły chłod­ku i wy­po­czy­wa­ły, by­ło od mia­sta i obo­zów od­da­lo­ne. Upar­ty Pe­trek chciał urzą­dzić tu za­sadz­kę, po­rwać żo­nę i uwieźć ją do do­mu. Przy­znał się do te­go Mer­le, któ­ry śmiał się a po­ta­ki­wał.


— Jak są­dzi­cie — spy­tał Du­dycz — ka­że mnie sta­ra kró­lo­wa ści­gać, bę­dzie prze­śla­do­wać?


— Nie my­ślę — rzekł Mer­ło — ma ona tu do­syć do czy­nie­nia, a Dżem­ma jej te­raz nie tak po­trzeb­na, aby mia­ła zbyt­nio się o nią trosz­czyć. Je­że­li wy to po­tra­fi­cie, aby na ra­zie wam jej nie ode­bra­no, nikt pew­nie za nią go­nić nie bę­dzie, chy­ba Te­sta, a ten si­ły nie ma i lu­dzi nie zbie­rze.


W kil­ka dni po­tem wie­czo­rem wieść się ro­ze­szła, iż z frau­cy­me­ru kró­lo­wej sta­rej pięk­ną Włosz­kę po­rwa­no i wpa­dła jak w wo­dę, po­szedł­szy do ką­pie­li. Och­mi­strzy­ni i pan­ny, któ­re z nią by­ły, szcze­gól­nie Bian­ka, opo­wia­da­ły, że wi­dzia­ły gdy ją lu­dzie ja­cyś zbroj­ni po­chwy­ci­li, usta jej za­wią­za­li i do wo­zu za­nie­śli, któ­ry na­tych­miast w czwał pu­ścił się ku go­ściń­co­wi.


A że i Du­dycz znik­nął, a Mer­ło do za­cho­wy­wa­nia ta­jem­ni­cy nie był obo­wią­za­ny, wie­dzia­no wkrót­ce, iż on wła­sną swą żo­nę ode­brał, cze­go mu tak bar­dzo za złe nie mia­no.


Te­sta też, któ­ry u Chod­kie­wi­czów zna­lazł miej­sce, nie mógł ani my­ślał go­nić za nią. Kró­lo­wa Bo­na skar­ży­ła się o gwałt ten sy­no­wi, któ­ry naj­moc­niej rę­czył, że nie wie­dział o ni­czem.


— W. K. Mość wy­da­li­ście ją za te­go czło­wie­ka — rzekł — o czem ja wca­le nie wie­dzia­łem, nie moż­na się dzi­wić, że o wła­sność swą się upo­mniał.


Kró­lo­wa Elż­bie­ta wie­dzia­ła do­brze o Dżem­mie i za­wsze się jej oba­wia­ła, wiel­ki więc cię­żar spadł z jej pier­si, gdy Höl­ze­li­now­na przy­szła oznaj­mić, iż Włosz­kę mąż po­rwał i wy­wiózł, do­kąd, nie wia­do­mo.


— By­le kró­lo­wa Bo­na wi­ny te­go wy­pad­ku na nas nie zło­ży­ła — ode­zwa­ła się Elż­bie­ta — bo co się kol­wiek sta­nie, za­wsze to na mój ra­chu­nek skła­da­ją!


Od­ga­dła do­brze mło­da pa­ni, gdyż w isto­cie pusz­czo­no ze dwo­ru sta­rej pa­ni wieść, że po­sło­wie i lu­dzie kró­la rzym­skie­go, z na­pra­wy kró­lo­wej Elż­bie­ty, pod­mó­wi­li do wy­kra­dze­nia i do­po­ma­ga­li do nie­go.


Cho­ciaż Włosz­ka nie wy­da­wa­ła się już nie­bez­piecz­ną, cie­szy­li się wszy­scy iż się jej po­zby­to, a Au­gust na opo­wia­da­nie o tem Mer­ły, nie od­parł ani sło­wa. Mi­łość je­go dla niej daw­no by­ła wy­ga­sła.


Im wię­cej zbli­żał się ozna­czo­ny dzień za­mknię­cia sej­mu i wy­jaz­du mło­dych kró­le­stwa na Li­twę, tem Bo­na go­rącz­ką więk­szą mio­ta­na, za­bie­ga­ła na wszel­ki spo­sób, aby je­że­li nie wzbro­nić od­jaz­du, przy­naj­mniej go od­ro­czyć.


Przy­szło do te­go, iż oka­zy­wa­ła po­li­to­wa­nie nad Elż­bie­tą, któ­ra na Li­twie le­ka­rzy mia­ła być po­zba­wio­ną, gdy w Kra­ko­wie do wy­bo­ru ich by­ło, a stan zdro­wia pil­nej wy­ma­gał pie­czy.


Ale Au­gust miał dwu dok­to­rów — Po­la­ka i Wło­cha, któ­rzy, choć mo­że Stru­sio­wi i astro­lo­gom, dok­to­rom Bo­ny sła­wą nie rów­na­li, zda­niem je­go star­czy­li.


Wie­dząc jak da­le­ce każ­de zbli­że­nie się czul­sze do żo­ny mat­kę roz­draż­nia, król mło­dy w cza­sie po­by­tu w Brze­ściu, ma­ło, krót­ko i zda­la ją tyl­ko wi­dy­wał, co ona ro­zu­mia­ła do­brze i nie ża­li­ła się na to.


Ży­ła ca­ła w tej bło­giej przy­szło­ści, ja­ką so­bie obie­cy­wa­ła.


Na­próż­no też po­ta­jem­nie za­bie­ga­ła Bo­na, aby pusz­cze­nie rzą­dów Li­twy Au­gu­sto­wi choć­by od­ro­czyć. Do­tąd po­wol­ny Zyg­munt, usil­nym na­le­ga­niom nie­tyl­ko Li­twy ale se­na­to­rów pol­skich uległ, znaj­du­jąc słusz­nem, aby ten, co po nim miał ob­jąć rzą­dy ca­łe­go kra­ju, uczył się na czę­ści je­go trud­nej sztu­ki rzą­dze­nia ludź­mi.


Rzecz zo­sta­ła po­sta­no­wio­na, ogło­szo­na, i Bo­na ze swym obo­zem, któ­ry w Li­twie miał ma­ło sprzy­mie­rzeń­ców, po­nio­sła wiel­ką klę­skę.


By­ło to jak­by za­po­wie­dzią strat więk­szych jesz­cze.


Na­de­wszyst­ko bo­la­ło ją to, że syn w cią­gu po­by­tu w Brze­ściu nie­tyl­ko się nie sta­rał od­zy­skać łask, pod­dać na no­wo, prze­jed­nać, ale wi­docz­nie uni­kał wszel­kich zręcz­no­ści wi­dy­wa­nia sam na sam i z wiel­kiem po­sza­no­wa­niem, ale z więk­szym jesz­cze chło­dem się z nią ob­cho­dził


Pła­ka­ła te­mi łza­mi gorz­kie­mi gnie­wu, któ­re bo­le­ści ulgi nie przy­no­szą, ale za­tru­wa­ją jesz­cze. Wszy­scy co się do niej zbli­ża­li, znaj­do­wa­li ją dzik­szą, przy­krzej­szą, nie­do­stęp­niej­szą niż kie­dy­kol­wiek. Po­zo­sta­wał jej oręż je­den tyl­ko, nie­zmier­ne skar­by na­gro­ma­dzo­ne w Kra­ko­wie i Chę­ci­nach, któ­re i te­raz jesz­cze po­więk­szać umia­ła. Król sta­ry, choć osła­bły, żyć jesz­cze obie­cy­wał, a do­pó­ki on był na tro­nie, czu­ła się pa­nią. Na sy­na już nie ra­cho­wa­ła wca­le, lecz nie my­śla­ła mu ustą­pić.


Dzień zgo­nu Zyg­mun­ta miał być roz­po­czę­ciem wal­ki.





Ja­kim spo­so­bem zjazd zwo­ła­ny do Brze­ścia, ścią­gnąw­szy tu kró­lów obu, za­trzy­mał ich w tej nad­gra­nicz­nej mie­ści­nie, na nie­wy­god­nem obo­zo­wi­sku aż do paź­dzier­ni­ka?...


O roz­wią­za­nie te­go py­ta­nia po­trze­ba by­ło mo­że spy­tać sta­rą kró­lo­wę, któ­ra na po­zór nie mię­sza­jąc się do ni­cze­go, umia­ła, nie sa­ma ale przez swo­ich za­bie­gać tak zręcz­nie, iż za­wsze coś wy­jazd z Brze­ścia ha­mo­wa­ło.


Im pil­niej by­ło mło­de­mu mał­żeń­stwu po­łą­czyć się z so­bą, a Au­gu­sto­wi ob­jąć na­osta­tek rzą­dy Li­twy, tem Bo­na ra­chu­jąc jesz­cze na roz­dzie­le­nie sy­na z żo­ną, na utrzy­ma­nie się przy swej wła­dzy, zwle­ka­ła mą­drzej osta­tecz­ne roz­wią­za­nie.


Chlu­bi­ła się ona tem, że na Li­twie mia­ła wie­lu przy­ja­ciół i sprzy­mie­rzeń­ców; tym­cza­sem ci co za pa­no­wa­nia Sta­re­go Zyg­mun­ta istot­nie przez nią i Gam­ra­ta sta­no­wi­ska tam wy­jed­ny­wa­li i pła­ci­li za nie, czu­jąc że Bo­na tra­ci wła­dzę nad sy­nem, zwró­ci­li się wszy­scy ku nie­mu. Po­moc, na któ­rą ra­cho­wa­ła, za­wio­dła ją.


Z Au­gu­stem zaś, za­miast prze­jed­na­nia, sto­sun­ki tak się sta­ły nie­przy­jaź­ne, iż już w Brze­ściu dwór mło­de­go kró­la, któ­ry mu był od­da­ny, z dwo­rem Bo­ny i Gam­ra­ta sta­nął na jaw­nie nie­przy­ja­ciel­skiej sto­pie.


Gdzie­kol­wiek Au­gu­sto­wi ze­tknę­li się z Bo­ny słu­żal­ca­mi, prze­cho­dzi­ło do przy­mó­wek, od­gró­żek, i star­si tyl­ko za­po­bie­ga­li, aby do bój­ki nie do­pu­ścić.


Mło­dy król z do­brej wo­li nie przy­cho­dził do mat­ki, wi­dy­wał ją tyl­ko przy oj­cu lub pu­blicz­nie, nie za­pra­szał się do niej, a ona też, oka­zu­jąc mu gniew, nie przy­wo­ły­wa­ła go do sie­bie.


Roz­ją­trzo­na i gniew­na da­wa­ła to czuć Elż­bie­cie rów­nie jak Au­gu­sto­wi i oboj­gu sta­ra­ła się szko­dzić u oj­ca.


Co do pierw­szej, jak daw­niej tak i te­raz nie wio­dło się kró­lo­wej, co do dru­gie­go Zyg­munt, tro­chę za­zdro­śny iż sy­no­wi mi­ło­ści wie­le oka­zy­wa­no, ła­twiej po­twa­rzom i po­są­dze­niom ucha na­kła­niał. Nie oka­zy­wał mu i te­raz twa­rzy ła­skaw­szej, bur­czał, ża­lił się i za­wsze coś miał mu do wy­rzu­ce­nia. Przez ca­ły ten czas Bo­na trzy­ma­ła Elż­bie­tę przy so­bie i Zyg­mun­cie, tak, że przy­stęp do niej mę­żo­wi był pra­wie nie­moż­li­wy. Au­gust przy­cho­dził żo­nę po­zdro­wić na krót­ko, pod­szep­ty­wał jej aby mia­ła cier­pli­wość, ona mu się uśmie­cha­ła bied­na, w wej­rze­niu je­go czer­piąc do wy­trwa­nia si­łę, i tak mie­sią­ce ca­łe upły­wa­ły na wy­cze­ki­wa­niu.


Tym­cza­sem Zyg­munt, je­śli nie cho­rzał, to słabł i si­ły tra­cił wi­docz­nie, a ze zdro­wiem moc du­cha daw­niej­sza ucho­dzi­ła. Aby po­zy­skać swo­bo­dę, czę­sto, sam nie wie­dząc cze­go Bo­na się do­ma­ga­ła od nie­go, przy­sta­wał na wszyst­ko. Włosz­ka umia­ła wy­zy­ski­wać to po­ło­że­nie.


Na­osta­tek gdy po tych wy­sił­kach nada­rem­nych po­dróż Au­gu­sta na Li­twę nie­zmien­nie trwa­ła na pro­gra­mie, a je­sień nad­cho­dzą­ca groź­ną być za­czy­na­ła dla dróg i po­wie­trza, trze­ba by­ło ozna­czyć dzień wy­jaz­du.


Z ja­ką ra­do­ścią usły­sza­ła o nim mło­da kró­lo­wa, Au­gust i Li­twi­ni, któ­rzy ocze­ki­wa­li na swe­go przy­szłe­go W. księ­cia aby go pro­wa­dzić na sto­li­cę Wi­toł­do­wą — opi­sać trud­no. Bo­na za­ci­na­ła usta a oczy jej mó­wi­ły: — I tam was mo­ja dłoń do­się­że!


Na­osta­tek nad­szedł ten dzień po­że­gnań uro­czy­sty, z na­bo­żeń­stwem w ko­ście­le, z po­kło­na­mi, z uści­ska­mi, ze łza­mi, i ca­ły or­szak mło­de­mu kró­lo­wi to­wa­rzy­szą­cy pu­ścił się ocho­czo ku Ty­ko­ci­no­wi, Grod­nu do Wil­na.


Oka­za­ły był ten po­czet naj­moż­niej­szych pa­nów, naj­zna­ko­mit­szych ro­dzin po­tom­ków, któ­ry Au­gu­sta ota­czał. Z du­mą spo­glą­dać nań mo­gła mło­da pa­ni.


Ra­dzi­wił­ło­wie, Chod­kie­wi­cze, Pruń­scy, Wir­szył­ło­wie, Ga­stol­do­wie w tych stro­jach, ja­kie one­go cza­su w uży­wa­niu by­ły po ca­łym Bo­żym świe­cie, każ­dy z do­bra­ną i stroj­ną też garst­ką lu­du, z ko­leb­ka­mi, koń­mi po­wod­ne­mi, pa­zia­mi, gierm­ka­mi, ota­cza­li ko­leb­kę szkar­łat­ną mło­dej swej pa­ni.


Po­mię­dzy te­mi mło­de­mi i po­waż­ne­mi ma­gna­ta­mi, nie­któ­re po­sta­cie od­zna­cza­ły się ta­kim sma­kiem i ele­gan­cyą, iż oczy po­ry­wa­ły.


Sta­rzy z bro­da­mi spły­wa­ją­ce­mi na zbro­je, mło­dzież w pió­rach na heł­mach i zło­ci­stych na­pier­śni­kach, z tar­cza­mi barw­ne­mi u sio­deł, z Ta­ta­ra­mi, któ­rych bar­ki przy­ozdo­bia­ły koł­cza­ny zło­tem szy­te, bar­wy służ­by ja­skra­we, prze­pysz­ne ko­nie, na go­ściń­cu cią­gnę­ły się mi­lę dro­gi. Z ko­lei to jed­na to dru­ga garst­ka zbli­ża­ła się do ko­leb­ki i straż oko­ło niej obej­mo­wa­ła.


Au­gust też nie mógł ra­zem z żo­ną od­by­wać po­dró­ży w ko­leb­ce, ale siadł na koń w to­wa­rzy­stwie Ra­dzi­wił­łów i Chod­kie­wi­cza to­wa­rzy­sząc jej u stop­ni.


Elż­bie­ta z Höl­ze­li­now­ną zaj­mo­wa­ła po­wóz na po­ły otwar­ty, tak, że swo­bod­nie wzro­kiem mo­gła ści­gać uko­cha­ne­go mał­żon­ka. Na­osta­tek po tak dłu­giem utę­sk­nie­niu by­li ra­zem, by­li sa­mi i nic i nikt nie mógł im prze­szko­dzić mi­ło­wać się a być z so­bą, wiecz­nie, wiecz­nie...


Z bi­ją­cem ser­cem my­śla­ła o tem tyl­ko kró­lo­wa i zda­wa­ło się jej, że w oczach mę­ża czy­ta­ła myśl tę sa­mą, obiet­ni­cę sta­łej mi­ło­ści.


A! strasz­ne, dłu­gie prze­by­li pró­by mie­sią­ce, prze­bo­le­li przy­stęp do te­go ra­ju, któ­ry ich cze­kał.


Gdy te­raz na myśl jej przy­cho­dził su­ro­wy, na­igra­wa­ją­cy się wzrok Bo­ny, drża­ła jesz­cze. Zda­wał się ją ści­gać, zda­wa­ła się te oczy na­chmu­rzo­ną okry­te po­wie­ką wi­dzieć przed so­bą.


Na­ów­czas zwra­ca­ła wej­rze­nie na Au­gu­sta, któ­ry je­chał we­sół, uśmiech­nię­ty a tak pięk­ny...


Trą­ca­ła Kät­chen i szep­ta­ła jej na ucho.


— Patrz! patrz! nie wi­dać­że w nim kró­la i pa­na! nie je­st­że to naj­pięk­niej­szy z ry­ce­rzy i naj­szla­chet­niej­szy z lu­dzi?


A w du­chu po­wta­rza­ła:


— Te­raz nic, nic nas roz­dzie­lić już nie mo­że, nic, chy­ba śmierć. Na­wet śmierć nie roz­łą­czy, bo na­sze trum­ny na wiecz­ny spo­czy­nek sta­ną obok sie­bie.


Wi­dząc ją tak wzru­szo­ną, Kät­chen z trwo­gą wiel­ką sta­ra­ła się ją uspo­ka­jać. Oba­wia­ła się ona te­go wstrzą­śnię­cia ca­łą isto­tą roz­ko­cha­nej dłu­go, a te­raz na­gle szczę­ściem swem aż do sza­łu unie­sio­nej wy­cho­wan­ki.


Je­sień choć póź­na, jak gdy­by nie­bo sprzy­ja­ło dłu­go prze­śla­do­wa­nym, zdo­by­ła się na dni po­god­ne i pięk­ne. Na drze­wach trzy­ma­ły się li­ście po­far­bo­wa­ne ży­wo bar­wa­mi je­sie­ni, w po­wie­trzu ula­ty­wa­ły srebr­ne ni­ci cza­ro­dziej­skiej przę­dzy, słoń­ce ła­god­nie świe­ci­ło na błę­ki­cie tur­ku­so­wym. W po­wie­trzu by­ła woń li­ści zwię­dłych i kło­sów, nad dro­gą ostat­nie kwiat­ki bla­de­mi głów­ka­mi wi­ta­ły kró­lo­wę, któ­ra wszyst­kiem się ba­wi­ła jak dziec­ko.


A choć kraj po dro­dze nie był wca­le pięk­ny, choć czę­sto dłu­go żół­te pia­ski z czar­ne­mi jo­dła­mi i czar­niej­sze­mi jesz­cze krza­ka­mi ja­łow­ców się cią­gnę­ły, kró­lo­wa wszyst­ko znaj­do­wa­ła pięk­nem, za­chwy­ca­ją­cem.


Noc­le­gi i po­pa­sy z po­wo­du znacz­nej licz­by lu­dzi i ko­ni mu­sia­ły być tak wy­zna­czo­ne, aby dla mło­dej pa­ry przy­naj­mniej pa­rę izb się zna­la­zło na spo­czy­nek. Resz­ta obo­zo­wa­ła po cha­tach, szo­pach i pod bo­ga­te­mi a za­wcza­su roz­bi­te­mi na­mio­ta­mi, w któ­rych nie­raz mo­że wy­god­niej by­ło niż pod da­chem.


W obo­zie pa­no­wa­ła we­so­łość, uczu­cie ja­kie­goś wy­swo­bo­dze­nia, któ­re się na wszyst­kich od­bi­ja­ło twa­rzach, od­brz­mie­wa­ło w każ­dem sło­wie.


Na ko­go spoj­rza­ła mło­da pa­ni, uśmie­chał się jej każ­dy, biegł rad usłu­żyć i przy­dać się na coś.


Zda­wa­li się wszy­scy, pa­no­wie i słu­dzy, rów­nie w niej roz­ko­cha­ni. Nie sły­chać by­ło nic, tyl­ko prze­chwa­ły pięk­no­ści, wdzię­ku i wy­ra­zu do­bro­ci roz­la­ne­go na jej twa­rzy.


Słoń­ce za­szło ja­skra­wo za ciem­ne la­sy, gdy ca­ły or­szak ten sta­nął wre­ście u sta­re­go dwo­ru, któ­ry sta­now­ni­czo­wie przy­go­to­wa­li dla kró­la i kró­lo­wej.


Ów­cze­snym oby­cza­jem na ta­kie przy­ję­cie do­syć by­ło ścian czte­rech, ław i sto­łów, resz­ta na wo­zach je­cha­ła. Roz­ście­la­no ko­bier­ce, roz­pi­na­no opo­ny, okry­wa­no pod­ło­gę, sto­ły, drzwi na­wet i okna, przy­no­szo­no sprzęt po­dróż­ny i w mgnie­niu oka pust­ka się cza­ro­dziej­sko prze­ista­cza­ła w coś do pa­ła­cu po­dob­ne­go.


Zu­peł­nie tak sa­mo na zam­ku kra­kow­skim, gdy w jed­nej z sal pu­stych kró­le­stwo mie­li za­siąść z go­ść­mi, służ­ba je wy­po­rzą­dza­ła.


Na ko­mi­nie pło­nął już ogień z su­chych dre­wek ol­cho­wych, któ­re tak ślicz­nym róż­no­barw­nym, spo­koj­nym pło­my­kiem się pa­lą.


Izb do­syć by­ło dla wszyst­kich i sy­pial­nia już z za­sła­nem ło­żem cze­ka­ła na mał­żeń­stwo; a na­prze­ciw na sto­łach okry­tych mi­sy i dzba­ny peł­ne przy­no­szo­no, aby na wie­cze­rzę nie cze­ka­li.


Wszyst­ko się cza­ro­dziej­sko skła­da­ło a naj­pięk­niej to, że wzro­ku Bo­ny nie lę­ka­ła się spo­tkać ni­g­dzie Elż­bie­ta, że mo­gła śmia­ło pod­nieść oczy, pa­trzeć i mó­wić do mę­ża, a on się też nie oba­wiał jej oka­zać mi­ło­ści swo­jej.


Ni­g­dy też Höl­ze­li­now­na od lat dzie­cię­cych nie wi­dzia­ła swej uko­cha­nej pa­ni tak szczę­śli­wą, tak we­so­łą i tak szczę­ściem tem pięk­ną, pro­mie­nie­ją­cą. Nie mo­gła się jej na­pa­trzeć.


Tyl­ko ten blask jej oczu nie­zwy­kły, to po­ru­sze­nie wiel­kie, tro­chę ją nie­po­ko­iły.


— A Bo­że mój! — my­śla­ła so­bie — je­że­li prze­trwa­ła bo­le­ści ty­le bez­kar­nie, czyż­by szczę­ścia znieść nie mo­gła. Ono uzdra­wia i ży­cie da­je!


Przy sto­le kró­le­stwo obo­je sie­dzie­li ra­zem i pi­ła Li­twa zdro­wie mło­dych pań­stwa dłu­gich lat ży­cząc, a wier­ność i mi­łość im po­przy­się­ga­jąc.


Na­wet zwy­kle po­waż­na i tro­chę smęt­na twarz Au­gu­sta na­bra­ła wy­ra­zu we­sel­sze­go — od­młod­niał.


Höl­ze­li­now­na sta­ła cią­gle za krze­słem pa­ni swej sa­ma jej słu­żąc, ja­kaś oba­wa nie do­zwa­la­ła się na krok od­da­lić.


Nie­kie­dy czu­jąc ją po za so­bą Elż­bie­ta zwra­ca­ła się z uśmie­chem, na­le­wa­ła jej wi­no, po­da­wa­ła po­tra­wy, ale sta­rej ani się pić ani jeść nie chcia­ło.


Po wie­cze­rzy król z Li­twi­na­mi wy­szedł przed dwór, bo noc by­ła gwiaź­dzi­sta i pięk­na, a do­ko­ła lu­dek się we­se­lił, aż mi­ło słu­chać go by­ło.


W du­szy Au­gu­sta jak w ser­cu Elż­bie­ty dziw­ny spo­kój ja­kiś i uczu­cie wy­swo­bo­dze­nia za­le­ga­ło. Pierw­szy raz był pa­nem wo­li swej i pa­nem nad kra­jem, nad któ­rym da­le­ko więk­szą miał wła­dzę niż oj­ciec w Pol­sce. Oj­co­wie je­go i pra­oj­ce kró­lo­wa­li tej zie­mi, to by­ła je­go oj­czy­zna. Czuł się tu w do­mu i by­ło mu bło­go.


By­ło mu bło­go my­śląc o tej bied­nej żo­nie, od któ­rej go okrut­na dłoń mat­ki dzie­li­ła tak dłu­go. Obie­cy­wał so­bie tej ofie­rze nie­szczę­śli­wej na­gro­dzić wszyst­ko co ona wy­cier­pia­ła dla nie­go. On naj­le­piej wie­dział czem być mo­gło to prze­śla­do­wa­nie na każ­dym kro­ku, ta nie­na­wiść nie­prze­bła­ga­na.


W sy­pial­ni Höl­ze­li­now­na sa­ma nie da­jąc ni­ko­mu zbli­żyć się do kró­lo­wej, zdej­mo­wa­ła z niej suk­nie po­dróż­ne, któ­re dość jej cię­ży­ły, bo w ko­leb­ce na oczach lu­dzi stroj­ną być mu­sia­ła. Sa­ma roz­pu­ści­ła jej wło­sy, aby je ująć na noc w siat­kę je­dwab­ną; sa­ma wło­ży­ła suk­nię bia­łą do ło­ża prze­zna­czo­ną, za­pa­li­ła lamp­kę, opa­trzy­ła czy cze­go nie bra­kło i cof­nę­ła się uca­ło­waw­szy jej rę­ce, nie da­lej jak do drzwi, któ­re wio­dły do izby dla ko­biet prze­zna­czo­nej.


Z bi­ją­cem ser­cem, mo­dląc się, sta­nę­ła tu na cza­tach.


Szpa­ra we drzwiach i uchy­lo­na umyśl­nie za­sło­na, do­zwa­la­ły jej wi­dzieć wszyst­ko, co się w sy­pial­ni dzia­ło. A nie­zdroż­na cie­ka­wość przy­ku­tą ją trzy­ma­ła u pro­ga — lę­ka­ła się o bied­ne dziec­ko swo­je. W mro­ku uj­rza­ła jak się uka­zał król, któ­ry tyl­ko lek­ką, fu­trem okła­da­ną, dłu­gą suk­nię miał na so­bie.


Elż­bie­ta, któ­rej gło­wa spo­czy­wa­ła na po­dusz­kach, pod­nio­sła się.


Wol­nym kro­kiem Au­gust zbli­żył się do ło­ża i uj­rzał dwie bia­łe rę­ce wy­cią­gnię­te ku so­bie.


— Kró­lu mój! pa­nie mój! — szep­ta­ły usta.


— El­zo ty mo­ja! — ode­zwał się po­chy­la­jąc ku niej Au­gust — tak dłu­go na tę chwi­lę szczę­ścia cze­kać nam by­ło po­trze­ba... tak dłu­go...


— A! wszyst­ko za­po­mnia­ne — szep­nę­ła kró­lo­wa — tyś mój, jam słu­żeb­nicz­ka two­ja.


I wi­dzia­ła Höl­ze­li­now­na jak Au­gust po­chy­lił się ku Elż­bie­cie, aby po­ca­łu­nek zło­żyć na jej ustach, jak rę­ce go ob­ję­ły bia­łe — i krzyk roz­pacz­li­wy wy­rwał się z ust kró­la.


Rę­ce te, któ­re ob­jąć go chcia­ły, na­gle osty­gły, wy­prę­ży­ły się, stę­ża­ły, opa­dły; oczy po­wlo­kły się mgłą, gło­wa na po­dusz­ki się zsu­nę­ła; Au­gu­sto­wi zda­ło się, że tru­pa już tyl­ko trzy­mał w drżą­cych dło­niach.


Okrzyk ten za­le­d­wie po­sły­szaw­szy, wpa­dła Höl­ze­li­now­na prze­ra­żo­na. To cze­go się oba­wia­ła, o cze­go od­wró­ce­nie się mo­dli­ła, przy­szło jak pio­run za­truć pierw­szą szczę­ścia go­dzi­nę.


Król stał prze­lę­kły, gdy pia­stun­ka da­jąc mu zna­ki, wci­snę­ła się do ło­ża i zwol­na kró­lo­wę ukła­da­jąc, uklę­kła przed nim.


Au­gust stał nie­my i jak­by obłą­ka­ny.


— Omdle­nie — ode­zwa­ła się ci­cho Kät­chen — mi­ło­ści­wy pa­nie, trze­ba ją tak zo­sta­wić, nie ty­kać, nie czy­nić nic, to przej­dzie sa­mo... A! to nic! to nic!


Ale mó­wi­ła na­próż­no, Au­gust jak­by nie sły­szał. Przy­cho­dzi­ło mu na myśl co opo­wia­da­ła mat­ka; uczu­cie to, że tru­pa trzy­mał na rę­kach dresz­czem stra­chu za­bo­bon­ne­go i wstrę­tu ja­kie­goś go prze­ję­ło.


Tak więc wszyst­ko, los sam spi­kał się prze­ciw­ko nie­mu i w mo­men­cie tym, gdy miał być szczę­śli­wym, roz­po­cząć ży­wot bło­gi z ko­cha­ją­cą go isto­tą, rę­ka zim­na prze­zna­cze­nia sta­wa­ła mię­dzy nim a nią.


Z oczy­ma wle­pio­ne­mi w bla­do­ści tru­piej, za­sty­głą twarz żo­ny, Au­gust stał, ru­szyć się nie mo­gąc; stał jak przy­ku­ty, i oczy mu pa­li­ły łzy, któ­re z nich wy­try­snąć nie mo­gły.


Prze­kleń­stwo mat­ki... fa­ta­lizm ja­kiś.. nie­prze­bła­ga­ne prze­zna­cze­nie... Szczę­ście jak roz­bi­te na­czy­nie wą­tłe le­ża­ło u nóg je­go. Po­zo­sta­wa­ła isto­ta bied­na, nie­win­na, któ­rą li­tość ko­chać ka­za­ła, a od któ­rej strach od­py­chał.


Höl­ze­li­now­na na­chy­lo­na nad kró­lo­wą śle­dzi­ła zna­mio­na, po któ­rych o trwa­niu pa­rok­sy­zmu na­uczy­ła się wnio­sko­wać.


Tym ra­zem mu­siał on być dłu­gim i dłu­gim snem po nim po­krze­pić się mu­sia­ła kró­lo­wa.


Uło­żyw­szy ją na wez­gło­wiach, okryw­szy, pia­stun­ka cią­gle sto­ją­ce­go w osłu­pie­niu Au­gu­sta zlek­ka po­cią­gnę­ła za suk­nię i po­pro­wa­dzi­ła z so­bą ku drzwiom.


Uklę­kła przed nim ze zło­żo­ne­mi rę­ka­mi.


— Mi­ło­ści­wy kró­lu — po­czę­ła gło­sem, któ­ry łka­nie prze­ry­wa­ło — mi­ło­ści­wy kró­lu, pa­nie! A! nie trwoż się. Zby­tek szczę­ścia spro­wa­dził omdle­nie... kró­lo­wa tak was ko­cha, a tak dłu­go by­ła nie­szczę­śli­wą i wy­cier­pia­ła ty­le! A! niech jej to ser­ca wa­sze­go nie od­bie­ra...


I chwy­ci­ła kraj suk­ni kró­la, ca­łu­jąc ją a ob­le­wa­jąc łza­mi. Pod­nio­sła oczy. Au­gust stał po­sęp­ny, bla­dy, przy­bi­ty.


— To nie by­ło omdle­nie — ode­zwał się, z cięż­ko­ścią zdo­by­wa­jąc na sło­wo — to nie by­ło omdle­nie! To by­ła, to jest ta nie­szczę­sna cho­ro­ba, któ­rą mi gro­żo­no.


Za­ła­mał rę­ce. Höl­ze­li­now­na umil­kła spusz­cza­jąc gło­wę.


— Ju­tro — rze­kła ci­cho — ona o ni­czem wie­dzieć, nic pa­mię­tać nie bę­dzie! Przy­się­gam wam N. Pa­nie, przez ca­ły rok nie­mal nie by­ło ni­g­dy po­dob­ne­go wy­pad­ku. Zby­tek wzru­sze­nia...


Au­gust po­wiódł rę­ką po oczach i czo­le.


— Ta­ka jest do­la mo­ja i jej — ode­zwał się sam do sie­bie. — Gdzie­kol­wiek się­gnie dłoń mo­ja, wszyst­ko się w proch roz­sy­pie. Nie do­nio­sę do ust nic, cze­go­by mi los nie za­truł. Ser­ce oj­ca od­ję­ła mi mat­ka, ser­ce mat­ki od­ję­ła mi żo­na, a żo­nę wy­ry­wa mi rę­ka Bo­ża!


Za­ła­mał rę­ce.


— Czem za­wi­ni­łem?


I nie od­po­wia­da­jąc ani pa­trząc na Höl­ze­li­now­nę, Au­gust jak­by sen­ny, wszedł do izby swo­jej, do­padł za­le­d­wie krze­sła i rzu­cił się na nie, gło­wę kry­jąc w dło­niach.


U ło­ża Elż­bie­ty klę­cza­ła Kät­chen i pła­ka­ła we łzach się roz­pły­wa­jąc. Pa­trza­ła na mar­twą twa­rzycz­kę, na skost­nia­łe, wy­prę­żo­ne rę­ce, na tru­pią po­stać dzie­cię­cia.


Nie­ry­chło po­czął pa­rok­syzm od­cho­dzić, po­ru­szy­ły się pal­ce u rąk i usta zda­ły zno­wu skła­dać do uśmie­chu. Wes­tchnie­nie się z nich wy­rwa­ło lek­kie. Ale oczy się nie otwar­ły. Opa­no­wał znu­żo­ną i osła­błą sen głę­bo­ki, ka­mien­ny, któ­ry Höl­ze­li­now­na zna­ła do­brze. Miał on trwać do ra­na, a po nim na­stę­po­wa­ło osła­bie­nie strasz­ne i dłu­gie.


O świ­cie już w obo­zie ruch się czuć da­wał, lecz oko­ło sta­re­go dwo­ru pod­ko­mo­rzy z roz­ka­zu kró­la naj­głęb­sze za­le­cił mil­cze­nie. Au­gust obo­jęt­nie za­po­wie­dział, że sam się czu­je tro­chę nie­zdrów i mo­że spo­cząć tu bę­dzie mu­siał.


Do­wie­dziaw­szy się o tem nie­spo­koj­ny nad­biegł pod­cza­szy Ra­dzi­wiłł. Wszyst­ka tu Li­twa, co ota­cza­ła kró­la, lu­dzie by­li jesz­cze sta­re­go kro­ju i oby­cza­ju. Ża­den z nich nie ro­zu­miał ani cho­ro­by, ani znu­że­nia. Pa­da­li na go­łą zie­mię dla spo­czyn­ku po kil­ko­dnio­wych tru­dach, a wsta­wa­li z niej rzeź­wi i zdro­wi.


Cho­rzy szli do łaź­ni i pi­li sta­ry miód.


Ra­dzi­wiłł też kró­lo­wi nic in­ne­go ra­dzić nie umiał nad łaź­nię.


— Nie po­trze­ba mi nic, oprócz spo­czyn­ku tro­chę — rzekł mu król, gdy go do izby wpro­wa­dzo­no. — Są­dzę też, iż kró­lo­wa spo­cznie tro­chę ra­da, bo wą­tła jest i do­syć się umę­czy­ła w Brze­ściu.


Nie­któ­re pocz­ty już przo­dem wy­ru­szy­ły o świ­cie, po­trze­ba więc by­ło słać za nie­mi, aby się do tej zmia­ny za­sto­so­wa­ły.


Dzień już był, ale przy­sło­nię­te okna nie wpusz­cza­ły go do sy­pial­ni, gdy kró­lo­wa się obu­dzi­ła i uj­rza­ła przy łóż­ku swem sie­dzą­cą Höl­ze­li­now­nę.


Z wej­rze­nia jej po­zna­ła pia­stun­ka, iż so­bie przy­po­mnieć nie mo­gła, ani gdzie by­ła, ani co się z nią sta­ło.


Z prze­stra­chem oglą­da­ła się do­ko­ła.


— Kät­chen mo­ja — szep­nę­ła ci­cho — gdzie my je­ste­śmy? Co się sta­ło ze mną? Śni­łam? nie­praw­daż? śni­łam. A! to by­ło roz­kosz­ne ma­rze­nie.


On przy­szedł do mnie, czu­łam go przy so­bie, po­chy­lił się ku mnie, wtem mro­ki no­cy osło­ni­ły mi wszyst­ko... ciem­ność po­żar­ła szczę­ście mo­je... za­snę­łam ko­ły­sa­na jak­by na mo­rzu czar­nem, ca­ła w ca­łu­nach. I spa­łam.


— Uspo­kój­że się kró­lo­wo mo­ja — od­par­ła Höl­ze­li­now­na. — By­łaś bar­dzo, bar­dzo znu­żo­ną po­dró­żą. Cóż dziw­ne­go! Sen przy­szedł na­gle.


— A on? — spy­ta­ła nie­spo­koj­nie kró­lo­wa.


— On ka­zał, aby ci­cho by­ło i że­by cię nie bu­dzo­no — rze­kła pia­stun­ka.


— Wi­dział mnie?


— Śpią­cą, zda­le­ka. Ja pil­no­wa­łam u drzwi.


— A! — ode­zwa­ła się Elż­bie­ta rę­ce ła­miąc — ten sen nie­szczę­sny! za­wsze ten sen, co jak ka­mień spa­da na mnie.


Łzy po­czę­ły pły­nąć z jej oczów.


Szmer roz­mo­wy po­sły­szeć mu­siał król z kom­na­ty są­sied­niej, wszedł na pal­cach.


Uczu­ła go i trwoż­li­wie osło­ni­ła się okry­ciem. Au­gust zbli­żał się po­wo­li z wi­docz­ną na twa­rzy oba­wą, ukła­da­jąc ją do uśmie­chu.


Kró­lo­wa się za­ru­mie­ni­ła, spoj­rza­ła na Kät­chen, któ­ra umyśl­nie nie ustę­po­wa­ła. Nie zwa­ża­jąc na nią Au­gust, pod­szedł zwol­na aż do łóż­ka i rzekł ła­god­nie.


— Po­trze­bu­je­cie spo­czyn­ku, ka­za­łem się tu za­trzy­mać. Uży­waj­cie, pro­szę, wcza­su, bo po­dróż jesz­cze dłu­gą i nu­żą­cą ma­my przed so­bą.


To mó­wiąc schy­lił się ku niej i za­wa­haw­szy nie­co, w czo­ło ją po­ca­ło­wał.


Elż­bie­ta pod­nio­sła się za­ru­mie­nio­na i szczę­śli­wa.


— Kró­lu mój — za­wo­ła­ła — a! jak mi wstyd, ja­kim ja śpio­chem je­stem nie­go­dzi­wym. Po­wi­nie­neś mnie uka­rać.


Ta we­so­łość, któ­ra tro­chę zdu­mia­ła Au­gu­sta, zda­wa­ła się go uspo­ka­jać. Usiadł na sto­ją­cem przy ło­żu krze­śle.


— Są­dzę — ode­zwał się — iż naj­le­piej bę­dzie, gdy ca­ły dzień tu prze­sto­je­my, a wy, kró­lo­wo mo­ja, po­zo­sta­nie­cie w łóż­ku i wy­pocz­nie­cie le­piej. Nikt wam nie za­kłó­ci spo­ko­ju, a ja się nie od­da­lę.


Elż­bie­ta schwy­ci­ła mil­cząc rę­kę kró­la i chci­wie ca­ło­wać ją za­czę­ła, ale po­czuł na niej łzy cie­płe i drgnął bied­ny król.


Zwró­cił się do pia­stun­ki.


— Pro­szę was, czu­waj­cie nad kró­lo­wą — rzekł — a gdy dla was przyj­dzie obia­du czas, każ­cie tu na­kryć i mnie przy­wo­łać. Nie chcę, aby się kró­lo­wa ubie­ra­ła do lu­dzi, a do mnie nie po­trze­bu­je.


Wy­szedł.


— Höl­ze­li­now­no mo­ja! — za­wo­ła­ła rę­ce drob­ne skła­da­jąc kró­lo­wa. — Sły­sza­łaś? nie je­st­że to anioł do­bro­ci? nie je­st­że to ze wszyst­kich lu­dzi naj­lep­szy czło­wiek, ze wszyst­kich mę­żów naj­lep­szy mał­żo­nek, a ja naj­szczę­śliw­szą z istot na zie­mi.


Höl­ze­li­now­na zbli­ża­ła się ży­wo, lecz nim zdo­ła­ła ująć głów­kę kró­lo­wej, pa­dła na po­dusz­ki ob­la­na bla­do­ścią tru­pią, za­mknę­ły się oczy, otwar­ły usta, wy­tę­ży­ły rę­ce. Elż­bie­ta le­ża­ła nie­przy­tom­na, a pia­stun­ka u ło­ża wi­ła się ła­miąc rę­ce z roz­pa­czy.





Dłu­gi, dłu­gi prze­ciąg cza­su upły­nął, mło­dy król z żo­ną sie­dział na zam­ku w Wil­nie. Lu­dzie, co na po­ży­cie mał­żeń­stwa pa­trzy­li zda­la, cie­szy­li się szczę­ściem je­go.


Gdy mło­dziuch­na, dzie­wi­czo wy­glą­da­ją­ca, bla­da, wą­tła ale pięk­na jak bia­ły kwia­tek wy­kwi­tły w cie­niu, kró­lo­wa ze spusz­czo­ne­mi oczy­ma, w to­wa­rzy­stwie swej och­mi­strzy­ni prze­cho­dzi­ła do zam­ko­we­go ko­ścio­ła, do ka­pli­cy gro­bu św. Ka­zi­mie­rza, zwra­ca­ły się ku niej wszyst­kich wej­rze­nia, od­kry­wa­ły gło­wy i cią­gnę­ła ser­ca za so­bą.


Nie po­mi­nę­ła żad­ne­go ubo­gie­go bez jał­muż­ny, uśmiech­nę­ła się naj­bied­niej­sze­mu, dzie­ci bie­gły do niej ośmie­lo­ne z wy­cią­gnię­te­mi rącz­ka­mi.


Ci co bli­żej dwo­ru sta­li, co ją czę­ściej wi­dy­wa­li, nie mo­gli się do­syć na­chwa­lić ła­god­no­ści i do­bro­ci.


Na­zy­wa­li ją jed­ni Li­lią bia­łą, dru­dzy Anio­łem i nie by­ło czło­wie­ka, co­by nie wiel­bił tej kró­lo­wej.


Du­chow­ni sła­wi­li po­boż­ność jej, dwór ła­ska­wość, mło­dzież uno­si­ła się nad pięk­no­ścią, po­eci po­rów­ny­wa­li do He­le­ny grec­kiej i opie­wa­li ją wier­szem ła­ciń­skim.


Król zda­wał się tro­skli­wie czu­wać oko­ło skar­bu te­go.


Ale ani na twa­rzy je­go, ani na ob­li­czu po­sta­rza­łem pia­stun­ki, nie wi­dać by­ło te­go we­se­la i bło­gie­go uczu­cia szczę­ścia, ja­kie­go lu­dzie się tu do­my­śla­li.


Au­gust cho­dził po­waż­ny nad wiek, za­du­ma­ny, smut­ny, jak­by mu ży­cie i rzą­dy, z któ­rych się wszy­scy cie­szy­li, cię­ży­ły.


Cza­sa­mi na­gle wśród te­go spo­koj­ne­go, jed­no­staj­ne­go try­bu ży­cia, za­chmu­rza­ły się czo­ła, kró­lo­wa się nie po­ka­zy­wa­ła. Nie wi­dać jej by­ło idą­cej do ko­ścio­ła, ani na prze­chadz­ce w ogro­dzie, któ­ry pod zam­kiem nad rze­ką król za­ło­żył, i gdzie Elż­bie­ta kar­mić by­ła zwy­kła bia­łe ła­bę­dzie swo­je.


Na­ów­czas gdy się nie­spo­koj­nie py­ta­no Höl­ze­li­now­nej o zdro­wie pa­ni, prze­czy­ła że­by by­ła cho­rą, mó­wi­ła że spo­czy­wa znu­żo­na tro­chę.


I po nie­ja­kim cza­sie, uka­zy­wa­ła się zno­wu na dro­ży­nie wio­dą­cej do ko­ścio­ła z tym sa­mym uśmie­chem dzie­wi­czym i po­go­dą na twa­rzycz­ce bla­dej.


Do Kra­ko­wa kto przy­by­wał z Li­twy, a py­tał go sta­ry król jak się tam syn rzą­dzi, wszy­scy mu od­po­wia­da­li wy­no­sząc go pod nie­bio­sa, a Bo­na usta za­ką­sy­wa­ła iro­nicz­nie. A sta­ry na­słu­chaw­szy się po­chwał, mru­czał jak zwy­kle:


— Zo­staw­cież też co do na­ga­nie­nia.


Gdy o mło­dej kró­lo­wej mó­wio­no, od­wra­ca­ła się Bo­na słu­chać nie chcąc, zbu­rzo­na, a choć z Wil­na o zdro­wiu jej przy­cho­dzi­ły wie­ści uspo­ka­ja­ją­ce, ona za­wsze wie­dzia­ła o ja­kiejś cho­ro­bie, i sta­re­mu mę­żo­wi nie prze­sta­wa­ła wy­rzu­cać, że sy­no­wi dał żo­nę, któ­ra mu ży­cie za­tru­je i wstręt­nem uczy­ni.


— Cho­ro­bę ma — po­wta­rza­ła — z któ­rej ją nikt nie ule­czy.


— Ba­śnie to są — za­prze­czał Zyg­munt i mil­czeć na­ka­zy­wał żo­nie.


Wtem na­raz przy­szły do Kra­ko­wa za­trwa­ża­ją­ce wie­ści, po­twier­dza­ły je i li­sty Dan­tysz­ka, wiel­kie­go wiel­bi­cie­la Elż­bie­ty. Kró­lo­wa cięż­ko, nie­bez­piecz­nie za­pa­dła.


Skar­żył się na to sam Au­gust, po­sła­no po le­ka­rzy do Kra­ko­wa.


To co do­tąd ta­jem­ni­cą by­ło, sta­ło się przez nich jaw­nem — kró­lo­wa mia­ła strasz­ną tę cho­ro­bę któ­rą wiel­ką zwa­no, a na nią dok­to­ro­wie le­kar­stwa nie zna­li żad­ne­go.


Przez czas ja­kiś zwąt­pio­no o ży­ciu. Au­gust cho­dził po­grą­żo­ny w smut­ku wiel­kim. Gdy już wszel­ka pra­wie na­dzie­ja stra­co­na zo­sta­ła, Elż­bie­ta cu­dem pod­nio­sła się z ło­ża i po­wró­ci­ła do ży­cia.


A gdy do niej przy­szedł mąż po­tem, chwy­ciw­szy rę­kę je­go, pa­trząc mu w oczy z mi­ło­ścią wiel­ką, szep­nę­ła mu:


— Wy­pro­si­łam u Bo­ga, aby mi jesz­cze z wa­mi, kró­lu mój, po­zo­stać po­zwo­lił.


Sta­nę­ły Au­gu­sto­wi w oczach łzy, i wy­szedł­szy od żo­ny gdy spo­tkał Stru­sia, któ­ry z Kra­ko­wa był spro­wa­dzo­ny, wziął go do swej kom­na­ty.


— Pro­szę was — rzekł — uczyń­cie co je­no w ludz­kiej mo­cy jest, aby­śmy się ży­wo­tem i zdro­wiem uko­cha­nej mał­żon­ki cie­szyć mo­gli.


Nie ma ofia­ry, któ­rej­by­śmy dla te­go nie by­li uczy­nić go­to­wi.


— Mi­ło­ści­wy pa­nie — od­parł le­karz, któ­ry po­chle­biać ani kła­mać nie umiał — co w ludz­kiej mo­cy jest, nie na wie­le się przy­da. My­śmy z na­uką na­szą śle­pi, a Bóg je­den wszech­moc­ny.


Wes­tchnął sta­ry i za­milkł.


— Hi­po­kra­tes, oj­ciec nasz — po­czął po chwi­li — ca­łą księ­gę o cho­ro­bie tej na­pi­sał, a ty­le z niej wie­my, że­śmy prze­ciw niej bez­sil­ni.


— Mó­wią — od­parł król — iż an­giel­scy mo­nar­cho­wie moc ma­ją od Bo­ga przy na­masz­cze­niu da­ną, le­cze­nia cho­rób ta­kich do­tknię­ciem lub prze­sła­niem pier­ście­nia, o któ­ry po­sta­rać się bę­dzie­my mu­sie­li.


Struś spu­ścił oczy.


— Wszyst­kie­go pró­bo­wać na­le­ży — rzekł chłod­no — choć­by i pier­ście­nia. Mo­cy ta­jem­ni­czej rze­czy nie zna­my, ale je­że­li cho­ro­ba dzie­dzicz­ną jest, trud­no ją zmódz.


Au­gust od­parł.


— O cho­ro­bie w ro­dzi­nie nie sły­sza­łem, a w Pra­dze, się nie­przy­zna­ją do te­go. Astro­lo­gów­by py­tać po­trze­ba. Kró­lo­wa dzię­ki sta­ra­niom wa­szym ma się znacz­nie le­piej, co­dzień ży­cie i si­ły wra­ca­ją, mam otu­chę, iż na­pa­dy te nie po­wró­cą.


— Mi­ło­ści­wy pa­nie — rzekł Struś — ja­ko kwia­tu de­li­kat­ne­go strzedz po­trze­ba wą­tłej pa­ni od wszel­kie­go po­wie­wu gwał­tow­niej­sze­go, czy on z po­łu­dnia, czy z pół­no­cy przy­cho­dzi.


Za­rów­no wiel­ka ra­dość jak smu­tek wiel­ki szko­dli­we jej są, nad tem czu­wać na­le­ży.


Zyg­munt Au­gust wie­dział o tem bar­dzo do­brze, czu­wa­no nad kró­lo­wą, osła­nia­jąc ją ze­wsząd.


Lecz Bo­na też przez swo­ich le­ka­rzy wie­dzia­ła to sa­mo, a nie­na­wi­dzi­ła ko­bie­tę, któ­ra jej ser­ce sy­na wy­dar­ła.


Z pie­kiel­nem wy­ra­cho­wa­niem Włosz­ka do­bi­ja­ła swą ofia­rę. Tru­ci­zny, o któ­rą ją po­ma­wia­no, da­wać jej nie po­trze­bo­wa­ła, do­syć by­ło aby zręcz­na rę­ka pod­rzu­ci­ła pasz­kwil Elż­bie­cie, aby jej do uszu do­pusz­czo­no wieść, któ­ra nią wstrzą­snąć mo­gła.


Ani król, ani Höl­ze­li­now­na za­po­biedz nie mo­gli, by w ogro­dzie na ulicz­ce, w zam­ku na ścia­nie, na­wet w książ­ce po­boż­nej kró­lo­wej, na klam­ry zło­te za­mknię­tej, nie zna­lazł się świ­stek, po któ­re­go prze­czy­ta­niu Elż­bie­ta bla­dła i pa­da­ła jak nie­ży­wa.


Po każ­dym ta­kim pa­rok­sy­zmie wsta­wa­ła słab­sza, a sa­ma oba­wa no­wej na­pa­ści ży­cie jej czy­ni­ła nie­zno­śnem.


Nie­przy­ja­ciół­kę od­da­lo­ną, nie­ubła­ga­ną czu­ła i wi­dzia­ła nie­ustan­nie, krok w krok idą­cą za so­bą, sto­ją­cą w no­cy u ło­ża, we dnie za sie­dze­niem.


Jej sie­pa­cze skry­ci, nie­wy­śle­dze­ni, tak umie­li się osło­nić, tak kła­ma­li wier­ność, iż ich po­chwy­cić nie by­ło po­dob­na. Spra­wę tyl­ko rąk tych nie­go­dzi­wych każ­dy nie­mal dzień przy­no­sił.


Mnó­stwo pa­pie­rów nisz­czy­ła Höl­ze­li­now­na, król na­zna­czył znacz­ną na­gro­dę na wy­kry­cie spraw­ców te­go ka­tow­skie­go prze­śla­do­wa­nia — nie po­ma­ga­ło nic. Śla­du od­kryć nikt nie umiał.


Ostat­nia, naj­cięż­sza sła­bość spo­wo­do­wa­ną by­ła pa­skwi­lu­szem nie­miec­kim, któ­ry Elż­bie­ta w ław­ce swej za­mczy­stej zna­la­zła w ko­ście­le.


Pod­łe pi­śmi­dło urą­ga­ło się jej i prze­po­wia­da­ło śmierć ry­chłą, ob­ra­cho­wa­ne by­ło aby do­bi­ło. Wy­nie­sio­no Elż­bie­tę zdrę­twia­łą z ko­ścio­ła, dłu­gi czas by­ła na skra­ju gro­bu i cu­dem po­tem po­wsta­ła jesz­cze.


Od­ży­ła, jak­by za­po­mnia­ła co wy­cier­pia­ła.


Wtem na­de­szła wieść z Kra­ko­wa ra­do­śna, że po­sło­wie kró­la rzym­skie­go przy­być tam mie­li wio­ząc znacz­ną część po­sa­gu we zło­cie i sre­brze. Wzy­wa­no Elż­bie­tę i Au­gu­sta na ode­bra­nie i po­kwi­to­wa­nie. Zyg­munt Sta­ry za­pra­szał obo­je do sie­bie, rad pra­gnął wi­dzieć uzdro­wio­ną sy­no­wę.


Au­gust przy­szedł żo­nie od­czy­tać li­sty. Za­ru­mie­ni­ła się i po­bla­dła. Sta­ła za­du­ma­na i stro­ska­na, i dłu­go mu­siał cze­kać na od­po­wiedź.


— A! kró­lu mój, pa­nie mój — rze­kła gło­sem drżą­cym — jam słu­żeb­nicz­ka two­ja, jam na roz­ka­zy go­to­wa w ogień i wo­dę, ale, czy ja tam po­trzeb­na je­stem w Kra­ko­wie?


Oj­ciec mi rad mo­że być, ale dru­dzy? Wi­dok mój gniew roz­ża­rzy, po­draż­ni. Jedź­cie sa­mi.


Za­pła­ka­ła, otar­ła łzy i mó­wi­ła da­lej:


— A! roz­stać się z wa­mi, kró­lu mój, pa­nie mój, tak mi cięż­ko bę­dzie jak z ży­ciem. Wo­la­ła­bym u twe­go bo­ku do­trwać do koń­ca, a ta­ka trwo­ga mnie ogar­nia gdy z oczów stra­cę słoń­ce mo­je.


Po­wiedź­cie, trze­baż bym je­cha­ła do Kra­ko­wa?


— Po­radź­my się le­ka­rzy — od­parł Au­gust. — Wo­lał­bym was mieć z so­bą, a wiem ile to kosz­to­wać bę­dzie. A! i mnie też, kró­lo­wo mo­ja. Ani ja, ani wy nie wy­ro­kuj­cie, niech de­kret wy­da­dzą dok­to­ro­wie.


Spy­ta­no ich dnia te­goż, ale wszy­scy zgod­ni by­li aby kró­lo­wa w Wil­nie po­zo­sta­ła. Star­cia z kró­lo­wą Bo­ną w Kra­ko­wie by­ły nie­uchron­ne, a dla Elż­bie­ty groź­ne.


Gdy rę­ce nie­ubła­ga­nej nie­przy­ja­ciół­ki się­ga­ły aż tu nad Wil­ję, jak­że da­le­ko sil­niej mu­sia­ły się dać czuć tam, gdzie ona wszyst­kiem wła­da­ła.


Kró­lo­wa mu­sia­ła więc po­zo­stać.


Lecz gdy przy­szła chwi­la po­że­gna­nia z mę­żem, roz­pły­nę­ła się w łzy, stra­ci­ła od­wa­gę i Höl­ze­li­now­na le­d­wie po­tra­fi­ła za­po­biedz no­we­mu na­pa­do­wi cho­ro­by.


Au­gust na­próż­no ją upew­niał, że wró­ci ry­chło, że chwi­li nie za­ba­wi nad ko­niecz­ny czas do ode­bra­nia pie­nię­dzy i po­kwi­to­wa­nia.


Sto­sun­ki z mat­ką by­ły z po­wo­du tych prze­śla­do­wań Elż­bie­ty tak na­prę­żo­ne, iż król mło­dy po­sta­no­wił za­wcza­su nie stać na­wet na zam­ku, za­mó­wić ka­zał dla sie­bie ka­mie­ni­cę w Ryn­ku, a ca­ły dwór je­go, urzęd­ni­cy, ko­mor­ni­cy da­li so­bie sło­wo ani znać, ani wi­dzieć, ani mó­wić, ani jeść i pić ra­zem z ludź­mi Bo­ny i Gam­ra­ta.


Przy po­że­gna­niu słów za­bra­kło, łzy je za­stą­pi­ły.


Do­pie­ro gdy Au­gust na koń siadł, a kró­lo­wa od­jeż­dża­ją­ce­go krzy­żem z re­li­kwia­mi że­gna­ła, ode­zwa­ła się do Höl­ze­li­no­wej.


— Kät­chen, coś mi mó­wi w ser­ca głę­bi, jak­by głos sły­szę ja­kiś, ja go wię­cej nie zo­ba­czę.


Nie da­ła jej mó­wić pia­stun­ka, uży­wa­jąc te­go środ­ka co zwy­kle, gdy się oba­wia­ła bar­dzo, na­ów­czas groź­no i su­ro­wo po­wsta­wa­ła i Elż­bie­tę zmu­sza­ła do mil­cze­nia.


Po­czę­ła jej czy­nić wy­mów­ki, iż by­ła Bo­gu nie­wdzięcz­ną, któ­ry ją z cho­ro­by cięż­kiej po­dźwi­gnął do ży­cia, że te­raz mia­ła się le­piej niż kie­dy­kol­wiek, a przy­wi­dze­nia­mi so­bie tru­ła ży­cie i zdro­wie nisz­czy­ła.


Elż­bie­ta za­milk­nąć mu­sia­ła.


Z po­dró­ży li­sty od mę­ża przy­cho­dzi­ły czę­sto.


Je­chał mło­dy król nie­spo­koj­ny, wie­dząc co go w Kra­ko­wie cze­ka­ło, bo otwar­tą woj­nę z mat­ką pro­wa­dzić mu­siał, a uspo­so­bie­nie Bo­ny od­bi­ja­ło się w kró­lu Zyg­mun­cie, we wszyst­kich co dwór skła­da­li, w ca­łej nie­mal lud­no­ści tej, o któ­rą się ocie­rać by­ło po­trze­ba.


Nie by­ło dla ni­ko­go z dwo­rzan Au­gu­sta ta­jem­ni­cą po­ło­że­nie to i je­go wy­ma­ga­nia. Mło­dy król umiał ta­ką mi­ło­ścią ku so­bie na­tchnąć tych co go ota­cza­li, iż nie by­ło jed­ne­go, któ­ry­by z za­pa­łem nie go­to­wał się do wal­ki.


Owe pa­skwi­lu­sze pod­le prze­ciw­ko Au­gu­sto­wi, prze­ciw nie­win­nej kró­lo­wej, roz­pusz­cza­ne wie­ści, po­twar­cze plot­ki i zmy­śla­ne ba­śnie, do sza­łu do­pro­wa­dza­ły dwór, w któ­rym do­my­śla­no się zdraj­ców.


Cho­dzi­ło im o cześć wier­nych sług. Au­gust też je­chał z moc­nem po­sta­no­wie­niem dać uczuć mat­ce, iż jej prze­śla­do­wa­nie przy­pi­sy­wał i że je brał do ser­ca.


Jak­by na­umyśl­nie przy­go­to­wa­no się na przy­ję­cie uro­czy­ste mło­de­go kró­la w Kra­ko­wie. Dnie by­ły cie­płe, sta­ry król ka­zał się za­nieść do ko­ścio­ła, wy­szła Bo­na z cór­ka­mi, a choć Gam­rat uciekł z Kra­ko­wa, zna­la­zło się du­cho­wień­stwo na po­wi­ta­nie przy­szłe­go pa­na.


Zyg­munt Au­gust mu­siał się pod­dać te­mu ce­re­mo­nia­ło­wi i wo­bec świa­ta oka­zać się ja­ko syn ule­gły i mi­łu­ją­cy ro­dzi­ców.


Bo­na, w ko­ście­le na­wet i wo­bec Bo­ga, nie przy­bra­ła ob­li­cza kła­ma­ne­go — za­sę­pio­na, z za­gry­zio­ne­mi war­ga­mi, dum­na przy­ję­ła sy­na.


Dwa dwo­ry sta­ły na­prze­ciw tak groź­no, mil­czą­co, jak gdy­by wnet rzu­cić się mia­ły na sie­bie.


We­dle roz­po­rzą­dze­nia mło­de­go pa­na, miał on za­jąć miesz­ka­nie w Ryn­ku, dom dla nie­go stał go­to­wy, ale Zyg­munt oj­ciec nie po­zwo­lił na to. Bo­na chcia­ła go mieć na zam­ku.


Au­gust oj­cu pod­dać się mu­siał. Tem strasz­niej­sze by­ło to zbli­że­nie się w oba­wie star­cia jaw­nie nie­przy­jaź­nych dwóch dwo­rów.


Za­raz pierw­sze­go dnia u wspól­ne­go mar­szał­kow­skie­go sto­łu, gdy prze­zdro­wie pić po­czę­to, wsta­wa­li jed­ni, dru­dzy wi­no wy­le­wa­li.


Mło­dy król jed­nak za­raz su­ro­wo za­ka­zał, aby z je­go oto­cze­nia nikt pierw­szy nie dał po­wo­du do zaj­ścia. Bo­na też i lu­dzie jej ostroż­ni by­li. Ob­cho­dzo­no się wza­jem mil­cząc, oczy­ma so­bie urą­ga­jąc i wy­zy­wa­jąc.


Sam na sam z mat­ką Au­gust się nie zszedł ani ra­zu, ona też nie wy­zy­wa­ła do te­go. Król sta­ry ba­dał o sy­no­wę pil­no, mó­wio­no mu że się ma le­piej i że do nóg je­go kła­nia­ła się i po­zdra­wia­ła.


Nie chciał dłu­go tu po­zo­stać Au­gust i na­tych­miast li­cze­nie, wa­że­nie, a pi­sa­nie po­rę­czeń i kwi­tów się po­czę­ło. Lecz zna­la­zły się for­mal­no­ści, pa­pie­rów brak by­ło, jak­by na­umyśl­nie zwle­ka­ło się ukoń­cze­nie i wy­jazd z po­wro­tem na Li­twę.


Król od Elż­bie­ty w po­cząt­ku li­sty nie­mal co dni pa­rę od­bie­rał. Pi­sa­ła ona, do­no­si­li urzęd­ni­cy o zdro­wiu kró­lo­wej i nie by­ło żad­nych za­trwa­ża­ją­cych wie­ści.


Z sza­tań­ską za­ja­dło­ścią co­dzień Bo­na przy sta­rym kró­lu, ła­go­dząc głos, za­py­ty­wa­ła sy­na:


— Jak się ma kró­lo­wa JMość? mie­li­ście wia­do­mo­ści?


W gło­sie jej by­ło szy­der­stwo i jak­by za­po­wiedź nie­szczę­ścia, ocze­ki­wa­nie je­go.


Au­gust w koń­cu znu­żo­ny, od­po­wia­dał mat­ce tyl­ko mru­cze­niem nie­wy­raź­nem, a Zyg­munt Sta­ry pod­no­sił oczy znu­żo­ne ku Bo­nie, ale wy­mó­wek jej czy­nić nie śmiał, bo moż­naż by­ło wy­rzu­cać jej tę tro­skli­wość o zdro­wie sy­no­wej?


Po­byt Zyg­mun­ta Au­gu­sta już się zbli­żał ku koń­co­wi, mó­wio­no o wy­jeź­dzie, gdy na­gle li­sty i po­sły z Wil­na przy­by­wać prze­sta­ły. Nie ude­rza­ło to w po­cząt­ku, nie obu­dza­ło nie­po­ko­ju, lecz po kil­ku dniach mil­cze­nia, mło­dy król trwo­żyć się po­czął.


Mat­ka za­wsze prze­śla­do­wa­ła go py­ta­niem tem szy­der­skiem, na któ­re te­raz wie­dzia­ła do­brze, iż nie otrzy­ma od­po­wie­dzi, bo ona rów­nież mia­ła swe słu­gi na Li­twie.


Zyg­munt Sta­ry nie­spo­koj­nym się oka­zał i po­sy­łać już chciał do Wil­na.


Lecz oko­ło dwu­na­stu dni na­ów­czas po­trze­ba by­ło, aby mieć od­po­wiedź, a li­sty co chwi­la by­ły spo­dzie­wa­ne.


Wśród dwo­ru mło­de­go kró­la nie­po­kój co­raz więk­szy prze­ro­dził się w po­są­dze­nia Bo­ny, że ona przej­mo­wa­ła li­sty.


Nie­któ­rzy wy­ry­wa­li się je­chać, aby przy­wieźć wia­do­mość.


Au­gust mil­czał usi­łu­jąc za­pa­no­wać nad nie­po­ko­jem, ja­ki go ogar­niał.


Dnia jed­ne­go gdy Bo­na, sto­jąc przy Zyg­mun­cie, rzu­ci­ła zno­wu owo urą­ga­ją­ce py­ta­nie sy­no­wi, Au­gust za­mru­czał znie­cier­pli­wio­ny.


— W. K. Mość wiesz jak ja, że wia­do­mo­ści z Li­twy nie ma­my.


— Nie by­ło mi to wia­do­mem — od­par­ła Bo­na zim­no.


Póź­nym wie­czo­rem Au­gust sie­dział w swych izbach w nie­wiel­kiem kół­ku urzęd­ni­ków i sta­rych zna­jo­mych, gdy w pro­gu uka­zał się, te­raz uni­ka­ją­cy mło­de­go pa­na, Opa­liń­ski i z mi­ną ta­jem­ni­czą oznaj­mił mu, iż kró­lo­wa mat­ka do sie­bie go pro­si­ła.


W tem za­pro­sze­niu by­ło coś tak nad­zwy­czaj­ne­go, groź­ne­go, nie­zro­zu­mia­łe­go, iż w pierw­szej chwi­li Au­gust się za­wa­hał czy ma być po­słusz­nym.


Ale Bo­na w oczach lu­dzi by­ła za­wsze je­go mat­ką, na­le­ża­ło jej po­sza­no­wa­nie.


Nie mó­wiąc nic, wstał i udał się za Opa­liń­skim, któ­ry dość dłu­go idąc przy kró­lu, nie ode­zwał się ni sło­wa, a Au­gust, czu­jąc w nim nie­przy­ja­cie­la, w roz­mo­wę wda­wać się nie chciał.


W pro­gu kom­nat sta­rej kró­lo­wej znikł Opa­liń­ski.


Bo­na nie sie­dzia­ła, jak zwy­kle, na swem krze­śle, na kształt tro­nu wy­sła­nem i pod­wyż­szo­nem. Sta­ła z pod­nie­sio­ną gło­wą, a twarz jej i wej­rze­nie ta­kim dziw­nym ja­śnia­ły bla­skiem, że Au­gu­sta dreszcz prze­szedł.


Brwi na­marsz­czo­ne sta­ra­ły się na­próż­no ob­li­cze to po­sęp­nem uczy­nić — usta iro­nicz­ny uśmiech wy­krzy­wiał. Tak śmiać się mógł tyl­ko kat, pa­trząc na ofia­rę swą w pę­tach u nóg le­żą­cą.


Au­gust zbli­żył się. Bo­na jak­by dla prze­dłu­że­nia chwi­li nie­pew­no­ści i trwo­gi, mil­cza­ła; po­dob­ną by­ła do zbi­ra, któ­ry wa­ży jak naj­głę­biej szty­let za­to­pić w pier­siach ska­za­ne­go.


W. K. Mość ka­za­li­ście mi się sta­wić — wy­jąk­nął syn.


— Tak, chcia­łam osło­dzić W. K. Mo­ści bo­le­śną wia­do­mość, któ­ra z ust mat­ki, nie wy­da się mo­że tak sro­gą, bo usta te za­wcza­su ją prze­po­wia­da­ły.


Kró­lo­wa Elż­bie­ta, żo­na W. K. Mo­ści nie ży­je.


Au­gust stał jak wry­ty, bla­dość śmier­tel­na okry­ła twarz je­go, wy­ra­zów mu za­bra­kło w ustach.


By­ło to no­we okru­cień­stwo, osło­nio­ne szy­der­stwem bez­li­to­śnem.


Dłu­gie­go cza­su po­trze­bo­wał mło­dy król, nim po­tra­fił od­po­wie­dzieć.


— Sro­dze do­tknę­ła mnie rę­ka Bo­ża!


Bo­na zbli­ży­ła się, chcąc z chwi­li ko­rzy­sta­jąc za­wią­zać roz­mo­wę i ra­chu­jąc na zła­ma­ne ser­ce sy­na, ale Au­gust nie chciał do­pu­ścić, aby się na­pa­wa­ła je­go roz­pa­czą, a swo­jem zwy­cięz­twem.


Skło­nił gło­wę.


— W. K. Mość — rzekł — skró­ci­łaś jej ży­cie.


Po­ru­szył się ży­wo i usły­szaw­szy tyl­ko krzyk za so­bą, nie­przy­tom­ny po­biegł do swo­ich.


Lecz już w ku­ry­ta­rzach oto­czy­li go dwo­rza­nie — go­niec z Li­twy nad­je­chał. Je­den z nich padł kró­lo­wi do nóg pła­cząc i ści­ska­jąc je za­wo­łał.


— Kró­lo­wa! kró­lo­wa na­sza...


— Mó­dl­my się za jej du­szę — od­parł męż­nie Zyg­munt Au­gust — al­bo ra­czej pro­śmy, aby się ona do Bo­ga za na­mi wsta­wi­ła. Mę­czen­ni­cą umar­ła!





Wła­śnie w cza­sie, gdy Zyg­munt Au­gust był w Kra­ko­wie, na uli­cach mia­sta za­czę­to wi­dy­wać czło­wie­ka mil­czą­ce­go, w odar­tej i wy­sza­rza­nej opoń­czy, któ­ry, do ni­ko­go nie mó­wiąc, prze­su­wał się po­wo­li pod do­mo­stwy, za­cho­dził do ko­ścio­łów, sta­wał na Ryn­ku, błą­kał się jak­by nie­wie­dział co ma po­cząć z so­bą.


Nie­któ­rzy przy­pa­tru­jąc mu się, zna­jo­me ja­kieś, daw­niej wi­dy­wa­ne ry­sy so­bie przy­po­mi­na­li.


On nie znał i nie po­zna­wał ni­ko­go.


Raz je­den z dwo­rzan kró­lo­wej Bo­ny, bliz­ko się o nie­go otarł­szy i zaj­rzaw­szy w oczy, po­chwy­cił za rę­kę i za­wo­łał.


— Du­dycz! — ale nie­zna­jo­my wy­rwał mu się i mó­wić z nim nie chciał.


Dru­dzy po­tem śle­dząc po­zna­li w nim tak­że zbie­dzo­ne­go wiel­ce i na pół obłą­ka­ne­go Petr­ka. O nim i o żo­nie od­daw­na nikt nic nie sły­szał.


Gdy dwo­rza­nie oznaj­mi­li o nim kró­lo­wej, ka­za­ła go przy­pro­wa­dzić na za­mek do sie­bie.


— Co się z two­ją żo­ną sta­ło? — spy­ta­ła Bo­na.


— Jam te­mu nie nie wi­nien! — za­mru­czał Du­dycz.


— Gdzież ona jest?


— Pew­nie w pie­kle — od­parł Du­dycz.


— Nie ży­je?


— No­si­ła za­wsze szty­let u pa­sa, jam nic nie wi­nien — rzekł Du­dycz.


I wię­cej od nie­go trud­no się do­py­tać by­ło.


Są­sie­dzi Petr­ka po­wia­da­li, że ją po­cho­wa­no ze szty­le­tem w pier­si i rę­ką na nim skost­nia­łą. Żyć nie chcia­ła.


Dre­zno 1883–4.
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